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Tytułem wstępu 

Proszę Państwa: dowcipy. 

Dowcipy byty swego czasu cholernie popularne. Opowiadano je sobie przy różnych okazjach, 
wymieniano się nimi, ludzie umiejący opowiadać dobre dowcipy potrafili przy ich pomocy zabłysnąć; 
warto było je znać. 

W latach dziewięćdziesiątych czytywałem często książki z kawałami, w latach dwutysięcznych - 
wyszukiwałem na lekcjach informatyki „strony z kawałami i śmiesznymi obrazkami" i czytałem, co 
tam na nich było, z nałogową wręcz ciekawością. Po dość krótkim czasie zauważyłem pewną 
stagnację: nieważne, gdzie szukałem, wszędzie byty dowcipy, które już znałem - a jeśli ich nie znałem, 
byty one do dupy, bądź jedynie przeciętne. Cały czas powielały te same schematy, jeśli pojawiał się 
jakiś rzekomo nowy żart - najczęściej stanowił on przeróbkę jakiegoś starego żarciku krążącego od 
czasów PRL-u. 

Rynek dowcipów jest w zasadzie zamknięty. Nowe dowcipy właściwie nie powstają, odnoszę 
wręcz wrażenie, że opowiadanie dowcipów staje się powoli dość cringowe. Jeśli ktoś już to robi, to 
najczęściej będzie to pijany wujek Rysiek na jakimś wiejskim weselu, a jego widownia i tak zacznie się 
śmiać w połowie żartu, bo puentę każdej dykteryjki każdy zna już od dekady. Jak nie dłużej. 

Czasami zastanawiam się, czy past nie czeka podobny los. Czy dożyjemy chwili, że zamkniemy się 
wyłącznie w świecie „klasyczków" i ich przeróbek, nowe pasty zaś będziemy z miejsca odrzucać jako 
zbyt słabe, aby zagościły w naszej świadomości? Czy będą dalej powstawać pasty z krwi i kości - 
teksty, które warto kopiować, które warto wklejać, które warto czytać? Czy Internet znudzi się kiedyś 
tą formułą? 

Rynek past jest mało dynamiczny. Na Sekcji Past pojawia się ledwie kilka postów dziennie, parę 
razy na tydzień pojawia się post, w którym OP chwali się, że to „autorski" tekst, na Wykopie - 
podobnie. Niemniej, większość z nich to dzieła gówniane, przeciętne, lub nawet dobre - ale „tylko" 
dobre. Ktoś tam się uśmiechnie, ktoś da plusa czy łajka. Niech będzie to i 500 osób - ale polubią to, 
zapomną, nikt nigdy nigdzie nie wklei tego dalej. Większość tekstów postowanych jako „pasty" nigdy 
nie stanie się pastami sensu stricto - tekstami żyjącymi własnym życiem, napędzanym niezliczonymi 
Ctrl+C/Ctrl+V. 

Niemniej, gdy wydaje się, że nic nie będzie nas w stanie zachwycić, zdarzy się cud - pojawi się 
tekst, który jest strzałem w dziesiątkę. Tekst, pod którym od razu pojawia się chmara lajków, pod 
którym ludzie oznaczają się na dziesiątki, setki; tekst który jest od razu kopiowany na inne portale 
i grupy. Tekst, który staje się prawdziwą pastą, klasykiem, elementem pastowego kanonu. 

Czy w tym zbiorze pojawiły się tylko i wyłącznie nowe i nieznane pasty? Zdecydowanie nie. 
Kryterium włączenia stanowiła liczba lajków - jeśli jakiś post zyskał ich więcej niż 800, znalazł się 
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w tym zbiorze. W ten sposób zmieściło się tutaj trochę „klasyczków", które nie przejadły się jednak na 
tyle, byśmy nimi rzygali, pojawiło się parę tekstów, które wypłynęły na fali aktualnych wydarzeń 
i memów (i które prawdopodobnie zostaną zapomniane w ciągu najbliższych lat), wreszcie: pojawiło 
się kilka nowych, naprawdę uznanych tekstów, które mają szansę stać się absolutnymi klasykami 
(wspomnieć tu można chociażby pastę o kupowaniu prezerwatyw, piracie drogowym, pastę o kotku 
Wrocku czy o starych ludziach na wyborach). 

Innymi słowy - otrzymaliśmy całkiem przyzwoity zbiorek do przeczytania sobie w jeden wieczór. 


Miłej lektury! 

Sroka 

sullaf@op.pl 
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1. 


Potrzebujesz pilnie gotówki? Taki ci się snuje dramat groźny, szumny, posuwisty? Chcesz być 
upamiętniony na wieczność w nazwach ulic i zeszytach uczniów? Napisz, kurwa, dramat 
romantyczny! Nie wiesz jak? Nic nie szkodzi I Po to jest ten poradnik. 

PUNKT PIERWSZY - PRZYGOTOWANIE 

Po prostu napierdol się jak szpadel i zapisuj pomysły, jakie ci przyjdą na myśl. Tylko nie przesadź, 
bo skończysz jak Władek Remont, któremu alkoholizm uniemożliwił odebranie Nobla. Nie, nie możesz 
zastąpić alkoholu narkotykami, bo to ma być romantyzm, a nie pierdolony autoportret Witkacego. 

PUNKT DRUGI - POSTACIE 

Kogoś twoi czytelnicy (oprócz ciebie) będą musieć nienawidzić. Przydadzą się takie postacie, jak: 

• Główny bohater - romantyczna pierdoła, zazwyczaj sierota (najlepiej, jak starych zabili 
Rosjanie). Ma mieć blond włoski, kretyńskie imię (Kordian czy jakiś inny Cardiopol), Weltschmerz jak 
stąd do Mozambiku i powiększony McZestaw chorób psychicznym z męskim odpowiednikiem zespołu 
niedopchnięcia na czele. Jednym słowem - no pizda. 

• Ukochana głównego bohatera - oczywiście go nie kocha, szanujmy się. Piękna figura, 
kruczoczarne włosy, na głowie kwietny ma wianek, w ręku zielony etc., etc., ale przede wszystkim jest 
zarozumiałą, tępą suką z ego większym od twojej starej. 

• Dziadyga - zazwyczaj pomaga wychowywać bohatera, narzeka, że za Poniatowskiego było 
lepiej i śmierdzi cebulą. Jak go uśmiercisz, to nikogo to nie będzie, kurwa, obchodzić. 

• Przyjaciel - najlepszy (bo jedyny) kumpel głównego bohatera. Marzy o wielkiej Polsce, 
odzyskaniu Kresów aż po Władywostok i zazwyczaj dostaje wpierdol. 

• Ksiądz - w połowie dramatu, kiedy nawet najwytrwalsi powoli włączają Mietczyńskiego, ten 
dostaje wizji i pieprzy o przebaczeniu. W sumie nieistotny, choć może uratować życie głównemu 
bohaterowi. 

• Zły carski urzędnik - czerwona (a nie, jeszcze nie) kanalia, strzela do powstańców, wywozi 
dzieci na Sybir, wali wódę wiadrami i jest ambitną świnią. 

• Jakaś postać historyczna - wstaw kogoś z pierwszej połowy XIX wieku, może być Napoleon. Jak 
nie masz za cholerę pomysłu, weź nazwisko kumpla, stwórz losową postać i daj jej przekuresko ważny 
wierszyk o Polsce, wolności i narodzie (np. „Wietrzyk wieje, słońce świeci, car Mikołaj gwałcił dzieci"). 

• Car - zwykły skurwysyn. 

PUNKT TRZECI - FABUŁA 

Powinno być smutno i narodowo. Główny bohater truje dupę całemu światu, bo ukochana go 
nie chce, płacze za wolną ojczyzną i generalnie wkurwia wszystkich dookoła. Kiedy irytacja czytelnika 
sięgnie już zenitu, dopierdol jakimś istotnym wydarzeniem - Boże Narodzenie, podróż po Europie, 


10 



śmierć przyjaciela czy kurwa cokolwiek, byle coś zaczęto się dziać. W tym momencie nasza 
romantyczna pizda powinna przejść (trudne słowo) metamorfozę polegającą na napierdalaniu 
wierszem przez 10 stron o Bóg-Honor-Ojczyzna, byciu Wielkim Artystą i tym, że car skurwysyn. 
Następnie powinien się zamienić w romantycznego bojownika o wolność ojczyzny (dowal tutaj coś w 
stylu Polska kamikaze narodów) i zacząć knuć przeambitny plan rozjebania caratu oraz wskrzeszenia 
Rzeczypospolitej. W następnych trzech aktach w jednym przeszkaluj gubernatora Jebiewdenko, w 
drugim to głupie polskie społeczeństwo, które ma w dupie wolność, a w trzecim napisz trochę o 
spisku, niech to ma jakąkolwiek, kurwa, akcję. Po drodze wstaw gdzieś cameo Szatana. Teraz pora na 
drugi przekuresko ważny moment. Najpierw wciągnij wiadro koksu dupą, a potem po prostu zapisuj 
to, co widzisz. Stańczyk bujający się na drzewie? Zajebiście. Czterdzieści i cztery szczupaki walące 
sobie konia uszami? Świetnie. Bluźnierczy Cthulhu tańczący nad Petersburgiem? Nie przesadzaj, to 
ma być o walce narodowowyzwoleńczej, a nie plugawym szaleństwie niepojętym dla śmiertelników. 
Teraz musisz to przepisać w taki sposób, żeby można to było analizować przez dwie godziny lekcyjne i 
opisać to jako widzenie księdza. Napisz kolejne trzy akty, w których nic ciekawego się nie dzieje i 
dopierdol plottwistem - główny bohater już ma zabić cara, a tu nagle BUM SZAKALAKA! Morderca na 
kiju mdleje, przyjaciel zdradza, bo jest ruskim agentem lub okazuje się, że car jest jego ojcem. Do 
wyboru, do koloru. Teraz pora na grandę finale - bohater już ma stanąć przed plutonem 
egzekucyjnym albo strzelić sobie w łeb, ALE CHUJA, NIGDY SIĘ NIE DOWIECIE, CZY PRZEŻYŁ! Na końcu 
dopisz, że ww. głupia suka i dziadyga wywołują duchy i widzą kogoś kurewsko znajomego. Voila, 
kurwa! 

PUNKT CZWARTY - PISANIE 

Napisz to gówno, ale nie na trzeźwo. Zrymuj to w miarę dokładnie, wymyśl jakieś dialogi i dodaj 
jakąś symbolikę - orły, kruki, mit agrarny, chuje, muje, dzikie węże. Pamiętaj, akcja musi dziać się w 
zaborze rosyjskim, a najlepiej w Wilnie (ewentualnie Warszawa też może być). Data też jest ważna - 
jakieś święto lub rocznica, ale, na uszy Urbana, nie 10 kwietnia. Poszkaluj między wersami powstanie, 
walnij karykaturę kogoś, kogo nienawidzisz i poobrażaj Słowackiego. Gotowe? Wysyłaj do 
wydawnictwa! Masz jakieś 1% szans, że to wydadzą, 0,1% na to, że ktoś to przeczyta, a jedną szansę 
na milion na to, że stanie się arcydziełem literatury. 

Ale za to możesz być pewien, że wszyscy cię za to, kurwa, znienawidzą. 
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2 . 


>bądź mno 
>anon, lvl 20 

>stoisz sobie w kolejce w żabce 
>przed Tobą ze trzy osoby 
>jedna z nich wyróżnia się z tłumu 
>sebix 

>pewnie jest niewiele starszy od Ciebie, ale z ryja wygląda jakby odnaleźli go zamarzniętego w lodzie 
pamiętał czasy kamienia łupanego 
>umysłowy taboret 

>jąka się, sepleni, telepie nim w miejscu jakby kurwa miał, padaczki dostać 
>poposzę ćwarteczke i tego eeeee 

>wskazuje brudnym, jakby grzebał w dupie, paluchem na reklamę przedstawiającą hot doga 
>to to to! tego to popsze! 

>hot doga? 

>no ta! to to dawej 
>dużego? 

>tak tak! 

>Jadzia nabiła wszystko na kasę i wzięła się za grzanie parowy 
>sebix bierze do rąk paragon 
>pełne skupienie 
>analizuje cyferki 

>żyłka pulsuje jakby miała wypierdolić na orbitę 
>system się przegrzewa 

>w jego pustym łbie zapala się czerwona lampka 
>ERROR 404 

>CO JEST KUWAAAA?! OSZUKALI! 

>ja pierdole xD 

>kasjerka spokojnie pyta o co chodzi 
>BO TO TO SIE NIE ZGADZA! TO NIE! ŹLE! 

>15 MIAO BYĆ! 15! 

>drogi panie, 12zł za ćwiarteczkę i 4zł za parówę w bułce 
>NIEEEEEE! TO TO TAM! TAM 3 ZŁ! 

>pokazuje cenę na ścianie 

>tak ale to cena za małego hot doga a pan chciał dużego, duży 4zł 
>REKLAMACJAAA! ZA DUŻO! JA REKLAMACJA! ZWROT PIENIĘDZY! 

>wszyscy w kolejce beka.jpg 

>już wstawiłam dużą parówkę, musi pan takiego przyjąć 

>coś popluł, ponapierdalał po sklepie jak z widłami w dupie ale po chwili się uspokoił 
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>patrzysz, a ten się kurwa nachyla przez ladę 
>kontroluje kasjerkę 

>DUŻA BUŁA! PANI DA DUŻĄ BUŁĘ BO ZAPŁACIŁEM 
>wiem, wiem, spokojne, duży hot dog 
>wtem pada magiczne pytanie 
>jaki sos? 

>a jakie som? 

>tutaj ma pan na kartce napisane 

>twarz skupiona i czerwona jakby mu kazała wyjaśnić teorię względności na podstawie ułożenia 

wędlin na półkach 

>NIE UMIEM CZYTAĆ 

>noszjapierdoleoskurwysyn XD 

>gość przed Tobą rozjebał śmietanę z szoku 

>12 procentowa, fajna taka, szkoda 

>wszyscy śmiech 

>sebix jak spojrzał na każdego a w jego oczach było widać: PROTOKÓŁ WPIERDOL, LOADING... 
>anon spokojnie, nie chcesz dostać po ryju od czegoś co dopiero wyewoluowało z małpy 
>PANI DA CZOSKOWY 

>dostał, ucieszył mordę jakby się dowiedział, że jednak nie jest adoptowany i wyszedł 
>wszyscy w sklepie znowu w śmiech 

>kasjerka tłumaczy, że często tu przychodzi, głupawy jakiś, pewnie bity szpadlem jeszcze za czasów 
płodu 

>kolejka się rusza, super 
>NAGLE JEB! 

>pierdolnięcie tak głośne, że aż ogóry na półkach skisły 
>drzwi otwarte z buta 
>a w nich stoi sebix 

>nigdy nie widziałeś tak wkurwionego osobnika 
>czerwony jak cegła rozgrzany jak piec 

>normalnie jak janusz, gdy powiesz mu że passacik 1.9 TDI jest nieekonomiczny 

>wpierdala się na pełnej piździe do sklepu 

>rozpycha się między ludźmi w kolejce 

>mierzy czymś w wyciągniętej ręce w kasjerkę 

>myślisz sobie: O CHUJ, NAPAD 

>łapie kasjerkę za szmaty 

>nachyla się przez ladę nad kasę 

>no jak chuj napad 

>patrzysz uważnie na broń w jego dłoni 
>0 KURWA XDDDDDDD 
>nadgryziony hot dog 
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>REKLAMACJAM! TY KURWOOO!! ZA MAO SOSU!! REKLAMACJA!! 

>stoi i celuje jej w twarz ugryzioną parową 

>DOLEJ!!! SOS NA BUŁKĘ JUŻ!!! KUUUUUURWAAAAAAA WIĘCEEEEEEJ SOOOOOOOSUUUUUUU!!!! 

>kasjerka polata mu chyba pół butelki sosu 

>ujebała mu całą łapę 

>kurwa jak ten debil się ucieszył 

>wyszedł jak gdyby nigdy nic oblizując językiem brwi z resztek sosu 
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3 . 


Ja to jak idę pierwszy raz na jakąś siłownię to robię tak. 

Wybieram poniedziałek. Najwięcej bydła i wszystkie te koksy muszą tam być w pierwszy dzień 
tygodnia, co jest pierwszym dniem planu treningowego. Wchodzę na jednorazowe wejście. Nie 
przebieram się, na sobie mam dres z ortalionu, pod nim lekko napompowany kapok, na buty 
zakładam niebieskie foliowe ochraniacze. Widzę jak spoglądają na mnie z uśmiechem, ale to dopiero 
początek. Wjeżdżam na grubo. Klata. Kładę się na ławkę i wykonuję 5 serii po 50 powt samym 
gryfem. Kątem oka widzę, że już reszta sali ma problem ze skupieniem i co chwila zerkają na mnie, co 
ja odpierdalam. Potem zakładam 60 kg i wykonuję jedno eksplozywne powtórzenie z głośnym 
okrzykiem. Potem dokładam do 200 kg. Już nie muszę się rozglądać, wiem że wszyscy patrzą się na 
mnie. Te największe koksy również. Chodzę, kręcę się wokół ławeczki i robię energiczne wymachy 
ramionami. 

Jak tylko obserwujące mnie grupki chcą na szybko pierdolnąć serię i znowu mnie obczajać, to ja 
kładę się na ławkę, symuluję kilka wyciskań na sucho i wstaję. Są totalnie rozjebani, koncentracja jest 
żadna . Co chwila wyciągam z kieszeni pustą fiolkę i ją wącham, jakby był tam cholera wie jaki 
pobudzacz. Po chwili dokładam do 250 kg i znowu robię cyrk z wymachiwaniem ramionami i 
okrzykami. Wszystkie koksy, które wlazły na siłownię dopiero przed chwilą mają zajebisty error, bo 
jakiś kot im się wpierdolił na siłkę i bije ich rekordy. Dokładam do 300 kg. widać już delikatne ugięcie 
sztangi. Wszyscy już zapomnieli po chuj tu w ogóle przyszli. Ich trening z całym planem został 
rozpierdolony totalnie. Kiedy ja wiem, że ich stężenie somatotropiny, kwasu mlekowego, te ich 
wszystkie przedtreningówki, siarczany agmatyny, argininy przestają działać od tego zastoju, 
przechodzę do finału. Patrzę centralnie na sztangę, wskazuję na nią palcem i drę się na cały gym; 

-TERAZ IDĘ SIĘ ODLAĆ TY KURWO, WRÓCĘ I CIĘ WYJEBIĘ!!! 

Wychodzę z sali. 

Wszyscy czekają na ten finał, jakie będzie zakończenie tej pojebanej akcji. Czekają aż wrócę. Nie 
wiem czy długo, bo zdjąłem ochraniacze foliowe z butów i poszedłem do domu. 
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4 . 


Kochana, całkowicie cię rozumiem. Co prawda moja córka jest dopiero w 7 klasie, ale wiem co 
czujesz. Ze swojej strony gorąco polecam ci zainstalowanie jej lokalizatora w telefonie. Wtedy 
będziesz mieć pewność że cię nie oszukuję. I nie daj sobie wmówić, że źle robisz z zakazywaniem jej 
spotkań. Od odpoczynku są wakacje, a nie środek tygodnia. Dla mnie to niedopuszczalne, żeby 
dziecko się szwędało samo po mieście Bóg wie z kim. Z kolei strasznie podejrzana wydaje mi się ta 
akcja z telefonem. Mam wrażenie że dziadkowie przekupują ją na swoją stronę. Sprawdzałaś czy nie 
nastawiają córki przeciwko tobie? W ogóle co to za praktyki, że dają pieniądze wnukom zamiast 
tobie? 

Od siebie proponuję też zrobić jej plan zadań po powrocie ze szkoły, który może wyglądać np. 

tak: 

16.00 - matematyka 

16.45 - geografia 

17.30 - przerwa 15 minut 

18.30 - np. angielski 

itd... 

U nas bardzo dobrze się to sprawdza, oczywiście jak rodzic pilnuje czy wszystko zostało 
wykonane i nauczone. 

Plus dobrze zorganizowany system nagród i kar. Za każdą piątkę kupon do słoiczka, za każdą 
szóstkę - 2 kupony. Za czwórkę, trójkę po minus kuponie, za dwójkę minus dwa kupony, za jedynkę 
minus 5 kuponów. 50 kuponów może wymienić np. na pójście do koleżanki albo określony czas 
korzystania z komputera. Tylko tak żeby nagrody nie przychodziły za łatwo. Córka nauczy się dobrze 
zarządzać czasem i obowiązkami. U nas funkcjonuje to od dwóch lat, córka (7 klasa) i syn (2 liceum, 
tak jak twoja córka) chodzą jak w zegarku. Tylko że my dodaliśmy jeszcze kupony za obowiązki 
domowe (plus 2 kupony za inicjatywę w sprzątaniu, minus kupon za nieporządek w pokoju itp), 
kulturę osobistą (minus kupon za brak "dzień dobry" rano, duże kary za przekleństwa, odpowiednio 
do przewinienia itp) oraz za niewypełnianie planu. 

No i najważniejsze - wyłączanie światła najpóźniej o 22. Jak dziecko będzie wyspane, to będzie 
miało siłę i w szkole, i po szkole. 

Poza tym - kategoryczny zakaz komputera i internetu. Komputer najlepiej wynieść z jej pokoju to 
nie będzie kusił. I na noc zabierać telefon. Nie popieram zabierania telefonu gdy dziecko idzie do 
szkoły. Musisz mieć z nim kontakt jakby coś się stało, poza tym jest na nim lokalizator. 

Przemyśl to wszystko kochana. Masz jeszcze kilka miesięcy na naprostowanie jej. Wyjaśnij jej że 
wszystko to robisz dla niej, tylko ona tego nie zauważa. Działaj póki się uczy, potem już będzie za 
późno. 
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5. 


Wróciłem do treningów po dwuletniej przerwie. Bo i przeprowadzka i awans we firmie, dzieci 
rosną, też czasu potrzeba dla nich. Ale wracam. W sumie targałem klamoty 17 lat, pamięć mięśniowa 
istnieje, powroty do formy są szybkie. Dobra dieta, suplementacja, rzecz jasna pewne ilości sterydów, 
teścik, tren, na wycinkę vino, tylko ostrożnie bo stawy po tym suche. Nie ćwiczę na klasycznej siłowni, 
żadnej sieciówce , pomimo że najbliższy obiekt mam dosłownie 20 metrów od domu. Taki budynek z 
wielkimi oknami, żeby te bandy niedojebów mogły się pochwalić przed innymi, jak to oni nie 
zapierdalają na bieżni, jak to oni się nie pociągają, ile to nie podnoszą, jak się napinają. Widzę ich 
dosłownie kurwa z kuchni, jak przygotowuje sobie kolejną porcję wołowiny czy ryby, bo na kurczaka 
już kurwa patrzeć nie mogę. Widzę tych małolacików, co wchodzi na salę i każdemu musi podać rękę, 
z każdym przywitać. Ceść, ceść, ceść. Chuj go obchodzi że się człowiek skupia i koncentruje na 
najbliższej serii czy boju. On ma to w dupie, musi powitać. Reszta zjebów w kolorowych getrach 
zamiast ćwiczyć to robi przerwy po 15 min, bo stoi z kolegą i pierdoli kocopoły, jakie to on ostatnio 
ćwiczenie na YT widział, jakie nowe badania nad białkiem serwatkowym. Mam wrażenie, że słyszę te 
rozmowy. 

Ja jestem piwniczakiem. Mam siłkę w piewni. Przejąłem kawał tzw. suszarni, gdzie kiedyś ludzie 
jak pojebani suszyli bieliznę, ale upadł komunizm i przestali. Pomieszczenie duże. Wyłożyłem 
solidnym gównoleum, żeby przy martwym ciągu aż tak się nie niosło po całym bloku. Ława, 
obciążenie do 250, 2 wyciągi, zestaw hantli od 5 do 50, gryfy proste, łamane, drążek wielochwytowy, 
poręcze do pompek (teraz to są kurwa dipy), rowerek stacjonarny. No salkę mam zajebistą i po pół 
roku mnie rozpierdoliło konkretnie, wrócił stary dobry Adam. I wtedy zapisałem się na siłownię, do 
tego zjebanego klubu vis a vis mojego bloku. 

Pewnie ktoś pomyśli, że musiałem w piewni przypakować, żeby wrócić do formy i teraz się prężę 
do lustra i małolatek. Niech Was stereotyp koksa nie myli. Ja się tam zapisałem dla zwisu. Tak kurwa. 
Dla zwisu na drążku. Firma daje mi Multisporta, to chodzę sobie za darmo wisieć. 

Robię 8 serii zwisu na drążku po 30 sekund do minuty, z przerwami do 10 minut na telefon, 
Facebook, sekcję past. Nic kurwa innego. Na koniec rzeczywiście, napinam się do lustra. 

Z początku te wszystkie leszcze patrzyli spod byka, ale wiedziałem doskonale, że w końcu zaczną 
zgadywać, znaczy przeszkadzać i pytać o formę, dietę, osiągi, takie rozmówki siłowniane, kto chodził 
to wie o co chodzi. No i zaczęli. Najpierw pojedynczo, potem grupkami. Zaczęli pytać po co tak wiszę 
na tym drążku. Mówię im, że to jest zupełnie innowacyjna metoda treningowa, która zachwyciła już 
amerykańskich wojskowych i dopiero wejdzie na rynek komercyjny. Ale nie chciałbym za dużo 
opowiadać, bo ludzie różnie do tego nastawieni. Ściągam dresik i przypinam łapę, a jest 46 centów na 
żyle. Te gamonie mnie błagają żebym im powiedział o co tu chodzi. Tak się opieram, opieram, ale w 
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końcu mówię, że wystarczy co drugi dzień wykonywać serie tych zwisów i z zamkniętymi oczami 
wizualizować sobie swoją wymarzoną sylwetkę, napinać całe ciało i... to wystarczy. Oni oczywiście 
niedowierzają, pytają czy to tak się da, bez wyciskania, bez przysiadów, bez ciągów? Tłumaczę, że 
potrzeba czasu, bo dużo zależy od koncentracji i potrzeba przynajmniej pół roku dobrego zwisu, żeby 
zacząć dobrze napinać całe ciało, a potem efekty przerastają najśmielsze oczekiwania. Cierpliwość 
zostaje nagrodzona z nawiązką. Trzeba tylko jeszcze odrzucić mięso. Nie je się przy tym mięsa, bo 
zakwasza, a białko tylko roślinne, może trochę nabiału, ze 3 jaja na tydzień. Nie więcej. Są totalnie 
zdziwieni, ale widzą, że rzeczywiście nic innego na sali nie robię, tylko kurwa ten zwis. 

Łyknęli jak świeżą bułę. Jeszcze zaczęli się masowo wkręcać i to rozprzestrzeniać, stawiając mnie 
za przykład, a ja się tylko przypinałem przed lustrem po kolejnej serii zwisów. Uwierzyli do końca i dali 
sobie czas na wyniki. 

Teraz jak zajadam sobie stek wołowy w kuchni, to widzę przez okno jak te wegetariańskie kurwy 
wiszą na tych drążkach jak nietoperze, tylko nie głową do dołu. 

Jeszcze kupują karnet za pieniądze od matki czy babci, zamiast sobie kupić drążek do domu i 
wisieć za darmo. No ale kto by pochwalił nowe getry i bidon? Widział ktoś z Was kolejki na siłowni do 
drążka? To tutaj są zajebiste. Właściciel pierdolnął pręt od ściany do ściany i wiszą zbiorowo na 
zmianę. No kurwa coś pięknego. To są właśnie te typy, co zobaczą napakowanego gościa i łykną 
każdą ciemnotę, którą im wpierdoli. Każdą. Ktoś zapyta po chuj to robię. W sumie po nic, ale od tych 
zwisów to mi się uchwyt poprawił i w ciągu ładnie idzie bez pasków. Zresztą żona mówiła, żebym też 
wyszedł trochę do ludzi, bo tylko praca, dom, piwnica. To wyszedłem. 
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6 . 


- dzień dobry pani, chciałbym przedłużyć termin wypożyczenia książki 

- dzień dobry panu, niestety nie mamy przedłużeń 

- jak to nie mamy przedłużeń? 

- no w niektórych bibliotekach można, u nas nie można. 

- politechnika Warszawska ma kilkanaście wydziałów, biblioteka na każdym wydziale ma swoje 
zasady? 

- no tak 

- to głupie 


- może pan oddać i wypożyczyć jeszcze raz 

- mam przynosić specjalnie na wydział grube książki tylko po to żeby pani dwa razy przejechała 
kodem kreskowym pod czytnikiem? 

- taki mamy system 

- może to pani zrobić bez książki 

- nie mogę 

- może pani 

- nie mogę 

- pani koleżanka miesiąc temu mogła 

- tak nie można, wszystko jest napisane w instrukcji 

- jakiej instrukcji 

- instrukcji wypożyczania książek 

- a jest instrukcja przedłużania? 

- wszystko jest w instrukcji wypożyczania 

- oddawanie też jest w instrukcji wypożyczania? 

- tak 

- to głupie 


- a to się nie nazywa regulamin? Korzystania z zasobów bibliotecznych czy coś? 

- nie, to jest instrukcja wypożyczania, a regulamin to regulamin. 

- a po co instrukcja skoro nie mamy systemu informatycznego do wypożyczania książek? 

- mamy 

- mamy? 

- mamy 

- gdzie 

- w bibliotece głównej 

- przecież to inny dział 
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- ale mamy 

- ale to inny dział 

- ale system jest 

- i tam można przedłużać 

- no ale to inny dział 

- to głupie 


- i tu też jest instrukcja? 

- no jest 

- i co tam jest napisane? Że trzeba podejść do okienka i podać pani książkę? 

- tak 

- a jest instrukcja dla pani? 

-jest 

- i co tam jest napisane? 

- że żeby przedłużyć trzeba oddać i wypożyczyć jeszcze raz 

- i co pani musi zrobić, jak oddam pani książkę? 

- tu pod czytnik. Podsunąć. 

- o, to trzeba dobrze podsunąć, tak żeby kod złapało 

- no trzeba 

- i jak złapie to co pani robi? 

- tu klikam żeby zatwierdzić. 

- o to fajne, zabezpieczenie takie. A żeby wypożyczyć? 

- a to wtedy to najpierw podsuwam legitymację studenta, później książkę i jak załapie to klikam żeby 
zatwierdzić 

- u, tu już trudniej 

- do opanowania. 

- mogę zobaczyć? 

- proszę. 

- o, jak fajnie. 

*podsuwam legitymację* 

*pip* 

- załapało 

- o i tu pan ma napisane co pan ma wypożyczone 

- ooo 

- fajne? 

- noo, a te cyferki tu? 

- to te takie spod kodu kreskowego co trzeba ręcznie wpisać jak kod nie działa 

- najgorzej 

- no masakra 
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- a jak pani zaznaczy te cyferki? 

- o tak? 

- tak 
*Ctr+c* 

-CO PAN MITU KLIKA 

- nic nic. A miała pani kiedyś tak że kod nie wchodził? 

- oj miałam 

- najgorzej. I gdzie wtedy trzeba kliknąć żeby zwrócić? 

- o tu, taki przycisk jest. I tu się wpisuje. 

*Ctrl+v* 

*enter* 

- NO CO PAN Ml TU 

- o, zwróciłem książkę xd 

- a to proszę mi ją teraz dać 

- no przecież pani tu już ma w systemie że oddane to oddane 

- ale to pan mi tu 

- jak ja, ja nie mogę, nie mam szkolenia i nie znam instrukcji 

- no przecież pan mi tu przed chwilą 

- to by było niemożliwe, tego nie ma w instrukcji 

- to głupie 


- to co, może wypożyczę jeszcze raz i zapomnimy o sprawie 

- ale jak to tak, tak nie 

- no normalnie. Pani tu kliknie 

- gdzie? 

- o tu, wypożycz, jakby kod nie wchodził 

- o nie, najgorzej 

- o i teraz ctrl+v 
-jak to 

- no pani kliknie 

- naraz? 

- co naraz? 

- dwa klawisze naraz 

- no tak 

- proszę pana tego nie ma w instrukcji, nas tak nie uczyli 

- pani mi zaufa 

- jak coś się popsuje to będzie pana wina 

- będzie dobrze 
*opanowanie drgania ręki* 
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*ctrl+v* 

* Enter* 

- ojej, wypożyczyło się 

- o, czyli przedłużyliśmy jakby 
-jakby tak 

- dopisze pani do instrukcji? 

-ja? Ja nie mogę 

- a kto może? 

- komisja do spraw instrukcji 

- kto był w komisji? 

- pani Basia i pani Danusia 

- to pani im powie żeby dopisały 

- nie żyją 

- obie? 

- obie, z 15 lat 

- to głupie 


- to co zrobimy? 

- musi pan szybciej czytać 

- do widzenia 

- do widzenia 
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7. 


«<JEST STUDENTEM I NIE PŁACI ZA MIESZKANIE, ZOBACZ JAK»» 

To nie jest bait, czy coś w tym stylu, ja naprawdę nie płacę na mieszkanie, znaczy to 
mieszkaniem to nie do końca jest. Otóż ja mieszkam w IKEI. Tak kurwa, mieszkam w tym szwedzkim 
sklepie, koszmarze każdego mężczyzny jadącego tam z żoną, dla którego jedyną nadzieją jest hot dog 
za 1 ziko i darmowe ołówki. Zastanawiacie się pewno jakim chujem mieszkam tam i w ogóle jak to 
możliwe i jak się tam żyję? Otóż od początku. 

Jako typowy anon, gdy tylko osiągnąłem 19 lvl i ukończyłem liceum, musiałem się zmierzyć z 
matura.exe w maju. Nie powiem, źle mi nawet nie poszło. Jako, że jestem humanistą z krwi i kości ( a 
bardziej z racji, że nie lubię matmy i nie miałem innego wyboru) to matematykę zdałem tak, że 
można to określić „ Chujowo ale stabilnie". Reszta, czyli polski, angielski i rozszerzona historia(jednak 
nie z przypadku ten human XD) >80%. Jako, że po napisaniu matur trzeba było odpocząć po 3 latach 
życia w pierdolniku, zwanym Liceum Ogólnokształcącym i potrzebie socjalizacji wśród znajomych nie 
miałem czasu na interesowanie się co dalej. Oczywiście uniwerek wybrałem, bo w końcu trzeba, 
samo liceum nic nie da ( tak jak by studia miały coś dać prócz alkoholizmu). Ostatniego dnia 
rekrutacji, gdy mi o tym kumpel przypomniał wybrałem Wrocek, bo fajne jarmarki bożonarodzeniowe 
mają, to uznałem, że studiować też będzie się spoko. Po tym jak otrzeźwiałem po maratonach chlania 
uznałem, że w końcu trzeba jakoś produktywnie spędzić te najdłuższe wakacje, więc zatrudniłem się 
jako kurier InPostuj historię z tej pracy to materiał na kolejną opowieść i jeśli widzieliście filmiki o 
rzucaniu paczkami, to mogłem być ja XD). Pracowałem sobie tak do początku września, żeby to sobie 
też jeszcze odpocząć przed studiami. No ogólnie w międzyczasie się dowiedziałem, że przyjęli mnie na 
kulturoznawstwo, w chuj ambitnie oraz nieszablonowy kierunek. Tylko przyszedł 1 października, 
rozpoczęcie studiów a a ja ogarnąłem, że kurwa nie mam mieszkania. 

TAK, ZAPOMNIAŁEM WYNAJĄĆ MIESZKANIE. W październiku to już mieszkania żadnego nie 
znajdę, nie za moje pieniądze, które posiadałem. W akademikach ludzie z jakiś wiosek spod Lubina 
czy innego Podlasia wszystkie zajęli, a przecież dojeżdżać nie będę i w ogóle powiedziałem w domu, 
że wypierdalam z tam tond i nara. Ochujcorobićcorobić? Na dworcu spać nie będę, na rynku również, 
w końcu przecież zbliża się zima. Tak chodząc z plecakiem i torbą z całym dobytkiem po zakończonym 
rozpoczęciu uznałem, że muszę oszczędzać na wszystkim i zamiast na kebaba za 12 ziko wydałem 
1.40 na bilet na tramwaj, by zjeść hot doga w Ikei. Chodząc tak sobie beztrosko po tym sklepie wzdłuż 
strzałek doszedłem w końcu do działu mebli codziennych, gdzie były ekspozycję wyglądu pokoju, 
urządzonego meblami typu krzesło Kasalo czy łóżko Aaaaskrebigen, uznałem, że zajebiście byłoby tak 
tu sobie zamieszkać, pokój bym se mógł zmieniać co dzień, bo ekspozycji jest tu od chuja, za jedzenie 
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bym płacił grosze, a poza tym w końcu wiadomo, że klopsiki w sosie żurawinowym życiem. W 
pewnym momencie się tak rozmarzyłem, no ale czy to w ogóle byłoby możliwe? 

Uznałem, że chuj, nie mam nic do stracenia, poszedłem dziarskim krokiem do kierownika sklepu. 
Będąc u niego wyjaśniłem całą sytuacje, sam nie wierząc do końca, że może się to udać. Chłop chwile 
na mnie popatrzył i spytał się „Dlaczego miałbym się zgodzić na to Proszę Pana? Szczerze, to pierwszy 
raz spotykam się z takim pytaniem na poważnie" to mówię mu całą sytuację i że mógłbym zostać 
swego rodzaju testerem. Facet się chyba zaintrygował, gdyż kazał mi kontynuować. Mówię mu więc, 
że ludzie mogli by kupować rzeczy częściej i więcej, gdyż mogli by się na miejscu spytać, czy jestem 
zadowolony z użytkowania np. fotela Strandmon czy też pokój urządzony meblami typu Gvarv jest 
naprawdę taki funkcjonalny i praktyczny w codziennym życiu. Kiedy koleś powiedział mi, że człowieka 
tak zdesperowanego z tak pojebanym planem nie widział i się zgadza, myślałem, że sam tam jebne. 
Poszedł ze mną do działu mebli do pokoju dziennego, dał mi kluczyki do szafek i powiedział, bym 
niczego nie zepsuł i wrócił do siebie. Stałem tak jeszcze tak z 20min nie wiedząc czy to się dzieje 
naprawdę. W końcu uznałem, że trzeba się brać za organizację domu. Wyjąłem łapka, położyłem go 
na biurku, włączyłem telewizor, gdyż kierownik ogarnął mi ekspozycję z prawdziwym, rzeczy 
pochowałem do szaf, sam wygodnie położyłem się na łóżku Flaxxa i próbowałem ogarnąć co się tu 
odlechawałęsiło ale szybko ogarnąłem, że na serio mieszkam w Ikei. 

A jak wygląda dzień? Typowy mój dzień zazwyczaj zaczyna się gdzieś w okolicach godziny 8, 
wstaje, z ręczniczkiem idę do łazienki, gdzie dokonuje porannej toalety. Kolejna czynność to 
śniadanie, najważniejszy posiłek dnia. W szlafroczku schodzę do restauracji, gdzie zazwyczaj tym co 
jem to typowy zestaw śniadaniowy, chociaż nie pogardzę sałatką z wędzonym łososiem. Po 
odniesieniu talerzy na zmywak i powiedzeniu panią z restauracji dzień dobry i przywitaniem się z 
Panem Staszkiem ochroniarzem wracam do siebie. Tam ubieram się, ogarniam rozkład zajęć na dziś i 
wychodzę. Oczywiście książki noszę w plecaku, uszytym z torby niebiesko- żółtej typu Ikea. Gdy 
wracam to jest koło 15/16, obiadek, standardowo klopsiki, na deser kawa i ciasto pincoeseeta, czy 
jakoś tak. Wracam na swoje 3 piętro, i raz na jakiś czas ktoś się spyta, czy fotel wygodny, czy szafa 
pojemna itp. 

Z początku ludzie dosyć dziwnie się na mnie patrzyli ale z czasem sam się do tego 
przyzwyczaiłem i kupujący również. A to sobie czasem z kimś pogadam, powiem co kupić a co nie, 
takim konsultantem jestem tylko nie odstraszam ikeowskim ubraniem, bo wyglądam normalnie oraz 
jak bym miał życie i mówił szczerze, a nie z musu, bo mi płacą. Gdy zbliża się koło 20 wiadomo, 
kolacja- placki ziemniaczane albo ulubione moje kolacyjne danie- pstrąg w sałatce i napój. Po kolacji 
udam się do pana Staszka ochroniarza, gdzie sobie z nim posiedzę, pośmiejemy się z ludzi, co próbują 
ukraść jakieś gównorzeczy z tektury warte +-15 złotych, biorących setki ołówków do kieszeni czy też 
dzieci bawiących się tymi szczurami, prosiakami czy brokułami zabawkowymi. Tam wypijemy kawkę, 
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jebniemy kielona na odchodne, na spokojny wieczór . 22:00 sklep jest zamykany, ja udaję się do 
łóżeczka, pooglądam jeszcze jaki serial na netlfixie na telewizorze, przeskroluje fejsa, podłączę 
telefon do kontaktu w tekturowej ścianie i wreszcie kładę się spać, myśląc o tym zajebistym życiu w 
Ikei 
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8 . 


Działo się to we wczesnych latach 2000. Młodszym czytelnikom przypomnę tylko że wtedy 
Polonez Caro był królem ulicy, lokalni Janusze biznesu byli królami życia a bezrobocie było królem 
statystyk. 

Na pracę się nie wybrzydzało i brało się co było, ciężkie czasy XD 

Miałem wtedy 18 lat i bezskutecznie szukałem pracy od dobrego miesiąca czy dwóch, aby w 
końcu znaleźć zatrudnienie w lokalnym ośrodku wypoczynkowym nad bijącym rekordy popularności 
podmiejskim zalewem. 

Na rozmowie kwalifikacyjnej, Pan Mirosław, właściciel ośrodka przedstawił mi proponowane 
warunki pracy: 

1) Dwa piejsiąt za godzinę. 

2) Bez umowy, bo z umową to się nie opłaca mu mnie zatrudniać. 

3) Jak mi nie pasuje, to na moje miejsce Pan Mirosław ma chętnych co przyjdą pracować od 
wczoraj, za mniejszą stawkę i do tego z pocałowaniem ręki. 

W tych czasach co drugi obywatel w wieku produkcyjnym był bez pracy, więc nie ryzykując 
dalszych negocjacji czym prędzej przyjąłem oferowane mi wspaniałomyślnie warunki. 

I tak oto trafiłem do piekła XD 

Swoją drogą jak myślę o tym dzisiaj to nie mam pojęcia po chuj tam w ogóle ludzie przyjeżdżali. 

Ośrodek był zapuszczony jak cygańska skarpeta, komary wpierdalały człowieka żywcem a do 
tego powszechnie wiadomo było że woda w zalewie jest skażona sinicą i nawozami z okolicznych pól, 
przez co przez większość roku obowiązywał tam zakaz kąpieli XD 

Większości odwiedzających nie przeszkadzał zakaz kąpieli ani to że woda jebała żywym trupem i 
pływali sobie w tej zupie w najlepsze XD 

Pewnie się nie zdziwicie ze najpopularniejszą pamiątką z pobytu nad Zalewem, był tryper, 
rzeżączka oraz grzybica skóry xD 

Pan Mirek po krótkim przeszkoleniu skierował mnie do pracy w nowo wybudowanym przy plaży 
barze. 

Jak to w Polsce, w każdy cieplejszy dzień, nad wodę zjeżdżały się tłumy. 

A nad wodą zaś, wiadomo - rybkę z fryteczkami trzeba było zjeść a po rybce piweczko wypić też 
należało. Więc kolejki do lokalu w którym pracowałem ciągnęły się aż po horyzont. 

Każdego dnia zapierdalałem między kuchnią, barem i lokalem, smażąc rybkę i fryteczki, 
polewając piwko, myjąc szklaneczki i sprzątając upierdolone stoliki. Dzień zaczynał się o 8 rano, a 
kończyło 2-3 nad ranem, kiedy wypraszałem ostatnich klientów, sprzątałem lokal i rozliczałem kasę. 


26 



W ogóle, jak Mirosław zobaczył że jakoś jeszcze sobie z tym radzę to zakręcił wąsa, poprawił 
kamizelkę bomber i pod lokalem dostawił mi drewniane ławy z jebanymi parasolkami, żeby zmieścić 
więcej klientów. Przeklinałem tego wąsatego chuja każdego wieczoru i poranka jak targałem te ławy z 
i do lokalu. Ale nie mogłem zostawić, bo jak się zostawiło je na noc to dresiarstwo jumało parasolki 
xD 

Zapierdol był nieziemski, generalnie pracowałem sam obsługując po 30-50 osób na raz, czasami 
jak nie wyrabiałem to pomagał mi w pracy ktoś z pracowników ośrodka, między innymi Grzesiu, 
lokalny bezdomny. Serio XDD 

Z Grzesiem to była taka akcja że Miras wytrzasnął go z pod jakiegoś mostu. W zamian za to że 
Grzesio pilnował w nocy ośrodka i dorwyczo pomagał tu i ówdzie (głownie spał najebany zlewkami z 
baru) to szef karmił go resztkami z restauracji i pozwalał mu spać w starym baraku. Prawidziwy kurwa 
biznesmen-filantrop, co nie? 

Tak sobie dzisiaj myślę że Mirek to był taki polski biznesmen rodem z mokrych snów Korwina, 
paróweczki i te rzeczy xD 

Reszta pracowników ośrodka mimo stałego miejsca zamieszkania nie była w sumie lepsza, jeden 
napierdalał na drugiego a każdy kradł jak popadnie, ale cóż, ciężkie czasy XD Ale to materiał na 
zupełnie inne opowiadanie. 

Co do klientów knajpy, to w dzień to jeszcze była jakaś kultura, rodziny z dziećmi, wycieczki 
szkolne, wąsaci wędkarze i czasami zagubieni turyści. Typowa zbieranina którą można było zobaczyć 
latem nad każdym akwenem wodnym w Polsce. 

Prawdziwy syf zaczynał się wieczorem kiedy złazili się pijacy, wojownicy ortalionu i tym podobne 
bydło. Nie liczę ile razy ryzykowałem wpierdol wyrzucając co bardziej najebane jednostki z lokalu. 
Pytacie gdzie ochrona? Nie było. 

Pan Mirek, jako prawdziwy Janusz biznesu nie uznawał czegoś takiego jak ochrona XD 

Widzicie, jak się prowadzi biznes, to hajs się musi zgadzać. Agencje ochroniarskie są drogie, a nie 
wynajmując ochrony jedyne co się ryzykuje to obitą mordę pracownika xD 

W ogólnym rozrachunku obita morda pracownika wychodzi taniej niż zatrudnienie ochrony xD 

Całe szczęście że niedaleko od nas był wodny komisariat, i czasami wieczorami zaglądał do mnie 
patrol policji, pewnie żeby zobaczyć czy jeszcze żyję, chociaż pewnie chodziło im o darmową kawę XD 

A Ty myślisz że Twoja praca jest przejebana? Patrz to: 

Zarzygane stoły, Sebiksy kopulujące z Karynami w okolicznych krzakach, palone gumy w 
beemkach e36 i polonezach na parkingu, darcie ryja, bójki i awantury, to był mój chleb powszedni XD 

Szczytem wszystkiego była zgraja najebanych żołnierzy na przepustce. 

Wtoczyli już najebani i drąc ryje urzędowali przez parę godzin. 
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Kiedy po 22-giej wszyscy już bełkotali a jeden z nich się porzygał na stół i przybił gwoździa w 
kałuży własnych rzygów, to podszedłem i grzecznie zasugerowałem im, że obronność kraju to ważna 
sprawa, ale może jest to najwyższy czas aby opuścili lokal. 

Na to jeden z nich, katar o wymiarach 2x2 uprzejmie zasugerował mi abym się odpierdolił a jako 
alternatywę zaproponował że wyniesie mnie z lokalu razem z framugą XD 

Mając taki wybór wolałem nie ryzykować XD Przynajmniej za browary płacili XD 

Finałem akcji było to że jeden z żołnierzy zatrzasnął się w kiblu i poszedł spać (nawet go nie 
przyuważyłem) a jego kolega napierdolony jak szpadel, nie mógł dostać się do klopa ściągnął nachy i 
zaczął lać na środku lokalu XD 

Tego wieczoru wydawało mi się że widziałem już wszystko. 

Do czasu aż Miras wynajął lokal na imprezę lokalnej korporacji taksówkarskiej. 

* * ** 

Część druga: 

Od czasu do czasu lokal był wynajmowany na imprezy okolicznościowe. 

Dla mnie to było całkiem spoko, bo nie musiałem się podczas takich imprez zbytnio użerać z 
zdziczałą klientelą. 

Wesela były w sumie najlepsze, raz że nie musiałem tego burdelu obsługiwać sam bo zawsze był 
ktoś do pomocy, dwa że panowała na nich jakaś (powiedzmy) kultura i najgorsze co mi się przytrafiło 
to obrzygany sedes. No i zwłoki. Wszechobecne zwłoki. Wujek Mirek tu, wujek Mirek tam. Ale dla 
mnie to dobrze, jak pójdzie spać i sie nie zarzyga to jeden problem mniej. 

Jedynym ekscesem który naprawdę mi zapadł w pamięć, to że ktoś kiedyś przyszedł do mnie i 
poprosił żebym otworzył kibel, bo ludziom chce sie srać a tam już pół godziny temu ktoś sie zatrzasnął 
i siedzi. Spodziewałem sie ze kolejny wujek Mirek śpi na klopie z nachami na kostkach. Kiedy 
otworzyłem drzwi oczom moim i zniecierpliwionej kolejki ukazał sie pan młody zapinający pannę 
młodą XD 

Czasami wesele kończyło się o 4 nad ranem a o 10 zaczynały się poprawiny, ale zawsze udało się 
zawinąć parę flaszek więc nie narzekałem zbytnio. 

Komunie Święte to była już zupełna kulturka, głownie dlatego ze modne zaczęły być wtedy 
„komunie bez alkoholu". Oczywiście zwykle Wujek Janusz z Wujkiem Mirkiem puszczali do mnie oko 
polewając swoją flaszkę pod stołem, a ja patrzyłem na to przez palce. Wtedy już znałem się na rzeczy 
i wolałem z wujasem walnąć setę niż tłumaczyć że alkohol należy zakupić osobno, w barze. 

W ogóle wtedy już byłem zaprawiony w boju i gościom takiej bezalkoholowej komunii, 
imponowało to że chudy kelnerzyna potrafił z Wujkiem Staszkiem walnąć parę setek wódki i mu sie 
nogi nie plątały później przy podawaniu żarcia. 


28 



Pewnego wieczoru Miras, właściciel ośrodka, wparował mi do budy i obwieścił że jutro będzie 
impreza zamknięta. Dla lokalnej korporacji taksówkarskiej. Ja to się nawet ucieszyłem ze będzie 
kulturka! O panie. 

Widzicie w tamtych czasach rzadko kiedy było stać mnie czy moich kumpli na taksówkę. Pod 
blokiem w którym mieszkałem, głownie stały zaparkowane maluchy, polonezy, trabanty i czasami 
jakiś bieda-Peugeout czy inna renówka. 

Wtedy dla mnie, taki cierp kasujący w chuj hajsu za kurs i jeżdżący Mercedesem czy innym Audi 
wydawał się królem życia i kultury XD 

Więc jak kazano, następnego popołudnia zamknąłem lokal, nakryłem stoły i czekałem. 

Około godziny 16 towarzystwo z korporacji taksówkarskiej zaczęło się zjeżdżać. Parada 
Mercedesów, Audi i innych cierpiarskich limuzyn zapełniła parking. Kamizelki bomber, szorty bojówki 
i kołczany prawilności przyćmiły słońce. Wszystko odbywało się jak na razie bez żadnego problemu. 
XD 

Widać było że impreza na bogatości, bo żarcie dostarczono wcześniej do kuchni w kotłach, a 
dodatkowa obsługa kelnerska jarała szlugi na zapleczu i wpierdalała z kotła taksówkarsie schabowe. 

Zaś ja nie wyrabiałem się z nalewaniem browarów za barem. 

To był gorący letni wieczór a za wódę zabrali się zanim podano rosół, więc pierwsze zgony 
zaczęły się całkiem szybko. 

Po podaniu obiadu i deseru, obsługa kelnerska poszła do domu, w lokalu zostałem do obsługi 
tylko ja i jedna kelnerka. 

Po godzinie 21 mało kto był w stanie się porozumieć, ja walnąłem wcześniej parę browarów dla 
animuszu to jeszcze szło się dzięki temu jakoś z niektórymi dogadać. 

Tak więc tak. Knajpa, ja i lokalni sałaciarze najebani w trzy dupy, obrzygane stoły, zwłoki 
walające się pod ścianami. Co muszę przyznać organizatorom imprezy że ci co bardziej najebani 
uczestnicy imprezy byli szybko odwożeni do domu przez ich „dyżurnych" kolegów. 

W końcu trochę się uspokoiło więc poszedłem na zaplecze zajarać szluga i okazało się że w 
kuchni czekają na mnie niespodziewani goście © 

Bagienny troll o wymiarach 2x2, na oko 120 kilo w przyciasnym czarnym garniaku i toczka, 
ubrana w skórzaną sukienkę mini, gorsecik z dekoltem ukazujący śliczne cycuszki, no normalnie 
kurwa wszystko na miejscu, cały pakiet. Gały mi wyszły. 

OKAZAŁO SIĘ ŻE CIERPY ZAMÓWIŁY STRIPTIZ XDDDDDDDD 

Znalazłem organizatora imprezy i ugadałem sie z nim że za parę minut przygaszę światła w 
knajpie i puszczę muzykę z kasety którą dostałem a striptizerka zacznie swój występ. 

Mając parę minut, zostawiłem burdel pod opieką koleżanki kelnerki i wyszedłem na szybkiego 
szluga nad wodę. 
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Miałem nadzieję na pięć minut spokoju, ale nad wodą też nie było najlepiej. Dwóch taksiarzy 
próbowało powstrzymać najebanego kolegę, który uparł się że on „kurwa będzie pływać." 

Najebany koleś drze ryja że jest zawodowcem, że w liceum był w reprezentacji i że ni chuja nie 
utonie XD 

Jebany wyrwał się kolegom, zrzygał się i pierdolnął do wody jak kłoda. 

Stwierdziłem że nie chcę mieć z tym nic wspólnego, zakiepowałem szluga i wróciłem puścić im tą 
muzykę. 

Pakuję kasetę do odtwarzacza. Przygaszam światła. Podkręcam głośność, naciskam play, basowa 
nuta disco-polo wypierdala szyby. 

Striptizerka wychodzi szybkim krokiem zza zaplecza i zaczyna kręcić tyłkiem na środku lokalu. 

Cierpiarzy ścięło, nie wiedzą co się dzieje. 

Laska zaczyna tańczyć do muzyki dookoła jednego ze słupów podpierających dach, powoli się 
rozbierając. 

Kurwa Amok. Podjarani cierpiarze zaczęli drzeć ryja jak pojebani XD W sumie chuj, im się nie 
dziwię też po raz pierwszy striptiz widziałem. 

Laska wije się do muzyki, ściąga top, pokazuje cycki, no i kurwa to co się tam zaczęło odpierdalać 
to jakby ktoś wstawił boomboxa z muzyka Dj Scootera do klatki pełnej małp. 

I nagle do tej tańczącej striptizerki podbija wąsaty koleś w kamizelce bomber, ściąga nachy, 
wyciąga fujarę (wyglądała jak pomarszczona krewetka) i się tą fujarą dalej ocierać o jej udo jak 
zwierze jakieś XDDD 

Troll z ochrony przemierzył lokal w trzech długich krochach, podniósł niedoszłego amanta za 
kamizkelkę bomber, przestawił go parę metrów dalej, narzucił swoją marynarkę na laskę i 
wyprowadził ją z lokalu. 

Zaczęła się awantura, część taksówkarzy zaczęła się rzucać do ochroniarza i laski próbując ich 
zatrzymać, tłumacząc że oni chcą striptiz dalej, a tego kolegę to pojebało i on nie jest z nimi, inni 
bardziej ogarnięci próbowali uspokoić sytuację co im niezbyt wychodziło, a kątem oka widziałem jak 
paru z nich wzięło wąsatego amanta który dalej miał nachy w kostkach i fujarę na wierzchu pod ręce i 
wyjebali go z lokalu XD 

W sumie striptiz może trwał z minutę. 

Striptizerka z ochroniarzem odjechali na biegu czarnym audi, a ja zapaliłem światła i wyłączyłem 
w pizdu to ich całe disco polo XD 

Sytuacja się ostudziła i impreza dobiegła do końca bez szczególnych ekscesów, organizatorzy 
wkurwieni kazali kończyć imprezę i jakieś pół godziny później ostatni cierpiarze się porozjeżdżali. 

Cisza, spokój. 
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Wreszcie nalałem sobie browara, obejrzałem to zarzygane pobojowisko i stwierdziłem że 
pierdolę to i będę sprzątał jutro. 

Przebrałem się, zapakowałem parę niedopitych flaszek do plecaka, zamknąłem lokal, ustawiłem 
alarm i już zmierzałem ścieżką w kierunku lokalnego campingu gdzie miałem ogarnięty nocleg w 
jednym z domków letniskowych i wtem słyszę w ciemności za mną łomot i ktoś drze mordę 

- KURWAAAAAAA CHUJE WPUŚCIE MNIE 

Patrzę za siebię i widzę jak dobija sie ten wąsaty amant co chciał ruchać striptizerkę, w tej swojej 
kamizelce bomber, cały zarzygany i ujebany błotem z jakiś szuwarów 

Wyjebane mam, idę dalej. 

- KURWAAA SKURWYSYNY CHUJE ZOSTAWILIŚCIE MNIE KURWAAAA 

I napierdala jebany z kopa w drzwi zamkniej knajpy. Olałem to i poszedłem kimać. 

Następnego dnia okazuje sie ze kolo włamał sie jebany na teren tego samego kampingu na 
którym kimałem, i że zarzygany i usmarowany błotem groził obsłudze XD Z tego co wiem to został 
spacyfikowany i zawinęła go psiarnia XD 
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9 . 


>maj 2023: umiera Jan Miodek, znany profesor, polonista, miłośnik poprawnie postawionych 
przecinków i człowiek o sympatii społeczeństwa porównywalnej tylko z Tadeuszem Sznukiem i 
instalacją LPG w Passacie 

>lipiec 2023: rządzący kolejną kadencję PiS wprowadza reformę ortografii na wniosek poseł 
Pawłowicz, żeby lewactwo z twittera dupa cicho 

>sierpień 2023: od kilku tygodni na Powązkach słychać regularny stukot spod ziemi 

>to znany profesor polonista Jan Miodek przewraca się w grobie z prędkością wenezuelskiej 

hiperinflacji 

>na szczęście mały amerykański garażowy startup z $600k na koncie wynajduje turbinę pozwalającą 
generować prąd z obracających się zwłok 

>październik 2023: turbina zostaje odkupiona przez rządową spółkę z zamiarem spieniężenia interesu 
>Mateusz Krzywousty wspomina przy okazji, że jeden z wynalazców jest w 1/32 Polakiem, więc to 
wsparcie polskiej przedsiębiorczości 

>listopad 2023: ekshumacja prof. Miodka w celu zainstalowania turbiny 
>po 14 godzinach Elektrownia Miodek gotowa do uruchomienia 
>tłum krzyczy „WCIŚ-TEN-GUZIK" 

>*sugababes_-_push_the_button.mp3 plays in background* 

>nowa elektrownia zaczyna działać 

>momentalnie w sieci robi się nadwyżka prądu, wyłączane są inne elektrownie 

>2024: elektrownie Bełchatów, Turów, Dolna Odra i Kozienice przeznaczone do całkowitego 

zamknięcia w ciągu miesiąca 

>2025: zarzucenie projektu elektrowni atomowej w Żarnowcu 
>nie żeby jakoś wcześniej coś robili 

>2026: nadwyżki produkowanego prądu są eksportowane do Niemiec, dzięki czemu ci wyłączają 
elektrownie na węgiel brunatny 

>2029: niemiecka część Łużyc bankrutuje i zostaje oddana Polsce za dwa kapsle na harnasie i ulgowy 
bilet MZK Opole 

>2031: w ten sam sposób Polska wchłania Zaolzie, Lwów, pół Litwy i Vanuatu, bo czemu kurwa nie 
>2032: hologram Jarosława Kaczyńskiego w orędziu do narodu zapowiada podbicie całej Europy w 
pięć lat 

>a to wszystko przez zalegalizowanie „wziąść" 
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Roksana Węgiel wkurwia mnie jak nic innego na świecie, tak jej kurwa nienawidzę, że nawet nie 
możecie sobie tego wyobrazić. Ta typiara DOSŁOWNIE urodziła się w machinie przemysłu 
muzycznego i dorastała w obrębie Tarnowca, skąd artyści tacy jak Edyta Górniak czy Zuzanna 
Jabłońska pochodzą. Jej brat jest profesjonalnym producentem muzycznym a ludzie nadal chcą stać 
w kółeczku i rozmawiać o tym jak bardzo ta kurwa nie jest utalentowana. "AIE jEj wOkaL jeSt tAkl 
dObRy" ta xDDD Chyba jak jesteś zjebaną uczennicą pierwszego roku jakiegoś kursu pieśni w 
Tenczynku to jej głos może brzmieć dobrze dla ciebie xD 

Słuchaj kurwa, wyobraź sobie że urodziłeś się w Jaśle, cała twoja rodzina pracuje w przemyśle 
muzycznym a twoi rodzicie zapisują cię do chórku kiedy masz 8 lat - śpiewasz przez dosłownie całe 
twoje skurwiało-głupie niby życie, oczywiście że kurwa będziesz w stanie śpiewać bez skazy falsetem. 
W chwili kiedy masz 14 lat - twój brat który jest producentem muzycznym pomaga ci pisać utwory. 
Ale to nawet nie jest najgorsze w Roksanie Węgiel, najbardziej wkurwia mnie jej zjebany ironiczny 
styl bycia kim zechce. No kurwa mać. Czaję, ma 14 lat i jeszcze nie rozumie oraz nie panuje nad 
swoimi emocjami. No ale skoro w tym wieku chce wyrażać swoje emocje za pomocą muzyki, niech się 
kurwa nauczy wyrażać je w sposób, który nie jest nudną paplaniną gówna i pseudointelektualnych 
tekstów. 

Jednym z moich ulubionych zespołów jest Radiohead, Thom Yorke w odniesieniu do swojej 
muzyki która jest zjebana mówi o tym, że nie chodzi o to żeby muzyka była smutna - chodzi o to, żeby 
czerpać z tej emocji inspirację do zrobienia czegoś dobrego. Roksana Węgiel miała nauczanie 
indywidualne i buja się z gwiazdami każdego dnia, ale wszystko o czym potrafi śpiewać to jak bardzo 
możesz być kim zechcesz 24/7 jakby to było jakieś wyróżnienie xD Czy jest coś bardziej 
wkurwiającego niż dziewczyny które kojarzysz ze szkoły średniej, które potrafiły nonstop pierdolić 
jakie to one nie są zajebiste? To dlaczego wy kurwa jebane dzbany jeden z drugim nadal słuchacie 
tego irytującego klauna który nosi ciuchy jak po Kononowiczu i chełpi się tym, że może być tym kim 
zechce przez cały czas xD Ja pierdole jak ja nienawidzę Roksi harcoal 
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Dlaczego nikt nie lubi humanistów: 

Ha, kurwa spodziewałeś się teraz dużego bólu dupy na humanistów ale o tym później. Najpierw - 
jak bardzo spierdolonym umysłowo trzeba być by pisać artykuły na stronach informacyjnych. Co 
trzeba skończyć by pisać takie gówno i nie wstydzić się podpisywać własnym nazwiskiem. 

Kurwa, jestem programistą 15k i moje pierdolone boty piszą lepsze artykuły niż 90% 
"dziennikarzy". 

Przykład pierwszy artykułu napisany przez "dziennikarza": 

Tytuł: Czy w niedziele 31 lutego 2019 sklepy będą otwarte? Sprawdź czy 31 lutego (niedziela) 
2019 sklepy będą otwarte. 31 LUTY 2019 czy są zamknięte sklepy bo niedziela handlowa? 

Tak, kurwa to jest tytuł. Jeden wielki tytuł. Chuj z tym że napisano trzy razy to samo, jebać. 
Robiłem tak samo - jak byłem w podstawówce i kurwa to czy dostanę 5 zależało od tego czy będzie 
wypracowanie na 250 słów. 

Ja przynajmniej byłem kurwa kreatywny. Poczytajmy dalej to gówno: 

Treść: 

Czy 31 lutego będą sklepy otwarte? Które sklepy będą otwarte w 2019 roku? Czy 31 lutego 
można otworzyć sklep? Pracownicy supermarketów udzielają odpowiedzi nie wiedząc czy 31 lutego 
można otworzyć sklep. W lutym tylko w jedną niedziele będzie otwarty sklep, sprawdź kiedy! [LINK 
DO ARTYKUŁY O TYM KIEDY SKLEPY SĄ OTWARTE] 

Ostatnia niedziela lutego pozwoli na otwarty sklep. Czy 31 luty to ostatnia niedziela lutego? 
Prawo i Sprawiedliwość wprowadziło zakaz handlu w niedziele! W 2018 tylko jedna niedziela ma 
zakaz handlu,, 2019 dwie, 2020 wszystkie poza świętami. 31 luty nie istnieje w kalendarzu. 

TY KURWO TY. 

WDECH 

WDECH 

WDECH 

Sprawdzam kto to - Luiza Zjebana 

Sprawdzam babkę na facebook - jest Luiza Zjebana. Sprawdzam wykształcenie: Magister 
Komunikacji na Uniwersytecie Humanistycznym wydział Wyższej Humanistyki i Komunikacji 
Międzyludzkiej - takiego chuja jak ona jest mistrzynią komunikacji. 

Jestem kurwa ścisłowcem, nienawidzę pisać artykułów. Zacytuje wam kawałek mojej matury z 
technikum gdzie postawiłem tezę że Łęcka była dziwką - min 250 słów: 

"Łęcka była niemoralną, nieobyczajną, pozbawioną skrupułów, bez kręgosłupa moralnego, 
egoistyczną, wredną, niezwykle wręcz zachłanną materialistką która poprzez knucia, spiski, intrygi, 


34 



zdrady, kumoterstwo i zwykłe prostytuctwo zniszczyła głównego bohatera Lalki łamiąc, plugawiąc i 
krzywdząc jego serce pozbawiając go wszelkich złudzeń i nadziei". 

Ale JA nie jestem humanistą, w życiu nie przeczytałem Lalki, nawet nie wiem kogo Łęcka 
oszukała, wiem że była dziwką z memów. 

Chuj, matura z polaczkiego zdana na 95%. 

Spójrzmy teaz na pracę magisterską Luizy (tak kurwa, możesz wysłać mejla do dziekanatu z 
prośbą o udostępnienie pracy magisterskiej danego studenta). 

Temat pracy: Komunikacja w social media. 

Praca ma 90 stron - czytałem to gówno jakieś 90 minut bo nie było tam nic trudnego, oto 
fragment, mój ulubiony: 

"Młodzi, starzy, w każdym dowolnym wieku ludzie i osoby humanoidalne komunikują się, 
rozmawiają, wymieniają informacje, dzielą się swoim życiem, udostępniają o sobie informacje 
poprzez portale społecznościowe. Portale społecznościowe służą do komunikacji, rozmowy, wymiany 
informacji, dzieleniem się swoim życiem, udostępnianiem o sobie informacji dla młodych, starych i w 
każdym innym wieku ludzi i osób humanoidalnych. Poprzez rozmowy, komunikacje, wymianę 
informacji, dzieleniem się swoim życiem, udostępnianiem informacji o wszystkim starzy i młodzi 
ludzie istnieją na portalach społecznościowych". 

TY GŁUPIA KURWO. 

TO JA ROBIŁEM INŻYNIERA Z KOMPUTEROWEJ SYMULACJI PIERDOLNIĘCIA METEORYTU W 
ZIEMIE - tysiące wzorów, obliczeń. Promotor mnie zjebał za zdanie: 

"Całkiem możliwe jest, że żaden meteoryt nie uderzy w ziemię ponieważ siła przyciągania 
księżyca i słońca jest na tyle duża że każdy inny element znajdujący się na orbicie może stać się 
drugim księżycem" za użycie dwa razy słowo księżyc w jednym zdaniu. 

A ty użyłaś trzy razy to samo zdanie w akapicie! I masz kurwa Magistra z komunikacji społecznej. 
Jaką spierdoliną musiał być twój promotor? Jak? 

Fun fact - jej praca cała tak wygląda. 

MAGISTER KOMUNIKACJI SPOŁECZNEJ. 

Ciekawi mnie jak wygląda jej rozmowa z mężem: 

-Wynieś śmieci bo śmierdzą więc śmierdzą śmieci więc je wynieś bo śmierdzące śmieci 
wymagają wyniesienie 

-Ok 

-Mów pełnymi zdaniami jak wykształcony człowiek bo wykształcony człowiek mówi pełnymi 
zdaniami bo jest wykształconym człowiekiem 

-Odchodzę 

-Nie zrywasz ze mną bo ja zrywam z tobą bo ty zrywasz ze mną 
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Ale dobra, uj. Może tylko jeden artykuł taki jest - może tylko Luiza Zjebana jest zjebana ktoś 
powie? 

TAKIEGO KURWA WAŁA. 90% to 90%. 

Lecimy dalej, kolejny artykuł. 

Temat: Zwyciężczyni milionerów nie ma już pieniędzy. Wiemy na co wydała większość pieniędzy! 
Wygrała milion i już go nie ma! 

No kurwa, jestem ciekawy na co hajs wydała ta laska więc klikam artykuł. 

Treść: Joanna Gwaliszewska z Sąsiadów Małych, z gminy Sąsiady Duże, z powiatu Sąsiędzi, z 
województwa Śląskiego z kraju Polska z kontynentu japierdolenieczytasztego, z planety Ziemia w 
marcu 2019 roku odpowiedziała na niesamowicie ciężkie pytanie w STO DWUDZIESTEJ PIĄTEJ EDYCJI 
MILIONERÓW 

[LINK DO ZOBACZ JAK HUBERT URBAŃSKI PŁACZE!] 

[MILIONERZY WIEMY KTO OBCIĄGAŁ MONTAŻYŚCIE W 1992 ROKU!] (sprawdziłem, jego 
dziewczyna) 

[ZOBACZ JAK WYGRAŁA MILION ZŁOTYCH ODPOWIADAJĄC NA ARCYTRUDNE PYTANIE!] 

STO DWUDZIESTA PIĄTA EDYCJA MILIONERÓW, Joanna Gwaliszewska z Sąsiadów Małych z 
gminy Sąsiady Duże, z powiatu Sąsiędzi, z województwa Śląskiego z kraju Polska z kontynentu Europa, 
z planety Ziemia wygrała milion złotych i już go straciła! 

Joanna Gwaliszewska z Sąsiadów Małych z gminy Sąsiady Duże, z powiatu Sąsiędzi, z 
województwa Śląskiego z kraju Polska z kontynentu Europa, z planety Ziemia odpowiedziała w marcu 
tego roku na pytanie za milion złotych w programie Milionerzy gdzie prowadzący 

DOBRA KURWA NIE BĘDĘ WAS MĘCZYŁ BO TEN ARTYKUŁ JEST DŁUGI. MIESZKANIE SOBIE 
KUPIŁA. 46 metrów kwadratowy w centrum Sosnowca gdzie za metr kwadratowy płaci się 1000 
złotych więc 46x1000 to 46 tysięcy złotych. Prawie 10% miliona straciła więc nie ma hajsu. 

Wy głupie kurwy. 

Sprawdzam autora - Aniela Spierdolina. 

Sprawdzam Facebooka - Magister Dziennikarstwa na Uniwersytecie Humanistycznym, wydział 
dziennikarstwa. 

DZIENNIKARKA KURWA PO CHUJU FEST. 

Piszę do dziekanatu, standardowo bo ciekawi mnie praca magisterska pani Spierdoliny. 

Jest. 

Tytuł: "Rzetelne dziennikarstwo w świetle prawa". 400 stron. Praca złożona 3 miesiące temu 

Wydrukowałem, zaparzyłem rumianku, przeczytałem 20 stron, spaliłem resztę. 

Cytat kurwa. Pani Magister od milionerów: 
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Dziennikarz jest jednostką społecznie odpowiedzialną za przekazywanie informacji masom 


ludzkich w sposób prosty, czytelny i zrozumiały". 

TY KURWO. Czy twój artykuł jest czytelny i zrozumiały? Zrobiłaś pracę na 400 stron o pisaniu 
artykułów w sposób czytelny a sama robisz taki pierdolnik? 

Mojego kolegę, magistra, promotor tłukł jego pracą magisterską ("Wyższość systemu 
metrycznego nad imperialnym") - tak, udowadniał że km są lepsze niż mile - za określenie: "nawet na 
oko metryka jest lepsza niż imperialny" powiedziane na głos. A twój promotor pozwolił Ci napisać 
takie nieadekwatne gówno? 

Tak kurwa sprawdziłem Cię. Twój artykuł o kotach miesiąc przed oddaniem pracy: 

"Koty zwane także Felis catus, również Felis silvestris catus lub Felis (silvestris) domesticus są to 
udomowione gatunki ssaków z rzędu drapieżnych z rodziny kołowatych..." 

Tytuł tego artykułu: 10 rzeczy które musisz wiedzieć zanim przygarniesz kota. 

Drugi cytat, nie wiem kurwa, 5 stron po tym jebanym cytacie o odpowiedzialności społecznej? 

"Większość dziennikarzy pisze swoje artykuły w sposób dziecinny, rozczarowujący czytacza oraz 
wykonuje dość duży, przepraszam za określenie, cringe" 

Praca magisterska to praca naukowa. Powinna być mądra. Powinno unikać się słów potocznych 
czy zapożyczeń. KOGO KURWO PRZEPRASZASZ? PRZEPROŚ ZA TO ŻE PRZEZ 5 LAT CHUJA SIĘ 
NAUCZYŁAŚ. 

Rakometr wyjebało. Mnie wyjebało. 

Najlepsze jest to że chciałem znaleźć to pytanie za milion. Nigdzie kurwa nie znalazłem, 
musiałem obejrzeć filmik na youtube -BYŁO KURWA SZYBCIEJ 

Dzisiaj widziałem artykuł: 

"Znamy dokładną datę premiery wiedźmina na netflixl". 

Jako fanatyk wieśka klikam. 

Uwaga leci spis treści artykułu: 

1. Co to jest wiedźmin 

2. Co to jest CR PROJEKT RED 

3. Kim jest Andrzej Sapkowski 

4. Co to jest netflix 

5. Ile kosztuje netflix 

6. Kto robi wiedźmina 

7. "Potwierdzono że wiedźmin zadebiutuje na netflixie w grudniu" - to JEST KURWA DOKŁADNA 
DATA PREMIERY ROZUMIECIE? Rozrzut 31 dni bo może być 1 grudnia albo może być 31 grudnia 

Kurwa ja chcę taką dokładność w życiu. 

-Szefie kiedy wypłata? 
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-W grudniu 
albo 

-Kiedy poród? 

-W grudniu 

-Ok plan jest taki - 31 listopada wpierdalamy się do szpitala do łóżka i czekamy do 31 grudnia 
A. Co do spisu treści to wiecie że każdy punkt spisu treści może mieć podpunkty. Tak jak ten 
artykuł został napisany: 

1. Co to jest wiedźmin 

a) stan polskiej fantastyki 

b) kto to jest Andrzej Sapkowski 

c) co to jest cd projekt red 

2. Co to jest cd projekt red 

a) kto to jest andrzej sapkowski 

b) Co to jest wiedźmin (przeklejka punktu 1) 

Artykuł miał około 3500 słów. Wyjebałem powtórzenia. 35 słów. 

Autor: Jan Kurwa 
Sprawdzam. 

Magister kurwa. 

Socjologii. 

Uniwersytet Humanistyczny 
Wydział Komunikacji międzyludzkiej. 

Poprosiłem o pracę magisterską: 

"Systemy komunikacji międzyludzkiej w nowoczesnym świecie, w świetle rozwoju technologii 
oraz samodoskonalenia się oraz dążenia do doskonałości ludzkości przez samych siebie na podstawie 
analizy doktora Dormana Pierdolnięty z Uniwersytetu Humanistycznego analizy badań profesora 
Stefana KurwaJegoMac z Uniwersytetu Humanistycznego" 

Nawet tego kurwa nie pobrałem. Nie, kurwa mam swoją godność i rozum człowieka. 

Nazwiska promotorów także dostałem. Napisałem do nich jak mogli przepuścić takie gówna. 
Odpowiedź w stylu: "Nie rozumiesz humanistyki". 

Jak kurwa mam nie rozumieć humanistyki jak humanistyka to gówno? 

Kurwa, wypuszczacie takich zjebów, MAGISTRÓW KURWA którzy na mnie plują bo hehehe 
INŻYNIER. 

Mam znajomą. Studiuje filologię ANGIELSKĄ. 

Ona nawet nie ogarnia że Anglia i Zjednoczone Królestwo to nie jest to samo. Studentka 
FILOLOGII ANGIELSKIEJ. 
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Inna znajoma studiuje administrację - ma licencjat zrobiony ("E-dowody osobiste - analiza 
zapotrzebowania"), teraz nakurwia magistra. Zaproponowałem jej pracę w Komisji Wyborczej na 
wybory do europarlamentu (bieda ją ciśnie) by liczyła głosy i wydawała karty. 

"To do tego nie są specjalni ludzie po studiach?" 

Tak kurwa, trzymamy w piwnicy 150 000 ludzi i wypuszczamy ich co dwa lata na wybory. 

Politolożka: "A TO SĄ INNE PARTIE NIŻ PIS, PO, SLD I PSL?". W lutym obroniła magistra z 
politologii 

Kulturoznawca: "Jesteś pewny że Picasso nie żył w XV wieku?" 

Mogę kurwa tak bez końca - tzn z końcem bo kończą mi się znajomi humaniści. 

Chuj kurwa nawet tutaj widać kto kończył humanistykę - jak pasta chujowa jest to wystarczy 
luknąć na profil by zobaczyć że skończony uniwersytet humanistyczny. 

Ktoś powie: "Ale oni studiują humanistykę dla samorozwoju a nie dla wartości". 

Chuja kurwa tam dla samorozwoju. Niedorozwoje nie mogą się samorozwijać, po prostu kurwa 
studiują bo są zjebani i nie umią into życie. Pierdolone przedłużenie młodości by potem pracować w 
makdonaldzie i czuć narastający wewnętrzny gniew bo nie takie miało być życie 

„Matematyka jest trudna hurr drr to jestem humanistą" - chujem jesteś a nie humanistą. To że 
nie jesteś w stanie użyć matematyki w swoim życiu to wina chujowej edukacji i braku perspektyw. 

Mam kolegę, do 21 roku życia „wielki" humanista i narzekacz że paliwo drogię. Dopiero jak 
nauczyłem go liczyć całki oraz pokazałem że za pomocą całkowania, podstawowej fizyki i fizyki 
zaoszczędzić 200 litrów benzyny rocznie to mi się kurwa zmienił w ścisłowca. 

Chuj, udowodnił że można zaoszczędzić 500 litrów - po tym jak poszedł na politechnikę gdzie 
poznał zaawansowane wzory. Debil który miał problem z wzorami skróconego mnożenia ma w chwili 
obecnej tytuł inżyniera i buduje silniki samochodowe. 

Loszki z tindera też kurwa genialne - każda praktycznie ma wpisane że human, podróże, seriale i 
książki. O tym że podróże to bolcowanie w hiszpanii, seriale to tylko gra o tron i segsy w wielkim 
mieście a książki to 50 twarzy geja jest pasta. O tym że jak zapytam co dokładnie studiuje, jakie 
dziedziny życia rozwija to dostaje takie wielkie: 

„eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee....no tego". 

Chuja tam wie co studiuje. Napisze pracę, chapnie dzidę i ma magistra. A ty zapierdalaj na 
politechnice i napierdalaj się z całkami i z Pietraszkiem bo inaczej chuj. 

Widać to też po Instagramie - jak jesteś humanem to napierdalasz 1000 zdjęć, snapów instaów, 
mesegy i chuj wie czego jeszcze by pokazać że ciężko studiujesz. Ścisłowiec nawet kurwa nie ma czasu 
by o tym pomyśleć bo zapierdala. 

Są humany jednak potrzebne w życiu kurwa. 
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Na przykład taki prawnik - chociaż nie, połowa z nich studiuje prawo i ma nielegalnego 
windowsa więc taki chuj że będą dobrymi prawnikami. 

No to może psycholog - no nie, żadna osoba z psychologii nie jest normalna. Połowa zwyczajne 
kurwy atencjuszki co chcą się same leczyć bo nie pójdą do psychologa, druga to borderline po całości. 

Pedagogika? Madki które przynoszą własne bombelki na zajęcia tłumacząc się z tego że to jako 
przedmiot nauczania czy inne chujstwo. I pedofile 

Poloniści się przydają w życiu tylko do jednego - do rozpętywania gównoburz na facebooku bo 
ktoś napisał poszłem zamiast poszedłem. 

I chuj, że są humaniści, prawdziwi z powołania, mistrzowie w swoim fachu. Perły kurwa w gnoju. 
Tacy co naprawdę dążą do samorozwoju - to prawdziwe kanie w wiadrze muchomorów. Miłego 
wpierdalania wiadra muchomorów by zjeść kanie 
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Zagadka: 

Co jest nie tak z tym zdjęciem? 

Na pierwszy rzut oka wszystko zaje - uśmiechnięci ludzie, maraton, piękna pogoda. 

Ale przyjrzyjcie się. 

Widzicie? 

Tak, kurwa, tak. 

Ci ludzie biegną po pierdolonej obwodnicy Wrocławia. 

Już chuj z centrum, tam zawsze przy okazji maratonu są dantejskie sceny. Chuj, że nie ma 
żadnych znaków jak to objechać. Chuj, że nawet jakby były to by się nie dało, bo moja dzielnica jest 
po prostu otoczona maratonem. 

Ale pojebanej obwodnicy!? 

Żaden Episkopat, żadne Służby, Loże czy Mafie, żadni Żydzi, żaden Michnik, ani żaden Donald 
Tusk nie jest tak blisko absolutnego dyktatu jak te zmurszałe dziady w kolorowych butach. 

Za rok będą biec po autostradzie, a za dwa lata wbiegną wam do domu spoceni, w obcisłych 
gaciach i nie przestając truchtać wygrzmocą żonę. I nie będzie zmiłuj, bo "jak jesteś taki mądry to sam 
przebiegnij 40 kilometrów.". 
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pozdrowienia dla studentów widzicie kurwa jestem kierowca ciężarówki i zarabiam osiem 
PODKREŚLAM 8 TYSIĘCY talarów, nie ma mnie na chacie jakieś 4 tygodnie wiec wpierdalam żarcie z 
sloikow które smakuje jak ludzki stolec i dziennie to gowno zakorkowane i wiecznie to samo wiecznie 
kurwa odkręcam tylko te jebane słoiki, ale rozumiecie ciężarówki kurwa to moje życie. DRIVE OR DIE. 
SEX JEST PIĘKNY, ALE CHYBA NIGDY NIE JECHAŁEŚ SCANIĄ chuj ze ktoś rucha mi zonę średnio 3 razy w 
tygodniu ja tam panienki przy drodze i jakie gryfne pimparara jaka piękna rusateczka ale bym ją mmm 
bo testosteron buzuje a pindol wariuje, wiec drodzy państwo ja korzystam z usług tychże 
kurwidotków bo od walenia zrobiły mi sie już odciski na prawej ręce, z dwojga złego wole dostać kiły 
innych wenerycznych słuchaj niz niezasrać i mieć odciski na rece. Jak to kurwa tak kierowca, 
PODRKEŚLAM KIEROWCA ZAWODOWY Z WYKSZTAŁCENIEM PODSTAWOWYM może mieć kurwa 
proszę ja ciebie odciski na rece jak te spocone rece cały czas sterują ta jebana kierownica. 

WIADOMO JAK TACHO POKAZUJE STOP NO TO WUDECZKA HOP. Proszę ja ciebie z kolegami to 
lubimy wypić sobie, sobie wypić hehewudzi na parkingu a kurwa co ja przecież jestem ktoś jestem 
gosc bo BEZ KIEROWCÓW ZGINIECIE i ma się rozumieć chłopu wolno sobie chlapnąć, najebac 
znaczysie jak messerschmit a potem spać i sie szczac w tym burdelu na 16 kółkach zamknięty jak pies 
w kojcu na obsranym gównem parkingu W DORTMUNDZIE i stoję dwa dni, dwa postoje wiec dwa dni 
to łubie hehe najebac jak pojeb z innymi śmierdzącymi kutasem chłopami. 

TACHO MÓWI START A JA NAJEBANY TO NIE ŻART, wiec taki najebany proszem państwa jadę 
drogo byłem najebany przez cala pauzę wiec nawet sie nie umyłem, Chryste jak mi jebie z rowa no nie 
wytrzymam tego smrodu a następny postoj dopiero za dwa tygodnie wiec tak bedzie mi dwa 
tygodnie proszę ja ciebie bardzo zakurwiało z tego rowa i jebało gównem w całej kabinie. Jeśli chodzi 
o sprawy wypróżniania to mam autorski wynalazek znaczysie miskę znaczy sławojke pod sobą 
zamontowałem a w fotelu wyciąłem sobie duża dziurę na moja duża spasiona dupę. I tak jak mi sie 
zachce to wale kloca do tego wiadra albo leje i jest wygoda, no jest wygoda tylko kurwi bardziej od 
mojego obsranego rowa. 

I TAKI ŚMIERDZI ODEMNIE W TEJ KABINIE A JA JADĘ, JADĘ DALEJ W PODROŻ SZEROKOŚCI 
MOBILKI 
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U nas w mazowieckim to jest taki przepych, że włączają wifi i podchodzi konduktor i mówi Ci 
"przepraszam, czy mógłby Pan pobrać jakiś duży plik? mamy przesyt internetu i nie mamy co z nim 
zrobić, a przecież łódzkiemu nie damy" 

I jak maszynista jedzie to mówi "uwaga, dziura na torach" 
czeka chwilę i mówi: 

"żartowałem iks de, to nie łódzkie" 

Cały pociąg sie wtedy śmieje i klaszcze, a po chwili jest impreza. 

Wszystko stawiają Koleje Mazowieckie, bo ich kurwa stać. 

Raz jak jechałem KM, to rozdawali kawior, a każdy był w garniaku. 

A jak w łódzkim byłem w wagonie 1 klasy, to konduktor chodził i robił zrzutę, żeby przekupić 
kanara z renomy. Na ten biedacki widok oplułem go, a ten jebany robak łapał moją ślinę zębami. Po 
tym fakcie jeden z tych podludzi z łódzkiego ogarnął, że jestem z Mazowsza 

to padł na kolana i zaczął mi buty całować. Zaraz podbiegł jakiś inny typ i się spytał co tamten 
odpierdala. A tamten mówi "ON Z MAZOWIECKIEGO", to ten drugi padł na kolana i mi zaczął spodnie 
rozpinać, to ja mówię "spierdalaj debilu". 

Odskoczył i mówi do drugiego "rób co pan każe". 

I spierdolili z jadącego 40km/h pociągu (więcej te złomy nie pojadą). Zginęli, to przyjechała 
śmieciarka, ale tak podobno jest w tym zwierzyńcu, nie wiem wolę się nie zagłębiać w tą dzicz. 

Byłem taki zażenowany, że wróciłem sobie Kolejami Mazowieckimi do domu i przynajmniej nie 
śmierdziało zgniłym kebabem spod siedzenia. I jak wróciłem do domu, to zjadłem jak nigdy całą 
porcję obiadu, bo mama mówiła, że ja nie jem, a biedne dzieci głodują. 

No to zjadłem cały, żeby tym biedakom z łódzkiego nic nie zostało. 
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Dziewczyna prowadzi pamiętnik: 

Dzień 1: 

Kochany pamiętniczku: Jestem w szpitalu i choruje na serduszko. Przeżyję jeśli tylko ktoś mi je 
odda co jest nie możliwe. Szkoda że mój chłopak nie wspiera mnie w trudnych chwilach 

Dzień 2: 

Kochany pamiętniczku: Operacja się udała! Szkoda tylko że mój chłopak w ogóle nie odbiera 
telefonu 

Dzień 3: 

Kochany pamiętniczku: Dzisiaj chciałam pójść do mojego chłopaka aby mu powiedzieć że 
operacja się udała. Dzwoniłam i waliłam w drzwi. W końcu gdy nikt nie otwierał wywaliłam drzwi z 
zawiasów. Mojego chłopaka nie było. Ale na stole leżała jakaś kartka a na niej wiadomość: 

Wybacz mi kochanie że nie wspierałem cie w trudnych chwilach ale w Kaliszu był koncert 
grubsona za free i musiałem pojechać bo taka okazja nie zdarza się 2 razy. 
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typowy dzień użytkownika systemu Windows 10 
>wstaje rano i włącza komputer 

>nawet nie opłaca sie iśc do kibla tylko lepiej sie zlać i zesrać w gacie bo po 5 sekundach widzisz 
pulpit 

typowy dzień linuksiarza 
>odpala komputer 

>nawet nie opłaca sie iść do kibla bo po sekundzie od naciśnięcia POWER musi sie zająć 
naprawianiem 5 błędów które mu wyjebał ten osrany system 
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>graj w team fortress 2 
>arena modę 

>całyteam ruszył jak debile i umarł 

>jedyne co zostało to ja i heavy (czy jak kto woli gruby), akurat lubiłem grac medykiem 
>wróciłem do bazy i widziałem że heavy jest AFK 
>po chwili wrócił do gry 

>"OH DRUŻYNO BARDZO PRZEPRASZAM" brzmiał jakby miał jedzenie w ustach 

>z tej wypowiedzi mogłem powiedzieć ze miał autyzm czy coś, od tego momentu używał dźwięków 

grubego 

>cały czas używał do mnie „DOCTOR" 

>Niebieski team przybył 

>"DOKTORZE NAŁĄDUJ MNIE KIEDY PRZYBĘDZIE WRÓG. TERAZ DOKTORZE, NAŁADUJ!" 

>użyłem naładowania i umiejętności uber, a ten zabił cały wrogi team 

>dodał mnie do znajomych na steamie 

>każdą grę jaką graliśmy ja brałem medyka a on grubego 

>zawsze krzyczał i śmiał sie podczas bitwy używając dźwięków grubego 

>zawsze dziękował mi „JESTEŚ WSPANIAŁYM DOKTOREM" 

>myślałem że jest biedny ponieważ nie miał żadnej innej gry oprócz TF 2 

>raz się odezwał swoim głosem „Doktorze, pieniądze są potrzebne, musze zbierać pieniądze, ale 
ciężko teraz uzbierać pieniądze" 

>brzmiał bardzo smutno więc spytałem się go czy widział filmik meet the medic 
>odpowiedział, że nie więc wysłałem mu linka 

>był bardzo rozradowany i podniecony, zaczął się pytać o moment w którym medyk wymienia serce 
na nowe 

>pytałsię czy jest możliwe otrzymać nowe serce z opcją uber 
>powiedziałem że transplantacja serca jest możliwa, ale bez uber 
>znów się zasmucił 
>"może, w przyszłości..." 

>dał dźwięk śmiechu grubego i powiedział „WIĘC DOKTORZE, GRUBY BĘDZIE CZEKAŁ NA 
PRZYSZŁOŚĆ" 

>kilka tygodni potem 

>napisał do mnie „Doktorze, Gruby nie będzie dzisiaj grał" 

>nic nie napisał następnego dnia 

>na steamie miał nick Gruby jako, że tylko nim grał i go uwielbiał 

>otrzymałem wiadomość „DOKTORZE, gruby nie czuje się za dobrze, próbowałem z innymi 
medykami, ale żaden nie jest nawet w połowie tak dobry jak ty, DOKORZE" 

>wysłał mi to kiedy już spałem, nie wiedziałem gdzie on k***a mieszka 

>zawsze zostawiałem komputer na noc włączony, dlatego otrzymałem tę wiadomość 
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>ostatnia wiadomość brzmiała „DOKTORZE, Gruby musi już iść. Ale nie bój się tych siusiu majtków z 
drugiej drużyny. Jesteś dobrym doktorem. Z tobą, zawsze było dobre zwycięstwo. Gruby dołączy do 
Ciebie w przyszłości" 

>w czasie kiedy odczytałem tę wiadomość był już offline 
>nie wrócił online przez rok 
>wczoraj wrócił online 

>przywitałem go i napisałem czemu nie był tak długo 
>to była jego mama 

>Dawid(gruby) umarł na niewydolność serca, bardzo mi przykro. Czy ty jesteś tym doktorem którym 
tak dużo mówił? Jesteś jego jedynym znajomym na steamie. Zawsze opowiadał jak on i Doktor byli 
najlepszymi przyjaciółmi i zawsze prowadzili do zwycięstwa. Nie rozumiałam o czym on mówił ale 
byłam szczęśliwa że on był szczęśliwy. Za każdym razem kiedy siedział przy komputerze był 
uśmiechnięty, nigdy nie widziałam go radośniejszego. Zawsze długo siedział ponieważ chciał cały czas 
grać z jego Doktorem. Dziękuję Ci za to że sprawiałeś że był szczęśliwy. Sprzedaje jego komputer 
ponieważ nigdy nie byliśmy bogaci. Jakbyśmy byli on by tu ciągle był. Chciałam zobaczyć co było na 
jego komputerze. Dziękuję Ci raz jeszcze" 

>nigdy nie odpisałem 

>siedziałem wryty godzinami w monitor 
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Spalić, zburzyć Zakopane, do chuja. Ten wrzód na dupie państwa polskiego nie zasługuje nawet 
na pierdolnięcie bombą jądrową, bo by mu się bezprawnie sytuacja poprawiła. 

Zacznijmy od mieszkańców tego kurwidołka: górale, czy inne Homo niesapiens chujemujens, są 
chodzącym dowodem na to, że Darwin może się przekręcić w grobie i nasrać do ryja. Jebie toto 
brudem i baranim kutasem, ryjec plugawy i zdeformowany jak dupa stalkera, żyje z pieniędzy 
turystów i zanieczyszczenia powietrza, a gdyby oscypki (jak to można jeść?) były z ryby, to Lovecraft 
waliłby z radości konia uszami. Niewiele osób wie, że do pierwszej wojny światowej austriacka 
szlachta jeździła ze strzelbami w Tatry na safari, bo górali traktowano jak wyjątkowo rozwinięte 
pierwotniaki. Najgorszą ich wadą jest jednak żądza pieniądza. Miejsce parkingowe kilometr od celu? 
Dej dutki. Smażone gówno z podróbką żurawiny? Dej dutki. Barłóg bez prądu, wody i dachu? Dej 
dutki. Powietrze? Za dar... Żartuję, kurwa, opłata klimatyczna! I chuj, że z powietrza da się 
wydobywać węgiel, DEJ DUTKI! Już pomińmy to, że mówi toto jak uciekinier z Wesela 
Kontynentalnego i ubiera się w stroje kradzione etiopskiemu Czerwonemu Krzyżowi. Nota bene, jak 
któryś z nich jechał w trakcie drugiej światowej jechał do Ałszfic, to tak naprawdę wywozili go do 
Europy Zachodniej, żeby tam znalazł sobie mieszkanie, a potem sprzedał miejscowych ajwajów na 
gestapo. 

Samo miasto też jest chujowe. Dojazd? Zatkana jak tętnica mojego dziadka Zakopianka. A poza 
tym? Uwaga, zabytki und atrakcje: 

- Krupówki: gwałt zbiorowy na estetyce i apoteoza dzikiego kapitalizmu. Gdyby Leszek 
Balcerowicz i Salvador dali mieli dziecko molestowane przez Wyspiańskiego i Witkacego naraz, to 
nadal byłoby ładniejsze od tego porońca pijanej architektki; 

- cmentarz na Pęksowym Brzyzku: leżą tam zasłużeni (czyli ci, co się myli), na przykład Kazimierz 

Tetmajer i wszyscy członkowie Goralenvolk chętni do współpracy z pewną niemiecką grupą 

elektryków; 

- w piździet małych drewnianych kościółków i kapliczek: służące do wyciągania pieniędzy z 
turystów; 

- Morskie Oko: miejsce, gdzie mógłby wejść na własnych nogach Steven Hawking, niosąc 
słynnego cierpiącego na dwubiegunówkę Janka Melę, ale trzeba tam w 40 stopniach wjechać na 
koniku, żeby wspomóc wytwórnię kabanosów; 

- skocznie narciarskie: nasi skoczkowie muszą mieć się gdzieś na pysk wywalać; 

- Gubałówka: idealny przykład, jak zarabiać kolejką na grubasach i wynieść ceny na szczyt; 

- wille kojarzone wyłącznie przez Tadeusza Sznuka; 


48 



- Kasprowy Wierch: w gruncie rzeszy to samo, tylko z przepłaconą kolejką i tą ludzką kolejką 
długą jak chuj Mokebe; 

- miłość, miłość w Zakopanem, tututu; 

- od chuja trefla innych gór dla miłośników owiec, widoków, darcia pizdy „SZUKAM, SZUKANIA 
Ml TRZEBA" i bycia ładowanym w dupę przez śnieżnego koczkodana; 

- losowe wspomnienia Jana Taternika II, bo papież Polak Tatry kochał, panocku, więc DEJ DUTKI; 

- i kurwa Giewont: odpowiednik Paulo Coelho w filozofii, Tarantino w filmie i Beksińskiego w 
malarstwie, czyli coś dla ludzi, którzy chcą poczuć się taternikami, a nie powinni góry tknąć kijem 
przez szmatę. Śpi tam Śpiący Rycerz, który kiedyś mi przypierdoli za moje obrazoburcze pasty. 
Miejsce słynnej tragedii - „Siedział góral na Giewoncie, piorun go pierdolnął w prącie". 

Generalnie smród, brud, kiła, mogiła, drożyzna, dekadentyzm i wstyd na cały kraj - ale czego 
możemy spodziewać się po tym mieście, skoro nawet pociąg do Zakopanego to nekrofilia? 
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Wracałem sobie ostatnio od kumpla mieszkającego na nieco patologicznym osiedlu i czekając na 
przystanku, obserwowałem dzieciaki bawiące się nieco dalej na placu zabaw. Gówniaki, jak to 
gówniaki, wyły jak syrena Stuki i zanieczyszczały środowisko swoim hałasem. Przechodząca obok 
starsza pani, nazwijmy ją Lonia, poprosiła je kulturalnie, żeby zamknęły mordę, na co dwóch 
najstarszych gnojków zasugerowało jej, gdzie może sobie wsadzić tę prośbę. Lonia wpadła w berserk. 
Zaczerwieniła się jak Miller w wieczór wyborczy, wydała okrzyk bojowy „O wy gnoje jebane", 
wyciągnęła z torebki gaz pieprzowy i zamieniła plac zabaw w komorę gazową. Dzieciaki uciekły z tego 
małego Ypres z płaczem i jeszcze większym wrzaskiem, bagiety zgarnęły prukwę masowego rażenia, a 
po mnie przyjechał autobus, więc dalszą część opowieści znam z relacji kumpla. 

Tegoż samego dnia wieczorem osiedle podzieliło się na dwa obozy: dzieciaki zostały poparte 
przez swoich rodziców, a po stronie babsztyla stanęli ludzie, których dzieci się już wyprowadziły oraz 
emeryci. Wojna domowa zaczęła się od wyrycia kutasa na masce passata męża prowodyrki przez 
małego Brajana. Z początku starcia miały charakter dziwnej wojny - obie strony wzajemnie o sobie 
plotkowały, dzieciaki rysowały graffiti obrażające staruszków i hałasowały w nocy pod oknami, zaś 
emeryci obserwowali wroga z aparatami w ręku, gotowi uwiecznić każde jego przewinienie i 
prowadzili kampanię propagandową u proboszcza. Sytuacja zmieniła się jednak diametralnie, kiedy 
polała się pierwsza krew. Stara Czubakowa próbowała obejrzeć spokojnie Barwy szczęścia, ale nie 
wytrzymała potępieńczego wycia pod oknem i wyekspediowała za okno ruchem jednostajnie 
przyśpieszonym doniczkę z pelargonią, która trafiła w łeb najgłośniejszego gówniaka - tak oto Kubuś 
Wiśniewski padł. 

Zanim skończył się odcinek, rozpętało się piekło. Wiśniewscy dzwonili po prawnika, Kubuś 
symulował wstrząs mózgu (którego prawdopodobnie nie posiada), Czubakowa zza zamkniętych drzwi 
darła się o domniemaniu niewinności, a reszta osiedla szykowała się do wojny totalnej. Następnego 
dnia dzieciaki zaczęły minować wycieraczki staruchów gównem (kiedy skończyło się psie, zaczęli 
używać swojego), a emeryci otworzyli gorącą linię z policją. Z kolei stary Łukaszewicz założył straż 
cywilną i zaczął prowadzić nocne patrole z lewą strzelbą w ręku. Trzy dni później skończyły mu się leki 
na schizofrenię i wtedy zaczęła się zabawa. Postanowił pomścić czekającą na proces Lonię - schował 
się w krzakach w kamuflażu i rozpoczął łowy. W przeciągu następnych dwudziestu czterech godzin 
rozpętał się taki czas apokalipsy, że na ostry dyżur trafiło siedmiu gówniaków ze śrutem nocnej ciszy 
w dupskach, a do obławy na Erynię w siatkowej koszulce i rybaczkach ściągnięto policję z połowy 
miasta. Ta zniewaga krwi wymagała - w ramach zemsty Kamil, najsprytniejszy z dzieciaków, 
zaplanował operację Tesla (w końcu stare baby wiadomo co wiadomo czym). 
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W niedzielę rano nic jeszcze nie wskazywało na nadchodzący zmierzch bogów. Cały dzień upłynął 
w dziwnym spokoju, ale była to cisza przed burzą. Koło szóstej wpadłem do kumpla, przesiedzieliśmy 
trochę przed Playstation i nagle, punkt siódma, nadeszło ostateczne rozwiązanie kwestii starych bab. 
Na emerytów wracających z mszy o 18 napadło z dwóch stron stado dzieciaków i tylko Zbigniew, 
nemezis proboszcza i stary ubek, stal z radością na balkonie i nucił Międzynarodówkę. Mieliśmy 
świetny widok, więc mogliśmy spokojnie obserwować bitwę: Grażynę dźgającą parasolką Dżesikę, 
Janusza wspominającego młodość w ZOMO i napierdalającego pięściami trzech gnojków naraz, 
Mariana dostającego zawału, proboszcza wysyłającego swoich paladynów jako wsparcie dla legionu i 
jakiegoś spierdoksa krzyczącego „Hajda na Wołmontowicze". Poezja. Starcie trwało zaledwie kilka 
minut - kiedy czworobok emerytów został otoczony i głównodowodzący, mąż Loni, kazał atakować w 
każdym kierunku, zjawiły się cztery radiowozy, bagiety rozgoniły hołotę i zgodnie z casablankijską 
tradycją aresztowały tych, co zwykle. 

Straty? Na plac zabaw nadal nie da się wejść bez ataku duszności, w klatkach schodowych dalej 
śmierdzi kapsztylwaffe, w przychodni skończyły się szwy, Kubuś zdumiał do reszty, Marian po zawale 
zmarł z głodu w szpitalu, dziesięciu gnojków dostało kuratora, policja podwoiła patrole, Lonia siedzi u 
czubków i zemstę przysięga, a na mnie nasrał gołąb. Tu kończy się księga. 
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20 . 


>Kup nową koszulkę 

>Nic nie mów współlokatorom 

>Wyjedź na wakacje do jakiegoś rozpoznawalnego miejsca 
>Może być Nowy Jork 

>Zrób sobie zdjęcie przed Statuą Wolności w nowej koszulce 
>Wróć i powiedz współlokatorom że byłeś gdzieś indziej 
>Poczekaj kilka tygodni 

>Powiedz im że właśnie kupiłeś nową koszulkę i im ją pokaż 
>Powiedz że wyjeżdżasz na wakacje do Nowego Jorku 
>Tak naprawdę zostań w pokoju 
>Zamknij drzwi na klucz, wyłącz światła, siedź cicho 

>Wyślij jednemu z nich zdjęcie ciebie przed Statuą Wolności w nowej koszulce 
>Pewnej nocy zakradnij się do łazienki 
>Nasraj pod prysznic 
>Wróć do pokoju i czekaj 

>Przez następne dni współlokatorzy będą obwiniać się nawzajem o sranie pod prysznicem 
>Wyjdź z pokoju i powiedz, że właśnie wróciłeś 

>Nikt nie spodziewa się że mógłbyś pojechać do Nowego Jorku tylko po to żeby sranie pod 
>prysznicem uszło ci na sucho 
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21 . 


>bądź na krzyżackim zamku 

>idź srać 

>nasraj 

>otwórz zapadnię 

>nie działa 

>oshit.fresk 

>co robić 

>znajdź komtura 

>nie umiej po germańsku 

>on nie umie po frankijsku 

>złap go za rękę i zaprowadź do gdaniska 

>już ma cię za opętanego 

>pokaż mu gówno które zrobiłeś 

>powiedz "schau" ("patrz" po germańsku) i spróbuj otworzyć zapadnię 
>gówno spada do strumienia normalnie 


53 



22 . 


Kojarzycie te funpagi, gdzie wrzuca się pełno postów typu "Oznacz ziomka a jak nie odpowie to 
wisi Ci kebaba"? 

Wisi Ci 10 metrów kabla antenowego... 

Wisi Ci czteropak... 

Mogłoby się okazać, że to najbardziej denerwujący typ postów w internecie, nieprawdaż? 

Ja poszedłem krok dalej niż inni i zrobiłem z tego swój sposób na życie. 

Zaczęło się niewinnie, dwa lata temu, gdy takie posty zaczynały swą popularność, oznaczyłem 
swojego dobrego ziomka. 

Nie odpowiedział w przeciągu 10 minut i ku mojemu zdziwieniu, z radością umówił się ze mną na 
piwo i ostrą baraninę na grubym. 

On traktował to jako okazję do spotkania i głupią zabawę, ale tego dnia jasna żarówka zaświeciła 
się w mojej głowie. 

Wróciłem do domu i zacząłem lajkować wszystkie gunwostronki, które udostępniały takie 
"czelendże". Plan był prosty- obserwować znajomych, by dokładnie wiedzieć, kiedy nie mają 
możliwości odpisania, szybki wpisik na fejsa a po 10 czy 15 minutach zgarnianie nagrody. 

Na pierwszy ogień poszedł Przemek, mój kolega z liceum. Niezły był z niego jajcarz, więc gdy był 
w pracy, oznaczyłem go pod postem o kablu. Przemek również potraktował ten post jako formę 
dowcipu, odbicia się od szarej rzeczywistości i następnego dnia pod domem znalałem lOm kabla 
antenowego koncentrycznego 1.02mm oplot 64 x0.12mm + folia, PVC 6,8mm, spieniany gazowo. 

Teraz już tylko z górki. Jako że od kilku lat byłem na bezrobociu i bałem się, że od dobrobytu 
przekręci mi się we łbie, oznaczałem ludzi w postach, które odnosiły się tylko do potrzebnych mi 
rzeczy. Przestałem kupować jedzenie bo zawsze znalazłem poczciwego kumpla, który nie ogarnia 
fejsa i nie umie odpowiedzieć na komentarz pod postem. Tu darmowy kebab, tu jakaś flaszka. 
Komfort życia rósł z każdym kolejnym postem. Gdy ktoś nie chciał mi oddać tego co moje, 
pokazywałem mu pierwszy post z kablem i paczkę od Przemka. Działało niemal na każdego, nikt nie 
chciał być tym niehonorowym. Większość osób stawiała swój honor nad kebabem czy flaszką. Plan 
wchodził w życie a ja coraz ostrożniej dobierałem znajomych do oznaczania. Grono zawęziłem do 
osób pracujących i cechujących się dobrą opinią i poczuciem humoru. Kończył mi się papier 
toaletowy? "Oznacz ziomka co ma Ci kupić zgrzewkę papieru". I tak kręciło się życie. Ciągle było mi 
mało, więc sam zacząłem 

zakładać funpagi i wrzucać posty z zapasowych kont, ciągle podnosząc kryteria co do 
otagowanych osób. 
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Zacząłem coraz bardziej stalkować moje ofiary by nie musieć ich oznaczać drugi raz. Wiedziałem, 
kiedy wychodzą do pracy, kiedy śpią, czy wyciszają telefon i czy są w stanie wesprzeć mnie 
finansowo. 

Pierwszym większym celem było kupno własnego mieszkania. 

Znajomy inżynier nie odpowiedział przez godzinę i wpłacił mi część wkładu własnego do kredytu, 
resztę wkładu rozbiłem na mniejsze posty. Gdy ktoś się sprzeciwiał, pokazywałem potwierdzenie 
przelewu od inżyniera i szantażowałem psychicznie wyzywając od nieuczciwych, zakłamanych 
chwastów i karuzela się kręciła. 

Każdą ratę kredytu spłacał mi inny znajomy ze studiów. Jarek za 15 minut zwłoki musiał zrobić 
remont a Angelika gdy obudziła się po 8 godzinach snu, już wiedziała, że to ona będzie głównym 
dekoratorem mojego apartamentu. Z czasem ludzie chcieli się na mnie odegrać, a z racji, że nie mogę 
być na nogach przez 24 godziny i odpisywać na każde oznaczenie, to szybko klepnąłem posta - 

"Oznacz ziomka a jak nie odpowie w 5 minut to wisi Ci obsługę twojego fejsa", oznaczyłem 
dwóch znajomych Ukraińców i po 5 minutach zatrudniłem. 

Byli bardzo szczęśliwi, że mogą "pracować" nawet za darmo, bo u nich w kraju to nawet za 
darmo pracy nie ma. Ustaliłem im zmiany, podzieliłem na nocki i od tego dnia byłem bezpieczny. 

Po krótkim czasie moje potrzeby zaczęły przewyższać możliwości moich "darczyńców". Nawet 
rozbijanie kwot na kila osób nie pmagało. Byłem zmuszony dołączyć do klubu biznesmenów, co nie 
było problemem dla posiadacza jachtu i apartamentu na Manhatanie. Szybko znalazłem tam 
największych ekkscentryków spośród najbogatszych, okolicznych szych. Dowiedziałem się, że nawet 
w polskim rządzie podłapali mój sposób i rozdają w ten sposób stanowiska. Nawet dla jaj oznaczyłem 
Prezydenta i po 10 minutach byłem nieoficjalnie ministrem cyfryzacji. 

Wytłumaczyłem mu jednak, że brzydzi mnie praca, a poza tym głupio będzie mieć ministra bez 
ukończonych studiów i mogę się zrzec tytułu na korzyść następej osoby, która go oznaczyła. 

Wracając do ekscentryków to jest to najłatwiejszy target. Ciężko się doczłapać do tego poziomu, 
ale jak już się na niego wejdzie to ci ludzie nie patrzą nawet na to, czy minął czas wymagany do 
przegrania challenge'a. Zobaczy taki, że został oznaczony w poście i po dwóch minutach masz już 
swój wymarzony helikopter i zazwyczaj coś w gratisie. 

Polecam ten styl życia każdemu, kto chociaż troszeczkę brzydzi się pracą. 

Muszę już kończyć bo zaraz jedziemy do salonu wybrać kolor mojego nowego Lambo 
(zapomniałem dodać koloru w poście i teraz muszę się szlajać po mieście z jakimś szejkiem). 

P. S. 

Prawe zapomniałem. 

Oznacz ziomka, żeby przeczytał tę pastę. Jeśli nie odpowie w przeciągu 5 minut, to wisi Ci 
kebaba :) 
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23 . 


Tegoroczny wyjazd na Przystanek Woodstock to byt ogromny błąd. Syf, smród, na glebie leży 
jakiś nieprzytomny gość, cały obrzygany, spodnie mokre bo się zeszczał. Trzeba uważać żeby nie 
wdepnąć w jakąś strzykawkę, bo wala się tego co nie miara. 

Jakiś gość w dredach pije wodę z kałuży bo chyba odwodniły go piguły. W przeciągu 1 godziny 
podeszło do mnie pięciu różnych dilerów i pytali się czy chcę może kupić [substancja którą akurat 
mieli]. Jakaś laska w koszulce z Che Guevarą z nieogolonymi nogami i zarośniętymi pachami podniosła 
spódniczkę pokazując włochatą cipę mówiąc "to może być twoje za 20 złotych". 

Wszędzie walały się odchody. Ludzie bez kozery walili na hejnał jabole z butelek. Obok jakiś 
typek posuwał na trawniku leżącą tam kompletnie gołą grubą lochę, taką ważącą luźno ponad 100 
kilo. Oboje wydawali z siebie dźwięki jak zwierzęta. Po chwili typek skończył i zmienił go kolega, który 
do tej pory się tylko przyglądał. Głośniki bombardowały uszy jakimś niezrozumiałym bełkotem 
przeplatanym piszczącymi dźwiękami. Mało co nie przewróciłem się o faceta, który zwyczajnie 
pomiędzy ludźmi kucnął, ściągnął pory i zaczął walić kloca. Smród zmieszanego potu, moczu i 
fekaliów był nie do zniesienia. 

A to był dopiero dworzec we Wrocławiu. 
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24 . 


Niedawno przyszedł do naszej apteki taki fajny chłopak, z 16 czy 17 lat miał. Zanim się odezwał, 
już wiedziałem po do przyszedł. Nachylił się do mnie, prawie przytulił się do szybki, położył na blacie 
pięć dyszek i szepce: 

- P...poproszę paczkę p...p...rezerwatyw 

Ja na to uśmiechnąłem się konspiracyjnie, puszczam oczko i odszeptuję: 

- Hehe, co tam młody, seks będziesz uprawiał? Penis do waginy w te i nazad, co nie? 

I krzyczę na całą kolejkę: 

- HEJ LUDZIE, ten chłopak kupuje PREZERWATYWY! Będzie uprawiać SEKS! 

W kolejce podniósł się rwetes. Starsze panie z wesołością pokazywały sobie chłopaka palcami: 

- Seks? 

- Prokreacja? 

- Właśnie nie, seks, ale bez prokreacji, grzech! 

- Uuu! Będziesz uprawiać seks, góra-dół, tył-do przodu i te sprawy? 

- No młody, fajnie będzie! 

Chłopak na to się skurczył w sobie, zaczerwienił się cały jak burak, wyjąkał pod nosem: 

- Yyy... nie, nie, to nie dla mnie, to eee... dla kolegi... 

Tego nie mogłem sobie odpuścić: 

- Czyli mamy tu ho-mo-seks-u-a-lis-tę, dzielnego harcerza, kiełbas amatora? Wolisz być z przodu 
czy z tyłu, hm? Boisz się, że twój kolega ma HIVa i nie chcesz się zarazić, prawda? Oj, warto się 
zabezpieczać! 

Dalsze wywody przerwał mi stojący w kolejce ksiądz proboszcz. Wyszedł przed szereg i 
powiedział do chłopaka: 

- Kupujesz prezerwatywy i będziesz uprawiał seks. Z kim? To już nieważne. Młodzieńcze, idziesz 
do piekła, wyklinam cię, nakładam klątwę i wypisuję ci akt apostazji. Nie trzeba nam tu takich, którzy 
seks uprawiają bez ślubu. 

Po tym splunął pod nogi chłopaka i sypnął mu w oczy egzorcyzmowaną solą. Do linczu zaczęli 
przyłączać się pozostali członkowie kolejki. 

- Czekajcie, czekajcie! - zawołałem - Musimy jeszcze koniecznie zadzwonić do jego matki! 

Chłopak próbował uciec, ale kolejkowicze solidarnie przytrzymali go za ręce i nogi. Ktoś wyrwał 

mu z kieszeni telefon, znalazł z kontaktach numer "Mama" i podał mi słuchawkę. 

- Halo? Nie, to nie synek. Nie, spokojnie, pani syn żyje, ale i tak nie mam dobrych wiadomości. 
Proszę pani, tu aptekarz, pani syn właśnie kupuje w aptece prezerwatywy. Tak, pre-zer-wa-ty-wy, 
seks będzie uprawiał, penis do pochwy, albo i w anus. Będzie ją sobie nakładał na własne prącie, aby 


57 



móc uprawiać seks, lecz by nie doszło do zapłodnienia, rozumie pani? No, dokładnie, seksualny 
stosunek, dokładnie o to chodziło. Dobrze. Dobrze. Rozumiem. Oczywiście, przekażę. Dziękuję, do 
widzenia. 

Zakończyłem połączenie, oddałem telefon chłopaczkowi. 

- Twoja matka kazała ci powiedzieć, że masz szlaban na wszystko, nie wychodzisz z domu przez 
rok. Zawiodła się na tobie, jesteś porażką wychowawczą. Na koniec powiedziała, że żałuje, że się 
urodziłeś. 

Zaraz potem wyjąłem spod lady garść opakowań Durexów, uśmiechnąłem się lubieżnie i razem z 
resztą i paragonem wydałem chłopaczkowi. W przezroczystej torebce, rzecz jasna, niech ludzie na 
ulicy też mają ubaw. Klient chwycił szybko foliówkę pod pachę i wybiegł z apteki. Kolejka pożegnała 
go salwą śmiechów, gwizdów i rytmicznie posuwistych gestów. 

Pięknie. Dokładnie tak, jak nas uczyli na studiach. Myślał gówniarz że co, że wystarczy przyjść do 
apteki, powiedzieć: "poproszę prezerwatywy", ja zaś tak po prostu dam mu pudełko, poproszę o 
pieniądze i tyle? Idiota. 

Następna w kolejce była jakaś babcia. Nachyliła się do mnie i powiedziała cicho: 

- poproszę o jakieś czopki przeciw owsikom. 

Uśmiechnąłem się szeroko. To będzie ciekawy dzień. 
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25 . 


Wczoraj bytem w Kauflandzie i kupiłem 5 kilogramowe opakowanie pedigree-pal dla psa. 

Stojąc w kolejce do kasy kobieta za mną zapytała, czy mam psa. 

Co za niedorzeczne pytanie pomyślałem... 

Odwróciłem się i mówię do ciekawskiej baby: 

- Nie proszę Pani, kupiłem to żarcie dla siebie, jest pewna dieta którą kiedyś zastosowałem i 
dzięki niej schudłem 20 kg i teraz zamierzam do niej wrócić. 

Babka zrobiła oczy i widzę zainteresowanie reszty pań stojących w kolejce. 

Wtedy kobieta pyta na czym ta dieta polega, więc jej mówię, że należy nosić w kieszeni garść 
takiej psiej karmy i gdy tylko poczuje głód po prostu wziąć 2-3 ziarenka. By dodać pikanterii mówię jej 
i wszystkim zainteresowanym, że taka karma jest bardzo zdrowa i zawiera wszystkie niezbędne 
elementy i witaminy potrzebne dla organizmu jednak trzeba uważać, bo podczas ostatniej diety 
wylądowałem w szpitalu. 

Wtedy widzę, że facet stojący za babką ledwo powstrzymuje śmiech. 

Oczywiście babka nie byłaby babką, gdyby nie zapytała co się stało, czy czasami nie 
przedawkowałem psiego żarcia. 

Na to grzecznie odpowiedziałem ciekawskiej. 

- Nie proszę Pani, po prostu zapomniałem się i zacząłem lizać sobie jaja na ulicy i wtedy potrącił 
mnie samochód. 

Facet stojący za babką mało nie zsikał się ze śmiechu. 
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26 . 


Uwaga, prawdziwa historia. 

Znajomi mojej mamy postanowili kupić swojej córce pieska. Postawili na yorka, bo taki mały, 
fajny, kompaktowy, idealny do mieszkania w bloku. Chcieli psa z prawdziwej hodowli, coby mieli 
pewność co do jego pochodzenia i warunków w jakich żył. Wiadomka, piesek musi być markowy. 
Wybrali hodowcę, zamówili szczeniaka i po jakimś czasie jazda. Do hodowli mieli jakieś 2-3 godziny, 
więc w drodze powrotnej postanowili wypuścić psiaka na stacji, coby nie zalał foteli. Zatrzymali się, 
psa wypuścili, ten poleciał w pole... 

...i po chwili rodzinka patrzyła na myszołowa, który porwał szczeniaka. 

Córka w ryk. Rodzice panika. Po powrocie do domu i okresie żałoby nabyli cziłałę już mniej 
markową od śp. yorka. Od innego hodowcy, trochę bardziej pokątnego od tamtego. Piesek tym 
razem nie został wypuszczony na siusiu na stacji (miał woreczek). W domu piesio się zadomowił, lubił 
się kręcić pod nogami. Ten wspaniały fakt dowiezienia psa bez strat rodzina postanowiła uświetnić 
indykiem. 

Indyk przy wyjmowaniu z zamrażarki był i się zjebał w dół, na kręcącego się pieska. Piesek poległ 
XD 

Ptaki - Psy 2:0 XD 
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27 . 


Kogo w tym kraju stać kurwa na ruchanie? 

3,16 za 10 minut fajnej zabawy - powiedzmy 20 jak wszystko dobrze rozplanujesz - to przecież 
jest zdzierstwo jakich mato. Jeszcze rozumiem jak masz stałą dziewczynę to możecie się umówić że 
dzielicie koszt na pół i danego dnia powiedzmy nie jecie obiadu, tylko konsumujecie swój związek. Ale 
jak sobie kurwa wyobrażam że miałbym wyrywać laski w klubie i do kosztu gumki doliczyć jeszcze ze 
2-3 szoty za 2,50 to mnie pusty śmiech bierze. 


61 



28 . 


Nic dziwnego, że w Białymstoku doszło do zamieszek podczas marszu. 

Wyobraź sobie, że jesteś prawakiem który szykuje się na to wydarzenie od tygodni. Kupujesz koszulki 
"przeciwko zboczeńcom" Razem z chłopakami przy piwku wymyślajcie hasła obrażające „gejów". 
Godzinami obmyślasz plan trasy. 

Właściwie większość twoich rozmów i myśli przez ostatnie tygodnie ogranicza się do tego co ma 
nadejść w Białymstoku. 

Twoje miasto, ostatni bastion „normalności" niczym wioska Gallów z Asterixa i Obelixa będzie broniła 
się przed tęczowa siłą. 

Przychodzi TEN dzień. 

Wychodzisz ubrany w zamówiona wcześniej koszuleczkę oraz nerkę ulubionej drużyny piłkarskiej. 

W tłumie wyszukasz innych kolegów którzy posiadają podobne oznaczenia aby razem stanąć do 
walki. 

Po drodze Pijesz kilka Żuberków. Nabuzowany, w pełni gotowy przebijasz się przez tłum. Jesteś 
gotowy. Czekasz aż nadejdzie tłum tych wstrętnych gejów aby pokazać im jak bardzo ich 
nienawidzisz. 

Nadchodzą. 

Coś jednak nie gra. Okazuje się ze znaczna cześć maszerujących to kobiety. „Kurwa, co jest" myślisz 
sobie. 

Zawsze wydawało Ci się ze lesbijki są spoko. 

Może nie chcesz się do tego przyznać, ale twoja historia wyszukiwania nie kłamie . 

Jesteś skołowany. 

W tłumie słychać tylko: Czemu są tu prawie same baby? Gdzie te geje co jest grane? 

Tygodnie przygotowań poszły na marne. Jakbyś wcześniej wiedział ze dookoła będzie tyle całujących 
się dziewczyn, to zamiast koszulki z „obroną normalności" kupiłbyś sobie tęczowa i sam poszedł z 
nimi w marszu. Jesteś wkurzony. 

Opadasz z sił. 

Koledzy obok krzyczą. 

Ty stajesz pośrodku tego wszystkiego i zaczynasz płakać. 

Ale zaraz. Oprócz ideologicznej walki o Polskę, przyszedłeś tez obić ryje kilku tęczowych. 

Uczestnicy marszu to w większości kobiety. A kobiety nie uderzysz. 

Jesteś załamany. 

Na całe szczęście obok stoi policjant. Bez zastanowienia ocierasz łzę i razem z kolegami dajcie upust 
swojej agresji rzucając się na niebieskich. 
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>bądź mną 
>lvl. 17 

>jesteś samotny 

>zapisz się na jogę żeby samemu sobie robić hehe lodzika xDD 
>ćwicz przez dwa miechy 

>ziomki z klasy się z ciebie śmieją ale wyjebongo, zobaczymy czy będą tacy szczęśliwi jak im 
>wypierdolisz z kopa z półobrotu 

>po 2 miechach jesteś mega rozciągnięty i sam możesz sobie obciągnąć czujedobrze.exe 
>zaczynasz chodzić jeszcze częściej i ćwiczyć jeszcze więcej 
>zaczynasz ćwiczyć w domu 

>koledzy przestali z ciebie cisnąć bekę od kiedy złamałeś jednemu nos i dziwnym sposobem 

>naciągnąłeś ścięgno na benizie 

>od tego czasu jak mu staje to drze się w niebogłosy 

>stracił przez to dziewczynę 

>ale chuj 

>pewnego razu dziadek widzi jak ćwiczysz 
>he he wnusiu co tam robisz 
>przerywasz jogę 
>"ćwiczę dziadzia hehe" 

>dziadek postanawia że poćwiczy z tobą 
>zaczynasz od prostych ćwiczeń na rozgrzewkę 
>ruchy barków bioder itp. 

>teraz przechodzisz do rąk 

>nagle słyszysz obok siebie straszliwe chrup 

>japierdole.jpg to dziadzia 

>odwracasz się ze strachem w oczach którego nie było nawet u sashy grey podczas pierwszego 
pornosa 

>patrzysz na dziadka który skręcił się w swastykę i uśmiecha się do ciebie 

>„JEBAĆ TEN KRAJ" zakrzyknął dumnie 

>zaczął wirować i odleciał 

>nigdy już go nie widziałeś 

>tydzień później zamach na World Trade Center 
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>lvl 21 

>pracuj w maku 

>w okolicy twojego miejsca pracy przesiaduje tysiące kruków 

>przychodzą tam w nocy siedzą parę godzin drą pizdę i odlatują nad ranem 

>wróć do domu po robocie i poczytaj o krukach bo i tak nie masz nic lepszego do roboty 

>dowiadujesz się że kruki są bardzo inteligentne, potrafią zapamiętywać ludzi i ich zachowania 

>w głowie narodził się zajebisty pomysł 

>po dłuższych obserwacjach zauważasz że są 2 rodzaje kruków, te co siedzą na ziemi i te na drzewach 
>wkurwiasz te na drzewach, rzucasz kamieniami i kopiesz w drzewo, natomiast kruki z ziemi zawsze 
traktujesz ciepło i dajesz im frytki z McDonalda 
>kontynuujesz przez następny tydzień 
>sprawa po tygodniu ma się tak: 

>kruki z drzew to prawdziwe skurwysyny, próbują na Ciebie srać, rzucają Cie żołędziami i innym syfem 
>kruki z ziemi to prawdziwe ziomki, nawet przeprowadzają Cię przez ulicę by nic Ci się nie stało (xD) 
>kontynuujesz przez następny tydzień 

>coraz więcej kruków z drzew zaczyna pojawiać się przed mcdonaldem, cały czas próbują Cie osrać i 
atakować 

>kruki z ziemi starają się Ciebie chronić, podlatują i przyjmują syf na siebie 
>nadchodzi piątek dzień ostateczny 

>z rana zauważasz jednego ze swoich ziomków (nazwałeś go Andrzej, zawsze dostawał od Ciebie ciepłe 
frytki) 

>Andrzej próbuje Ci coś powiedzieć, zaczyna skakać i trzepotać skrzydłami 
>spójrz w górę 
>o kurwa 

>chmara kruków na niebie aż chmur nie widać xD 

>Andrzej na szczęście się wszystkim zajął, na ziemi stoją setki kruków czekających na Twój rozkaz 
>szybkim ruchem ręki wskazujesz na podniebnych skurwysynów 
>zaczyna się krwawa walka 

>zadowolony z realizacji Twojego planu siadasz na ławce i oglądając całe zajście wpierdalasz frytki 

>dziesiątki kruków spada na ziemię, w tle wrzaski i skrzeczenie 

>po godzinie krwawa walka dobiega końca a trzepotanie ucicha 

>chmury powoli zaczynają się pojawiać, jedynie kto przetrwał to Twoje ziomki 

>Andrzej podlatuje do Ciebie i siada obok 

>rana na lewym oku wskazuje że walczył dzielnie 

>wstajesz i wszystkie kruki spoglądają na Ciebie 

>wolnym i dumnym marszem udajesz się do maka, kruki oczywiście podążają za Tobą 
>zostawiasz drzwi otwarte 
>wszystkie kruki wchodzą do środka 
>wzrok kasjera ochuuuj 

>zamawiasz 13 razy Frytki XXL by celebrować zwycięstwo z Twoimi ziomkami" 
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-Opowiadałem ci o romansie mojej żony? 

-Nie... 

-Aaa, to było jakiś rok temu kręcił się przy niej taki przylizany frajerzyna. Literat czy coś. 
Gołodupiec w każdym razie. 

-To żadna konkurencja dla pana, szefie. 

-No, niezupełnie, moja żona zawsze miała skłonności romantyczne. Oszalała na punkcie tego 
człowieka. Zabrała go na wakacje do jakiegoś afrykańskiego kraju, nazwy nie pamiętam. Z resztą tam 
ciągle powstają jakieś nowe kraje. I wyobraź sobie, już pierwszego dnia pobytu, spotkała ich niemiła 
przygoda. W hotelu ktoś włamał się do ich pokoju i ukradł im wszystkie rzeczy oprócz szczoteczek do 
zębów i aparatu fotograficznego. 

-Aparatu nie zabrali?! 

-No nie zabrali... Ale zakochana para nie widziała w tym nic dziwnego. Moja żona miała karty 
kredytowe, więc kupili nowe ubrania. Miło spędzali czas, jeździli na safari, robili zdjęcia o zachodzie 
słońca, patrzyli na siebie zakochanym wzrokiem. Postanowili, że po powrocie do Polski zamieszkają 
razem. Moja żona wystąpi o rozwód i potem się pobiorą. Powrócili opaleni, szczęśliwi i jeszcze 
bardziej zakochani. Dopiero po jakimś czasie moja żona przypomniała sobie, że nie wywołała filmu z 
tej bajkowej wycieczki. Okazało się, że jest tam kilka zdjęć, które nie oni robili, tylko trzej miejscowi 
Murzyni, którzy włamali się do nich pierwszego dnia. Na tych zdjęciach ci Murzyni wsadzali sobie ich 
szczoteczki do zębów w dupę. A oni potem, przez cały miesiąc, tymi szczoteczkami myli zęby. 
Niestety, ich miłość nie przetrwała tej próby. Moja żona nadal kochała tego człowieka, ale nie mogła 
się przemóc żeby go pocałować. Cały czas miała przed oczami tych trzech Murzynów - z jego 
szczoteczką do zębów w dupie. 

-Co za przypadek! 

-A kto powiedział, że to był przypadek? 
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Wracam do domu, nie spodziewając sie niczego trafiam do mięsnego zęby kupie szynkę i ser (bez 
dziur). Stoję sobie grzecznie czekając na swoja kolej, jedna z Pan podających towary kończy 
obsługiwać klienta, który stal przede mna i pyta kto następny. Zaczynam, ze 

- poproszę to sala... 

i nie kończę, bo słyszę obok siebie 

- DZIESIENC DEKA POLENDWICY 

Stara baba. Stara baba wjebala sie bez kolejki i kupuje pierdolona polędwicę, 0-100 wkurw w 
trzy sekundy, bo zajebany torbami jestem i mi ciężko, chce kupie rzeczy do kanapek i isc do domu 
odpoczac. W mojej głowie juz mysie co zrobić w ramach zemsty, jebnąć drzwiami wychodząc? kupie 
wielkie salami z pieprzem, przewrocie stara babę i lac ja po ryju pieprzowym pacyfikatorem? 

Nie. Stara baba sama zacisnęła petle na swojej szyi, powiedziała do sprzedawczyni "DEJ Ml 
JESZCZE KOPYTKOW" w momencie kiedy ta kroiła jej jeszcze ta pierdolona polędwicę. Tak sie 
niefortunnie dla babsztyla ułożyło, ze Pani która mnie obsługiwała właśnie skończyła kroić dla mnie 
ser (podkreślam bez dziur). 

- Bedzie cos jeszcze? 

-Atak, poproszę KOPYTKA. 

- Ile dla Pana bedzie? 

-Wszystkie. 

I w tym momencie jakby starej babie 5zl z niedzielnej tacy spadło na podłogę, czułem jak mnie 
nienawidzi, czułem jak ja chuj strzela, bo nie nawpierdala sie kopytek z jebanymi skwarkami. 

Bede jadł te kluski z garmazerki następne 3 dni, ale beda mi smakować zajebiscie bo bede 
wiedział, ze ten elemental słoniny nie bedzie nimi napychal swojego spasionego ryja. 
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Tyktyktyktyk 
- Gotów! 

BEEEEEEEEEEEE 

Psssssssss 

ŁUUP. 

uuuuuUUUUUUUUUUUUUUUU 
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-dzień dobry, poproszę bilety do kontroli 

-dziękuje 

-dziękuje 

-dziękuje 

-dziękuje 

-dziękuje 

-dziękuje 

-dziękuje 

-dziękuje 

-dziękuje 

-dziękuje 

-dziękuje 

-dziękuje 

dzień dobry, poproszę bilety do kontroli 

-dziękuje 

-dziękuje 

-dziękuje 

-dziękuje 

-dziękuje 

-dziękuje 

-dziękuje 

-dziękuje 

-dziękuje 

-dziękuje 

dzień dobry, poproszę bilety do kontroli 

-dziękuje 

-dziękuje 

-dziękuje 

-dziękuje 

-dziękuje 

-dziękuje 

-dziękuje 

-bilet jest nieważny 
-słucham? 

-bilet jest nieważny 

-oj, pomyliłam się, nie ten dałam 

-dziękuje 
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>Bondź mno, 

>Karyna lvl 35, 

>Seba lat chuj wie ile - zrobił mi dziecko na dyskotece i tyle go widziałam, 

>Ostatnio zaczęłam czytać moje 4 letniej córce Konstytucję do snu, 

>Teraz żałuję, 

>Przyszła niedziela, mówię jej, że idziemy do kościoła, a ona, że ma na to wyjebane, nigdzie nie idzie, 
będzie bajki oglądać. 

>Mówię jej, że bez dyskusji, w tej chwili idziemy do kościoła. 

>A ona na to, że chuja jej mogę zrobić i tu mi zaczęła cytować Art.48. ust. 1, że Rodzice mają prawo do 
wychowania dzieci zgodnie z własnymi przekonaniami. Wychowanie to powinno uwzględniać stopień 
dojrzałości dziecka, a także wolność jego sumienia i wyznania oraz jego przekonania. 

>Więc jej przekonania są takie, że ona teraz wyznaje Disney XD i Boomerang, a prawo do wychowywania 
jej wg własnych przekonań, to mogę sobie wsadzić w dupę. 

>Chciałam jej kiedyś zabrać tę konstytucję, ale mnie przejrzała i ją gdzieś schowała oznajmiając, że wstępu 
do jej pokoju nie mam, co również gwarantuje jej Konstytucja, a dokładnie Art. 50. 

>"Zapewnia się nienaruszalność mieszkania. Przeszukanie mieszkania, pomieszczenia lub pojazdu może 
nastąpić jedynie w przypadkach określonych w ustawie i w sposób w niej określony.", i żebym jej pokazała 
ustawę wg której mogę jej pokój przeszukać. 

>Na koniec dodała:" Jak nie ogarniasz, to dzwoń do Ziobry" i trzasnęła drzwiami. 

>Niedawno był Mikołaj i tutaj popełniłam ogromny błąd, że wyjechałam parę dni wcześniej, zostawiając 
córkę pod opieką babci. 

>Jak wróciłam, to okazało się, że dostała od Mikołaja Kodeks Karny, Kodeks Cywilny, Kodeks Rodzinny, 
KPK, PKP i inne CHWDP. 

>Oczywiście kazała sobie to wszystko czytać do snu, argumentując to faktem, iż jest to mój obowiązek 
względem niej jako rodzica względem dziecka, co gwarantuje jej Kodeks Rodzinny i Opiekuńczy. 

>Dalej wiadomo mogło być tylko gorzej. 

>Zaczęła rzucać prawniczym żargonem, oznajmiając że od teraz nie będzie chodzić z innymi dziećmi na 
plac zabaw, tylko na crossfit, bo ona z pospólstwem przebywać nie zamierza, bo z dobrocisl serca nie chce 
puścić w samych skarpetkach opiekunów prawnych tych wszystkich dzieciaków, w razie gdyby któreś 
doprowadziło do uszkodzenia jej ciała podczas zabaw w piaskownicy. 

Kiedyś w nerwach powiedziała, że zastanawia się czy czasem nie wystosować wniosku do sądu w oparciu 
o Art. 61.12. 

>Powództwo o zaprzeczenie macierzyństwa, bo wg niej jestem za głupia na jej matkę i w szpitalu na 
pewno doszło do podmiany, a jej prawdziwi rodzice to na pewno małżeństwo prawników, z rodziny 
prawniczej z tradycjami, i jeśli jej się uda udowodnić tę podmianę, to się szpital nie wypłaci i będzie mieć 
hajsu na tyle, żeby jeść sushi do końca życia, a swojej przyszłej rodzinie zapewni godne warunki bytowe i 
karnet na crossfit, aż do 12 pokolenia 
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CZY Cl JEBANI SCENARZYŚCI W TYCH PIERDOLONYCH SERIALACH KIEDYKOLWIEK WIDZIELI JAK 
SIĘ KURWA WYCIĄGA MIECZ Z POCHWY? BO JA KURWA NIE SĄDZĘ. POCHWY NA MIECZE SĄ KURWA 
DREWNIANE. DRE-WNIA-NE. DREWNO JAK O NIE OCIERASZ NIE ROBI JEBANEGO BRZDĘKU. KURWA 
JAKI JA MAM BÓL DUPY O TO, JAK KTOŚ MIESZKA W LONDYNIE I SŁYSZY HUK, TO MOJA DUPA. CO ZA 
DEBIL, ROBIŁBY METALOWĄ POCHWĘ NA MIECZ, SKORO PRZY KAŻDYM WYCIĄGNIĘCIU TEN 
SKURWIEL BY SIĘ TĘPIŁ. POCHWY BYŁY ALBO WYŁOŻONE NICZYM, ALBO KURWA OLIWIONĄ SKÓRĄ, A 
NIE JEBANYM KURWA DREWNEM. OTRZYJCIE SE NOŻEM O BIURKO I BĘDZIECIE WIDZIELI JAKI TO 
ODGŁOS. NAWET KURWA JEBANE SZTYLETY MUSZĄ ZROBIĆ brzdęk BO INACZEJ KURWA WIDZ DEBIL 
POMYŚLI ŻE ONI WYCIĄGAJĄ KUTASA Z DUPY A NIE SZTYLET Z POCHWY JA JEBIĘ. 
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Jestem absolutnie przekonany, że tuż przed wojną światową Walt Disney miał umrzeć na raka 
płuc (skurwesyny ocenzurowały każde jego zdjęcie ze szlugiem w ręku), ale sprzedał duszę 
Mefistotelesowi w zamian za dłuższe życie w służbie piekłu. Jak wyglądała wczesna twórczość jego 
studia? Myszka Miki na parowcu, Kaczor Donald zajmujący się kaczymi sprawami, zwierzątka robiące 
zwierzęce rzeczy - no kurwa, sielanka. A potem przyszła zmiana. 

- Panie Disney, o czym mamy nakręcić kolejny film? 

- (wydmuchuje dym ze szluga) Nie wiem, kurwa, weźcie jakąś baśń. 

- Ale panie Disney, oryginalne wersje baśni są pełne przemocy, treści seksualnych i strachu... 

- No i zajebiście, będą zyski. Dobra, ocenzurujcie to trochę, ale główna bohaterka ma wyglądać 
jak wampir, mieszkać z siedmioma kurduplami i wyciągnąć kopyta jeszcze przed finałem. A, i 
dopierdolcie molestowanie seksualne, skoro jeszcze nikt za nie nie karze. 

- A-a-ale panie Disney, przecież to okro- 

- WYKONAĆ 

I tak powstało arcydzieło animacji „Królewna Śnieżka und siedmiu krasnoludków". Ale to i tak 

chuj. 

Pińć lat później wyciągnęli Disneya z piwnicy: 

- Dobra, kurwa, słuchać. Co lubią małe dzieci? 

- Urocze zwierzątka? 

- DOBRZE! A czego się najbardziej boją? 

- ...śmierci rodziców? 

- DOBRZE! To teraz mi narysujecie film o małym jelonku. Żyje sobie, ma przyjaciół, hasa sobie po 
lesie... 

- Brzmi uroczo, dzieci to poko- 

- I WTEDY ZABIJEMY MU MATKĘ 

- Panie Disney, to bardzo zły- 

- I SPALIMY MU PIERDOLONY LAS! 

Rok później ten skurwysyn nakręcił kreskówkę o życiu Kaczora Donalda w tysiącletnim Rajchu 
pełną symboli szczęścia i portretów Adiego. I dostał Oscara za najlepszy krótki animowany film 
propagandowy w dziejach. 

Ale to wszystko jeszcze większy chuj przy majstersztyku jebania psychiki. Kilkadziesiąt lat później 
szefostwo wytwórni schodzi do najgłębszej piwnicy, otwiera zamrażarkę i wyciąga Łolta. Szpikują go 
czeczeńskim uranem, podłączają kroplówkę z krwią dziewic, posypują gównem sułtana kosmitów, aż 
w końcu otwiera oczy: 
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- CZEGO? 


- Wasza Myszowość, trzeba nakręcić dobry film... 

- Kurwa, dajcie mi pomyśleć. Czytał któryś z was Szekspira? Ta? No to jaka jest jego najbardziej 
popierdolona sztuka? Hamlet? Zajebiście, ale przenieście akcję do Afryki i zastąpcie bohaterów 
Iwami, te małe kurwie lubią zwierzęta. 

- Panie Disney, czy to wystarczy? 

- Oczywiście, kurwa, że nie! Zajebcie głównemu bohaterowi ojca w najokrutniejszy możliwy 
sposób, a jego samego wyślijcie pod opiekę parze gejów. A, i niech morderca rucha wdowę. 

- A co, jeśli widownia nie uzna szwarccharakteru za wystarczająco podły? 

- No to nazwijcie go Skaza i pierdolnijcie mu bliznę u Ala Pacino. 

- A jeżeli... 

- A JEŻELI TO NIE WYSTARCZY, TO SKOPIUJCIE SCENĘ Z TRIUMFU WOLI I PIERDOLNIJCIE MARSZ 
NAZISTOWSKICH HIEN PRZY ZŁODUPNEJ MUZYCE, KURWA JEGO MAĆ! 
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O tej porze wszyscy jeżdżą po mieście na pełnej kurwie, bo raz, że deszcz, a dwa, że grubo po 22 
i pulsacyjne co chwilę. Wtem na Inflanckiej korek. Jak to?! Otóż przez ulicę przechodzą dwa jeże. 
Przechodzą prawilnie, na pasach. W odległości dwóch metrów, jeden za drugim. Co więcej, mają 
zielone. Wiadomo - jak to jeże, tempo przesuwu raczej z tych średnich, jeden niucha na boki, 
drugiego złapała dygresja i zwinął się w kulkę. Rząd aut gęstnieje, zaraz będzie zmiana świateł, stoję 
trzeci i już się boję. Zielone. 

Auta dalej stoją. Ktoś zatrąbił z tyłu. Z pierwszego przed pasami wychodzi potomek Józwy 
Butryma w koszulce żołnierzy zziębniętych i krzyczy w noc: "Morda, kurwo, jeże idą!" 

Dokładnie to jeden już przeszedł, a ten drugi wciąż w kulistej depresji; chciałby, ale życiowe 
refleksje dopadły go akurat przed BMW, czarny metalic, na numerach poddębickich. 

Kierowca znienawidzonego przez pozostałych uczestników ruchu samochodu zdecydował się 
wówczas na jeszcze bardziej zaskakujący ruch: Butrym sięga po jakąś kurtkę i delikatnie, powoli turla 
kolesia na bezpieczne pobocze, gdzie wiewiórki, dzięcioły i szum brzóz. Wraca, wsiada, rusza bez 
migacza z nonszalanckim piskiem i mam wrażenie, że w kwietniu przyszła Gwiazdka. 
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->kup sobie rutinoscorbin bo lubisz go wpierdalać 

->zostaw go na biurku 

->wróć ze szkoły 

->nie ma 

->szukaj 

->nie ma 

->mame gdzie moje tabletki 

->mame tez nie ma 

->slyszysz ijo ijo w domu 

->w pokoju rodziców 2 bagiety 

->jesteś oskarżony o próbę samobójstwa 

->co 

->synu zawiodłam się 

->mamo to rutinoscorbin 

->nie wiedziałam ze jestes taki jak ojciec 

->pan bagieta mówi ze przejebane, 8 lat z zawiasami 

->ale jak 

->zamknij mordę ty niedoszły morderco 

->chce prawnika 

->dostajesz lepa na pysk 

->ma pan prawo zamknąć mordę 

->sondujo cie 

->nic nie mówisz bo obok stoi ta agresywna bagieta 
->ma pan coś na swoją obronę? 

->rutinoscorbin 

->muka w skroń i nic nie pamiętasz 

->budzisz się 

->co tu się 

->jesteś w Sztumie 

->dzielisz cele ze szczurem 

->w sumie spoko 

->szczur mówi, ze bagieta ciebie ogłuszył i użył swoich umiejętności brzuchomówcy, żeby przyznać się 
do winy 
->skubany 
->co teraz 

->dostałeś 10 lat bo podobno powiedziałeś ze zona sędziego to dobra szmata 
->przeciez to prawda 
->mija 10 lat 
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->szczur zdechł 3 minuty przed twoim wyjściem z paki 
->szkoda 

->nauczyl ciebie jak zarabiać pieniądze 

->wychodzisz z budynku pasiastych 

->idziesz do pierwszego lepszego dilera 

->rutinoscorbin proszę 

->proszę 

->dziekuje 

->wpierdalasz wszystko na raz 
->idziesz do studia nagraniowego 
->dziendobry ja pieniądze zarabiać przyszedłem 
->proszę usiąść 
->wody? 

->a mają państwo rutinoscorbin? 

->ależ oczywiście, zaczynamy 
->3 
->2 
->1 

->Nazywam się Jacek Łaszczok Stachursky 
->Jestem Żółtą Magnetyczną Gwiazdą 
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40 . 


> Odwiedź starego w psychiatryku. 

> Wracając, na przystanku koto szpitala podchodzi do ciebie locha, całkiem ładna. 

> HASZŁO? 

> Yyy... słucham? 

> HASZŁO? 

> Nie rozumiem... 

> Pomyśl że uciekła z psychiatryka i jest pierdolnięta w mózg, więc odpowiedz pierwsze co ci 
przychodzi na myśl. 

> RUCHAM PSA JAK SRA! 

> Patrzy się na ciebie dziwnym wzrokiem. Strachnij i ucieknij na następny przystanek na piechotę. 

> Wracając, widzisz jak jedzie autobus „H". 

> Zdaj sobie sprawę, że jej chodziło o to czy linia H szła (w sensie jechała). 

> co ja odjebatem xD 
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41 . 


Admirał Sutków był postacią niezwykłą i jako taki wszedł do historii Światowej Marynarki 
Wieprzowej. Po skończeniu akademii dowodził fregatą kiełbaskową Tuszonka II, następnie grupą 
operacyjną "Bebzun" i wreszcie Wschodnią 8. Flotyllą Wieprzową. Weteran wielu operacji morskich 
m.in. Wojny o Kauflandy, blokady cieśniny Lidia oraz operacji "Grill Freedom". Wielokrotnie 
nagradzany wysokimi medalami międzynarodowymi. Najważniejsze odznaczenia: Medal Kaszanki (III 
klasy ze skwarkami), Odznaczenie za długoletnią nadwagę, Złoty Order Kałdunowa. 

Przebieg służby: 

Podporucznik - 90 kg 
Porucznik - 98 kg 
Porucznik-kapitan -105 kg 
Kapitan 3 rangi -112 kg 
Kapitan 2 rangi -115 kg 
Kapitan 1 rangi -120 kg 
Kontradmirał -125 kg 
Wiceadmirał -130 kg 
Admirał -135 kg 

Ciekawostka: na zdjęciu jeszcze w randze wiceadmirała w czasie inspekcji działu mięsnego 
krążownika Dino. 
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To mi przypomina Simsy 3. Poślubiłem kobietę, i dosłownie kolejnego dnia przyłapałem ja na 
zdradzie na przeciwko mojej pracy. Więc jak wróciliśmy do domu, to poczekałem aż pójdzie do 
łazienki, a następnie zamknąłem jej drzwi. Pierwotnie planowałem ją tam zagłodzić (nie 
przeszkadzało mi to bo mamy dwie łazienki), ale część jedzenia się zepsuła, więc jej to oddałem. 
Zacząłem mieć w zwyczaju robienie zbyt dużej ilości jedzenia niż byłem w stanie zjeść (kilka razy w 
tygodniu) i dawania go jej, gdy zaczynało śmierdzieć. Zepsuła też sedes i zlew, lecz zdecydowałem się 
ich nie naprawiać, żeby bardziej cierpiała. 

Więc tak sobie żyła, w małym, ciemnym pomieszczeniu, pełnego jej własnych ekskrementów, 
bez możliwości oczyszczenia się, jedząc tak naprawdę śmieci i śpiąc na podłodze, którą zabrudziła, aż 
pewnego dnia znudziła mnie, I zacząłem karmić ją rzadziej i rzadziej, aż umarła. Po tym zrobiłem 
imprezę basenową gdzie zaprosiłem jej rodzinę i przyjaciół. Impreza była bardzo udana, a gdy ostatni 
goście wrócili do siebie, ja poszedłem do domu i odpaliłem Simsy 3. 
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43 . 


>ldź na zabieg usuwania zęba mądrości 

>Jest to bardzo bolesne więc podają ci mocne znieczulenie tzw. "Głupiego jasia" 

>Już po wszystkim 
>Budzisz się 

>Leżysz na krześle dentysty, zdezorientowany, próbujesz znowu zasnąć 
>Przychodzi marne "No dobra Anon,wstawaj idziemy" 

>Mame i pielęgniarka trzymają Cie za ramiona i próbują przenieść do wyjścia 

>Przechodzisz obok wiatraka 

>Myślisz że to dźwięk śmigieł helikoptera 

>Spytaj pielęgniarki "Czy z sierżantem wszystko w porządku?Nie widziałem go odkąd wpadliśmy w 
zasadzkę" 

>Jej twarz mówi LE COTYDOMNIEKURWAPIERDOLISZ?, ale ona stoi cicho 
>Trzymaj ją za policzki i krzycz "GDZIE JEST SIERŻANT KURWA?" 

>Patrzy niekomfortowo na twoją marne i mówi "Sierżanta tu nie ma" 

>Upadnij na kolana,zacznij płakać i wyć " KURWA! DOPADLI SIERŻANTA, JEBANE SKOŚNE 
SKURWYSYNY" 

>Mama i pielęgniarka niosą wyjącego 17 latka przez gabinet dentystyczny podczas gdy jego męczą 
wspomnienia z wojny na której nigdy nie walczył o człowieku którego nigdy nie znał 
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>Podbaza. 

>Te stawne dyskoteki - kto nie przyjdzie to ciota. 

>Jest każdy żeby nie było. 

>Miej dużo kumpli. Większą cześć dyskoteki biegacie jak pojebani. 

>Jeden Sebek z klasy zamiast tańczyć i Śmieszkowa, siedzi na stołówce smutny. 

>Bądź dobrym kolegą: „ej, Seba, po co ci loszka do tańca, chodź się bawić na parkiecie". 

>Seba mówi że nie może. 

>Dajesz mu spokój. 

>Prawie koniec imprezy, ostatni kawałek. 

>Zgadujesz się z innymi i wyciągacie Sebka na parkiet. 

>Jest na środku. W tle stawna piosenka z tamtych czasów - Jamall, „jak to bagietoman przeszukuje 
mnie, przecież mam prawo lurkować to co chcę". 

>Seba rzuca się na ziemię i zaczyna tańczyć breka. 

>Każdy zdziwiony z jego umiejętności. 

>Krąg koto Sebka. Klaszczemy, zabawa i w ogóle. 

>Koniec rapsów, muzyka cichnie, gasną światła dyskotekowe, a Seba nadal tańczy na ziemi. 
>Podbiegają nauczyciele. Telefon, karetka, ambulabuas. 

>Na drugi dzień w szkole obniżone zachowanie dla ciebie i kumpli. Nie wiesz czemu. 

>Dowiadujesz się, że Sebek chorował na epilepsję i wcale nie byt królem brekdensu. 
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Stoję w kolejce, przede mną jakaś para, przed nimi jakaś laska, wcześniej wężyk starych bab. 
Laska się obraca i zauważa ją ta z pary. I się zaczyna. 

- Ewa!? 

- Klaudia?! O jaaa, Zajebiście się tak spotkać. W mięsnym, hihihi 

- Zajebiście! Dawno się nie widziałyśmy. Kiedy ostatnio? U Marcina na melanżu? Naprawdę 
zajebiście hihihi. 

- U Maćka i Magdy się widziałyśmy chyba 

- Nie byłam wtedy, nad morzem byłam, z Moniką pojechaliśmy do Marty i jej tego nowego ich 
odwiedzić 

- No ale i tak zajebiście no. 

- No. Zajebiście wyglądasz! Byłaś u fryzjera? Zajebiście! 

- No byłam, dzięki, dzięki. Wiem, zajebiście. Hi hi. 

Gość z pary milczy. Stoi. Lampi się w kiełbasy. Chyba je liczy. Medytuje w mięsnym. 

- Byłam u fryzjera i wyobraź sobie, że jak wracałam autem, to mi wszyscy kierowcy migali 
światłami. Masakra, mówię ci. Dobry stylista to podstawa. 

Nie dowierzam. Zerkam do kolesia od kiełbas. On też chyba nie dowierza. Odpłynął do odległej 
mięsnej krainy, wzrok wbity gdzieś w ostatni rząd z polędwicami. I nie odrywając wzroku od wędlin, 
robotycznym głosem mówi: 

- A światła miałaś włączone? 

- Co? 

- Czy miałaś światła mijania włączone w samochodzie? 

- Hihihi nie wiem, od fryzjera wracałam. Skąd Ty go wytrzasnęłaś Klaudia? Hihihi. 

Wtedy spotkałem wzrok kolesia. Pustka. Zabrała mu duszę. Odwrócił się w ciszy, znowu do 
kiełbas. Szkoda człowieka. 


81 
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>Co to? 

>A to? 

>A to co? 

>Co to? 

>Co to? 

>A to? 

>Co to? 

>A to co? 

>A to? 

Myślicie, że to dziecko poznaje świat, a to stara pinda przy stoisku mięsnym szuka wędliny życia. 


82 
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- A to kto, dziadku? - zapytał zaintrygowany młodzieniec wskazując na gracza o pięknym, 
dziewczęcym skinie. 

- To... To xxx_natalka2004_xxx. Moja pierwsza prawdziwa miłość. - odparł starzec z posępnym 
wyrazem twarzy. 

Wnuczek zamarł. 

- Opowiesz mi o niej? 

- Oczywiście. Zapamiętaj tą lekcję, chłopcze. 

Chłopak z zaintrygowaniem pokiwał głową. 

- Więc tak. Z xxx_natalka2004_xxx poznaliśmy się na pewnym serwerze. Nic specjalnego, pewnie 
dzisiaj już nie istnieje. Ja miałem duży dom, całe diaxowe eq, a ona? Kompletnie nic. Tylko kamienny 
miecz i skórzany hełm. Spotkałem ją jak uciekała od hordy zombie. Pomogłem jej, dałem jedzenie, 
pozwoliłem u mnie przenocować. No, ale z jednej nocy zrobiły się dwie, z dwóch cztery i tak po paru 
dniach zamieszkała u mnie na stałe. Rozmawialiśmy przez chat, a potem przez Skype-a. Ahh, 
pamiętam nasze długie rozmowy. Miała mikrofon tragicznej jakości i do tego co chwila któryś z jej 
braci jej przeszkadzał, ale nie przeszkadzało mi to. Cieszyłem się z każdej chwili spędzonej wspólnie. 
Wiesz, zakochałem się w niej. I myślałem, że ona czuje to samo. Jako wyraz mojej miłości dałem jej 
fuli diax seta, parę koxów i dwa staki diaxów! Była naprawdę szczęśliwa. Cały serwer nam tego 
zazdrościł. Zrobili nawet, specjalnie dla nas, rangę "Zakochana para". Wzięliśmy nawet ślub! Ale 
niestety, sielanka nie trwała długo. 

- Co się stało, dziadku? 

- Pewnego dnia na serwerze pojawił się on. XxX-MegaKox-XxX. Miał najładniejszego skina na 
serwerze. Szybko podbił serca wszystkich dziewczyn. Także mojej Natalki... Pewnego dnia po prostu 
zniknęła. A z nią wszystkie moje diaxy, zwierzęta i inne surowce. Zostawiła jedynie tabliczkę: 
"odchodzę do XxX-MegaKox-XxX nara frajerze d-.-b". I tyle ją widziałem. Ehh... Płakałem całe noce. 
Tęskniłem za nią. Byłem w stanie jej to wszystko wybaczyć. Ale ona nie wróciła. Zostawiła mnie. 

- Ojj... Współczuję dziadku. Co za kwoka z tej Natalki. - mruknął wnuczek. 

- Więc pamiętaj. Loszki to c 00rvy, mój kochany wnusiu. 
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48 . 


1. Bądź głodny. 

2. Idź do żabki. 

3. Stań przy kasie z zakupami. Ustaw się w kolejce. 

4. Kasjerka mówi, że terminal kart nie działa bo mają problem z połączeniem. 

5. Nowobogacka Grażyna miesza z błotem kasjerkę. 

6. Ogarnia cię wkurwienie. Poproś Grażynę by się uspokoiła i nie dopierdalała osobie, która 
zapierdala po nocach za najniższą krajową. 

7. Grażyna na to, że jak nie potrafi robić nic innego to niech zapierdala po nocach, a tobie każe się 
zająć swoimi sprawami. 

8. Powiedz, że jesteś weterynarzem i agresywne suki są twoimi sprawami. 

9. Hur Dur jakiego nie widział świat. 

10. Były wszystkie punkty. 
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49 . 


Dziewczyna kupiła telefon. Kiedy ojciec zobaczył telefon, zapytał ją: Jaka jest pierwsza rzecz, 
którą zrobiłaś po zakupie telefonu? Ona odpowiada: Kupiłam etui, aby go chronić. Ojciec, nie 
zapomniałaś, żeby to zrobić? Dziewczyna: Nie. Ojciec: czy w ten sposób upokorzyłaś fabrykę, która 
sprzedaje telefony? Dziewczyna: Nie, to sam fabrykant radzi nam, aby kupić etui, aby go chronić. 
Ojciec: Teraz telefon nie jest już przydatny, dlatego że jest w etui? Dziewczyna: Nie, nie chcę, żeby się 
popsuł i stracił na swojej wartości! Ojciec: I czy stał się brzydki, kiedy włożyłaś go do etui? 
Dziewczyna: Nie, w moich oczach nie jest brzydki, lepiej się zachowa. Ojciec patrzy na tę dziewczynę i 
mówi cicho: To taki jest hidżab, moja córko. 
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50 . 


Parę miesięcy temu pojechałem do kumpla podrzucić mu leki i coś do żarcia, bo kretyn 
postanowił przydżentelmenić i pożyczył znajomej 9/10 kurtkę w deszczową noc. Oczywiście nawet 
nie pomacał, ale za to wylądował w łóżku z 39 stopniami. Obłędny rycerz, jego mać. Kiedy 
dotargałem na trzecie piętro paczkę z medykamentami i rzuciłem powitalnym „Kurwa, dojść tu do 
ciebie", poprosił mnie jeszcze o kupno Przeglądu Sportowego. Klnąc pod nosem, zwlekłem się do 
kiosku. Starsza pani za ladą siedziała w centrum swojego królestwa niczym medytujący Budda gdzieś 
pod drzewem w Azji. 

- Dziń dybry, Przegląd Sportowy poproszę. 

- Coś jeszcze? 

- Tak, Tygodnik NIE. 

Usłyszałem odgłos zapowietrzanego kaloryfera. No wspaniale, zaraz dostanę przez łeb od 
potomkini żołnierza wyklętego, wcielenia królowej Jadwigi i ukochanego pokemona Popiełuszki (typu 
wodnego) w jednym za propagowanie niesmiertnych idej kamunizma. Oczy kioskarki zaświeciły się na 
czerwono. 

- Wszystko w porządku? 

- Nie, śmiertelniku. Nadeszło moje przeznaczenie. 

- ...słucham? 

- To była milionowa sprzedana przeze mnie gazeta, a nazywam się Milijon, bo za milijony 
kocham i cierpię katusze. 

- Eeeee? 

- Mogę nareszcie odpocząć. Żegnaj, ziarenko w wiecznej pustyni czasu. Wiesz, gdzie mnie jakby 
co szukać. 

W tym momencie czerwony niczym program Razem blask oczu zagasł, kioskarka zastygła w 
miejscu niczym mumia, a kiosk wysunął sześć szkaradnych odnóży i marszobiegiem uciekł w stronę 
zachodzącego słońca. Kurwa, Mrożek by tego nie wymyślił. Przez tę absurdalną sytuację musiałem 
dymać piechotą do odległej o 300 m Żabki, a potem nazad do mieszkania tego dekla. Dzień nóg, jego 
mać. 

Parę dni temu oglądałem sobie beztrosko Chłopaków z Baraków, kolejny raz płacząc ze śmiechu 
przy następnym genialnym planie Ricky'ego, kiedy rozproszył mnie sygnał Messengera. Wiadomość 
od oczywistego fejkkonta była dość lakoniczna - „51,844217, 19,746261". Z początku ją 
zignorowałem, ale kiedy wieczorem nie mogłem zasnąć, zastanowiłem się nad tym dokładniej. Po 
bezsensownym kwadransie namyślań olśniło mnie: musiały to być współrzędne geograficzne! 
Wstałem leniwie z łóżka, wstukałem je w Google, kliknąłem w pierwszy link i... 
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- Spock, co do kurwy? - wyszeptałem, poprawiając okulary. Moim zmęczonym oczom ukazało się 
cmentarzysko kiosków Ruchu. Od razu wiedziałem, że to nie mógł być przypadek: ktoś - albo coś - 
miało dla mnie wiadomość do przekazania. 

W nieruchomym sobotnim powietrzu zatrzasnąłem za sobą drzwi samochodu i ruszyłem w 
stronę nekropolii. W chwili, w której dotknąłem z lekkim niepokojem zardzewiałych drzwiczek 
pierwszego kiosku, poczułem na karku powiew lodowatego wiatru. Odwróciłem się przestraszony i 
niczym Wyspiański teatr swój ujrzałem ogromny. Z lewej stuletni kiosk z pijanym radością kioskarzem 
wymachującym gazetą z 11 listopada 1918 i młodociany sprzedawca rozprowadzający bijący po 
oczach złowrogim tytułem wieczorny „Kurjer Warszawski" z 1 września '39, a z prawej wąsaty 
stoczniowiec czytający pierwszy numer „Wyborczej" i zapłakana starsza pani zaczytana w 
„Rzeczpospolitej" z czarno-białym zdjęciem pary prezydenckiej na okładce. Teatr to dziwny, teatr 
jedyny, a w środku tkwi znajomy kiosk. Sprzedawczyni spojrzała na mnie z uśmiechem. 

- Cze... Czemu pani mnie tutaj wezwała? 

- Chciałam ci podziękować, młodzieńcze. Od dziewięciu żywotów tkwiłam w Syzyfowej pracy 
rozprowadzącej wiadomości, a dzięki tobie mogę spokojnie odpocząć. Leć już, za wiele mnie kosztuje 
kontakt z innego świata. A, trzymaj jeszcze to. 

Mrugnąłem, a kiedy otworzyłem oczy, nie było już niczego poza starymi, rozpadającymi się 
kioskami i „Nowym Kurierem Ziemskim" z 19 sierpnia 2054 roku w moich dłoniach. Nagłówek 
informował o niespodziewanym zwycięstwie Królestwa Polski nad Socjalistycznymi Stanami 
Zjednoczonymi Ameryki w finale mundialu, a tuż pod nim widniała informacja o zamieszkach na 
granicy polsko-chińskiej. A dalej? Dalej były za ciekawe informacje, żeby je rozpowszechniać - no 
dobra, mogę powiedzieć, że Maryla Rodowicz nadal śpiewa. 
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Co oznacza kask na ziemi? 

Wszyscy motocykliści wiedzą, że położenie kasku na ziemię to pech, natomiast nie wszyscy 
wiedzą że kask położony na ziemi to międzynarodowy sygnał ratunkowy kodu motocyklistów. 

Jeśli więc spojrzysz na motocyklisktę lub motocyklistę na drodze z hełmem położonym na ziemi, 
nie wahaj się, zatrzymaj się i zadzwoń po śmieciarkę bo z delikwenta nic wartościowego nie zostało. 
Jeśli uznasz to za edukacyjne, możesz udostępnić to innym motocyklistom. 

Szerokości wszystkim i LWG 
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Żeli Papą fasamik tonem a selewi 
Szukametetele pakhawi a sawi 
Żimemea fe akodemate mta pfu 
Akode ma e rahtyny nas na 
Sążyno Rapapadziej 
Ątre kanante ą prapapasej 
Safafira raha grega nakanokanaka dej 
Ohtopa fe asik tamadej otużóra 
Ewira, ewira maseta syl syl syl 
Kamadyh tu nu ti mła tła 
Kanamietar kadawerka Tora Hater 
mata ga 

O-ątre amor kala styla kha 
Arkyrka dyj, 

Arkyrka di kawaj 
Prapapasej a tyn tyny 
Naj naj naj 

Fotomina ete gyna a oso fa dy kadej 

Hokrakypolakafrykaneraweteasonej 

Popapeo, popapeo, popapeo atamej 

Fohto pa chlep, a toka patare 

Anaketo matelka ketetopa rakato łaskę 

Prakacieja a praka da kanapkę 

He, he. Ży la porta dyrkanomakke terekatolowa 

Tatsus la parento lędi marta 

Tako to a telewe sko-e 

Bię tępa din a liwiem map de 
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53 . 


"Wiesz w czym tkwi sekret udanego związku?- zapytał starzec. 

- Nie wiem, proszę Pana. - odparł młodzieniec. 

- Całe życie mężczyźni narzekają na kobiety. W późniejszej fazie związku, a nawet w małżeństwie 
słyszeć można tylko "zmieniłaś się, kiedyś byłaś inna". Gdy byłem przed trzydziestką, byłem z kobietą, 
która właśnie stawała się gorsza. Nie rozumiałem tego. Kiedyś, późnym wieczorem zamiast jechać do 
niej lub do kumpli na piwo, usiadłem na fotelu (z piwem w ręku, ale nie to miało znaczenie). 

Myślałem do północy i w końcu mnie olśniło... Przypomnij sobie, jak na początku związku 
wszystko jest takie proste. Ty się starasz, ona też. Mówisz, że kochasz, że jest piękna, że cudownie 
wygląda, nieziemsko pachnie. I ona też Cię komplementuje. Jesteś z nią niemal codziennie, kupujesz 
prezenty, zabierasz gdzieś. Ona to docenia i jest kochana, dla świata i dla Ciebie. Przychodzi 
przyzwyczajenie. Niby jest dla Ciebie piękna, ale nie mówisz jej o tym. Niby ją kochasz, ale 
zapominasz przypomnieć jej. Niby kupujesz coś, zabierasz gdzieś, ale coraz rzadziej. Częściej gdzieś 
sam wychodzisz, niż z nią. Zapominasz o niej, no bo przecież "mam swoje życie". I w tym kluczowym 
momencie ona staje się wredna, zimna i bezduszna. Wszystko nagle robisz źle, zapominasz, nie 
interesujesz się. Tamto źle i tamto i to też jest źle... 

I ja wtedy przejrzałem. Zacząłem, jak za pierwszym razem, kochać ją i doceniać. Chwalić i 
szanować. Zwracać uwagę na nią i nie zawsze ale częściej stawiać ją przed swoją pasją i znajomymi. I 
ona mi wróciła. Była idealna. 

- Teraz rozumiem dlaczego moja dziewczyna tak się zachowuje. I została z Panem? - zapytał 
młody chłopak. 

- Poszła w chuj. Babom nie ma co ufać, dasz dłoń to całą reke weźmie, a na końcu Cię zostawi i 
pójdzie do jakiegoś dupka. Dlatego lepiej jest być tym dupkiem i się nie zmieniać." 
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>stoisz w korku 

>jakiś typ wyskakuje z samochodu obok 

>ma opaskę na oku 

>skacze na twój dach 

>śpiewa jakąś szantę na kiju 

>rozbija pustą butelkę rumu o twoje auto 

>ABORDAAAAAAŻ! 

>ociechuj 
>to on 

>pirat drogowy 
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Based on real story, wholesome shit. 

> bądź mną 

> 25lvl barman 

> praca daje ci szczęście 

> dopiero niedawno dogadaj się z rodziną 

> co prawda druga randka pod rząd nie przyszła xD 

> nawet się tym nie przejmuj 

> praca sezonowa nad morzem 

> zgrabny bar z kręgielnią 

> nudź się w pracy bo nie ma klientów 

> przychodzi ojciec z dwiema córkami 

> godzina kręgli i trzy cole 

> "to dorosłe dziewuchy są, mogą cole" 

> patrz jak gra daje im radość 

> patrz jak ojciec jest dumny 

> uśmiechaj się do siebie 

> ojciec podchodzi 

> jaką mamy kawę 

> zażartuj że czarną białą słodką lub gorzką 

> z ekspresu prawdziwego 

> serdeczny.śmiech.ojca.mp4 

> płaci od razu i idzie do córek 

> ten uczuć kiedy patrzysz na szczere szczęście 

> ten uczuć kiedy chcesz zrobić najlepszą kawę 

> najlepszą jaką zrobisz w swojej karierze 

> specjalnie dla szczęśliwego ojca 
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- Halo, czy to Biuro Rzeczy Znalezionych? - zapytał dziecięcy głos. 

- Tak, skarbie. Zgubiłeś coś? 

- Zgubiłem mamę. Jest może u was? 

- A możesz ją opisać? 

-Jest piękna i dobra. I bardzo kocha koty. 

- No właśnie wczoraj znaleźliśmy jedną mamę, może to twoja. Skąd dzwonisz? 

- Z domu dziecka nr 3. 

- Dobrze, wysyłamy mamę. Czekaj. 

Weszła do jego pokoju, najpiękniejsza i najlepsza, tuląc do piersi prawdziwego, żywego kota. 

- Mama! - krzyknął maluch i rzucił się do niej. Objął ją z taka siłą, że aż zbielały mu paluszki. - 
Mamusiu! Moja mamusiu!!! 

...Chłopca obudził jego własny krzyk. Takie sny miał praktycznie co noc. Wsadził rękę pod poduszkę i 
wyciągnął zdjęcie dziewczyny, które znalazł rok temu na podwórku domu dziecka. Od tamtej pory trzymał 
zdjęcie pod poduszką i wierzył, że to jego mama. Wpatrywał się teraz w ładną twarz dziewczyny, aż 
wreszcie zasnął. 

Rano dyrektorka domu dziecka, o wielce obiecującym imieniu Aniela, jak zwykle zaglądała do 
każdego pokoju, żeby przywitać się z wychowankami i pogłaskać każdego malucha po głowie. Na 
podłodze, przy łóżku chłopca, zauważyła zdjęcie, które mały w nocy upuścił. 

- Skąd masz to zdjęcie? - zapytała. 

- Znalazłem na podwórku. To jest moja mama, - uśmiechnął się chłopiec. - Jest bardzo piękna i 
dobra i kocha koty. 

Dyrektorka poznała tę dziewczynę. Po raz pierwszy przyszła do domu dziecka w zeszłym roku wraz z 
innymi wolontariuszami. Pewnie wtedy zgubiła zdjęcie. Od tamtej pory dziewczyna chodzi od jednego 
urzędnika do drugiego, próbując zdobyć pozwolenie na adopcję dziecka. Ale, zdaniem lokalnych 
biurokratów, nie ma na to szans, ponieważ nie posiada męża.- Cóż, - powiedziała dyrektorka. - Skoro to 
twoja mama, to wszystko zmienia. 

Po powrocie do swojego gabinetu, pani dyrektor usiadła i czekała. Po jakimś czasie rozległo się 
pukanie do drzwi i do gabinetu weszła dziewczyna ze zdjęcia. 

- Proszę, - powiedziała dziewczyna, kładąc na biurku grubą teczkę. - Wszystkie dokumenty, opinie, 
zaświadczenia. 

- Dziękuję. Muszę jeszcze zadać ci kilka pytań. Kiedy chcesz zobaczyć dzieci? 

- Nie mam zamiaru ich oglądać. Wezmę każde dziecko, jakie mi pani zaproponuje. Przecież 
prawdziwi rodzice nie wybierają sobie dziecka... nie wiedzą, jakie się urodzi - ładne czy nieładne, zdrowe 
czy chore... Kochają je takie, jakie jest. Ja też chcę być taką prawdziwą mamą. 
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- Po raz pierwszy mam taki przypadek, - uśmiechnęła się dyrektorka. - Zaraz przyprowadzę pani 
syna. Ma 5 lat, jego matka zrzekła się go zaraz po urodzeniu. Jest pani gotowa? 

- Tak, jestem. 

Mały chłopiec rzucił się do niej z całych sił. 

- Mama! Mamusiu! 

Dziewczyna głaskała go po malutkich pleckach, przytulała, szeptała słowa, których nikt poza nimi nie 
mógł usłyszeć. 

- Kiedy mogę zabrać syna? - zapytała. 

- Z reguły rodzice i dzieci stopniowo przyzwyczajają się do siebie, najpierw są odwiedziny w domu 
dziecka, potem rodzice zabierają dziecko na weekendy, a potem na zawsze, jeśli wszystko jest w porządku. 

- Zabieram syna od razu, - stanowczo oznajmiła dziewczyna. 

- Dobrze, - machnęła ręką dyrektorka. - Jutro i tak zaczyna się weekend, a w poniedziałek przyjdzie 
pani i dokończymy formalności. 

Chłopiec był szczęśliwy. Trzymał mamę za rękę, bojąc się, że znowu ją zgubi. Wychowawczyni 
pakowała jego rzeczy, wokół stał personel, niektórzy dorośli ukradkiem wycierali łzy. Kiedy chłopiec wraz z 
dziewczyną wyszli już z domu dziecka na słoneczną ulicę, chłopiec zdecydował się zadać najważniejsze 
pytanie: 

- Mamo... a lubisz koty...? 

- Uwielbiam! W domu czekają na nas dwa! - roześmiała się dziewczyna, czule ściskając rączkę 
malucha. 

Chłopiec uśmiechnął się i pewnym krokiem ruszył z mamą w stronę swojego domu. 

Pani dyrektor Aniela spoglądała przez okno na oddalające się sylwetki dziewczyny i chłopczyka. 
Potem usiadła i wykonała jeden telefon. 

Halo, Kancelaria Aniołów? Proszę przyjąć zamówienie. Imię klientki wysłałam mailem, żebyście nie 
pomylili. Najwyższa kategoria: podarowała dziecku szczęście... proszę o standardową wysyłkę - moc 
patologii, biedy, polskości itp. I dodatkowo: konkubenta jakiegoś wyślijcie, nie bita jest. Tak, wiem, że 
macie nadmiar, możecie wysłać ze trzech. Owszem, 500 plus też się przyda, chłopiec musi się dobrze 
odżywiać, aby wyrosnąć na prawdziwego robaka. Już wszystko poszło? Dziękuję. 

Podwórze domu dziecka wypełniało ciepłe słoneczne światło i bawiące się dzieciaki. Odłożyła 
słuchawkę i podeszła do okna. Lubiła patrzeć na te małe gówniaki, przeliczając wartość ich organów na 
szekle i prostując za plecami ogromne, białe jak kremówka skrzydła... 

Być może wierzycie w anioły, ale anioły i tak mają was w piździe kurwa. 
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Reklamacja 

Witam, nazywam się Bogumiła *******. chciałam zareklamować swój przejazd pociągiem spółki 
PKP INTERSITI 

Dnia 28.06.2019 roku podróżowała pociągiem intersiti Słowacki na trasie Białystok — Wrocław. 
Jechała na koncert gospodyń wiejskich wraz z koleżankami z zespołu sztuk 8. Oprócz mnie jechała 
pani Stenia, Grażyna, Mirosława, Zosia, Ludmiła, Alina i Tadziu. Pociąg jechał szybko i obsługa byłą 
miła, ale w przedziale obok naszego przedziału jechali młodzi ludzie którzy jedli narkotyki i głośno się 
zachowywali wobec nas przez co nie mogliśmy robić prób śpiew podczas jazdy pociągu. Prosimy o 
zwrot kosztów biletów naszego zespołu. 

Dokumenty przewozowe dodane do listu oraz numer konta dodane do dokumentów 

Bogumiła *******. 29 czerwiec 2019 

Szefowa Zespołu Śpiewaczego Gospodyń Wiejskich z Białegostoku 
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>Wyobraźcie sobie Polskę, 

>gdzie ludzie jedzą mięso i produkty odzwierzęce raczej sporadycznie. 

>Wszyscy chodzą w ubraniach aż te się nie zużyją. 

>Kwitnie DIY i majsterkowiczostwo. 

>Nie ma supermarketów napchanych rzeczami, które zaraz skończą na śmietnikach. 

>Ludzie masowo korzystają z komunikacji zbiorowej. 

>Samochodów jest 10 razy mniej. 

>Lotów samolotem jest 20 razy mniej. 

>Zamiast latać po tajlandiach, ludzie spędzają wakacje w polskich górach i na pojezierzu. 

>Rząd prowadzi własny program atomowy. 

>Mieszkania są ogrzewane maksymalnie do 20 stopni. 

>Nie ma fastfoodów, a w mediach nieustannie promowany jest zdrowy styl życia. 

>Rower jest jednym z najpopularniejszych środków transportu. 

>Cały kraj oplata gęsta sieć państwowych szkół i przedszkoli. 

>A bezrobocia po prostu nie ma. 

>A dodatkowo, w bonusie: 

>kościół jest silnie opodatkowany. 

>Wszystkie ONRy itd są zdelegalizowane i jak ktoś tylko pomyśli, żeby wyjść na ulicę faszyzować, to 
zbiera wpierdol. 

>Prawicowi demagodzy są w odwrocie i zepchnięci w malutką niszę. 

Równouprawnienie płci jest jednym z priorytetów rządzących. 

>Nauka i naukowcy są stawiani za przykład i wzór dla naśladowania dla młodzieży. 

>Zbrodnie USA nie są, jak dziś, tuszowane, tylko jasno i wyraźnie mówi się o nich w mediach. 
>Witamy w Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej r. 1965, 

>niech żyje towarzysz Wiesław! 
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JAK MNIE WKURWIAJĄ Cl LEWORĘCZNI. 

NIE MOGĄ TAK JAK NORMALNI LUDZIE PISAĆ PRAWĄ RĘKĄ? ŻEBY JESZCZE SOBIE PISALI LEWĄ 
RĘKĄ W DOMU WE WŁASNYM POKOJU, ALE NIE! OBNOSZĄ SIĘ TYM WSZĘDZIE, W SZKOLE, W 
URZĘDACH, NA POCZCIE - TO CHORE! 

CHCESZ PISAĆ LEWĄ RĘKĄ TO PISZ, ALE PO CO SIĘ Z TYM TAK OBNOSISZ PRZED CAŁYM 
ŚWIATEM? 

I JESZCZE TA PROPAGANDA, ŻE TO NORMALNE, GDYBY TO BYŁO NORMALNE TO TEŻ MÓGŁBYM 
PISAĆ LEWĄ RĘKĄ, A NIE MOGĘ. 

MAM NADZIEJE, ŻE NIEDŁUGO ZACZNĄ LECZYĆ Z LEWORĘCZNOŚCI, BO MAM JUŻ DOŚĆ TEJ 
CHOREJ PROPAGANDY, KTÓRĄ SERWUJĄ NASZYM DZIECIOM W SZKOŁACH. 

CHCE ŻYĆ W KRAJU GDZIE NIE BĘDĄ MUSIAŁ SIĘ BAĆ, ŻE JAK MOJE DZIECKO WYJDZIE Z DOMU 
TO ZOBACZYĆ NA ULICY KOGOŚ LEWORĘCZNEGO - PRZECIEŻ JAK ZOBACZY TAKIE "COŚ" I NASŁUCHA 
SIĘ, ŻE TO NORMALNE I "NATURALNE" TO RÓWNIEŻ ZACHCE PISAĆ LEWĄ RĘKĄ. 

JUŻ MAM DOŚĆ TEGO CHOREGO LEWACTWA I ICH TOLERANCJI, CHCE ŻYĆ W NORMALNYM 
ZDROWYM KRAJU. DZISIAJ ZACZNIEMY TOLEROWAĆ LEWORĘCZNYCH, A JUTRO CO? PEDOFILIA? 
ZOOFILIA? DOŚĆ! WON! 
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>Jestem tolerancyjny, ale. 

>To nie znaczy że muszę popierać katolików. 

>Czy nie mogą po prostu być sobie katolikami w domu i się z tym nie obnosić? 

>Co Boże Ciało, Wielkanoc czy inne ich tam święto widać na ulicy księży z jakimiś krzyżami, 
>komuniami czy innymi baldachimami. Dlaczego muszą pokazywać że istnieją?! 

>Przecież Ateiści nie robią żadnych Marszy Niewierności. 

>Nie chcę żeby moje dzieci musiały siedzieć w domu jeśli nie chcą słuchać obskurnych 
>kanibalistycznych piosenek o jedzeniu ciała lub o tym, że to normalne że jeden facet ma tak 
naprawdę trzy ciała i potrafi być niewidzialny. 

>Jestem tolerancyjny, ale ręki do tego nie przyłożę. 

>Pragnę tylko dodać, że to nie tak że nie lubię wszystkich. 

>Mam znajomego katolika i sam mówi, że takich co wychodzą na ulice uważa za debili i prędzej by 
zjadł szynkę w piątek niż wyszedł na procesję. 

>Bardzo szanuję. 
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Mato ludzi wie jak wygląda obrona magistra na wyższych uczelniach. Pozwolę sobie wam to 
opisać na swoim przykładzie. 

Studiowałem na wydziale biologii. W zagadnieniach na egzamin magisterski miałem mechanizmy 
reakcji stresowej, postanowiłem się z tego nieco bardziej szczegółowo nauczyć, ponieważ 
prowadzący mojej komisji egzaminacyjnej prowadzi na ten temat wykłady, a także badania. 

Wchodzę do sali. Zamiast komisji pierwsze co rzuciło mi się w oczy to stół, a na nim stos jakichś 
rzeczy przykryty ciemną płachtą. Cóż, nie przejmowałem się tym zbytnio, wszakże czekał mnie 
najtrudniejszy egzamin w moim życiu. 

Tak jak myślałem, pierwsze pytanie padło o tematyce stresu. Poczułem się pewnie. 

- Panie Bartku, proszę porównać efekty fizjologiczne naturalnie występujących stresorów oraz 
stres występujący podczas podchodzenia studenta do egzaminu. 

Coś mi tu nie gra, ale nie spodziewałem się jeszcze co ma na myśli doktor Ziemowit zadając mi to 
pytanie. 

-Panie doktorze, naturalnie występujący stresor ma na celu przygotowanie nas do podjęcia 
reakcji, najczęściej związanej z mobilizacją energetyczną organizmu, jest to przyczynek do reakcji 
walki/ucieczki, podczas której nagromadzona energia jest uwalniana i zapewnia nam homeostazę 
organizmu. 

W przypadku egzaminu, następuje również mobilizacja organizmu, jednak zamiast fizycznie 
podjąć jakieś działania, to siedzimy w ławce i piszemy egzamin, a nasz organizm gotowy jest do 
działania "na śmierć i życie". Prowadzi to do chorób cywilizacyjnych. 

Doktor zabrał głos. 

-bardzo dobrze, każdy stres powinien mieć jakieś ujście w aktywności fizycznej, dlatego nasza 
uczelnia wychodzi temu na przeciw, niech pan zdejmie płachtę ze stołu. 

Jestem lekko zdezorientowany, ale podchodzę do stołu i ściągam płachtę. 

przecieram oczy ze zdziwienia, papieże w głowie zaczynają mi tańczyć makarenę. 

Pod płachtą jest zestaw żywcem wyjęty ze średniowiecza- miecze, zbroje, kolczugi, widzę także 
jedną tarczę. 

Zanim zdążyłem coś powiedzieć, odezwał się recenzent mojej pracy. 

- Proszę wprowadzić magistra Rówczyńskiego! 

drzwi się otwierają i do sali wchodzi jakiś gość, ledwo starszy ode mnie. podchodzi do stołu i 
ubiera kolczugę i hełm, nawet nie zwrócił na mnie uwagi. 

doktor Ziemowit zabiera głos. 
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Panie Bartku, proszę chwycić miecz i tarczę. Pana zadaniem będzie ochrona pana Rówczyńskiego 
tak aby nie otrzymał od nas żadnych ciosów. Jeśli pisanie pańskiej pracy magisterskiej przeszło 
pomyślnie, po pana stronie może stanąć pański promotor. 

Rzucam okiem na mojego promotora. 

-rzeczywiście, współpraca z Bartkiem przebiegała bez większych problemów, jednak przez te 
literówki które musiałem ci poprawiać, zamiast długiego miecza wezmę zwykłą szablę. 

serce zabiło mi szybciej, mój promotor jest rosłym chłopem i cała katedra wie, jak dobrze 
posługuje się długim mieczem, szabla może znacząco utrudnić mi zaliczenie. 

No trudno, przystępujemy do walki, pierwszy zaatakował recenzent mojej pracy, udało mi sie 
uchylić przed ciosem, w tym czasie mój promotor zmierzył się z prowadzącym komisji. 

Udało mi się sparować kolejny cios mojego recenzenta, postanowiłem zaatakować lecz niestety 
on po szybkim uniku tnął mnie w ramię. Miecze były tępe, jednak i tak poczułem ból. 

-To za zjebanie próby kontrolnej, myślisz że to jakiś kurwa uniwersytet rolniczy?! 

-Przecież to nie miało wpływu na wynik testu statystycznego, liczy się potwierdzenie hipotezyl- 
odkrzyknąłem w szoku i ciąłem mieczem prawie że po omacku. Trafiłem go od boku. 

Kolejna seria ciosów, udało mi się zrobić piruet i odparować atak. 

-Ryciny nieczytelne, tekst niewyjustowany! 

Upadłem. Recenzent stanął nade mną z uniesioną bronią, już prawie mnie uderzył, jednak mój 
promotor zablokował jego cios i kopnął go na ścianę 

-Masz kurwo worda z 2002 i tekstu ci nie sformatowało!!- stanął w mojej obronie promotor. 

Niestety prowadzący komisje wyczuł okazję i zaatakował magistra Rówczyńskiego próbując ciąć 
go po łydce. Na szczęście w porę zareagowałem i sparowałem ten cios. Walka trwała jeszczę chwilę, 
aż wraz z promotorem powaliliśmy przeciwnika na ziemię. 

-STOP! krzyknął prowadzący. 

To już koniec. 

Rzeczywiście ten wysiłek fizyczny sprawił, że rozładowałem cały stres, czułem się świetnie 

-Gratulacje, panie Bartoszu!- sapał prowadzący-tylko raz byliśmy blisko uderzenia magistra 
Rówczyńskiego, to całkiem dobry wynik. Normalnie postawiłbym panu 4.5, jednak z uwagi na 
doskonały piruet na początku walki, podwyższam ocenę do 5. 

A jednak. Cała komisja zaczęła klaskać, łącznie z magistrem Rówczyńskim którego obroniłem 
przed komisją. 

Udało mi się. 

Obroniłem magistra. 
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>kłócisz się z matką 

>ona nazywa cię skurwysynem 

>wyjeb jej bo nikt nie będzie wyzywał twojej matki od kurew 
>wyjeb sobie bo nikt nie będzie bił twojej matki 
>dostań w mordę od matki bo nikt nie będzie bił jej syna 
>matka uderza sama siebie bo nikt nie będzie bił jej syna 
>wyjeb jej bo nikt nie będzie bił twojej matki 
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>bądź mną 

>masz kochającą kobietę 
>ostatnio dziwnie się czujesz 
>sex z kobietą na wycieczce w lesie 
>mija pół miesiąca 

>jesteś z kumplem w dolinie chochołowskiej 
>zacznij mu obciągnąć 
>nie chcesz rozpadu związku z kobietą 
>idziesz na badania 

>cierpisz na zaburzenia orientacji w terenie 
>zerwij kontakty z kolegą 
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>bądź mną 

>wyprowadź się od starych 

>właściciel mieszkania wstawia ci zmywarkę 

>kup kostki do zmywarki 

>umyj naczynia 

>zostają na nich zacieki 

>dowiedz się, że musisz kupić też sól do zmywarki, żeby nie było tych śladów 
>w sklepie tylko opakowania po 9000 kilo za 9000 złotych 
>nie potrzebujesz aż tyle i nie chcesz wydawać hajsu 
>pojedź do rodziców na obiad 

>odsyp sobie od nich trochę soli do torebki, bo oni też mają zmywarkę 

>wracaj do domu 

>stój na przystanku 

>pal szluga (sam skręcam) 

>podjeżdżają bagiety nieoznakowanym samochodem 
>CO PAN TAM PALI? 

>SZLUGE 
>bagieta wącha 

>WSZYSTKO OK, ALE JAK JUŻ SIĘ ZATRZYMALIŚMY TO PAN >JESZCZE KIESZENIE I PLECAK POKAŻE 

>wyciągają ci z plecaka torebkę z solą do zmywarki 

>000000 

UUUUUUUUUU 

OOOOOOOOOOOO 

uuuuuuuuuuuuuuuu 

>N0 TERAS TO MASZ MŁODY PRZEJEBANE 

>W11 ODBIÓR PODEŚLIJCIE CHŁOPAKÓW NA JANA PAWŁA DRUGIEGO, MAMY TO ZDARZENIE 

>tłumaczenie nic nie pomaga 

>po 5 minutach trzy bagietowozy 

>wszyscy ludzie na przystanku patrzą 

>ty w kajdankach 

>6 bagieciarzy stoi dookoła 

>MARIUSZ WEŹ RZUĆ OKIEM BO TY NA TYM SZKOLENIU BYŁEŚ, ILE TEGO JEST? 

>N0 BOGDAN ZE 100 GRAMUW BENDZIE, AMFETAMINA ALBO MEFEDRON, ALBO NAWET KOKS 
>IDZIESZ DO PIERDLA PROSTO, ROZUMIESZ SKURWYSYNU? 

PROKURATOR Cl OD RAZU DA SANKI ZA COŚ TAKIEGO KUMASZ CHUJU? DO WRZEŚNIA W ARESZCIE 
POSIEDZISZ 

>ALE PANIE BAGIETMAJSTRZE TO NA PRAWDĘ SÓL CZANÓW DO ZMYWARKI 
>MNIE NIE OSZUKASZ, 10 LAT W POLICJI ROBIĘ GNOJU JEBANY 
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>jedziecie na komisariat 
>całkowite przeszukanie 
>te słynne przysiady (pozdro dla kumatych) 

>przykuty do krzesła 

>na wadze wychodzi 120 gram soli do zmywarki lub jak kto woli mefedronu 
>ZNASZ ROBSONA? 

>ZNASZ CYGANA? 

>ZNASZ SIWEGO? 

>DLA KOGO LATASZ? 

>SKĄD TO KURWO MASZ? 

>plaskuny na mordę 
>kopanie po kostkach 

>opowiadanie jak mi pod celą spreparują anus 
>zebrało się pół komisariatu 

>wszyscy opowiadają jaki zaraz wpierdol dostanę jak się nie przyznam do posiadania narkotyków i nie 
powiem skąd mam 

wszyscy grożą ile to lat będę siedział w więzieniu 
>ja już kurwa łzy w oczach 
>przychodzi jakiś komendant 
>A CO TU SIĘ DZIEJE? 

>ZŁAPALIŚMY WIELKIEGO HANDLARZA PANIE KOMENDANCIE 
>drzyj mordę, że przyrzekasz, że to sól do zmywarki 

>NO JAK DLA MNIE TO FAKTYCZNIE SÓL, KILKA DNI TEMU SAM DOSYPYWAŁEM, ALE TRZEBA DO 
BADAŃ DO LABORATORIUM 

>perspektywa siedzenie w Sztumie aż będą wyniki badań z laboratorium 
>powiedz, że możecie pojechać do domu do starych i porównać 
>komendant mówi żeby tak zrobić 

>jedziesz komisyjnie z czterema bagietmajstrami do starych 

>TY MARIUSZ TYLKO MUSIMY NA ORIENCIE BO MOŻE GNÓJ NAS CHCE W PUŁAPKIE WZIONŚĆ 

>jak wchodzicie do starych to bagiety ręce mają na kaburach 

>PANI GAŁECKA? PRZESZUKANIE! PANI POKAŻE SÓL DO ZMYWARKI >xDDDDD 

>starzy oszołomieni jakby się piwa napili 

>matka pokazuje sól 

>wygląda tak samo 

>atmosfera się trochę uspokaja 

>bagietmajstrzy myślą 

>ALE SKĄD JA MOGĘ WIEDZIEĆ CZY PANI TEŻ TU KOKAINY NIE TRZYMA CZO? 

>slodkiJezu.png 

>jedziesz z matką, ojcem i czterema policjantami do sklepu 
>komisyjnie kupujecie paczkę over soli 9000 kilo za 9000 złotych 


104 



>mandoliny ludzi przy kasie jak 7 osób w tym 3 bagiety kupują paczkę soli >najlepsze xDDD 
>bagiety wysypują trochę na maskę radiowozu 
>takie same jak to z plecaka i to z domu 

>HEHE SORY MŁODY, SAM ROZUMIESZ, ŻE TO PODEJRZANIE WYGLĄDAŁO NIE XD 
>oddaj sól starym 
>wróć do domu 

>postanów zmywać ręcznie do końca życia 
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Moją pasją jest chodzenie do lekarza ale nie takie zwykłe żeby się zbadać ale o tym za chwilę. 
Żeby móc realizować swoją pasje musiałem kilka lat ciężko na to pracować oddając krew XD W dupie 
miałem chorych ludzi, chodziło tylko o profity a zwłaszcza o jeden konkretny. Co dwa miesiące punkt 
8 byłem pierwszy w kolejce żeby spuścili ze mnie 450 ml czerwonej cieczy, nie policzę ile zeżarłem 
czekolad które za to dawali, dorobiłem się z czasem nawet darmowej komunikacji miejskiej jako 
zasłużony dawca żeby móc jeździć po wszystkich przychodniach w mieście za darmo. 

Kiedy te pijawki wyssały już ze mnie 20 litrów krwi odebrałem swój artefakt, najcenniejszą rzecz 
jaką posiadam istny godmode mianowicie legitymacje honorowego dawcy krwi, spełniły się moje 
najskrytsze marzenia. Ludzie marzą o różnych rzeczach o domu za miastem, kochającej żonie czy 
mercedesie z salonu, moim celem było wchodzenie przed starymi babami do lekarza bez kolejki XD 

Jako bonus mogłem też kupować w aptece po za kolejnością ale to nie cieszyło tak bardzo jak 
mój główny cel czyli wizyty u lekarza. Oczywiście kilka razy w miesiącu wpadałem do apteki, 
zazwyczaj w dni w które wypłacane są emerytury i renty, żeby wj*bać się staruchom w kolejke i 
delektować się ich bólem dupy. 

Kupowałem zawsze paczkę prezerwatyw głośno prosząc o nią przy ladzie XD Kiedyś skończyło się 
to przyjazdem bagiet bo jakaś Janina oskarżyła mnie, że posługuje się sfałszowaną legitymacją. Po 
okazaniu mojego świętego grała wąsatemu policjantowi dostałem od nich wyrazy szacunku a 
wysuszonej mumii kazali mnie przeprosić i wj*bali mandat za nieuzasadnione wezwanie bagiet 

Mam nadzieje, że przez to nie starczyło jej na leki XD Prezerwatyw oczywiście nie używałem bo 
jestem stulejem, w domu nadmuchiwałem je i robiłem z nich śmieszne dmuchane zwierzątka. 

Do pierwszej wizyty u lekarza rodzinnego w lokalnej przychodni nie przygotowywałem się długo, 
postawiłem na klasykę. Przy wejściu byłem chwilę przed otwarciem licząc tylko wchodzące stare baby 
żeby mniej więcej oszacować liczebność kolejki, gdy ciasne pomieszczenie poczekalni wypełniło się 
wapnem postanowiłem działać. Otworzyłem drzwi i spokojnym krokiem wszedłem do środka, 
zgromadzone w środku kółko różańcowe nawet nie podejrzewało co tu się zaraz odjebie XD 

Zamiast standardowego pytania "Kto ostatni?" zapytałem "Kto teraz wchodzi?" Staruchy 
zaczynały powoli odczuwać, że coś tu nie gra. W ciągu ułamku sekundy otyła 70 latka o kulach i z 
wąsem odpowiedziała "Ja wchodzę". 

Pomyślałem sobie no na pewno, wejść to możesz do zakładu pogrzebowego wybrać sobie 
trumnę XD 

Postanowiłem zaregować błyskawiczną kontrą. Odpowiedziałem, że jestem honorowym dawcą 
krwi i jestem upoważniony do wejścia bez kolejki. 
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Hurr durr "Ale jak to? Ja się rejestrowałam telefonicznie na godzinę" inna Jadwiga stwierdziła, że 
"Pan chyba żartuje, tu są starsi ludzie!" Oj są są, właśnie dlatego tu jestem ku*wo XD Powiedziałem 
tylko "Tak to, jestem upoważniony przez samego Ministra Zdrowia który wydał tą oto legitymację." 

Pomachałem im przed pomarszczonymi ryjami moją papierową supermocą i gdy obsługiwany 
aktualnie pacjent wyszedł z gabinetu kilka sekund później już ściągałem koszulkę przy miłej pani 
doktor w celu osłuchania. Zawsze narzekałem na lekki kaszel, notoryczny ból głowy czy inna 
dolegliwość przy której nie można mi udowodnić, że kłamię xD 

Kiedyś przy jednej z wizyt starucha kłóciła się ze mną dobre 10 minut aż zaalarmowany 
odgłosami z poczekalni lekarz musiał interweniować, oczywiście nie weszła niczym koleś z filmiku 
"jestem hardkorem" XD po tej sytuacji byłem już gotowy na każdą bitwę i prócz legitmacji zacząłem 
nosić ze sobą wydrukowaną podstawę prawną XD 

Ta starucha była albo bardzo chorowita albo nudziło jej się w domu bo praktycznie zawsze była 
obecna w poczekalni, stała się moim największym wrogiem i po tygodniu wiedziałem już o niej 
wszystko łącznie z miejscem zamieszkania. Do lekarza chodziła zazwyczaj w środy w godzinach 
porannych, lubiła dominować inne stare baby i być pierwsza w kolejce ale nie ze mną te numery. XD 
Pewnej środy punkt 7:30 byłem w okolicy jej klatki, siedziałem na ławce w kapturze w bezpiecznej 
odległości i czekałem aż odziana w beret i laskę pojawi się w zasięgu mojego wzroku, śledziłem ją w 
drodze do przychodni. 

Gdy tylko usiadła w poczekalni po kilku sekundach wchodziłem ja i już wiedziała, że to nie jest jej 
szczęśliwy dzień, musiała ustąpić i uznać moją wyższość XD Potrafiłem jej fundować bycie drugą 
średnio raz w tygodniu a gdy lekarka stwierdziła, że jestem tu za często i podejrzewać hipohondrię 
specjalnie otwierałem okno w nocy lub włączałem wiatrak żeby się lekko przeziębić. 

Przegrałem tylko jeden raz, trafił mi się zbyt mocny przeciwnik. Gdy standardowo powiedziałem, 
że wchodzę pierwszy choć często już nawet nie musiałem tego mówić bo większość staruch mnie 
kojarzyło, odezwał się on. Waga szkieletu, chłodne przenikliwe spojrzenie i drewniana laska. 
Wyglądał jak starszy brat Bartoszewskiego. Zarówno legitymacją jak i podstawą prawną mogłem 
jedynie wytrzeć sobie dupę, miał dużo silniejszą broń. Legitymacja inwalidy wojennego, do tego był 
kombatantem i osobą represjonowaną, pi*rdolone combo, 3 przywileje w jednej wątłej, starczej 
osobie. 

Wiedziałem, że jestem bez szans, wycofałem się i upokorzony tego dnia wróciłem do domu. 
Nawet zakupy w aptece mnie nie pocieszyły, doszedłem do siebie dopiero wieczorem podczas 
konkretnej openki w tibii i pieniężnym fapie w cottonworldy. 
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Upały jak jasny szlag i już się zaczyna. 

Wchodzi mężczyzna do biura 

- DZIEŃ DOBRY 

- DZIEŃ DOBRY KURWA PO POLSKU NIE ROZUMIESZ? 

- DAJ Ml TO CO MASZ W RĘCE 

- NO DAJ 

- PROSZĘ PAŃSTWA TO JEST PILOT DO STEROWANIA KLIMATYZACJĄ 

- CYK 23 

- DOBRA IDZIEMY PRACOWAĆ 
A laski ja pierdole: 

- chlip chlip tutaj jest tak zimno 
-jebana patriarchalna klimatyzacja 

- ehhh tak bym chciała cieszyć się upałem 

- a nie mogę 

- dajcie wzruszającą muzykę 

- Aneta już kaszle 
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>miej ponad 30 na karku 
>żadnego wyższego wykształcenia 
>żadnej stałej pracy 

>rachunki za dom i samochód grat ciągle rosną 

>długi co raz większe 

>a na głowie do tego grupka gówniaków 

>nie swoich gówniaków, tylko siostry, która dała dupy jakiemuś sebixowi a potem spierdoliła. Pełne 
podkreślenie twojego poziomu bycia przegrywem. 

>Jedyne oferty pracy pochodzą od dalekiego wujka 
>Typowego Janusza Biznesu 

>'hehe anon, to co. Pozamiatasz trochę mój przybytek. Zapłacę ci ćwierć minimalnej stawki 
godzinowej jak się dobrze spiszesz. Hehe bierz anon tą fuchę, to twoja szansa!; 

>ale zapierdalasz bo i tak nie masz wyboru 
>jedyna karyna jaka daje ci atencje ma borderline 
>raz cie kocha, za chwile nienawidzi i każe spierdalać 

>na dodatek ludzie się z ciebie śmieją, gdy tylko próbujesz coś powiedzieć bo wada wymowy 

>ale to wszystko i tak przyćmiewa jeden fakt 

>jebana perła w koronie twojego spierdolenia 

>płomień latarni na wyspie przegrywu 

>jesteś kaczorem 

>Kaczorem Donaldem 

>kwa mać. 
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Idealny dzień dla kobiety: 

08:15 - jesteś budzona pocałunkami i pieszczotami 

08:30 - ważysz 2 kilo mniej, niż dzień wcześniej 

08:45 - śniadanie w łóżku - sok ze świeżych owoców i croissanty 

09:10 - rozpakowujesz prezenty, np. drogie klejnoty wybrane przez uważnego partnera 

09:15 - gorąca kąpiel z olejkami pachnącymi 

10:00 - lekki workout w fintess-clubie z twoim przystojnym, dowcipnym trenerem osobistym 

10:30 - manicure, pielęgnacja twarzy, mycie włosów, odżywka do włosow 

12:00 - widzisz ex-żonę/sympatię twojego partnera i stwierdzasz, że przytyła 7 kg 

13:00 - zakupy z przyjaciółmi, karta kredytowa bez limitu 

15:00 - drzemka popołudniowa 

16:00 - 3 tuziny róż zostają dostarczone z karteczką od tajemniczego wielbiciela 

16:15 - lekki workout w fintess-clubie, potem masaż, miły, przystojny masażysta stwierdza, że rzadko 

masował takie perfekcyjne ciało 

17:30 - przymierzasz outfit z designer-clothes i przed dużym lustrem robisz mały pokaz mody dla 
siebie samej 

19:30 - kolacja przy świeczkach dla dwóch osób, następnie tańce i dużo komplementów 
22:00 - gorąca kąpiel (sama) 

22:50 - zostajesz zaniesiona do łóżka, świeża, wykrochmalona pościel 

23:00 - czułe pieszcoty 

23:15 - zasypiasz w silnych ramionach 

Idealny dzień dla mężczyzny: 

06:00 - budzik dzwoni 
06:15 - ktoś ci robi loda 

06:30 - wielka, zadowalająca kupa poranna, przy tym czytasz dział sportowy w gazecie 
07:00 - śniadanie: rump steak, jajka, kawa, toasty, wszystko przygotowane przez nagą gosposię 
07:30 - limuzyna podjeżdża 

07:45 - parę szklaneczek whiskey w drodze na lotnisko 
09:15 - lot prywatnym jetem 

09:30 - limuzyna z szoferem zawozi cię do klubu golfowego, po drodze ktoś ci robi loda 
09:45 - gra w golfa 

11:45 - lunch: fast food, 3 piwa, butelka Don Perignon 
12:15 - ktoś ci robi loda 
12:30 - gra w golfa 

14:15 - limuzyna z powrotem na lotnisko (parę szklaneczek whiskey) 

14:30 - lot do Monte Carlo 

15:30 - popołudniowa wycieczka na ryby, wszystkie towarzyszki podróży płci żeńskiej są nago 
17:00 - lot do domu, masaż całego ciała przez Annę Koumikowa 
18:45 - kupa, prysznic, golenie 
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19:00 - oglądasz wiadomości w telewizji: Brad Pitt zamordowany, marihuana i hardcore-pornos 
zalegalizowane 

19:30 - kolacja: rak na przystawkę, Don Perignon (1953), wielki stek, na deser lody serwowane na 
nagich piersiach 

21:00 - Napoleon Cognac, Cohuna, oglądasz sport w TV na szerokopanoramicznym, dużym 
odbiorniku, Polska pokonuje Niemcy 11:0 (od tłumacza: wstaw według preferencji, np. Legia - Wisła 
Kraków 11:0, albo Widzew-Bayern 11:0) 

21:30 - seks z trzema kobietami, wszystkie wykazują skłonności do nimfomanii 
23:00 - masaż i kąpiel w whirlpoolu, do tego pizza i duże jasne 
23:30 - ktoś ci robi loda "na dobranoc" 

23:45 - leżysz sam w lozku 

23:50 - 12-sekundowy pierd, którego ton zmienia się 4 razy i który zmusza psa do opuszczenia pokoju 
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[Telefon Nikołaja Fomina do Bloku nr 4 Czarnobylskiej Elektrwoni Jądrowej] 

- Diatłow? 

-Co? 

- Diatłow? 

- Nie. A kto mówi? 

- A kto przy telefonie? 

- Aaa, to jest... Toptunow. 

- Słuchaj, jest Diatłow w sterowni? 

- Nie ma 

- Kurwa jego mać, po co on tam pojechał do elektrowni mój reaktor wysadził, po moim chodził, test 
przeprowadzał. Kto mu dał takie pozwolenie? Ty powiedz temu skurwysynowi gdzie on pojechał bo 
go szlag jasny trafi, promieniowanie nagłe zaleje. Wysadził reaktor, jaką cholerę miał tam z tym 
naszym Akimowem jechać do reaktora i przeprowadzać test. 

- A kto to mówi? 

- KURWA JA Cl DAM KTO TO MÓWI AŻ WAS SZLAG JASNY TRAFI KREW NAGŁA ZALEJE KURWA WASZA 
ZAJEBANA MAĆ BYŁA 

- CO TY CHCESZ? 

-JA Cl KURWA DAM CO TY CHCESZ! JA Cl DAM KURWA! GDZIE PIENIĄDZE SĄ ZA REAKTOR? 

- Co ty chcesz, myśmy tylko wcisnęli przycisk AZ-5 

- KURWA JA BYŁEM JA WIEM GDZIEŚCIE BYLI COŚCIE WCISNĘLI JA Cl KURWA DAM AZ-5 JA WAM 
WSZYSTKO DAM AŻ WOS JASNA... JA WSZYSTKO KURWA WASZA MAĆ ODDAJCIE Ml PIENIĄDZE WY 
SKURWYSYNY JASNE PIERONY ZAJEBANE SIARCYSTE KURWA ŻEBY WOS PROMIENIOWANIE ŁOGNISTE 
SIARCYSTE KTO WAS UUU... 
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MY WCZORAJ JECHALI DŁUGO TRASĘ I NASZ KOLEGA CO Z NIM MY JECHALI SPRZEDAŁ NAM 
POMYS NA BIZNES. 

WYPORZYCZALNIA BOBRUW 

NAPEWNO NIERAZ MIAŁEŚ PROBLEM ŻE CHCIAŁEŚ SE ŚCIĄĆ DŻEWO ALE NIE WOLNO BO 
NATURA BO EKOLOGIA I ZARA PRZYJDO I DOWALO KARĘ. 

W NASZEJ WYPORZYCZALNI MORZESZ WYPORZYCZYĆ SOBIE DWA BOBRY. USTAWIASZ WOKUŁ 
DŻEWA OGRODZENIE WRZUCASZ TAM BOBRY I ONI TO DŻEWO GRYZO I GRYZO AŻ SIE WYWRUCI. A 
NIEWOLNO IM PRZESZKADZAĆ BO ONI SOM POD OCHRONO. POTEM JAK DŻEWO SIE WYWRACA TO 
ODDAJESZ BOBRY A JAK KTO MA JAKIE WONTY TO MUWISZ - NO CO TO BOBRY ZGRYŹLI JA NIEMAM 
WPŁYWU NA NATÓRALNY EKO SYSTEM. 

PROFIT!!! 
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>bądź mną 
>miej lochę 9/10 
>ogólnie Ci się układa 

>wasz związek to najlepsze co Cię w życiu spotkało 
>aż do pewnego momentu... 

>gdy Twoja życiowa miłość miała poważny wypadek 
>długo dochodziła do siebie 

>z radosnej, zawsze uśmiechniętej i spontanicznej dziewczyny zrobiła się osobą, która nie ma chęci 
do życia 

>jej życie obróciło się o 180 stopni 

>straciła ochotę na jakiekolwiek rozrywki i działania 

>miesiąc po wypadku miała nieudaną próbę samobójczą 

>jako, ze kochasz swoją drugą połówkę nad życie to postanawiasz, że zostaniesz z nią do samego 
końca i będziesz ją wspierał w każdej trudnej chwili 
>robiłeś dla niej wszystko 

>podawałeś jej każdy posiłek pod nos, zawsze robiłeś zakupy 
>nie zrobiła prawa jazdy i wszędzie musiałeś ją wozić 
>zawsze to Ty otwierałeś drzwi gdy ktoś pukał 

byłeś strasznie ograniczony; nie chciałeś jej opuszczać na krok, a ona na nic nie miała ochoty 
>z każdym kolejnym dniem czułeś się jakby umierała cząstka Ciebie, dłużyło się to miesiącami 
>pewnego razu udało Ci się ją namówić na wspólne wyjście 
>bardzo z tego powodu się ucieszyłeś 

gdy zapytała Cię dokąd chcesz ją zabrać, odpowiedziałeś, że to niespodzianka 
>sam jeszcze nie miałeś pojęcia gdzie ją zabierzesz 
>gdy dotarliście na miasto, zaproponowałeś jej wieczór w restauracji 
>niestety nie zgodziła się 

>proponowałeś jej kolejno kręgle, aquapark, paintball, park linowy - uwielbiała robić wszystkie te 

rzeczy przed wypadkiem 

>lecz ona nie zgodziła się na żadną z nich 

>wtedy emocje lekko wzięły górę, przypomniałeś sobie o monotonnym i ograniczonym życiu, które 
wiodłeś z dziewczyną, wszystko co negatywne zebrało się do kupy 
>wtedy coś w Tobie pękło, ale nie dałeś po sobie tego poznać 

>rozejrzałeś się dookoła, pierwsze co wpadło Ci w oko to Orlik, który znajdował się 50m dalej 

powiedziałeś, żeby po prostu szła za Tobą 

lekko zdziwiona podążała za Twoim krokiem na boisko 

>wziąłeś piłkę do rąk i popatrzyłeś się jej prosto w oczy 

>gdy zapytała Cię co robisz, rzuciłeś piłkę w jej stronę i krzyknąłeś, żeby łapała 

>niestety dostała prosto w twarz z dość sporą prędkością 
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>wywróciła się i zaczęta wrzeszczeć, że jesteś niezrównoważony psychicznie 

>Ty z kolei, uśmiechając się od ucha do ucha, odpowiedziałeś jej, że nie będziesz sobie marnować 

życia z taką życiową ciotą i spierdoliną, która nawet dupy nie podciera; zbyt długo to wszystko 

wytrzymywałeś 

>patrzyła na Ciebie jakby cały jej świat się nagle zawalił, po chwili wybuchła płaczem i z ogromnym 
żalem wymieszanym ze złością zaczęta krzyczeć czemu jej to robisz 

>napluteś jej w mordę, odwróciłeś się na pięcie i z pełnym spokojem i uśmiechem na twarzy zacząłeś 
iść w swoją stronę 

>oddalając się, odwróciłeś się by ostatni raz spojrzeć jak ta suka pieni się ze złości i miota po ziemi na 
wszystkie strony nieudolnie próbując wstać bez rąk, które straciła w wypadku xD 
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>jestem głuchy od urodzenia 

>o tym, że pierdzenie wydaje dźwięk, przekonałem się w wieku 20 lat 

>byłem ze swoją dziewczyną (nie pierwszą) na kolacji 

>kelner pyta się mnie o zamówienie 

>mój odbyt się rozwiera 

>okurwaznadzieniem.PNG 

>kelner się wystraszył 

>patrzy na mnie z obrzydzeniem 

>dziewczyna daje mi znaki pytając, czy się właśnie obesrałem 
>nie mam pojęcia, co tu się odjaniepawla 

>moja dziewczyna musiała mi wytłumaczyć, z czekającym kelnerem obok nas, że właśnie piardłem 
że piardy wydają charakterystyczny dźwięk, a akurat ten uciszył wszystkie rozmowy w pokoju 
>pierdziałem przed każdym kogo znam przez 20 lat 
>nikt nigdy nic mi nie powiedział 
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>ten uczuć 

>zostajesz studentem, pierwszy rok 

>za 3 dni rozpoczęcie semestru 

>mieszkasz w małej kawalerce w centrum 

>końcówka chujowych jak zwykle wakacji 

>przynajmniej mogłeś się wyspać 

>dołączasz do grupki twojego wydziału 

>zakładają konfe i piszą jakieś gówno 

>ludzie z wydziału chcą się zintegrować 

>ty napierdalasz na mieszkaniu w Darkest Dungeon w gaciach 

>parówki to najlepsze danie na śniadanie obiad i kolację 

>odpalasz peta od peta 

>"a chuj pójdę" myślisz sobie 

>jesteś 

>prosisz o najtańsze piwo z sokiem bo zwykłego nie lubisz 
>"11 złotych polskich" 

>ilekurwa.jpg 

>płacisz 

>nie masz na bilet na mieszkanie ale chuj musisz być fajny 
>chillujesz jest w sumie spoko 
>mimo to dalej nie wiesz co tu robisz 

>ciekawie jest wyjść z piwnicy po tygodniu mieszkania samemu 
>siedzisz obok lochy 9/10 

>nagle podłapujesz temat i rozmowa sama się toczy 
>najpierw rozmawiacie we trójkę, po jakimś czasie we dwoje 
>czujeszdobrzeczłowiek 

>od razu zakochujesz się w jej oczach i uśmiechu, jest taka słodka 

>lubisz koty - lubi koty 

>lubisz planszówki - lubi planszówki 

>lubisz gry - lubi gry 

>jest w dodatku artystką jak ty 

>kocha memy 

>papież polak - człowiek mem 
>czytosen? 

>ma chłopaka ale chłopak nie ściana 
>zapraszasz ją do siebie za tydzień 
>zgadza się 

>w głowie już ułożyłeś sobie najbliższe 60 lat waszego wspólnego życia 
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> 1:100000000 

>czytosen? 

>wymyśliteś już imiona dla waszych dzieci 
>spotkanie się kończy 

>po powrocie pisze do ciebie i wysyła memy 

>ojapierdole.exe 

>myślisz o niej cały dzień 

>cały dzień piszecie 

>co chwilę spamuje serduszkami 

>preferuje XD od crying emoji 

>czujeszdobrzeczłowiek 

>chuj z 9/10 jest 11/10 

>chce się co chwile spotykać 

>w sumie to mogłaby już u ciebie mieszkać tyle spotkań macie w planach 

>jej bf to jakiś ciapus 

>widzą się średnio 2 razy na rok 

>ty widzisz za to dla siebie wreszcie szansę po całym życiu walenia konia z przerwami na chujowe 

związki 

>czytosen? 

>opowiada że chciałaby być matką w młodym wieku - dokładnie jak ty ojcem 

>wasze dzieci już zmaterializowały się w twojej głowie 

>czujeszbardzodobrzeczłowiek 

>piszecie 24/7 

>kochasz świat 

>dalej napierdalasz w DD ale już wychodzisz do ludzi 

>w myślach zakładasz jej obrączkę na palec za każdym razem gdy odpisuje serduszko 

>nagle 

>o 

>kurwa 

>mać 

>.exe 

>NIEEEEEEE 

>"a'propos bycia matką" 

>"jestem w 3 miesiącu ciąży" 

>ciapus za pół roku się do niej wprowadza 

>szafa.rar 

>życie to chuj 
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Jeśli nieskończona liczba małp przez nieskończony czas uderzałaby losowo w klawiaturę, 
stworzyłyby w końcu wszystkie dzieła Szekspira. 

Mało prawdopodobne? No mało. Oszacujmy sobie jakie są szanse na losowe stworzenie frazy: 
"To be or not to be". Mamy 27 opcji - 26 liter alfabetu łacińskiego + spację. Szansa na wylosowanie 
"T" wynosi 1/27. Szansa na "TO" wynosi 1/27*1/27=1/729. Na stworzenie całej frazy składającej się z 
18 znaków szansa jest jak 1 do 5,8*10 A 25 - czyli w chuj mało. Cały wszechświat istnieje jakieś 
4*10 A 17 sekund - czyli losując co sekundę tysiąc pińśset 18-literowych fraz od Wielkiego Wybuchu 
począwszy, do tej pory nie udałoby się najprawdopodobniej stworzyć tej konkretnej frazy. A 
zauważcie, że ignorujemy tutaj wielkość liter, znaki przystankowe i specjalne. 

To naprawdę, naprawdę mało prawdopodobne. 

A jednak nieskończoność małp, która ma nieskończoność czasu poradziłaby sobie w końcu z tym 
zadaniem. Ba, nawet jedna małpa, która dysponuje nieskończonością da sobie z tym radę. Ten 
eksperyment myślowy ma nam uzmysłowić, że nieskończoność nie jest jakąś zajebiście wielką liczbą, 
która jednak da się objąć czy wyobrazić, nie jest czymś ogarnialnym - jest po prostu nieskończonością. 

W tym eksperymencie przemilcza się jednak fakt, iż te małpy stworzą jednocześnie wersję 
Hamleta, w której każda zdanie kończy się frazą "i chuj", a przecinki zastąpione zostają kurwami. 

"Umrzeć, kurwa, zasnąć, kurwa 

Na tym koniec i chuj." 

Albo w której Hamlet nie trzyma w trakcie swego monologu czaszki, tylko zmumifikowanego 
penisa. Więcej, powstanie wersja, w której ni z tego ni z owego Ofelia wstanie zza grobu, przerwie 
finałowy pojedynek Hamleta, wyciągnie gumowe prącie i zacznie okładać nim po mordzie swojego 
ukochanego krzycząc coś w języku Suahili - a potem cały dramat pójdzie dalej normalnym trybem, jak 
gdyby nic takiego się nie stało. 

W sumie może to zrobić nieskończoność małp albo też jeden gównoreżyser, próbujący na siłę 
"uwspółcześnić" klasyczny dramat. 

Więcej! Jeśli małpy zaczęłyby bić jedynie w zera i jedynki, powstałby również plik ,avi 
zawierający filmowy zapis tego zdarzenia z Łysym z Brazzers w roli Ofelii i Karolakiem w roli Hamleta. 
Tę nieskończoną ilość małp zaraz potem należałoby aresztować za przechowywanie nieskończonej 
ilości dziecięcej pornografii i filmików obrażających papieża, choć z drugiej strony - trza byłoby im 
wręczyć literacką, medyczną i fizyczną Nagrodę Nobla za rozwiązanie największych tajemnic 
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wszechświata, znalezienie idealnego rozwiązania problemu głodu w Afryce i wprowadzenie pokoju na 
świecie. 

W nieskończoności mieści się naprawdę wszystko. Powstałaby również ta pasta, w której jednak 
CHUJ W DUPIE NA COKOLE nie byłoby żadnych dziwnych wtrętów, bądź też wszystkie literki "o" 
zostały zastąpione literką "v". 

A jednocześnie nieskończoność jest niezwykle łatwo złapać za jaja i ograniczyć. Odpowiedzcie 
sobie szybko na dwa pytania: 

- ile jest liczb rzeczywistych pomiędzy 1 a 2? 

- ile z nich jest większa niż trzy? 

Reszta jest milczeniem i chuj. 
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>Bądź mną w wieku 8 lat 
>Matka umiera na raka płuc 
pierdolone papierosy 

>Ojciec popada w depresję, zaczyna pić i w ogóle 
>Starszy brat ma 17 lat 

>Rzuca szkołę i zaczyna pracować na kilka etatów 
>Prawie nigdy nie ma go w domu 

>Codziennie wstaje o 5 rano żeby przygotować mi kanapkę i soczek do szkoły. 

>Pakuje je do mojego pudełka śniadaniowego ze Spider-man'em. 

>Szykuje też obiad. Czasami lasagne, czasami nuggetsy. 

>Wraca do domu w okolicach lej w nocy. 

>Na urodziny i święta dostaje od niego fajne prezenty; gameboy'a, ubrania itp. 

>Upewnia się, że mam dobre życie. 

>Bądź mną w wieku 14 lat 

>Cała sytuacja ciągnie się już 6 lat. Brat wciąż się nie wyprowadził, ojciec nadal tylko śpi i chla. 

>Do późna w nocy gram na moim gameboy'u w pokemony (wersja leaf green, moja ulubiona) 

>Tydzień przed moimi urodzinami 

>Wersja Diamond&Pearl właśnie wyszła na Nintendo DS 

>Bardzo chciałem dostać ją na urodziny 

>Od miesięcy zawracałem o to mojemu bratu tyłek, chodziliśmy do sklepu z grami żeby pograć w 
demówkę i w ogóle 

>Chodziliśmy tam grać i oglądać nowe gry kiedy tylko była okazja 
>Okolice 1:30 
>Ktoś puka do drzwi 
>Policja. 

>"Czy to dom państwa Anonów?" 

>"Tak" 

>"Twój brat miał bardzo poważny wypadek, nie wiemy, czy z tego wyjdzie" 

>ldę powiedzieć ojcu, każe mi wypierdalać. 

>Wsiadam w samochód z policjantami. Jedziemy to bardziej zaludnionej części mojego miasta. 
>Samochód mojego brata leży na dachu pośrodku drogi. 

>Na poboczu stoi czerwona ciężarówka. 

>Jest straż pożarna, pogotowie i ze 4 wozy policyjne. 

>Mój brat leży na noszach obok jednego z ambulansów. Wokół niego stoi tłum ludzi. 

>Zabierają mnie do niego. Jego głowa jest cała we krwi; koce, którymi jest okryty, też. 

>"Anon, cześć. Gdzie jest ojciec?" 

>"Nie wiem". 

>"Kiedy wrócisz do domu, powiedz mu, że jest chujowym ojcem i zasługuje, żeby zdechnąć". 
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>"D...dobrze" 

>"Kocham cię, Anon. Nie zapominaj o tym" 

>Wykrwawia się. 

>W samochodzie miał torbę z Walmarfu. 

>W niej nowe Nintendo DS i pokemon Diamond. 

>Chujowy ojciec nawet nie byt na pogrzebie. 

>Złapałem każdego jednego pokemona w tej grze. 

Tęsknie, David. Minęło już 12 lat, ale nadal mam tego DS'a od ciebie. 
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Wpadasz do Biedronki. Coccinella septempunctata. Z łaciny- Biedronka siedmiokropka. 
Biedronka w logo sklepu też ma siedem kropek, możesz sobie to kurwa sprawdzić. 

Ubrany w woń Oldspajsa i zagraniczne ciuchy z osiedlowego Fatałaszka. 

Wbijasz, uzupełniasz koszyk zakupami produktów z promocji 

2 w 1, 3 za 2, taniej z kartą, nic na wagę bo w chuja walą z wagą i zburzysz plan. Bierzesz coś z 
kartonu, z wwożonej dopiero na sklep palety. Pytasz kobitki jaki na to kod w kasie. W chuj zdziwiona 
sprawdza i odpowiada. Jak już masz kod, ciśniesz prosto do kasy. Wkładasz towary. Ona, na oko 38 
letnia blondynka. Kiedy bierze ostatni produkt, zaczyna Cię prosić żebyś poczekał, bo ona nie wie jaki 
to kod. Mówisz jej, żeby spróbowała 21 37. Wchodzi. Z rozdziawionymi ustami patrzy na Ciebie. 
Podaje kwotę do zapłaty. Dokładnie taką, jaką miałeś wyliczoną. Wyciągasz wielką garść drobnych, 
patrzysz na nią 5 sek i ze zmrużonymi oczami szepczesz, jakbyś liczył. Zdejmujesz z dłoni kilka monet i 
mówisz że odliczone. Ona sprawdza, w tym czasie mówisz że ma bardzo delikatne dłonie, nawet jak 
nie ma. Już wcześniej wypatrzyłeś brak obrączek i pierścionków od zaganiacza. 

Kasa się zgadza. Mówi do Ciebie, że to niesamowite, pyta jak to robisz. Mówisz, że można się 
tego szybko nauczyć. Zgłaszasz przed płaceniem posiadanie karty Biedronki. Nie masz przy sobie 
karty, podajesz nr telefonu. 505-121-... Odchodzisz, w połowie drogi odwracasz się z uśmiechem. 

Czekasz, w godzinach wieczornych masz telefon. To ona. Że to z liczeniem jest niesamowite, że 
by się chciała nauczyć, bo klienci szybciej obsłużeni i premia na koniec miesiąca. Mówisz, że masz czas 
właśnie dzisiaj. Po chwili ciszy zaprasza Cię do siebie. 

Przyjeżdżasz z winem z Tesco, żeby nie wiedziała ile kosztuje. 9,99 PLN. 

Zanim zaczniesz wykład o liczeniu drobniaków, prosisz żeby coś opowiedziała o swojej pracy. To 
ona zaczyna, że ciężko, że mało ludzi do pomocy, że teraz to niedziele wolne, ale więcej roboty w 
weekendy. Nic nie mówisz, słuchasz. Ona z drugim kieliszkiem zaczyna, że kierowniczka pojebana, że 
ta pizda z drugiej zmiany ją wkurwia i ciągle ją podpierdala że chodzi na fajka. Przy trzecim kieliszku 
zaczyna płakać, że palety ciężkie, że wszystko ją boli, że nie ma siły, że nie może nikogo poznać bo 
ciągle w pracy. Wtedy delikatnie ocierasz jej łzy z policzka, przytulasz i szepczesz zaklęcie- Jeszcze co 
klienci popierdoleni... 

Ona odwzajemnia pocałunek, zaczynasz masować piersi. Siarczyny z wina robią swoje, jest 
gorąca i cała Twoja. Pieprzycie się całą noc, to jest dojrzała, świadoma swoich i Twoich potrzeb 
kobieta. 

Rano zakładasz ubrania, ona się budzi i pyta co robisz. Mówisz, że wychodzisz. Pyta gdzie idziesz. 
Mówisz jej że jest sobota. Nie rozumie. Tłumaczysz, że jak sobota to tylko do Lidia, do Lidia, po 
promocje tam, parking ram, pam, pam, pam. 
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Widzisz że zaczyna płakać. Pyta przez łzy, czy naprawdę idziesz do Lidia. Mówisz, że tak, bo jesteś 
tam kasjerem i masz jeszcze rozładunek towaru i masz za to jeszcze 500 zł dodatku. Zaczyna wyć na 
całego. Rzuca w Ciebie poduszką i krzyczy, pyta co z nauką liczenia kasy. 

Mówisz, że to trochę jak praca dla konkurencji i stwierdzasz, że przecież nie chce żeby Cię 
zwolnili. Wychodzisz. Jesteście z dwóch różnych światów. O związku nie ma mowy. 

To jest tanie ruchanie bez zobowiązań, a nie że będziesz się na dysce ociroł, kupował kolorowe 
drinki i zgrywał Maseraka, potem palił gasoline w aucie, żeby jej Kazimierz nad Wisłą pokazać. 

Do tego prędzej zabraknie Ci klubów jak Biedronek. 

Wszystko sprawdzone. Działa. W Warmińsko Mazurskim już trzeba ostrożnie. 
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Piękny późnowiosenny poniedziałek. Wietrzyk wieje, śpiewają ptaszki, a słoneczko świeci. 
Wrrróć, napierdala. 25 stopni Celsjusza, chuj wie ile Fahrenheita, a temperatura odczuwalna jest 
taka, że przed chwilą jakiś gość w mundurze spytał mnie o drogę do El-Alamein. Na dodatek od trzech 
dni zbiera się na burzę. Jak to wszystko pierdolnie, to będzie cudownie, ale na razie jest tak duszno, 
że człowiek poci się, wychodząc spod prysznica. A jakby tego było mało, to akurat dzisiaj muszę 
przejechać pół miasta Łódź tramwajem. 

Razem ze mną na placu Niepodległości do szóstki ładuje się horda babsztyli z Górniaka. Na 
zewnątrz gniew Apolla w czystej postaci, a te kreatury musiały akurat dziś kupić pół tony kapusty 
kiszonej i wiadro podrobionych perfum. Jebie jak front wschodni, tylko że tam przynajmniej było 
chłodniej. Wyłączam niepotrzebne funkcje mózgu i staram się skupić jedynie na delikatnym powiewie 
powietrza, bo oczywiście w tych reliktach późnego Gierka klimatyzacji nie uświadczysz. Mijam 
pierwszą katedrę i powoli przyzwyczajam się do tego Inferna na szynach, aż tu nagle tramwaj staje na 
placu Katedralnym. Parę emerytek wychodzi, wiatr minimalnie chłodzi wnętrze wagonu, a pomnik 
Jana Pawła II powoli zaczyna się roztapiać. 

I w tym momencie moją odyseję trafia szlag. Po schodkach do wnętrza wspina się ona. Siedem 
warstw płaszczy termoaktywnych, beret bojowy, zmarszczki, jakby była kiedyś sanitariuszką w 
powstaniu (prawdopodobnie Spartakusa) i dominująca chęć anihilacji otoczenia w oczach. W oczach? 
W życiu czegoś takiego nie powiedziałem, ona ma ślepia. Spojrzeniem owych ślepi zwalnia sobie 
miejsce siedzące, ale zanim usiądzie, postanawia zemścić się na całym świecie: 

-ALEŻ WIEJE. 

I zamyka okno. 

Kur-wa-mać. Momentalnie czuję, jak zaczynam się pocić. Alternatywka dwa siedzenia dalej 
ociera farbę ściekającą wraz z potem grzywki, a menel śmierdzi jeszcze bardziej. Przypiekany żywcem 
dzieciak zaczyna wyć niczym syrena Stuki, a Seba przegląda w głowie kodeks prawa ulicy, 
zastanawiając się, co może zrobić za termoagresję. Docieramy do Piotrkowskiej Centrum. Ratuje się 
kto może, ale skurwiała wysłanniczka ciemności siedzi dalej i piorunuje wzrokiem każdego, kto 
próbuje otworzyć okno. Osuwam się na siedzenie i odpływam, mając przed oczyma twarz Lawrence'a 
z Arabii. 

Budzę się parę przystanków dalej, nieopodal placu Wolności. Za oknem w końcu zbierają się 
chmury, Kościuszko zszedł z pomnika i na Petrynie zbiera na zimne piwo, a ten pieprzony żywiołak 
słoniny nadal siedzi i zamienia tramwaj w krematorium. Święty Teslo, patronie jebania prądem, 
zmiłuj się nad nami. Babsztyl wstaje z miejsca i kieruje się ku drzwiom. Zajeżdżamy na przystanek i w 
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tej samej chwili zaczyna lać. Drzwi się otwierają, termodynamiczny demon staje na chodniku, Seba 
rzuca się do okna... 

I JAK TU NIE PIERDOLNIE! 

Chyba Zeus się nad nami zlitował, bo piorun ominął wszystkie budynki wraz z piorunochronami i 
jebnął prądem centralnie w starą babę. Maszynista wysiada, odpala trzymanego na specjalną okazję 
malboraska od płonących zwłok, staje na torach i zaciąga się z uśmiechem od ucha do ucha. 
Pasażerowie ze łzami szczęścia obserwują skwierczącego truposza, jednak po chwili te szczęśliwe 
chwile znikają niczym - nomen omen - łzy w deszczu. Menelik niemrawo podchodzi do denatki i 
konfiskuje portfel (straty oszacowano na 32 zł). Seba otwiera triumfalnie Kustosza, a ja spokojnie 
wychodzę z tramwaju i spokojnie kieruję się do Manufaktury. Sprawiedliwości stało się zadość, 
dziękuję pan Tesla. 
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78 . 


Majster w starożytnym Egipcie musiał mieć chujowe życie. 

>byń sobie Cienkopisem 

>wstań na kacu stulecia ze świadomością, że musisz się zawlec na budowę 

>przynajmniej jest chłodno, jajko smaży się na kamieniu dopiero po jednej klepsydrze 

>złóż ofiarę świętemu Mruczkowi 

>zjedz placuszki upieczone przez Izydę 

>dzieciaki bawią się z krokodylem Pimpkiem 

>doczołgaj się do roboty 

>wszystko w porządku, praca wre, robotnicy biegają, bicze biczu- 
>CO TO KURWA JEST 
>co, panie kierowniku 

>TO GÓWNO Z CIAŁEM LWA I MORDĄ FARAONA 
>sf inks 

>JAKI KURWA SFINKS 

>sam pan wczoraj kazał postawić 

>faktycznie 

>Ra dopomóż, to będzie ciężki dzień 

>walnij się pod palmą i obłóż papirusami z planami 

>i tak nikt nie wie, że nie umiesz czytać 

>usiłuj się zdrzemnąć 

>już miej zapuścić skarabeusza Kleopatrze, gdy nagle coś cię budzi 

>kilkunastu brodatych typów gania ze złotą skrzynką i wrzuca ją do piwnicy, zasypując wężam 

>codoku rwy. hieroglif 

>nadchodzi południe 

>schowaj się przed słońcem w piramidzie 

>przechadzaj się w spokoju korytarzami, nic nie jest już w stanie cię zdener- 
>KAPITALIS 

>tak, panie kierowniku 

>KTO WYRYŁ KUTASA NA ŚCIANIE KOMNATY GROBOWEJ? 

>Komunis, panie kiero- 

>CHUJ Z KUTASEM, CO TU ROBI ŻARÓWKA? 

>co to jest żarówka, panie kierowniku? 

>no ja też nie wiem, ale widocznie tu jest 
>wyjdź na przerwę na obiad 

>wyciągnij sobie swoją soczewicę z czosnkiem w piwie 
>kurła jakie dobre 

>po pierwszym kęsie ktoś stuka cię w ramię 
>CZEGO 
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>bonżuhmesjekiehownik, nozomothawajeofho- 
>WON Z POWROTEM DO GALII 
>pierdoleni gastarbeiterzy 
>uczciwym Egipcjanom pracę zabierają 

>za bochenek chleba dziennie i tak jest 10 Nubijczyków na jedno miejsce 

>jeszcze ten gruby ci jedzenie zabrał 

>popołudnie 

>oglądaj plany alei obelisków, kiedy podchodzi Kapitalis 
>paaaanie kierowniku, murarze zastrajkowali 
>kurwica.fresk 

>podejdź do tych pieprzonych nierobów śpiewających Międzynarodówkę po sumeryjsku 

>czego jeszcze chcecie, i tak macie dobrze 

>najmądrzejszy typ wychodzi przed szereg 

>moim zdaniem to nie ma tak, że dobrze albo że nie dobrze 

>rzuć go krokodylom na pożarcie za pierdolenie głupot 

>godzinę przed końcem roboty 10 rzeczy psuje się naraz 

>czasapokalipsy. płaskorzeźba 

>nagle coś zasłania słońce 

>pośrodku placu budowy ląduje latający spodek 

>majster kosmita wychodzi w chromowanym kasku 

>obserwuje burdel na kółkach 

>zabiera plany nowej piramidy, rzuca "Awruk" i zawraca 

>spodek odlatuje 

>no i chuj, nie pomogą 

>trza będzie ręcznie kamulce targać 

>w końcu słońce zachodzi 

>odtrąb fajrant i wróć do domu 

>jutro trzeba zacząć świątynię Ozyrysa, ehhhh 

>a jeszcze w Tebach wybuchła zaraza i cały Nil śmierdzi gównem 
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79 . 


Jakieś 6000 lat temu wielki babiloński uczony Szabad Abadaamore wymyślił pismo, parę 
tysiącleci później Rzymianie stworzyli alfabet łaciński, a jakieś pięć wieków temu Gutenberg wynalazł 
prasę drukarską - a to wszystko po to, żeby mogły powstać kurwa książkary xD 

Zdobywasz nową parę na Tinderze, poznasz dziewczynę na imprezie albo natkniesz się na 
nieznajomą w księgarni, no i, mój drogi, już jesteś w dupie. Zarzuci cię informacjami o swoim 
ukochanym romansie, przeczyta swój fanfic o Kononowiczu i Katniss Everdeen oraz doprowadzi cię 
do pierdolca totalnego. Jak rozpoznać takie indywiduum, żeby wziąć dupę w troki odpowiednio 
wcześnie? 

Primo: umiłowanie rozmaitych powieści young adult, zwłaszcza tych miłosnych. Czerwoną 
lampką powinien być napis na okładce typu „Hit Wattpada" lub „Serial już na Netflixie". Bądź w takiej 
sytuacji prawdziwym mężczyzną i każ babie siedzieć cicho, bo jak się rozgada o swoim ukochanym 
onkoromansie typu „Gwiazd naszych jabole" lub „Chemia między nami", to nie ma zmiłuj, będzie 
pieprzyć o tym do następnej epoki lodowcowej. 

Secundo: miłość do serii bestsellerów. Jak ktoś w wieku 16-17 lat nadal zachwyca się Harrym 
Potterem, to bardzo mi przykro, ale to już upośledzenie. Gorzej jest, jeżeli ktoś nadal wierzy w magię 
w wieku 18 lat, bo wtedy może już głosować na socjalistów. A jeżeli dziewczyna zachwyca się Percym 
Jacksonem, to znaczy to tyle, że nadal uważa „Mitologię" Parandowskiego za jakąś dziwną książkę z 
nieśmieszną hanuszką na okładce. PS Hari Pota zwal mi kuta 

Tertio: podziwianie Kinga. Niech ktoś mi wytłumaczy, jak można zaczytywać się twórczością tego 
pijaka z ostatniego zadupia Nowej Anglii. Każda jego powieść to miks jakiegoś pradawnego ZUA, 
starych nawalonych pierdzieli twierdzących, że za Eisenhowera było lepiej, 20 stron opisu kuzyna 
głównego bohatera topiącego się w szambie, pierdolamento na temat stanu Ameryki i braku puenty, 
bo wtedy napierdolony jak szpadel Stefan Król spadł pod stolik. A pokaż takiej fance tego grafomana 
coś Lovecrafta, to stwierdzi, że ona takiego języka nie będzie czytać. Bluźniercza, niepojęta dla 
plugawych śmiertelników głupota. 

Czwarcio: kurwa Orwell. Każda pyszniąca się znajomością polityki zadufana kretynka będzie się 
chwaliła tym, że przeczytała Rok 1984 lub Folwark Zwierzęcy. Z czytaniem to jeszcze chuj, ale na 
jakąkolwiek działalność polityków będzie miała jedną, jedyną reakcję. Założyli gdzieś monitoring? 
ORWELL. Dostała bana za zwyzywanie kogoś na Facebooku? ORWELL. Rząd robi co-kol-wiek? KURWA 
ORWELL! Stara czerwona kanalia / święty opiekun prawicy (niepotrzebne skreślić) robi za turbinę w 
grobie, a książkara spytana, czy czytała Limes inferior, Fahrenheit 451 lub chociaż Nowy wspaniały 
świat, odpowie, że Taco Hemingwaya to ona nie lubi. 
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No i grandę finale: Mistrz i Małgorzata. Jedna z najważniejszych powieści XX wieku, arcydzieło 
farsy, krytyka komunizmu, motywy biblijne, groteska, strach, kpina, humor... Wszystko to chuj, bo w 
końcu najważniejsza jest najzabawniejsza rzecz na świecie: 

KOT 

NALEWAJĄCY DAMIE 

SPIRYTUS. 

Nosz do Legii nędzy. Tyle pięknych cytatów, a karyny musiały sobie wybrać jeden i zrobić z niego 
apoteozę pijackiego stylu życia. Hehe, Andżelika, patrz, jaki mądry kotek, w końcu my też jesteśmy 
damy ;-DDD. Kurwa, Woland, przychodź szybciej. 

Wszystko to dałoby się jeszcze znieść, gdyby nie to, że książkary nie wynoszą z przeczytanych 
książek nietzschego poza twierdzeniami typu „Niezłomna nauczyła mnie się buntować, Igrzyska 
Śmierci wierzyć w siebie, Harry Potter troszczyć się o przyjaciół. Dzięki szkoło za nauczenie, jak się 
rysuje kwadrat" i filozofią „Książki dobre, telefony złe". O Greyu już nawet nie strzępię ryja. Niech żyje 
analfabetyzm. 

A i tak żadna z nich bólu dupy o tę pastę nie złapie, bo nie było po drodze obrazków. 
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80 . 


Przychodzę w sprawię ogłoszenia - rzekł przybysz, demonstrując kawałek skórzanego 
pergaminu. 

- Witam Panie, witam. Tyś no ino wiedźmak tak? - radca wywnioskował to po medalionie w 
kształcie wilczej głowy, kołyszącym się przybyszowi na szyi. 

-Tak. 

-Usiądźcie Panie, usiądźcie! Bo widzi Pan - nieopodal zadomowił się chyba troll. Paskudne to 
stworzenie, oj paskudne. Początkowo nie wadził nam, jednak z czasem leśniczy zaginął. Później jego 
żona i grupka wieśniaków. My ino żeśmy zbrojnych posłali, cały tuzin. Jednakowoż żaden z nich nie 
wrócił. Po niespełna tygodniu bagna ludzie zaczęli omijać szerokim tukiem. Wielmożny grododzierżca, 
władca Dul'oqu wyznaczył zatem nagrodę za stwora. 

- Ile?- odparł wiedźmin, poprawiając pas nośny. 

- 800 Nowigradzkich koron. Nasz król, słynący ze swojej szczodrości i dobroci dba o swój lud, 
zatem nagrodę za ubicie pokraki wyznaczył sowitą. Sam dzielnie wyruszył na wyprawę zbrojną 
przeciwko zamorskim najeźdźcom, dlatego więcej zbrojnych przystać nie może. 

- Coś więcej możesz powiedzieć o tym stworze, jakieś szczegóły? 

- Nic więcej poza tym, że no strasznie śmierdzi i groźny jest. 

- Daj 1000 i biorę to zlecenie. Zanim rozpoczniesz nawałnice pretensji i pytań pozwól, że ci to 
wyjaśnię - okryty złą sławą stwór to nie jakiś tam leszy, mantikora lub bies. Dwunastu ludzi, 
zaprawionych w bojach watażków i weteranów nie było w stanie ubić tej paskudy. Każdy z nich 
zapewne miał jakąś rodzinę: jak nie żonę, babę lub dzieci to na pewno ojca i matkę. Dwunastu ludzi 
nie wróciło z tej wyprawy i uwierz mi człowieku - niebawem zacznie nie wracać ich znacznie więcej. 
Zima niebawem, a bez drewna ludzie pomarzną na śmierć, chyba że chcecie je przywozić z importu 
albo palić meble. Zatem decyduj - dobijamy targu, czy też ten twój Lord nie jest aż tak szczodry? 

- Dobrze Panie, dobrze! Niech będzie 1000! Tylko błagam ubijcie tą zarazę! Zapłata 
natychmiastowo po wykonaniu zadania za okazaniem głowy stwora. 

- Wyruszę jutro, muszę się przygotować. - odparł, zamykając za sobą bogato zdobione wrota 

izby. 

Następnego ranka wiedźmin szykował się do wyprawy. Do pasa przymocował kilka osobliwych 
flakonów z przezroczystymi cieczami, miecz nasmarował śmierdzącym i tłustym smarowidłem. 
Upewniwszy się, że niczego nie zapomniał opuścił noclegownię i wyruszył w stronę mokradeł. Już 
wielokrotnie zabijał potwory tego świata za pieniądze, każda wyprawa nie budziła najmniejszych 
lęków czy nawet wątpliwości. Cięcie, odskok, parada i pchnięcie czubem głowni prosto w tętnice 
szyjną - wszystkie te ruchy były całkowicie intuicyjne, wyuczone niczym umiejętność chodzenia. 
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Jednak mimo świetnego wyszkolenia wojownik czuł niepewność. Niepewność tak przenikliwą i 
obsesyjną, iż zaczął się zastanawiać czy wróci z tej wyprawy cało. Jednak musiał wyruszyć, gdyż takie 
było jego przeznaczenie. 

Krocząc coraz głębiej, w stronę epicentrum wydarzeń napotkał coraz więcej znaków obecności 
stwora. Podążając krwawym szlakiem spostrzegł coraz więcej ciał. Niektóre były zalewie fragmentami 
silnie zbudowanych mężczyzn. W okolicy leżały rozrzucone miecze, buzdygany, pawęże oraz kusze. 
Część ciał miała na sobie kirysy i elementy zbroi kolczej - musiało to świadczyć o doświadczeniu i 
umiejętnościach zbrojnych. Nie każdy mógł sobie pozwolić na luksus pełnowartościowego 
rynsztunku. Jedynie wojacy walczący regularnie i wychodzący ze starć zwycięsko z czasem mogli 
uzbierać wystarczające środki na tego typu sprzęt. Wiedźmin miał już pewność, że zażądał za małego 
wynagrodzenia. Jednak nie miał wyboru - słowo się rzekło. 

Podążając w głąb bagien poprzez ślady i truchła poprzedników zbliżał się do legowiska potwora. 
Z każdym krokiem narastał smród cebuli i zgnilizny. Wiedźmin wiedział już, że jest blisko i należy się 
odpowiednio przygotować. Otworzył trzy flakoniki ze wcześniej sporządzonymi miksturami i szybkim 
łykiem opróżniał zawartość każdej buteleczki. 

Jego skóra zaczęła szarzeć, żyły i mięśnie uwidoczniły się, a oczy wypełniły się czarnym 
zabarwieniem. Trzeci z eliksirów całkowicie tłumił zdolność słuchu, jednak po kilkakroć zwiększał siłę, 
wytrzymałość i szybkość. Krótkotrwała utrata słuchu okazała się w przyszłości wysoką ceną. Po 
zakończeniu bolesnej i paskudnej transformacji był gotów na spotkanie z oprawcą. 

Za krzaków, porastających jaskrawe poszycie polany wyłonił się zielony stwór. Wysoki na jeden 
sążeń, ważył co najmniej 2 centnary. Z impetem ruszył na zabójcę potworów. Wiedźmin z nadludzką 
prędkością uniknął zamaszystego uderzenia i ciął precyzyjnie sinistrem od lewej, przecinając kawałek 
barku . Potwór ryknął i szykował się do kolejnego wymachu, jednak wiedźmin był szybszy. Obszedł 
stwora od prawej, ciął dexterem od prawej w przeciwległy bark i ucho, następnie zmienił ułożenie 
miecza na fintę i pchnął z całą siłą w szyje. Potwór momentalnie padł na ziemie, która zatrzęsła się z 
podobnym hukiem, jaki następuje po szarży konnych. Ze strony lasu wyłoniły się kolejne stwory, 
jednak mniejsze od poprzednika. Wiedźmin nie zwracając uwagi na przewagę liczebną przeciwników 
ruszył do przodu, z mieczem trzymanym za głową. Unik, zwód, finta, pchnięcie w szyję, piruet z lewej 
zakończony sinistrem - wszystkie ruchy były wykonywane naturalnie, instynktownie i bezbłędnie. Po 
wielokrotnej powtórce wariacji uprzednio wymienionych ruchów trzeci także w końcu poległ. 
Wiedźmin wiedział, że na pewno jest ich więcej, jednak szedł dalej, w gęstwinę porastających dębów 
i sosen. 

Kolejny napotkany stwór z pewnością wyglądał na samicę. Znacznie przewyższała poprzedników 
zarówno wagą jak i wzrostem. W ręku trzymała obrobiony, pokaźnej wielkości konar drzewa. Stwór 
zareagował szybko odwracając głowę w kierunku przybysza. 
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Potworzyca z rykiem ruszyła na wiedźmina, wykonując potężny zamach trzymanym 
przedmiotem. Wiedźmin wykonał odskok i unik. Nie uniknął. Pokaźniej budowy stwór poruszał się 
nadzwyczaj z gracją i prędkością dorównywał rozsierdzonemu rosomakowi. Pomimo działania 
eliksirów i osłaniających ciało elementów zbroi wiedźminowi coś chrupnęło w lewym barku. Z 
impetem padł na ziemie z której momentalnie się odturlał, przewidując gdzie padnie kolejny cios. 
Tym razem miał szczęście, bo stwór chybił. Wiedźmin odsunął się, splótł ręce w wymagającą 
kombinację ruchów i wykonał znak aard. Migotliwa wiązka energii uderzyła w potwora, wytrącając go 
z równowagi do tego stopnia, że musiał uklęknąć. To wystarczyło - wiedźmin przekoziołkował w 
stronę olbrzyma, wykonując przy tym szeroki cios w podbrzusze. Posoka trysnęła niczym z górskiego 
źródła, wyrzucając długą plątaninę trzewi. Stwór zawył, uniósł trzymany kawałek drewna i rzucił nim 
w przeciwnika. Trafił - pomimo potężnej budowy ruch był szybki, pewny i wyuczony dokładnie tak, 
jakby był wykonywany regularnie podczas małżeńskich kłótni. Wiedźmin odleciał na 4 sążnie, orając 
po drodze ziemię i wyrywając korzonki z okolicznej ziemi. Miał na pewno połamane kilka żeber, 
jednak pod wpływem eliksirów nie odczuwał tego. Bez wahania złożył ręce w znak ignii. Wiązka 
palącego ognia dotarła do wroga - gazy wydobywające się z wystających poza ciałem jelit zadziałały 
jak rozpałka, potwór zapłonął niczym pochodnia w spazmatycznym krzyku. Próbował ponownie 
ruszyć na wiedźmina, jednak tym razem bez gracji i szybkości, posiadanej na początku starcia. 
Potężny wymach miecza ściął głowę potwora, która upadła niewiele dalej od ciała. 

- Pora na tatusia - odparł krocząc w stronę wielkiego konara ściętego drzewa, przerobionego na 
obiekt mieszkalny. Sam domek posiadał kilka okien, drzwi oraz kamienne schody prowadzące na 
wzniesienie wokół domu. Na szczycie wzniesienia stał pokaźny drewniany totem, z czaszką 
przypominającą kształtem małego kuca, umieszczoną na jego szczycie. Nieopodal stała drewniana 
konstrukcja, przypominająca wychodek jednak znacznie od niego większa. 

Drzwi drewnianej konstrukcji rozchyliły się, zza nich wyszedł zielonkawy moloch, odziany w strój 
mieszczanina. Był znacznie większy niż wszystkie poprzednie - dorównywał wielkością samicy, jednak 
pokaźna budowa wskazywała, że mógł ważyć co najmniej 2 razy więcej. Za pasem miał włożony 
ogromny rzeźniczy tasak, adekwatny do jego wielości. Najprawdopodobniej kończył właśnie przerwę i 
wracał do porcjowania ludzkiego mięsa. 

Gigant zaszarżował z ostrzem na Wiedźmina. Bloki i uniki niewiele dawały, ponieważ potwór cały 
czas atakował, bez wytchnienia. Nie musiał nawet parować, po prostu atakował. Wiedźmin 
przygnieciony nawałnicą ciosów próbował wykonać cięcie, jednak każda taka próba powodowała 
celny cios wroga, krwawo rozcinający zbroję i skórę. Wiedźmin skulił się i po wykonaniu bloku 
błyskawicznie kopnął przeciwnika w brzuch - to był błąd. Stwór na skutek kopnięcia wyrzucił z siebie 
pokaźną dawkę toksycznych wymiocin, które zaczęły palić nie tylko skórzane rzemyki zbroi, ale także 
stalowe kółka kolczugi. Potwór kopnął wiedźmina w ramach rewanżu, jednak chybił. Wiedźmin 
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błyskawicznie ściągnął z pasa na plecach małą kuszę i wystrzelił bełt w stronę potwora. Gromada 
błyszczących iskier wydobyła się z bełtu wbitego w korpus rozpalając trujące opary wydobywające się 
z paszczy. Wiedźmin wykorzystał chwilę konsternacji i ciął od lewej sinistrem, odcinając nogę ogra, 
przyklęknął i koziołkując ciął w wiązadło krzyżowe w drugiej nodze. Potwór zamachnął się tasakiem i 
rozciął wiedźminowi kurtę pozostawiając paskudną ranę. Wiedźmin jednak nie zważał na nią - był zły. 

Ciął olbrzyma od pleców do karku, następnie ciął jeszcze raz od góry odcinając kawałek policzka i 
ucho. Moloch chwycił wiedźmina w muskularne łapska próbując go rozerwać jak zabawkę. Wiedźmin 
splótł ręce w znak ignii i wydobył z nich potężną fale ognia. Ogień wleciał prosto do paszczy potwora, 
wzniecając się od coraz bardziej od rzygowin. Potwór puścił wiedźmina i począł pełznąć w stronę 
pobliskiego oczka wodnego, aby ugasić palący ogień w jego wnętrzu. Wiedźmin jednak mu nie 
odpuścił, pobiegł za nim i przeraźliwym cięciem odrąbał głowę stworzeniu. Eliksiry przestawały 
działać i ból na skutek rozcięć i złamań zaczął się nasilać. Odrąbał głowy wcześniej pokonanym 
mniejszym stworzeniom - zapewne młodym i wrzucił je do worka, gdzie znajdowały już się głowy ich 
rodziców. 

Przed wyruszeniem po nagrodę zajrzał to chatki, którą monstra zamieszkiwały. Pomyślał, że w 
spiżarni mogą znajdować się żywi ludzie, których bestie więziły . Nie znalazł jednak nic wartego uwagi 
oprócz dokumentu zatytułowanego „Akt własności ziemi". 

Z dokumentu wynikało, że stwory zamieszkujące te tereny robiły to w świetle prawa legalnie. 
Mord na ludziach był obroną konieczną. Wiedźmin zdał sobie sprawę, że przyczynił się do zabicia 
rozumnych istot, które do tego były niewinne. Pozory mylą, takimi jakie wydają się być, rzeczy są 
rzadko. Wyruszył czym prędzej w stronę miasta, zażywając po drodze kolejne eliksiry zmniejszające 
ból. Szedł odebrać nagrodę. Mimo, że nie chciał tych pieniędzy bardzo ich potrzebował. Życia 
niesłusznie zabitym ogrom, przecież nie mógł zwrócić. 

Niebawem o Geralcie z Rivii zaczęło być głośno po tym, jak odczarował Addę, księżniczkę 
przemienioną w krwiożerczą strzygę. Jednak wiedźmin nigdy nie zapomniał tego, co wydarzyło się 
przed jego podróżą do Wyzimy. Nie zapomniał, że niegdyś, w Dul'oqu mieszkał wraz z rodziną 
niesłusznie skazany na śmierć "potwór". 
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Idę do chińskiej restauracji na obiad. Przy wejściu wisi kartka, że właśnie odbywa się wydarzenie o 
nazwie "Speed dating". O, świetnie. Wchodzę. Siadam przy stoliku jakiejś dziewczyny. 

- Pracujesz w firmie, czy prowadzisz swoją? - pyta mnie. 

- Nie pracuję nigdzie - odpowiadam. 

- Następny! - mówi dziewczyna, a moje miejsce zajmie ktoś inny. 

Idę do drugiego stolika. 

- Jesteś wegetarianinem? - pyta mnie inna dziewczyna. 

- A ty? - odpowiadam. 

- Od trzech lat. 

- Następna! - mówię, a przede mną siada kolejna dziewczyna. 

- Edison czy Tesla? - pytam jej. 

- Że co? 

- Następna! 

Przede mną siada brunetka z tatuażem pajęczyny na skroniach. 

- Batman czy Spiderman? - pytam. 

- Następny! - odpowiada. 

Idę do trzeciego stolika. 

- Co jest twoim marzeniem? - pyta mnie cicha blondyneczka. 

- Chciałbym, żeby ryby mogły płakać - odpowiadam. -1 żeby z ich oczu wypływały malutkie bąbelki, 
które by je odpychały w przeciwną stronę do tej, w którą płyną. 

- Następny! 

Czwarty stolik. 

- PiS czy PO? - pyta jakaś w okularach. 

- Acid Drinkers - odpowiadam. 

- He, he. Powiedz mi coś o sobie. 

-Jestem ostatnim użytkownikiem MySpace. Codziennie wysyłają mi maile z prośbą, żebym usunął 
konto, bo chcą to wreszcie zamknąć. Ale ja odmawiam. 

- Masz ładne oczy. Co sądzisz o związkach? 

-Jakich związkach? 

- Między kobietami i mężczyznami. 

- Sądzę, że są ekscytujące. Wiadomo, że wszystko prędzej czy później się spierdoli, ale nie wiadomo 
jak. Możliwości są nieskończone. 

- Ciekawa myśl. Chyba o tym napiszę. 

-Jesteś poetką. 

- Nie. 

- Piszesz książki dla dzieci. 

- Nie. 

- Wysokie Obcasy. 


135 



- Mm-mm. 

- Nie jesteś chyba... 

-Jestem. 

- Blogerką. 

- Bingo-bango-bongo. Mam sześćset unikalnych odsłon miesięcznie. Jesteś troszkę pod wrażeniem, 
co. 

- No, jestem. Następna! 


136 



82 . 


Powiedziałem mojej jedenastoletniej córce, że Zandberg chce jej zabrać 7 złotych i 50 groszy z 
każdych 10 złotych, które zapłacę jej za grabienie liści. Moja córka była zdegustowana i powiedziała 
mi, że progi podatkowe tak nie działają, a ja nigdy nie będę zarabiać na tyle dużo, żebym musiał je 
rozumieć, a poza tym wolałaby jednak mieszkać z matką. 
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Jesień generalnie da się lubić: przyjemna temperatura, komary zdychają, ludzie mniej śmierdzą 
w autobusie, w Halloween można pooglądać sobie spooky filmy, a dzień później odwiedzić dziadka. 
Byłoby idealnie, gdyby nie, kurwa, nowy sezon w telewizji. 

Zacznijmy od TVN. Jedyna oglądalna stacja / nieślubne dziecko Urbana i Orwella wychowane 
przez Goebbelsa (niepotrzebne skreślić) raczy publiczność premierami kolejnych odcinków arcydzieł 
pokroju Ukrytej prawdy i Szpitala, czyli odpowiednikiem polskiego YT dla twojego wujka z Zagłębia, 
który jest przekonany, że antyperspirant to stopień w policji. Poniedziałek-czwartek można również 
obejrzeć rozpoczętych, zakończonych, reanimowanych, dobitych szpadlem i zmartwychstałych 
Milionerów oraz Na Wspólnej. Nie zapominajmy jednak o codziennych hitach: poniedziałek - Top 
Model, czyli jak zamienić brzydkie kaczątko w brzydkie kaczątko ze zrujnowanymi marzeniami / 
przerośniętym ego za pomocą arcywroga gildii logopedów. Wtorek: Pułapka, czyli serial, którego 
budżet Netflix przeznacza na kawę i owocowe środy. Właśnie środa: nowość, czyli Starsza pani musi 
fiknąć. Jak zaproszą Rodowicz i się uda, to nam czasoprzestrzeń pierdolnie. Czwartek: połączenie 
Godzilli, aniołka Charliego i skeczu Monty Pythona o rzyganiu w restauracji, czyli Kuchenne 
Rewolucje. Piątek: Superkino, czyli po raz dziesiąty Władca Pierdzieli / Matrix / Mamma Mia. Szabat: 
Mam talent, czyli jak dostać burzę braw za bycie sierotą z dziecięcym pierdolnięciem mózgowym i 
powiększonym McZestawem chorób. Niedziela: Masterchef, czyli pokazanie widzom, że kapustę 
można nie tylko zasmażać i - ACHTUNG - 39 i pół, czyli herr Diastema znowu usiłuje bawić otoczenie. 

Następny kandydat - TVP - prezentuje podobny poziom, ale za nasze podatki. Ojciec Mateusz 
złapie pozostały 1% niezamordowanej populacji Sandomierza, Dziewczyny ze Lwowa znajdą pracę w 
Żabce, lekarze szpitala z Na dobre i na złe będą udawać, że nie wiedzą nic o strajkach, a mój stary 
dostanie kurwicy wędrującej na widok błędów historycznych w Koronie Królów. Pójdą też dwa nowe 
kulinarne show, które powinniśmy bojkotować za wyrzucenie Makłowicza i powróci Czar Par, czyli w 
sumie chuj wie co, bo nikt tego nie pamięta. Zobaczymy też najlepszy crossover w dziejach - Norbi 
poprowadzi Koło Fortuny Zwei: Electric Boogallo, a Brzozowski w Jaka to Melodia udowodni, że 
bomby naprawdę powinny były spaść w 2013. O humorze w Familiadzie nie mówię, no bo nie 
nazywajmy szamba perfumerią. Wraca też konkurs piania anonimowego, The Voice of Poland i 
dowód, że z Niemiec ukradliśmy nie tylko samochody i zegarki w czasie bitwy o Berlin, czyli Rolnik 
szuka żony. Albo męża. Ale przede wszystkim atencji. Ale co najważniejsze - znowu ujrzymy Szansę 
na Sukces, ale bez Manna, bo się w drzwi nie zmieści. A jeżeli nadal będziesz potrzebować rozrywki - 
walnij wiadro ku radości i obejrzyj Wiadomości. 

Zostało nam grandę, kurwa, finale, czyli Polsat. W tym sezonie ponoć bez premiery Świata 
według Kiepskich, czyli odpada jedyna zachęta dla ludzi inteligentnych. Wprawdzie Twoja twarz brzmi 
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znajomo przeznacza wygraną na cele charytatywne, więc krytykować nie wypada, ale pamiętajmy, że 
Amerykanów śpiewający typ pomalowany na czarno przestał bawić w latach 70. Nasz nowy dom ma 
przynajmniej happy end, ale już kiedyś pisałem, jak powinien wyglądać prawdziwy odcinek tego 
gniotu uczącego czekania na uśmiech losu. Przyjaciółki pominę, bo to chyba 10 sezon pogoni za 
bolcem, a w Tańcu z Gwiazdami występują już co najwyżej wygasłe białe karły. Zresztą, nadal nie 
rozumiem, czemu programy Polsatu mają angielskie i polskie nazwy. Co Solorz-Żak bierze z półki z 
przyprawami - F*ck N***a? Ostało nam się trzech muszkieterów: Kabaret na żywo, czyli chłop 
przebrany za babę, wulkan żeżuncji i twój stary spadający ze śmiechu z fotela, Ninja Warrior Polska, 
czyli ganianie typów wyrzuconych z AWF po resztkach spalonego wysypiska śmieci i czekanie, aż jakiś 
spadnie do wody i podzieli los Popiełuszki, oraz, kurwa, hit sezonu: Love Island. Gdybyśmy połączyli 
koszmar najebanego Orwella, mowę Pietrka Kogucika i Robinsona Crusoe, to nadal nie zbliżyłoby się 
to na krok do bluźnierczości tego, kurwa, czegoś. Wyślijmy bandę typów i dziewczyn na gorącą wyspę 
i zróbmy z tego reality show, jak się zakochują i rzucają? Kurwa, gdybym chciał zobaczyć coś o miłości 
i odrzuceniu, przejrzałbym stare konwersacje (Natalko odpisz, zmieniłem się). 

Reasumując: jedyne, co możemy zrobić w tej sytuacji poza wyjebaniem telewizora przez okno, to 
narodowo zrzucać się rok w rok na nowe organy dla Pana Sznuka, bo 1 z 10 to jedyne światełko 
RiGCzu na tym telewizyjnym ziemskim despacito. I wal się, Kurski, nie zapłacę abonamentu. 
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Billie Eilish wkurwia mnie jak nic innego na świecie, tak jej kurwa nienawidzę, że nawet nie 
możecie sobie tego wyobrazić. Ta typiara DOSŁOWNIE urodziła się w machinie przemysłu 
muzycznego i dorastała w obrębie Los Angeles, skąd artyści tacy jak Skrillex czy Beck pochodzą. Jej 
brat jest profesjonalnym producentem muzycznym a ludzie nadal chcą stać w kółeczku i rozmawiać o 
tym jak bardzo ta kurwa nie jest utalentowana. "AIE jEj wOkaL jeSt tAkl dObRy" ta xDDD Chyba jak 
jesteś zjebaną uczennicą pierwszego roku jakiegoś kursu pieśni w Tenczynku to jej głos może brzmieć 
dobrze dla ciebie xD 

Słuchaj kurwa, wyobraź sobie że urodziłeś się w Los Angeles, cała twoja rodzina pracuje w 
przemyśle muzycznym a twoi rodzicie zapisują cię do chórku kiedy masz 8 lat - śpiewasz przez 
dosłownie całe twoje skurwiało-głupie niby zdepresjonowane życie, oczywiście że kurwa będziesz w 
stanie śpiewać bez skazy falsetem. W chwili kiedy masz 16 lat - twój brat który jest producentem 
muzycznym pomaga ci pisać utwory. Ale to nawet nie jest najgorsze w Billie Eyelash, najbardziej 
wkurwia mnie jej zjebany ironiczny styl bycia smutną zdepresjownowaną pizdą. No kurwa mać. Czaję, 
ma 16 lat i jeszcze nie rozumie oraz nie panuje nad swoimi emocjami. No ale skoro w tym wieku chce 
wyrażać swoje emocje za pomocą muzyki, niech się kurwa nauczy wyrażać je w sposób, który nie jest 
nudną paplaniną gówna i pseudointelektualnych tekstów. Jednym z moich ulubionych zespołów jest 
Radiohead, Thom Yorke w odniesieniu do swojej muzyki która jest ponura, mówi o tym, że nie chodzi 
o to żeby muzyka była smutna - chodzi o to, żeby czerpać z tej emocji inspirację do zrobienia czegoś 
dobrego. Billie Eilish miała nauczanie indywidualne i buja się z gwiazdami każdego dnia, ale wszystko 
o czym potrafi śpiewać to jak bardzo jest smutna 24/7 jakby to było jakieś wyróżnienie xD Czy jest coś 
bardziej wkurwiającego niż dziewczyny które kojarzysz ze szkoły średniej, które potrafiły nonstop 
żalić się jakie to one nie są smutne przez cały czas? To dlaczego wy kurwa jebane dzbany jeden z 
drugim nadal słuchacie tego irytującego klauna który nosi ciuchy jak po Kononowiczu i chełpi się tym, 
że jest smutna przez cały czas xD Ja pierdole jak ja nienawidzę Eli Elish. 

Ps kurwa błagam usiądź mi na mordzie 
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Znalazłem na mapach google xD 

Anna: 

Unikajcie tego miejsca. Szkoda i zdrowia, i pieniędzy. Obsługa nierychliwa, nastawiona na szybki 
zysk, frytki najtańsze z możliwych do kupienia, za to napite przepalonym olejem palmowym, 
"gratisowa" przemysłowa surówka z plastikowego wiadra i waga ryby, którą podadzą wam dopiero 
po zjedzeniu. Stówka od łba. To jawna napaść! Lepiej już karmią u sąsiada. 

Właściciel: 

Pani Anno skoro sądzi Pani że u sąsiada karmią lepiej to proszę już więcej nie korzystać z naszej 
kuchni. 

Oleju palmowego nigdy nie używaliśmy a frytki są najdroższe z możliwych firmy Mc cain 7/7 
każdy kto jest z branży gastro wie o czym mowa. Widocznie Pani Partner wczorajszego wieczoru nie 
przetrzepał Pani kota tak jak sobie Pani wymarzyła i dziś Pani frytki i surówka nie smakowała 

Bardzo mi przykro z tego powodu. Mogę polecić Pani znajomego z Kongo który spędzi z Panią 
kilka wieczorów po których nawet ciepła i bez gazu lemoniada będzie smakowała jak Moet. 

Pozdrawiam 

Tłuszcz palmowy i surówka z wiadra. 
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>miej wkurwiającego listonosza zawsze zostawiającego awizo 
>wyglądaj pewnego dnia przez okno i zobacz go na końcu ulicy 
>zaczekaj, aż bez podejścia do drzwi zostawi awizo w skrzynce 
>wybiegnij z domu jak najszybciej, skop mu dupę i idź do sklepu 
>po pozbieraniu się z chodnika typ dzwoni na 997 
>bagiety łapią cię, kiedy wracasz i oskarżają o pobicie 
>stwierdź, że masz alibi, bo nie było cię w domu 
>pytają cię o dowód 
>otwórz skrzynkę i pokaż awizo 
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>badz sobie polską reprezentacja 

>idzie mundial, jakimś cudem udało wam sie zakwalifikować 
>pompowanie balonika.jpg 
>spotkania przygotowawcze tak średnio 
>wygraliście 3 z 10 

>to nic nie znaczy to o niczym nie świadczy 

>eksperci na całym świecie przewidują was jako czarnych koni turnieju 
>w grupie macie drużynę z afryki, azji i Ameryki południowej 
>co może pójść nie tak 
>jakimś cudem ogrywacie azjatów 

>reszte grupy w sumie też ogrywacie i spacerkiem meldujecie sie w ćwierćfinale 
>bądź KoszKadrą na mistrzostwach świata w kosza 2019 
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Pracowałem swego czasu w hotelu Sheraton jako recepcjonista. Któregoś dnia do Poznania na 
zgrupowanie przyjechała polska kadra w piłce nożnej i chcieli się u nas zakwaterować na nocleg. No i 
wszystko spoko, ja po kolei odbieram od każdego dokumenty i przydzielam pokoje, od trenera, 
członków sztabu, piłkarzy, aż w końcu przyszła kolej na Lewandowskiego. Ten sięgnął ręką do 
kieszeni... i nagle zamarł. 

- O cholera, gdzie są moje dokumenty?? - jęknął i zaczął energiczniej macać się ręką po 
kieszeniach. - Kurde, chyba mi gdzieś wypadły... 

- No to przykro mi - odpowiadam uprzejmie - ale nie mogę pana wpuścić do środka. 

Lewy na to zbladł, ale zaczął energiczniej przeszukiwać wszystkie kieszenie w spodniach, kurtce, 
potem przetrząsnął plecak, sprawdził wszystko jeszcze raz i na koniec rozłożył bezradnie ręce. 

- Ale chyba mnie pan wpuści do środka, co? - poprosił i się uśmiechnął blado. 

- Niestety nie mogę tego zrobić, dopóki nie zobaczę dokumentów - tym razem to ja rozłożyłem 
bezradnie ręce. 

- Ale ja jestem Lewandowski I 

- A ja Kowalski. Miło mi. 

- Ej no kurwa... - Lewandowski zaczął się niecierpliwić. - Przecież jestem znany w całej Polsce, 
gram w Lechu Poznań, musisz gościu mnie kojarzyć. 

- A ja wiem, czy ty jesteś prawdziwy Lewandowski? - odparłem. - Może się tylko pod niego 
podszywasz? 

Lewy już wkurzony chciał coś powiedzieć, ale w tym momencie pozostali piłkarze, widząc z 
daleka, że coś się dzieje przy recepcji, podeszli do nas i pytają co jest grane. Gdy im wyjaśniłem całą 
sytuację, zaczęli mnie jeden przez drugiego przekonywać, że to przecież prawdziwy Lewandowski i 
żebym sobie nie robił jaj. 

- Sorry chłopaki, ale bez dokumentów go nie mogę wpuścić. Taka praca. 

Po chwili pojawił się trener Smuda. 

- Co tu się kurwa wyprawia? - rzucił od razu. - Czemu jeszcze nie siedzicie w pokojach? 

- A bo panie trenerze, Lewy zgubił dokumenty - wyjaśnił któryś z piłkarzy. 

- A ja bez dowodu tożsamości go nie mogę zameldować - dodałem. 

- No, ale przecież to jest Lewandowski! - krzyknął Smuda. 

- Może tak, może nie. Muszę mieć pewność. 

- No żesz kurwa, ja pierdolę - załamał się trener. 

W tym momencie do hotelu dziarskim krokiem weszli prezes PZPN Grzegorz Lato i sekretarz 
generalny Zdzisław Kręcina. Obaj już lekko podchmieleni. 
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- Opowiem wam kawał - zaproponował od progu prezes Lato, uśmiechnięty od ucha do ucha. - 
Co jest mniejsze od piczki komarzycy? Chuj komara, bo musi w nią wejść! - dokończył i zarechotał 
głośno. 

Ale oprócz niego zaśmiał się tylko Zdzisiek Kręcina. 

Nie takiej reakcji spodziewał się Grzegorz Lato. 

- A co tu kurwa za atmosfera jak na stypie? - zapytał zdziwiony. 

- A bo tu się zrobiła sraka z dokumentami, panie prezesie - wyjaśnił trener Smuda. 

- Jaka znowu sraka? - zdumiał się prezes. - Mówcie, do chuja wafla I 

No to mu wszyscy powiedzieli, w czym problem. 

- Ale przecież to naprawdę jest Lewandowski - krzyknął prezes Lato, a Zdzisiek kręcina czknął 
pijacko, chyba na znak aprobaty. 

- Bez dokumentów nie mogę niczego zrobić - wyjaśniłem po raz kolejny, wywołując kolejną falę 
bluzgów ze strony piłkarzy i działaczy. 

Grzegorz Lato był już wyraźnie wkurwiony. 

- Dawać mi tu kurwa kierownika tego kurwidołka! - zagrzmiał donośnie - Może on coś poradzi na 
ten pierdolnik! 

Robiło się już niezłe zamieszanie. Po chwili pojawił się kierownik i z miejsca odebrał wiązankę 
bluzgów od prezesa PZPN, po czym, cały czerwony na twarzy, krzyknął do mnie: 

- Co ty tu do cholery odpierdalasz? Nie widzisz, co się dzieje? Zaraz nam tu media wparują i 
będzie dym na całą Polskę! Zamelduj wreszcie tego Lewandowskiego bo inaczej postaram się, żebyś 
przez najbliższe 10 lat nie dostał posady nawet babci klozetowej! 

- Sorry szefie, ale nie mam żadnego dowodu, że to naprawdę on. 

- No przecież to chyba widać do cholery! - kierownik był równie wkurwiony, co inni. - Co ty, 
meczów i reklam nie oglądasz? 

- A bo ja wiem, czy to nie jakiś sobowtór? - zapytałem filozoficznie. 

- No kurwa mać! - powiedzieli chórem kierownik, prezes Lato, sekretarz Kręcina, trener Smuda i 
piłkarze, nie wyłączając Lewandowskiego. 

Aleja byłem nieugięty. 

- No i co tera kurwa zrobimy? - zmartwił się trener Smuda. 

- Napijmy się! - zaproponował Zdzisław Kręcina. 

- Dobra myśl, Zdzisiu! - podchwycił ochoczo Grzegorz Lato i widać było, że na tę myśl humor mu 
się poprawił. - A wy przetrząśnijcie plecaki, bagaże, nawet cały pierdolony autokar i znajdźcie te 
jebane dokumenty, choćbyście je mieli wyciągnąć z dupy murzyna! - zakończył, po czym zamówił u 
mnie kolejkę (oprócz recepcjonisty jestem też barmanem i to ja wydaję klientom alkohol), po czym 
wziął pod rękę Kręcinę i skierował się w stronę jednego ze stolików. 
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Kierownik zawołał ochronę i w porozumieniu z trenerem Smudą kazali im przeszukać cały 
autokar, w tym czasie też każdy z piłkarzy i działaczy gdzieś gorączkowo dzwonili, próbując ustalić, 
gdzie się mogły podziać dokumenty Lewego. W międzyczasie prezes Lato i sekretarz Kręcina zamówili 
jeszcze kilka kolejek, a po jakimś czasie dosiedli się do nich terener Smuda, piłkarze i reszta sztabu. 
Przy recepcji został jedynie Lewandowski. 

- Ja chyba też się napiję - oświadczył, mocno zmęczony. - Setka wódki dla mnie! - zażądał. 

- A 18 lat jest skończone? - zapytałem podejrzliwie. 

Lewandowski aż się zachłysnął powietrzem na te słowa. 

- No przecież, że tak i to już dawno! - odpowiedział oburzony. 

- W takim razie poproszę dowodzik. - wyszczerzyłem zęby w uśmiechu. 

- No żesz kurwa! - krzyknął Lewandowski wkurwiony na maksa. - Przecież go zgubiłem! 

- Nie ma dowodu, nie ma alkoholu. - uśmiechałem się do niego szeroko. 

Lewandowski spiorunował mnie spojrzeniem. 

- Spierdalaj! - powiedział w końcu. I udał się do wolnego stolika, do końca wieczora siedząc tam 
o suchym pysku. 

Po kilku godzinach zakończono poszukiwania. Bez rezultatu. Żadnych dokumentów nie 
znaleziono. 

- I co my teraz kurwa zrobimy? - zafrasował się Franciszek Smuda. - Lewy powinien wypocząć bo 
jutro gramy ważny mecz towarzyski z Czechosłowacją. 

- Z Czechami - poprawił go któryś z piłkarzy. 

- A jeden chuj! - machnął ręką zniecierpliwiony trener. 

Wszyscy patrzyli po sobie, nie wiedząc co dalej zrobić. 

- To może się napijemy? - zasugerował sekretarz Kręcina. 

- Świetna myśl, Zdzisiu - podchwycił prezes Lato. - A Lewego może upchnie się do jakiegoś 
wolnego pokoju? 

Zajrzałem w papiery. 

- Niestety, chyba już takiego nie mamy - powiedziałem. - To znaczy, jest jeszcze jeden 
nieobsadzony, bo klient jeszcze nie odebrał do niego kluczy. Jakiś Lewandowski. 

- To może ja go wezmę? - zapytał z nadzieją Lewandowski. 

- W porządku - zgodziłem się. - Tylko najpierw poproszę jakiś dokument tożsamości. 

- No żesz kurwa... - westchnęli chóralnie wszyscy. 

- Proponuję w takim razie skoczyć do knajpy i się napić... - rzucił Zdzisław Kręcina. - A potem 
możemy... 
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- Wiem! - przerwał mu Lewandowski. - Chyba nareszcie znalazłem rozwiązanie! - I zwrócił się do 
mnie: - Zagramy mecz, jeden na jednego. Ja kontra ty. Jeśli wygram, to mnie w końcu wpuścisz do 
tego pierdolonego hotelu! 

- Sorry Robert, ale naprawdę nie mogę... Obowiązują mnie procedury... 

- Chuj z procedurami! - skonstatował już mocno podchmielony Grzegorz Lato. - Zdzisiu, polej no. 

- Pewnie boi się, że ze mną przegra. - Lewandowski patrzył na mnie wyzywająco. 

I kurde, wjechał mi gość na ambicję! A chuj tam! Lewandowski czy nie, honoru bronić trzeba! 
Niech mu będzie. 

Zaczęliśmy ustalać szczegóły, ale że robiło się już ciemno, postanowiliśmy zagrać na oświetlonym 
boisku, konkretnie na stadionie Lecha. Wprawdzie Lewy na nim grał regularnie, a ja w ogóle, ale 
stwierdziłem, że dam mu fory. 

Udaliśmy się zatem na miejsce, Grzegorz Lato i Zdzisiu Kręcina pogadali z kim trzeba, obalili 
jedną albo dwie kolejki i wszystko załatwili. Stadion został otwarty, światła włączone, no a ja i Lewy 
wybiegliśmy na murawę. On miał koszulkę z napisem "Lewandowski", ale mnie to nie ruszało, w 
końcu to o niczym nie świadczy. Taką koszulkę można se kupić w pierwszym lepszym sklepie z 
koszulkami. 

Mediów nikt nie zawiadamiał, na trybunach zasiedli jedynie piłkarze i działacze ze sztabu. 

Ustaliliśmy, że ja i Lewy zagramy mecz na jedną bramkę, przeprowadzając akcję na zmianę, raz 
ja, raz on, a cały mecz będzie trwać 10 minut i kto strzeli więcej goli, wygrywa. Tylko 10 minut, bo 
wszyscy byli już głodni i zmęczeni, a sekretarz Kręcina skarżył się jeszcze głośno, że zapomniał wziąć z 
hotelu alko i go teraz suszy jak skurwysyn. 

Zaczęła się gra i co tu dużo gadać, to nie był ewidentnie dzień Lewego. Grał spięty i stremowany, 
bo w końcu stawka wysoka, rzucał się na murawę, robił wślizgi, nawet próbował faulować. 

Wszyscy z trybun gorąco go dopingowali. Zwłaszcza Franciszek Smuda. 

- Lewy, wyjeb tą piłkę! - ryczał z trybun, budząc śpiącego w pijackim amoku Zdzisia Kręcinę. - 
Uderz prosto! Omiń go! Nie opierdalaj się! 

- A idź pan w chuj! - warknął w odpowiedzi wkurwiony Lewandowski. 

Ostatecznie ojebałem go 5:1. A honorową bramkę strzelił mi dopiero w samej końcówce, w 
ostatnich sekundach meczu. Gdy schodziliśmy z murawy, Lewandowski szedł ze spuszczoną głową. 
Był cały umorusany w błocie, a nastrój miał ewidentnie paskudny. Postanowiłem go pocieszyć. 

- Słuchaj Robert, nie przejmuj się. W sporcie porażki też się zdarzają. Może skoczymy na jakieś 
piwko? Ja stawiam. 

- Spierdalaj! - warknął w odpowiedzi i udał się w swoją stronę. 

Po chwili pojawił się przy nim trener Smuda. 

- Co tu kurwa miało być? - zapytał wściekły. - Już nawet Adamiakowa by lepiej zagrała! 
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- A weźcie się wszyscy odpierdolcie! - wrzasnął rozgoryczony Lewandowski. - Zobaczycie, że 
jeszcze zrobię karierę, o jakiej wam się nie śni! Będę trenował dniami i nocami i zostanę jednym z 
najlepszych piłkarzy w Europie! Przy okazji ustanowię rekordy, do których nikt się nawet nie zbliży, a 
wam wszystkim gały wyjdą na wierzch z wrażenia! Jeszcze mnie popamiętacie, wredne knury! - 
zakończył i zaczął biec sprintem w stronę wyjścia. 

- Czekaj! - zawołałem za nim. - A może wymienimy się koszulkami? 

W odpowiedzi Lewy tylko pokazał mi faka, nie przerywając biegu. Po chwili zniknął nam z oczu. 

Więcej już go nie spotkałem. 

Tej nocy Lewandowski spał pod mostem. Dowiedziałem się o tym od pana Mięcia, miejscowego 
żula, który codziennie rano przeszukiwał śmietniki w okolicy hotelu, w którym pracuję. Jak mówił pan 
Mięciu, siedział sobie wczoraj jak co wieczór w parku razem ze Stachem i Kazkiem i popijali nowego 
siarkofruta, a tu nagle z krzaków wyszedł jakiś młody, ale brudny, obdarty i rozczochany gość i mówi, 
że chciałby się przekimać na którejś z ławeczek. Pan Mięciu mu na to kulturalnie, że sorry ziomuś, ale 
tu wszystkie ławki są zajęte i nie ma już wolnych miejscówek. 

- Ale panowie, ja jestem Lewandowski! - zaprotestował młodzian. 

- A ja jestem Mięciu - przedstawił się żul. 

- No kurwa! Lewandowski, ten piłkarz jestem. Z telewizji! 

- My nie mamy telewizji. Poza tym masz na to jakiś dowód? Jakiś, nie wiem, dokument czy coś? 

Lewandowski na te słowa wkurwił się strasznie, zbluzgał wszystkich i poszedł spać pod okoliczny 

most. 

Następnego dnia udał się prosto pod stadion, gdzie spotkał się z resztą ekipy i zagrali mecz z 
Czechami. Oczywiście przejebali go 0:3, ale po tym, co przeżyli dzień wcześniej, wszyscy ten wynik i 
tak mieli głęboko w dupie. Może poza trenerem Smudą, który opowiadał w mediach wkurwiony, że 
za chwilę Euro, a my tu gramy srakę i pewnie przejebiemy w fazie grupowej z Czechosłowacją i 
Związkiem Radzieckim. 

Po meczu cała kadra udała się na lotnisko. Ponoć Lewandowski miał problemy z wejściem do 
samolotu - stewardessa nie chciała go wpuścić na pokład bo nie miał żadnych dokumentów. 

Od tego czasu minęło parę lat, Lewandowski zgodnie z obietnicą stał się międzynarodową 
gwiazdą i jednym z najlepszych piłkarzy na świecie. Kosi teraz gruby hajs i bryluje na salonach. 
Wysłałem mu raz nawet kartkę na święta. I ku mojemu ogromnemu zaskoczeniu, odpisał! Konkretnie 
jedno słowo: "Spierdalaj!". 

Prezes Lato nie jest już prezesem, a sekretarz Kręcina - sekretarzem. Ale obydwaj lubią się 
spotkać od czasu do czasu i wypić jedną kolejkę. Albo kilkanaście. 
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Trener Smuda wrócił do pracy w polskiej lidze, trenuje różne kluby, raz jeden, raz inny, ale 
zawsze opierdala swoich aktualnych podopiecznych, że Adamiakowa by lepiej od nich zagrała, a oni w 
ogóle prezentują jedną wielką srakę. 

A ja? Cóż, dalej pracuję. Co prawda już nie w hotelu, bo po tamtych wydarzeniach wypierdolili 
mnie stamtąd na zbity pysk, ale nie miał racji kierownik, że nie znajdę roboty nawet jako babcia 
klozetowa. Co to, to nie! Właśnie jakiś czas temu pani Jadzia pracująca w miejskim szalecie na dworcu 
kopnęła w kalendarz, a mnie, dzięki znajomościom i łapówie wręczonej pod stołem, udało się zająć jej 
miejsce. Pracuję zatem na ćwierć etatu w tym samym sraczu i kasuję od klientów złocisza za sikanie i 
dwa złocisze za kupę. Dodatkowo dorabiam sobie jeszcze, dilując drożdżówkami pod jedną ze szkół. 
Żyć, nie umierać! 

Czasem wracam też wspomnieniami do pamiętnego meczu z Lewandowskim. I cieszę się 
ogromnie, że go wtedy ograłem i zmobilizowałem do pracy nad sobą. Kto wie, co by się stało, gdyby 
to on wtedy wygrał. Może by mu sodówka uderzyła do głowy, zacząłby za bardzo gwiazdorzyć i 
przepuściłby całą forsę w kasynie? Aż skończyłby w jakimś MKS Gnojnice i grał za worek ziemniaków i 
kiełbasę na grilla. A tak - proszę. Stał się kimś! I to pośrednio dzięki mnie! 

I pomyśleć, że mogłem go wtedy ojebać nie 5:1, a 5:0. Niemal zachowałem czyste konto. 

Niemal, bo w ostatnich sekundach Lewy jednak strzelił bramkę honorową. 

Cóż. Następnym razem będę grać w normalnych butach, a nie w klapkach... 
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89 . 


Zapytaj polaczka o ulubioną rasę psa i kurwa 90% odpowie ci, że owczarek niemiecki. Wokół tej 
rasy powstał jakiś jebany kult. Prawie, jak wokół papieża polaka, wielkiego człowieka. Po chuj 
dopasować rasę do swojego temperamentu, aktywności fizycznej, ewentualnej pracy ze zwierzęciem, 
stylu życia, upodobań estetycznych i składu rodziny? Wybrać tę jedyną spośród ponad 300, małych, 
dużych, przyjaznych, niezależnych, długowłosych, krótkowłosych. Nie, po co? CHUJ KURWA WILCZUR 
JEBAĆ POLICJĘ. Jeszcze najlepiej taki z obniżonym zadem, który ma problemy ze stawami i ledwo co 
chodzi. A no i koniecznie podpalany. Najlepiej jeszcze go kurwa zamknij na posesji z zerową 
możliwością spacerów i stycznością z nowymi bodźcami, aż dostanie pierdolca i będzie atakował 
wszystko co się rusza. Ja pierdole. Mmmmm WILCZUR. Panie weterynarz, uśpij go pan bo upierdolił 
Tomusiowi rękę, bez żadnego powodu. 

Jeszcze lepiej jest w miastach, gdzie podstawowym wyposażeniem zadbanej karyny jest małe, 
szczekające, kieszonkowe gówno. Najlepiej, żeby to był jakiś szczur typu york lub maltańczyk. Pół 
jebanego osiedla ma praktycznie identyczne psy. Yorkshire terier na kanapę i do torebki. JEBANY 
TERRIER do torebki, czaisz? No kurwa, psy, które wywodzą się od psów myśliwskich, mają ogromną 
potrzebę ruchu wsadzać do torebki, to trzeba być pierdolonym debilem. No i koniecznie piesek musi 
być z olx, taki nie za drogi, z pseudohodowli za 5 stówek, za wcześnie zabrany od matki i z 
karłowatością, bo przecież taki malutki, słodziudki, puci puci. Kto jest słodkim synkiem mamusi? 
Chodź Puszek, podetrę ci pupę i założymy różowe szeleczki. 

Nie zapominajmy o przyjaznych i rodzinnych BLABLADORACH, o tak, polaczki je kochają, są 
kurwa na wszystkich reklamach, ze szczęśliwą, przykładną rodziną, która się cieszy, boje rano nutellę, 
czy inne gówno. Zawsze musi towarzyszyć im to krówsko bez jakiejkolwiek koordynacji ruchowej. 
Chuj, że ważę 40 kg, na pewno ci nie będzie przeszkadzać, że stanę ci na nodze, bo kurwa nie patrzę, 
gdzie lezę. Jeszcze, żeby ten pies wyglądał jakoś zdrowo, witalnie. Nie, po chuj, musi być biszkoptowy 
i mieć 15 kg nadwagi, wtedy jest szczęśliwy. 

Albo sebixy, których podstawowym wyposażeniem jest joincik, piwko, maczeta, bluza PROSTO, 
ławka na krakowskim osiedlu i jakiś dojebany, przykokszony pies, który będzie leczył kompleksy i 
wzbudzał ten mityczny rispekt. Najwięcej punktów do prawilności dodaje oczywiście amstaff, 
wychowany ostrą ręką, na sterydach i ze zrytą banią. Bo kto by kurwa nie miał zrytej bani mieszkając 
z takim idiotą o mniejszym ilorazie inteligencji od tego psa? A potem trąbią, że olaboga, agresywna 
rasa, hurr durr. 

No i jeszcze wisienka na torcie, najnowszy krzyk mody. Buldożki francuskie. Idziesz do sklepu, 
żeby kupić coś normalnego do ubrania? Chuj, na wszystkich ciuchach jebane buldożki, na etui, na 
portfelach, na torebkach, kurwa na wszystkim. Już nawet w H&Mie są specjalne kolekcje dla 
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buldożków, kurteczki, okularki, buciki. Chuj mnie strzeli. No ale modny i Zuza z dołu też ma, to trzeba 
sobie sprawić. Nie może oddychać, rodzić naturalnie i biegać, a jego średnia przeżywalność to 6 lat? A 
pierdolisz, mój jest zdrowy i szczęśliwy w chwilach, gdy nie dostaje ataków duszności i epilepsji. Ale 
jakby ten pies nie miał wystarczająco przejebane, to dojebmy mu jeszcze gen warunkujący niebieskie 
umaszczenie, sprzężony z łysieniem i ślepotą. No ale ważne, że jest fancy i kosztuje 6k na olxie. 
Czaisz? 6k za psa, który nawet nie jest rasowy, bo żaden poważny związek nie uznaje tego 
umaszczenia. 

Po chuj wybrać majestatycznego, niezależnego charta, słodkiego i przyjaznego cavaliera, 
cudownego owczarka szwajcarskiego o wyglądzie białego wilka, temperamentnego staffika. Wybierz 
abominację na 4 łapach, bo modna. Nawet mi was nie żal. 
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90 . 


Po skromnej analizie, doszedłem do wniosku, że uszczęśliwienie kobiety nie jest trudne... 

A. Należy tylko być : 

1. przyjacielem 

2. partnerem 

3. kochankiem 

4. bratem 

5. ojcem 

6. nauczycielem 

7. wychowawcą 

8. spowiednikiem 

9. powiernikiem 

10. kucharzem 

11. mechanikiem 

12. monterem 

13. elektrykiem 

14. szoferem 

15. tragarzem 

16. sprzątaczką 

17. stewardem 

18. hydraulikiem 

19. stolarzem 

20. modelem 

21. architektem wnętrz 

22. seksuologiem 

23. psychologiem 

24. psychiatrą 

25. psychoterapeutą. 

B. Ważne też są inne cechy. Należy być : 

1. sympatycznym 

2. wysportowanym 

3. inteligentnym 

4. silnym 

5. kulturalnym 

6. twardym 

7. łagodnym 

8. czułym 

9. zdecydowanym 

10. romantycznym 
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11. męskim 

12. dowcipnym 

13. wesołym 

14. poważnym 

15. dystyngowanym 

16. odważnym 

17. misiem 

18. energicznym 

19. zapobiegawczym 

20. kreatywnym 

21. pomysłowym 

22. zdolnym 

23. skromnym 

24. wyrozumiałym 

25. eleganckim 

26. stanowczym 

27. ciepłym 

28. zimnym 

29. namiętnym 

30. tolerancyjnym 

31. zasadniczym 

32. honorowym 

33. szlachetnym 

34. praktycznym 

35. pragmatycznym 

36. praworządnym 

37. gotowym zrobić dla niej wszystko 

38. zdesperowanym [ z miłości ] 

39. opanowanym 

40. szarmanckim 

41. stałym 

42. wiernym 

43. uważnym 

44. rozmarzonym 

45. ambitnym 

46. godnym zaufania 

47. szacunku 

48. gotowym do poświęceń i, przede wszystkim, 

49. wypłacalnym. 

C. Jednocześnie musi mężczyzna uważać na to, aby: 
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a) nie byt zazdrosny, a jednak zainteresowany 

b) dobrze rozumiał się ze swoją rodziną, nie poświęcał jej jednak więcej czasu niż danej kobiecie 

c) pozostawił kobiecie swobodę, ale okazywał troskę i zainteresowanie gdzie była i co robiła 

d) ubierał się w garnitur, ale byt gotów przenosić ją na rękach przez błoto po kolana i wchodzić do 
domu przez balkon, gdy ona zapomni kluczy, lub gonić, dogonić i pobić złodzieja, który wyrwał jej 
torebkę, w której przecież miała tak niezbędne do życia lusterko i szminkę. 

D. ważne jest aby nie zapominać jej : 

1. urodzin 

2. imienin 

3. daty ślubu 

4. daty pierwszego pocałunku 

5. okresu 

6. wizyty u stomatologa 

7. rocznic 

8. urodzin jej najlepszej przyjaciółki i ulubionej cioci. 

Niestety, nawet najbardziej doskonałe wykonanie powyższych zaleceń nie gwarantuje pełnego 
sukcesu. Kobieta mogłaby się bowiem czuć zmęczona obecnością w jej życiu idealnego mężczyzny 
oraz poczuć się zdominowaną przez niego i uciec z pierwszym lepszym menelem z gitarą, którego 
napotka. 

A teraz druga strona medalu. Uszczęśliwić mężczyznę jest zadaniem daleko trudniejszym, ponieważ 
mężczyzna potrzebuje: 

1. seksu i 

2. jedzenia 

Większość kobiet jest oczywiście tak wygórowanymi męskimi potrzebami mocno przeciążona. 
Zaspokojenie tych potrzeb przerasta siły naszych pań. 

Wniosek : 

Harmonijne współżycie można łatwo osiągnąć, pod warunkiem, że mężczyźni wreszcie zrozumieją, iż 
muszą nieco ograniczyć swoje zapędy i pohamować swoją roszczeniową postawę! 
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91 . 


Pierwsza zasada - do niczego się nie przyznawać, niczego nie podpisywać, nikogo nie wsypać. 
Wpaść w czyste łapki stróżów prawa i porządku to żaden wstyd - choć powód do dumy też żaden. Nie 
dać się złamać na przesłuchaniu - o, to już przynosi uznanie. To coś, co ułatwi utrzymanie się na 
wolności, a przy ewentualnej odsiadce zapewni respekt współwięźniów. 

Dlatego milczałem jak grób. Żarówką po oczach? Spoko. Upadek ze schodów albo przypadkowe, 
kilkukrotne zderzenie z leżącą na podłodze pałką? Morda nie szklanka. Zabawa w dobrego i złego 
policjanta? Klasyka. Serio, kto się jeszcze na to nabiera? Sztuczka z podkręcaniem temperatury w 
pokoju przesłuchań, gadka "przyznaj się do wszystkiego, twoi kumple już wszystko wyśpiewali", inne 
tanie psychologiczne triki? Luzik. Nikt nie mógł mnie złamać. 

Niestety, tym razem policji musiało naprawdę mocno zależeć na wydobyciu ze mnie prawdy. 
Podobno wezwali prawdziwego specjalistę od przesłuchań, człowieka, który zdobędzie odpowiedź na 
każde interesujące go pytanie. Tak w każdym razie podsłuchałem z rozmowy dwóch bagiet, gdy 
siedziałem w areszcie. Nie powiem, by mnie to jakoś wzruszyło. Olałem sprawę i przekręciłem się na 
drugi bok. 

Następnego dnia zabrali mnie do pokoju przesłuchań. Pierwsza niespodzianka - nie było krzesła. 
Kazali mi stanąć przy czymś na kształt mównicy i siedzieć cicho. Podłączyli jakieś kabelki. Wykrywacz 
kłamstw? Heh, amatorzy. Obojętnie dałem się okablować dwóm technikom. Gdy skończyli robotę, 
wyszli, a w pokoju zgasły wszystkie światła. Ktoś wszedł do środka. W ciemności widziałem tylko 
sylwetkę speca od przesłuchań. Jego ruchy miały w sobie coś niezwykle szlachetnego, 
dystyngowanego. Nadto: coś znajomego - nie wiedziałem jednak co dokładniej. Kiedy reflektory się 
wreszcie zapaliły, zatkało mnie z zaskoczenia. 

Przede mną stał nie kto inny jak sam Tadeusz Sznuk, prowadzący teleturnieju "1 z 10". Zanim 
mnie odetkało, pan Tadeusz powiedział: 

- Proszę Państwa, zaczynamy wielki finał. Przypomnę zasady: w puli znajduje się czterdzieści 
pytań, a nasz uczestnik ma trzy szanse. Przy dobrej odpowiedzi usłyszymy dźwięk [Bill], a uczestnik 
dostanie dziesięć punktów. Gdy zaś odpowie źle, usłyszymy sygnał [DRUUUMP], 

W momencie gdy z głośników poleciało to [DRUUUMP], elektryczny impuls boleśnie wstrząsnął 
moim ciałem. A więc to po to były te kable! Ledwo doszedłem do siebie, Tadeusz Sznuk rozpoczął 
teleturniej: 

- Panie Adamie, geoografia. Jak nazywa się najwyższy polski szczyt? 

- Eee... Rysy! 

[Billi] 
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- Dobrze. Rysy znajdują się dwa tysiące czterysta dziewięćdziesiąt dziewięć metrów nad poziom 
morza, co czyni je najwyższym górskim szczytem w naszym kraju. Następne pytanie. Biologia: jak 
nazywa się organellum komórkowe odpowiedzialne za syntezę białek? 

Szlag. Niedobrze. Spałem na biologii. 

- Eee... Jądro komórkowe? 

[DRUUUUMP] 

Moim ciałem szarpnął kolejny impuls. Upadłem na podłogę wijąc się z bólu. Zaraz jednak 
wstałem, nie mogłem odwalać wiochy przy tak kulturalnej osobie jak pan Tadeusz. 

- Niestety, to zła odpowiedź. Rybosomy, panie Adamie. Ewentualnie szorstka siateczka 
śródplazmatyczna, która też rybosomy zawiera. 

Sięgnął po następną kartkę i ruszył z kolejnymi pytaniami. 

- Kategoria: astronomia. Czy parsek jest odległością większą niż rok świetlny czy mniejszą? 

- Kategoria: historia Polski. Który król zasłynął jako organizator Obiadów Czwartkowych? 

- Fizyka. Czy długość fali elektromagnetycznej jest wprost proporcjonalna do jej energii czy 
odwrotnie? 

- Powiedzenia. Na kim, według powiedzenia, gore czapka? 

- Muzyka. Proszę posłuchać. 

Zamarłem z przerażenia. Słuchałem jakiegoś utworu z muzyki klasycznej, który każdy kojarzy, ale 
którego tytułu nie zna nikt poza jakimiś fanatykami. Gdy muzyka ucichła, pokręciłem bezradnie 
głową, a prąd znów mnie poraził, jeszcze mocniej niż ostatnio. 

Wiedziałem, że została mi już tylko jedna szansa, że następnego wstrząsu już mogę nie przeżyć. 
Pan Tadeusz, z właściwą sobie kurtuazją, poczekał aż dojdę do siebie i sięgnął po następną karteczkę. 

- Została panu tylko jedna szansa. Panie Adamie, geografia. Gdzie w województwie 
mazowieckim znajduje się laboratorium produkujące amfetaminę i metaamfetaminę dla Mafii 
Rudego? 

Została mi tylko jedna szansa, powtórzyłem w głowie. Wiedziałem, że nie mogę się dłużej 
opierać. I nie chodziło tu nawet o strach przed porażeniem, a coś znacznie silniejszego; udzielenie 
właściwej odpowiedzi na pytanie zadane przez samego Tadeusza Sznuka było imperatywem 
kategorycznym. Podałem odpowiedni adres, musiałem podać, a z głośników poleciało nagradzające 
[Billi]. 

- To była dobra odpowiedź. Kategoria: kultura i sztuka. Gdzie znajduje się diler posługujący się 
pseudonimem "Szopen"? 

Kolejne kartki zawierały pytania o kolejne kontakty, adresy, nazwiska, fakty, a ja śpiewałem jak 
skowronek na wiosnę. Gdy pula pytań się wyczerpała, Tadeusz Sznuk osobiście uścisnął mi dłoń i 
pogratulował wyniku (390 punktów!), a pani Sylwia wręczyła mi kuferek słodkich upominków. 
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Zajadałem się potem nimi w celi, myśląc o wszystkich moich kumplach, których właśnie 
wsypałem. O tym, jakie powitanie będzie mnie czekało w Sztumie i jak wytłumaczę się 
współwięźniom z mojej kooperacji. Myślę, że zrozumieją. Niczego nie żałuję. Spotkanie z panem 
Tadeuszem (oraz panią Sylwią) uważam za najważniejsze wydarzenie w moim życiu. 

A batoniki, które dostałem, były naprawdę przepyszne. 
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Kojarzycie te fanpejdże, gdzie wrzuca się pełno postów typu "Oznacz ziomka a jak nie odpowie 
to wisi Ci kebaba"? 

Wisi Ci Monsterka, piwo, kebab, 10 metrów kabla antenowego... 

Denerwująca moda na fejsie i tyle, co nie? Nic bardziej mylnego, jak się okazało, to czyste złoto 
dla zuchwałych. Dla mnie to był sposób na życie. 

Zaczęło się niewinnie, dwa lata temu, gdy takie posty zaczynały swą popularność, oznaczyłem 
swojego dobrego ziomka. Nie odpowiedział w przeciągu 10 minut i ku mojemu zdziwieniu, z radością 
umówił się ze mną na piwo i ostrą baraninę na grubym. On traktował to jako okazję do spotkania i 
głupią zabawę, ale tego dnia jasna żarówka zaświeciła się w mojej głowie. Wróciłem do domu i 
zacząłem lajkować wszystkie gunwostronki, które udostępniały takie "czelendże". Plan był prosty- 
obserwować znajomych, by dokładnie wiedzieć, kiedy nie mają możliwości odpisania, szybki wpisik 
na fejsa a po 10 czy 15 minutach zgarnianie nagrody. 

Na pierwszy ogień poszedł Przemek, mój kolega z liceum. Niezły był z niego jajcarz, więc gdy był 
w pracy, oznaczyłem go pod postem o kablu. Przemek również potraktował ten post jako formę 
dowcipu, odbicia się od szarej rzeczywistości i następnego dnia pod domem znalazłem lOm kabla 
antenowego koncentrycznego 1.02mm oplot 64 x0.12mm + folia, PVC 6,8mm, spieniany gazowo. 

Zrozumiałem, jaką mam moc. Mogłem zorganizować wszystko. Miałem coraz więcej znajomych, 
ten opłacił mi ratę kredytu, ta urządziła mi mieszkanie, ktoś inny zabrał na wycieczkę do Juraty. Jako 
człowiek coraz bardziej majętny, miałem też coraz bogatszych znajomych. Pod koniec 2018 roku nie 
miałem już długów, w lutym 2019 przeniosłem się do wspaniałego apartamentu w Warszawie i moim 
sąsiadem był Kuba Wojewódzki. Dodałem go do znajomych i nie zdążył odpowiedzieć w jednym 
czelendżu, więc musiał mi wyprawić urodziny. Stałem się znany, łubiany i szanowany. W Indiach 
miałem wynajęty zespół trzydziestu osób, które stale monitorowały moich znajomych i manipulowały 
fanpejdżami, żeby niczego mi nie brakowało. Raz w miesiącu Pajeet przysyłał mi raport i pytał, czego 
chcę. 

A ja zachciałem robić coś dobrego. Czułem się winny, że w sumie za nic jestem tak bogaty. 
Czasami zdejmowałem sygnety, drogie ubrania i ocierałem mordę z rafello posypanego koksem, 
przebierałem się za biednego i szedłem normalnie na ulicę przypomnieć sobie, jak wygląda życie tam 
u was, na dole. I tak zobaczyłem puszkę Żubra, ale zamiast Żubra była sowa. Jak się okazało, jakaś 
akcja charytatywna, żeby pomóc sowom, rysiom i wilkom. Poczułem, że to jest to. Zarządziłem 
koncentrację sił na nowej fali czelendży oznaczania ziomków, którzy muszą postawić Żubra. Zaledwie 
po trzech tygodniach doszło do tego, że 60% młodych Polaków wróciło z emigracji, żeby 
odpowiedzieć na czelendż. Spowodowało to międzynarodowy kryzys i zachwianie gospodarki. Żubr 
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zarobił tyle, że trzeba było powiększyć park narodowy, a te rysie, sowy i kurwa wilki poszły na studia i 
zakładają start upy. 

Wiedziony tym doświadczeniem, rzuciłem się w wir innych akcji charytatywnych i ratowania 
świata. Dzięki fanpejdżom kierowanym na kraje arabskie nakłoniłem szejków do obdarowania 
biednych dzieci cierpiących od powodzi. Szejkowie przysłali piasek, luksusowe samochody i modelki. 
Dzieci się ucieszyły i lepiły babki z piasku z modelkami. 

Jako znany filantrop dostałem zaproszenia od miliarderów i polityków. Właśnie stworzyłem 
fanpajdż "Oznacz ziomka, a jak nie opowie w ciągu 5 minut, gasi pożary w Amazonii", i zgadnijcie co 
kurwa, Bolsonaro śpi i nie zdąży odpowiedzieć. Putin już się wkurwia, bo nie zdążył odpowiedzieć na 
czelendż i musiał oddać Krym xD 

Wracam kontynuować swoje dzieło, wasz anioł stróż. I pamiętajcie, być bogatym jest fajnie tylko 
trochę, można jeść pierogi z kokainą i popijać szampanem, ale prawdziwe szczęście to czynić coś 
dobrego. 
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Wracam do domu. 

Matka krzyczy od progu, drze ryja. 

- co znowu? - pytam. 

- do ciebie! - odpowiada. 

Niczym barman, puszcza kopertę wzdłuż stołu i wraca do robienia mizerii. 

Walkę o uwagę matki przegrałem z ogórkami gruntowymi, ignoruje mnie kompletnie. 

Zabieram list i zamykam się w pokoju. 

„Z przyjemnością informujemy, że zakwalifikował się pan do drugiego etapu rekrutacji na stanowisko 
asystenta w Urzędzie Miasta." 

Od kawy bez limitu i srania na koszt podatnika dzieli mnie jedynie dzień próbny. A podobno po 
politologii nie ma pracy. 

Eleganckie spodnie, stonowana koszula i starannie ułożone włosy. Spinki do mankietów z flamingami 
dla kontrastu. 

Na ostatni etap idę pewny wygranej, jak kaleka w polskim talent show. 

Wchodzę. 

- proszę chwileczkę poczekać. - sekretarka nie oderwała wzroku od komputera. 

Mhm. 

- zaraz ktoś przyjdzie. 

Czekam. 

(Reinke, Kadlec...) 

-jeszcze minutka. 

-Ok. 

(Kuka, Marschall, Sforza...) 

Wrodzony autyzm zaczyna recytować w mojej głowie zwycięski skład Kaiserslautern z sezonu 97/98. 
Uśmiecham się do siebie. 

Z zamyślenia wyrywa mnie miauczenie. 

To przyszedł kotek Wrocek, influencer i internetowy celebryta. 

Próbuję zaskarbić sobie jego sympatię mielonką z kanapek matki. 

- Wrocek jest wegetarianinem. - strofuje mnie baba. 

- on o tym wie? 

- zalecenie pana Jacka. 

- to czym go karmicie? 

Jagoda (bo tak ma na imię) wskazuje leżącą na ziemi miskę pełną gotowanych warzyw i makaronu w 
kształcie literek. Wzdycham głęboko. 

- koty nie trawią skrobii. - mówię cicho. Nawet nie wiem czy to prawda. 

Dębowe drzwi otwierają się z hukiem. 

Do pokoju wpada Prezydent Wrocławia, pan Jacek Sutryk. 

- gdzie dziś pierdolnie? 
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-yy? 

- no tramwaj jaki, która linia? 

- dziesiątka. 

- dziesiątka była wczoraj, ja obstawiam śródmieście. Zakład o stówę? - uścisnęliśmy sobie dłonie. 
Byłem jednym z nich. 

Czas mijał szybko. 

Ekipa była wyluzowana, piliśmy kawę i graliśmy w CS'a 1.6 na LANie. 

Nie chciałem źle wypaść, więc stłumiłem w sobie chęć kampienia. 

Do pokoju wbiegła Jagoda. 

- MUSICIE COŚ ZOBACZYĆ! 

Podczas przerwy ukradłem kilka makaronowych literek i wcisnąłem w koci stolec tworząc napis 
„dajcie kurwa mięso!" 

Jeżeli ktokolwiek miał się nabrać na ten kawał to właśnie ona. 

Na sali poruszenie. Ludzie odeszli od biurek, de_dust2 stoi puste. Patrzą w kuwetę. Tylko ja nabijam 
fragi, zanim się skapną, że padli ofiarą żartu. 

Nie skapnęli. Zachwycony prezydent wysłał kogoś do sklepu po mięsiwo, jeszcze inny robi zdjęcia 
kupy. Dziennikarz Gazety Wrocławskiej drze się do słuchawki, że to przebije Libację Na Skwerku. Dom 
wariatów. 

Postanowiłem kontynuować przedstawienie. 

Przez dobry tydzień zostawiałem im w kuwecie wiadomości w stylu:,wylejcie asfalt na Poznańskiej!' 
czy,kiedy tramwaj naJagodno?' 

Jak kot walnął większą srakę mogłem sklecić dłuższe zdania i pisałem co myślę o stanie wrocławskich 
torowisk. 

Jacek błyskawicznie spełniał postulaty sierściucha, a ja miałem realny wpływ na sytuację w mieście. 
Gdy wyremontowałem sobie osiedle i drogę do pracy znudziła mi się rola kociego ghost writera, nie 
wiedziałem tylko jak się wycofać. Sytuacja rozwiązała się sama. 

Zaprzyjaźniony dziennikarz z Wrocławskiej zorganizował pierwszy na świecie wywiad z kotem. To miał 
być nowy sposób promocji miasta, wizytówka. Może nawet kiedyś zastąpić krasnale? 

Nic wielkiego, ot jedno pytanie i transmisja wideo ze srania, odpowiedzi znaczy. 

Problem w tym, że w obecności kamer nie miałem szans wypowiedzieć się w imieniu Wrocka, więc 
szykowała się kompromitacja. 

Cały dzień kota karmiono wyłącznie makaronem, żeby miał czym pisać. 

Podniecony Prezydent od rana biegał po telewizjach żeby zaprosić ludzi do śledzenia transmisji, a ja 
nie mogłem spać ze strachu, że wszystko wyjdzie na jaw. 

Wreszcie nadszedł czas wywiadu. 

Dziennikarze wspólnie z Ratuszem stwierdzili, że lepiej nie budzić kontrowersji pytaniami na tematy 
polityczno-społeczne, poszli w konwencję żartu. 

Wybór padł na „co sądzisz o szczurach na wrocławskim rynku?" 

Wrocek jest kotem, rozumiecie? 

Kot i szczury, hehe. 
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Naród czeka, ja prawie mdleję, a Wrocek leniwie patrzy, ani drgnie. W końcu wszedł do kuwety, 
okręcił się dwa razy i sra. Patrzy mi w oczy i sra. Najdłuższa minuta w moim życiu. Czas zwolnił jak 
podczas oglądania meczów Śląska. 

Skończył i zakopał. 

Kamera robi zbliżenie, Sutryk uroczyście miotełką otrzepuje kupę ze żwirku. 

Nie wiem jakie było prawdopodobieństwo takiego układu liter, ale kot wysrał idealne „lepsze szczury 
niż Żydzi". 

Do tego przerobił makaronową Helveticę na klasyczny Times New Roman. 

Sutryk blady jak ściana, ludzie krzyczą, że wychował kota-faszystę, a Wrocek zadowolony liże się po 
jajach. 

Gdy dzień później wróciłem złożyć wypowiedzenie załamany Jacek siedział z butelką wódki i głową 
schowaną w dłoniach. 

Położyłem wypowiedzenie na stole i ruszyłem w kierunku drzwi. 

- stój! - Sutryk sięgnął do portfela. - Wygrałeś, Twoja stówa. Pierwszego dnia, wykoleiła się dziesiątka 
na Legnickiej. 

- a, tak. 

Uśmiechnąłem się i wyszedłem. 

Najłatwiej zarobiona stówa w życiu. 

Jadąc na rozmowę tamtego dnia widziałem jak menele rozmontowywali torowisko. 

Kota uśpili dzień później. 


162 



94 . 


WITAM PAŃSTWA NA ROZPOCZĘCIU ROKU SZKOLNEGO 2019/2020. TEN ROK SZKOLNY JEST DLA 
NAS NIEZWYKLE SZCZEGÓLNY I HISTORYCZNY, PONIEWAŻ W TYM ROKU W SZKOLE PIERWSZY RAZ 
SPOTKAJĄ SIĘ ABSOLWENCI KLAS GIMNAZJUM I SZKÓŁ PODSTAWOWYCH. W WYNIKU REFORMY 
EDUKACJI BĘDZIEMY MIELI AŻ PIĘĆ ROCZNIKÓW UCZNIÓW W DWUDZIESTU KLASACH. TEN ROK 
SZKOLNY MOŻE BYĆ UDANY, PRZY WSPÓŁPRACY ZARÓWNO NAUCZYCIELI, JAK I UCZNIÓW. GODNY 
WYSIŁEK MOŻE BYĆ WYNAGRODZONY JUŻ W CZERWCU. WARTO STARAĆ SIĘ O DOBRE OCENY, 
WARTO REPREZENTOWAĆ DOBRE IMIĘ NASZEJ SZKOŁY. DRODZY PIERWSZOKLASIŚCI. JESTEŚCIE 
PIERWSZY RAZ W MURACH NASZEJ SZKOŁY. CHCEMY WAS POWITAĆ NAJLEPIEJ JAK POTRAFIMY. 
UCZCIE SIĘ PILNIE I ZDOBYWAJCIE WIEDZĘ, ABYŚCIE PRZYNIEŚLI NAM DUMĘ. NIEKTÓRZY Z WAS BĘDĄ 
TU TRZY LATA, A NIEKTÓRZY CZTERY. MAM NADZIEJĘ, ŻE PO TYM CZAS KAŻDY Z WAS ŚWIADOMIE 
STWIERDZI, ŻE WYBRAŁ DOBRĄ SZKOŁĘ. 

DRODZY MATURZYŚCI - PRZED WAMI EGZAMIN MATURALNY. NAJWAŻNIEJSZY W WASZYM 
ŻYCIU SPRAWDZIAN WIEDZY. POSTARAJCIE SIĘ NAPISAĆ GO JAK NAJLEPIEJ ABY PRZYNIEŚĆ DUMĘ 
NAUCZYCIELOM, RODZICOM, ALE PRZEDE WSZYSTKIM SOBIE. W OSTATNIM ROKU SZKOLNYM 
SZKOŁA OSIĄGNĘŁA ŚWIETNE WYNIKI I KAŻDY MATURĘ ZDAŁ. MAM SZCZERĄ NADZIEJĘ, ŻE WASZ 
ROCZNIK BĘDZIE KONTYNUACJĄ TEJ DOBREJ PASSY. 

JESZCZE RAZ ŻYCZĘ WSZYSTKIM WSZYSTKIEGO DOBREGO. DRODZY NAUCZYCIELE, ŚWIEĆCIE 
DUMĄ I NAPAWAJCIE NIĄ SWOICH UCZNIÓW. NIE ZNIECHĘCAJCIE SIĘ. DZIĘKUJĘ. 
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>idziesz ulicą 

>jakaś laska 9/10 ci macha 

>nie wiesz skąd ją znasz, ale jest ładna 

>więc odmachujesz 

>za kilka sekund ogarniasz, że macha typowi, który stoi za tobą 

>aby jakoś wyjść z niezręcznej sytuacji nadal machasz 

>możesz udawać, że łapiesz taksówkę 

>taksówka podjeżdża, więc wsiadasz 

>kierowca pyta gdzie jedziemy 

>pierwsze co ci przychodzi do głowy 

>lotnisko 

>taksówkarz wiezie cię na lotnisko 
>wysiada razem z tobą, bo chce zapalić 
>musisz udawać, że na kogoś czekasz 
>stoicie obok siebie, czujesz jego wzrok 
>bez walizeczki na lotnisko? na kogoś pan czeka? 

>nie odzywasz się 

>na kogo? no kurwa na nikogo, zapłaciłeś właśnie trzy dychy, żeby nie wyjść na debila 
>ale teraz wyszedłeś na niego podwójnie 
>aby temu zaradzić wpadasz na pomysł 
>więc odpowiadasz 

>a no boja tak podróżuje po świecie, spontaniczne wyjazdy, przygody, szukam wrażeń, wróciłem 

tydzień temu z belize 

>głupi taksówkarz nawet nie wie co to 

>00000 uuuuu panie 

>gasi papierosa i odpala kolejnego, skurwysyn 
>a tera gdzie? 

>dostajesz już kurwicy, ale ze stoickim spokojem odpowiadasz 
>tam gdzie wiatr poniesie 

>taksówkarz kiwa ze zrozumieniem głową udając, że rozumie i wyrzuca świeżo odpalonego peta 
>podaje mi rękę 

>jestem sławuś. Panie, pan mi z nieba spadł 
>co tym kurwa razem 

>niech mnie pan zabierze ze sobą w świat, ja chce coś zmienić w życiu, żona i tak mnie nie kocha, 
bachory na studiach i mają mnie w dupie 

>w innej sytuacji zrobiłoby ci się przykro, ale teraz jesteś do granic możliwości wkurwiony 
>bo najdalej od domu to byłeś w Łebie na zielonej szkole 
>ale nie możesz się już wycofać 
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>wzdychasz ciężko i sprawdzasz najbliższe loty 
>Paryż 

>no dobra, w sumie nie jest tak źle 

>razem ze stawusiem kupujecie bilety na samolot i lecicie, mając przy sobie tylko najważniejsze 
rzeczy 

>i kilkanaście paczek najtańszych petów stawusia, jest nałogowym palaczem i nawet tobie wcisnął 
kilka na przechowanie 
>w Paryżu jest zajebiście 

>nie wierzysz, że taka życiowa przygoda trafiła ci się tylko dlatego, że chciałeś nie wyjść na debila 
przed jakąś laską 

>i nigdy byś nie pomyślał, że pięćdziesięcioletni taksówkarz może być takim świetnym towarzyszem 
>tylko to jego nałogowe palenie i fakt, że często zasypia w trakcie tej czynności 
>trochę się obawiasz, że sławuś kiedyś wznieci pożar 
>mniejsza o to 

>jutro idziecie zobaczyć katedrę notre damę, to będzie dopiero coś! 
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96 . 


Jedną z najbardziej podstawowych zasad prawa jest ta, mówiąca że nikt nie może być sędzią we 
własnej sprawie ("nemo est iudex in causa sua"). Dlatego decydującego głosu w dyskusji o aborcji nie 
mogą mieć kobiety, które nie będą obiektywne we własnej sprawie. Jedynymi osobami mogącymi 
rozwiązać trapiący nas spór są mężczyźni, i to tylko tacy, którzy z wyboru wyrzekają się posiadania 
potomstwa. Tacy, którzy spojrzą na sprawę na chłodno, z boku, bez bagażu emocjonalnego złych 
doświadczeń, których wiele kobiet nosi w sobie aż za dużo - czego skutki obserwujemy czasem w 
postaci ulicznych wybuchów emocji. Dlatego uważam, że tylko Kościół Katolicki jest predysponowany 
by obiektywnie rozwiązać ten spór - dla dobra kobiet. 
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>są czesterfildy niebieskie? 

>BOŻENA MASZ NA KASIE CZESTERFILDY NIEBIESKIE? 

>NIE MAM 
>a elemy czerwone? 

>BOŻENA MASZ ELEMY CZERWONE?!?!?? 

>NIE MAM ŻADNYCH! 

>a wiceroje niebieskie? 

>BOŻENA MASZ WALCROJE NIEBIESKIE 
>CO? 

>WALCROJE NIEBIESKIE 
>NIE WIEM JAKI JEST KOD NA KAJZERKĘ 
>PYTAM O WALCROJE NIEBIESKIE 
>A, MAM TYLKO CZERWONE 
>nie mamy 

japierdole co za różnica i tak będzie od ciebie jebać i zdechniesz na raka, bierz co jest i spierdalaj albo 
idź skoczyć z mostu 
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98 . 


Pisałem to jako komentarz pod tekstem o kasjerkach, ale się jebane rozrosło, więc wypuszczam 
na wolność i wrzucam osobno. Autorskie. I oparte na faktach. 

Tymczasem u mnie w osiedlowym (to spory sklep, a w zasadzie mała sieć, w okolicy są chyba trzy 
pod tym samym szyldem)... 

Próbuję rzucić palenie, ale czymś te papierosy zastąpić trzeba, więc kupuję sobie loda nogger na 
patyku, smak dzieciństwa jaksiemasz. 

Ruszam raźno do kasy, staję w niewielkiej kolejce, i wtedy nagle wtem. 

- Czyja mogłabym z panią porozmawiać? 

Rozlega się skrzekliwy głos jakieś baby. Zwraca się ona tym nieprzyjemnym tonem do jednej z 
ekspedientek, która akurat niesie wielki karton chujwieczego na zaplecze i ewidentnie wygląda na 
raczej zajętą. 

- Przepraszam, ja teraz jestem zajęta, (no kurwa, kto by przypuszczał xD), proszę się zwrócić do 
kogoś innego. 

- A kierownik gdzie jest? 

- Kierownika teraz nie ma. 

- A kiedy będzie? 

Ekspedientka z kartonem chujwieczego znika. Stare kurwisko o aparycji głodnego sępa 
wypatruje kolejnej ofiary. Ja stoję w kolejce. Stanie przedłuża się, bo oczywiście: 

"Mariolka, jaki jest kod na pączka?" 

"Marzenka, podaj mi kod na te bułki z sezamem..." 

"Monika, pamiętasz kod na te batoniki co nie wchodzą?" 

I grzebią w tych papierach, wertują te zeszyty i pliki karteczek z kodami i ryją w tych 
papierzyskach jak świnie na kartoflisku... 

"A kod na to, a na tamto, a na sramto, a na ten wafel co chrupie, a na chuja w dupie"... 

"A znasz ten kod na to, takie no, tego, wiesz..." 

Mariolka jakimś cudem wie, jebaniutka. 

Przede mną jeszcze kilka osób. Przy kasie stoi akurat jakiś chudy leszczowaty sebix w ortalionie. 
Mówi strasznie cicho. 

- szeptuszeptuszeptupoprosze... 

- Marzenka! Dasz mi czesterfildy niebieskie, bo tu nie mam? 

- ...rwone. - (nieśmiały szept). 

- Czerwone daj! I co jeszcze? 

- szeptuszeptuszeptu... 
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-1 daj mi setkę cytrynowej! 

- ...rutowej - (nieśmiały szept). 

- Grejfrutowej daj! I co jeszcze? 

- szeptu... 

- A to pan musi zważyć sobie, przy warzywach jest waga, pan idzie, prędziutko, bo ludzie czekają. 

Sebix człapie do wagi. Stoimy. Stoję. 

Z zadumy wyrywa mnie ten sam skrzekliwy głos. 

- A czyja mogę z panią porozmawiać? 

- W czym mogę pomóc? - jakaś młoda kasjerka nie zdołała umknąć w porę... 

- Bo to trzeba gdzieś zgłosić!!! Jakieś kary powinny być, ja nie wiem!!! To niehigieniczne!!! Kto to 
widział!!! - kurwisko odpaliło rakiety. 

- Ale o co chodzi? 

- To jest skandal!!! Coś z tym trzeba zrobić!!! Powiedzieć komuś!!! Zakazać!!! 

Ja już zaczynam kombinować o co tej babie może chodzić. Nie wiem, może ktoś potajemnie 
dolewa laktozę do mleka sojowego. Może krasnoludki kradną jej emeryturę albo przyciski z windy. 
Może jej, kurwa, wilk tak wyje w księżycową noc pod oknem, że nie może spać... 

- No dobrze, ale musi mi pani wyjaśnić, o co chodzi... 

- No bo... - kurwisko zapowietrza się, czerwienieje, wygląda jak mewa z tego mema z mewą - i 
odpala głowice nuklearne: 

- NO BO ONI WOŻĄ DZIECI W WÓZKACH SKLEPOWYCH!!! 

O chuju złoty, myślałem, że się tam przekręcę ze śmiechu. XDDD O kurwa, jak się na głos 
zbrechtałem to pół sklepu na mnie zdegustowane patrzyło. A ten stary skurwiały sęp, to mnie prawie 
zabił wzrokiem. 

Ocierając łzy i dalej się podśmiechując słucham, jak kurwisko tłumaczy z przejęciem, że: 

"Bo oni wsadzają te dzieci i jeżdżą, a to przecież nie są wózki do tego, i one kto wie, co mają na 
tych butach, co przywlokły i to tam zostaje i potem ktoś chleb tam wkłada..." 

Myślę sobie "ty stara kurwo, nikt normalny nie wkłada chleba ani nic luzem do wózka. Jasne, 
wożenie dzieci takim wózkiem nie jest, kurwa, przejawem postawy obywatelskiej, ale kurwa, bez 
przesady, zapierdol sobie leki na wściekliznę pizdy i skurwiaj do domu, bo burzysz mi spokój i ład 
sobotniego przedpołudnia". Nic jednak nie mówię, tylko słucham dalej. 

-Czyja mogę gdzieś to zgłosić, żeby ktoś coś z tym zrobił? Czy numer do dyrektora Piździńskiego 
pani ma? 

- Pan Piździński nie jest już dyrektorem. 

- Jak to nie jest? - kurwisko ewidentnie zbite z pantałyku poczuło, że mu się spierdala grunt pod 
stopami. 
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- No, od jakichś trzech lat. Teraz są państwo Chujowscy dyrektorami. 

- A to nie znam. 

I kurwisko zgaszone, z sępim dziobem zwieszonym na kwintę, wytarabania się ze sklepu, 
bulgocząc coś pod nosem, o niewychowanych ludziach i że kto to widział. 

W międzyczasie zmieniły się kasjerki. W moim osiedlowym jest jedna taka gruba, taka rozlana, że 
myślisz sobie, że trzyma w piwnicy Hana Solo zatopionego w karbonicie. Wiem, nieładnie śmiać się z 
grubych ludzi, pewnie jest chora (na zespół Twixa-Snickersa, straszną chorobę). W każdym razie, ona 
teraz właśnie zajęła miejsce za kasą, do której stała moja kolejka. Natomiast drugą kasę zamknięto... 
więc jak trzeba było pójść po jakieś fajki czy flaszkę do innej kasy, a nie było w okolicy żadnego 
mandalorianina na posyłki, to lata świetlne trwała każda taka ekspedycja. 

No ale chuj, jak już stoję, to stoję. 

Przede mną jeszcze tylko jedna osoba, kolejna babcia - osiedlowy strażnik teksasu, co nie da 
sobie w kaszę dmuchać. Wypierdala z koszyka na podajnik kolejne paczki z mięsem, jakby się 
szykowała do wojny. A to salami z cebulką, a to schabik, a to szyneczka, a to wątróbka, a to salceson, 
a gęsie szyje, końskie chuje, mysie pizdy w galarecie... 

Stoję tam, kurwa, i myślę że uświerknę, polegnę, zginę, a ona wykłada to kurwa jedno po 
drugim, jak jakiś jebany robot. Takie wiecie, paczuszki po pół grama, malutkie, ale imię ich legion. I 
pasztet z kurcząt i pasztet z chujcząt i z zająca, kurwa, i z jelenia, i z jebania, ja pierdolę. Już sobie 
wyobrażam jak wraca do domu, zasiada do stołu, pewnie ze swoim psem (na pewno ma psa, takiego 
w typie szczura z autyzmem), i wpierdalają z jednej miski aż im się uszy trzęsą. 

Dobra, wyłożyła wszystko, kasjerka nabiła, czas płacić. Nagle staruszka zalicza moment drobnej 
zawiechy, po czym: 

- A da mnie pani tych naklejek. 

- Teraz nie ma żadnych naklejek. 

- Przecie widzę, że Pani ma, o tu! 

- No ale żadnej promocji nie ma, naklejki po ostatniej zostały tylko. 

- No to mnie da! 

- Ale one już nieważne... 

- Ale może jeszcze będzie jakaś promocja!!! 

- Ale wtedy to dadzą nowe naklejki... 

- A może nie dadzą, pani mi te da!!! 

- Ale ja ich nie mogę Pani dać, bo my je zwracamy do organizatora promocji po zakończeniu 
akcji, tylko teraz jest weekend, więc w poniedziałek zwracamy. 

Baba złapała meltdown, wyjebało jej bluescreena w oczach, error error, kurwa, emergency alert. 

- Ale... ale jak to organizatora? To sklep nie organizuje promocji? 
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- Czasem tak, a czasem do nas wysyłają że jest promocja takiej a takiej firmy i takie naklejki 


można zbierać. 

- O, no właśnie, to ja chcę zbierać, pani mi da! 

NO KURWA MAĆ. 

W końcu. Stoję przed kasą. Kładę na podajniku loda nogger na patyku, smak dzieciństwa 
jaksiemasz. Plask! Lód nie dość, że nie ma już postaci stałej, to nawet nie jest, kurwa, zimny. 

Kurwa. 

Kupiłem fajki. 
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mam taki zwyczaj-żarcik w domu, że jak mijam się z siostrą to mówię do niej 

- Te Zocha zrób mi kanapki 
albo 

- Zośka weź mi herbaty zrób 

na co siostra odpowiada zawsze 

- Ok, z czym te kanapki? albo Ile słodzić? 

żart polega na tym, że przez 10 lat od kiedy tak do niej mówię, nigdy nie zrobiła mi ani kanapek, ani 
herbaty, bo niby czemu miała by to zrobić, skoro i ja nigdy bym jej tego nie zrobił? 
w każdym razie dziś w kuchni mijam się z siostrą i ma miejsce standardowa dyskusja, "Zocha, zrób mi 
kanapki" ok, z czym chcesz? "Z czymś dobrym, zdaję się na ciebie. A, i jeszcze herbatkę poproszę." 
szybko zapomniałem o temacie, wracam do pokoju i oddaję się grze w komputer 
za 10 minut do pokoju wchodzi siostra, stawia na biurko talerz z kanapkami i herbatkę i mówi proszę 
znacie to uczucie, kiedy jesteście na budowie i na głowę spada wam cegła? mimo to, że mieliście 
kask, nadal jest to porządne pierdolnięcie i potrzeba chwili, żeby się pozbierać - tak właśnie się 
poczułem 

jak już do siebie doszedłem mówię do siostry - Zosia, co tu się właśnie odpierdoliło? na co zrobiła 
tylko dziwną minę i wyszła z pokoju 

nie mam dziś urodzin, dzień dziecka też już był, więc byłem skonfundowany mocno 
naturalnym następstwem wypicia herbaty była potrzeba oddania moczu 

idę do kibla, wyjmuję siusiacz, a tu co? znowu szok, po stulejce nie ma śladu, a i kutacz jakiś większy, 
faj ny ta ki 

a to nie jedyne zmiany tego dnia 

dziś rano obudziłem się w łóżku sam, na ulicy kobiety puszczają mi zalotne spojrzenia, a w sklepie 

panie zwracają się do mnie per pan a nie per ty gimbie. dodatkowo rano, kiedy wszedłem na 

facebooka, miałem wiadomość od jakiejś 10/10 gazeli, która nalegała, żebyśmy się spotkali 

kurwa - czyja się obudziłem w równoległym wszechświecie - pytałem sam siebie 

a potem wszedłem na maila i zrozumiałem 

po koncie na wykopie, tak samo jak po stulejce, nie ma już śladu 

wszystko zaczęło nabierać sensu 

czas zacząć nowe życie 
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Jak miałem 14 lat, to nałogowo fapałem pod rozstępy. Wchodziłem na rożne fora by przemo dla 
ciężarnych, przeczesywałem internet w poszukiwaniu nowego fap materiału, mój folder z rozstępami 
miał ponad lgb zdjęć XD 

Kiedyś w internetach natknąłem się na specyfik, który nazywał się 

>maść na rozstępy 

Kurwa tyle wygrać, przez cały tydzień chodziłem jak w amoku, mogłem myśleć tylko o tym. Od 
razu jak dostałem kieszonkowe wyjebałem do apteki i kupiłem tubkę. Codziennie rano i wieczorem 
smarowałem się tym gównem i czekałem. Miesiąc później, po osuszeniu drugiego opakowania 
udałem się do apteki zapytać się, dlaczego nie widać efektów. 

Mamałyga pani magister jak próbowała mi wytłumaczyć, że ta maść usuwa, a nie tworzy 
rozstępy najlepsza. A ja w szoku, dlaczego ktoś miałby usuwać coś tak pięknego XDD 
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Jedzie człowiek z Łodzi do Pekinu. 

Idzie na Kaliską do kasy biletowej i mówi: 

- Poproszę bilet do Pekinu. 

Kasjerka w szoku, ale mówi że wyda mu bilet do Warszawy, tam mu podpowiedzą co dalej. 
Warszawa Centralna: 

- Poproszę bilet do Pekinu. 

Kasjerka w szoku, ale Pekin to gdzieś na wschodzie - dała mu bilet do Moskwy i tam pojedzie sobie 
dalej. 

Dzień później - Dworzec Białoruski w Moskwie: 

- Dzień dobry, poproszę bilet do Pekinu. 

Kasjerka w konsternacji, ale wydaje mi bilet na kolej transsyberyjską do Władywostoku. 

Tydzień później - Władywostok. 

- Dzień dobry, poproszę bilet do Pekinu. 

Dla kasjerki to codzienność, wydaje mu bilet do Pekinu. 

Jest człowiek w Pekinie po dziesięciu dniach podróży. Po pobycie wypadałoby wrócić do Polski, idzie 
więc na dworzec kolejowy w Pekinie: 

-Dzień dobry, poproszę bilet do Łodzi. 

Kasjerka: 

Ale Fabryczna czy Widzew? 
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Ogólnie to tak właśnie rozkminiam czy lepiej mieć dziewczynę czy kota, zrobię to w 11 punktach: 

- to i to można głaskać więc remis 

- to i to można przytulać, ale dziewczynę chyba fajniej bo taka większa więc pół punkta dla 
dziewczyny 

- to i to może cię pogryźć i podrapać bez powodu, znowu remis 

- oba w sumie trzeba utrzymywać, dziewczyna droższa, pół punkta dla kota 

- z dziewczyną da się pogadać, z kotem ciężko, mój co prawda coś odmiałkuje, ale ciężko go 
zrozumieć, baby też ciężko zrozumieć więc dam im tylko pół punkta w tej rundzie 

- kot nie zdradzi z najlepszym przyjacielem, albo w ogóle z kimkolwiek, a baba to tylko wyszukuje 
okazji do zdrady, punkt dla kota 

- z kotem nie trzeba się bawić w jakieś śluby, intercyzy i inne pierdoły, za to dam kotowi nawet dwa 
punkty 

- kotu trzeba myć kuwete i sprzątać po nim jak rzyga, a dziewczyna po tobie posprząta kibelek, dwa 
punkty dla dziewczyny 

- dziewczyna może ci zrobić jedzonko, kot nie, znowu punkt dla dziewczyny 

- obie te istoty potrafią uparcie drzeć ryja bez powodu, znowu remis 

- no i na koniec nam zostało nam najważniejsze czyli seksik, więc punkt dla kota 

No i koniec końców kot wygrał o pół punktu. Idę właśnie swojego przytulić i podziękować mu za to że 
ze mną jest, a nie jakaś dziewczyna. 
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>piątek około godziny 18 

>siedzę w swoim pokoju przeglądam sekcję past i gram w hearthstone 
>ojciec wchodzi 

>"Cześć młody, jakieś plany na weekend?" 

>"Nie, w zasadzie to nie" 

>"Dlaczego nie wyjdziesz z kumplami? To ładna noc." 

>rozmowa ciągnie się jakieś 5 minut 
>ojciec pyta o dziewczyny i moich "kumpli" 

>unikam odpowiedzi, aby ukryć, że nie mam żadnych kumpli ani doświadczenia z dziewczynami 
>ale wiem, że on wie 

>"Okej młody, jak będziesz potrzebował się gdzieś przejechać to daj mi znać, możesz też pożyczyć 
auto w dowolnej chwili" 

>klepie mnie po ramieniu i wychodzi z pokoju 

>wracam do hearthstona 

>po kilku minutach czuję pragnienie 

>wypełzam z mojego pokoju aby udać się do kuchni 

>słyszę mojego ojca w salonie, płaczącego 

>przegląda zdjęcia z rodzinnego albumu 

>"Hej tato..." 

>spogląda na mnie znad albumu próbując ukryć płacz 
>"Zamierzam wyjść gdzieś ze znajomymi, mogę pożyczyć auto?" 

>uśmiecha się do mnie najszczerszym uśmiechem jaki widziałem od lat 
>"Jasne młody" 

>wstaje i przytula mnie ze łzami w oczach 
>ubieram się wsiadam do auta i odjeżdżam 
>jadę na jakiś pusty parking po środku niczego 
>idę się przespać na tylnich siedzeniach 
>wracam do domu o poranku 
>udaję, że noc spędziłem ze znajomymi 
>tata znowu mnie przytula 

robię tak praktycznie w każdy weekend od kilku miesięcy 
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>Bądź mno 
>Female lvl 25+ 

>ldziesz do milionerów, bo łatwa kaska hehe 

>Starzy ci gadali jaka to zajebista jesteś już od dzieciństwa 

>Wiesz wszytko, rozmiar buta Szekspira, ile to 11*11, nawet znasz na pamięć prawdziwą historię o 
Żydzie w fable 

>Po prostu jesteś uosobieniem Ateny, bogini mądrości 

>Wygrana w kieszeni, rozpierdolisz ich, czujesz to w moczu 

>Aaa zapomniałaś, że trzeba tu napisać, że studiowałaś prawo 

>No więc studiowałaś prawo, czyli +over9000 do intelektu 

>Dobra lecimy z tym koksem 

-Dzień dobry panie Hubercie 

-Dzień dobry, może powie nam pani coś o sobie? 

-Noooo toooo eee studiowałam prawo, pracuje gdzieś tam i studiuje 
-Ooo a co pani studiuje? 

-No kiedyś studiowałam prawo 
-Eee ale co pani TERAZ studiuje? 

-Wcześniej prawo 

-....Ale teraz, jaką pani jest teraz studentką?! 

-Na początku byłam studentką prawa. 

-...Czy może pani wkoń... 

-Ale teraz studiuję języki obce, hiszpański i portugalski 

-(Jprdl w końcu, jak ja nienawidzę tych studentów prawa)A dlaczego je pani studiuje ? 

-Aaaa bo języki są teraz bardzo pomocne i trzeba znać te najbardziej przydatne. 

-Czyli pewnie pani posługuje się też biegle j.angielskim 
-Oczywiście 

-Dobrze przejdźmy do pytania. 

-Aaaa wspominałam już, że studiowałam prawo ? 

-(Tak kurwa, zamknij mordę i odpowiadaj na te jebane pytania, za to mi płacąjEhhh tak... Możemy 
zacząć ? 

-Jak najbardziej 

-Oto pytanie "creepypasta to: a:piekielnie pikantne penne b:straszne historie c:krem do obuwia 
d:francuskie naleśniki" 

>Jprdl ale to jest ezz xD 

>Przecież wystarczy, że przetłumaczę samą tą nazwę z angielskiego na polski xD 

>Każdy debil by na to odpowiedział xD 

>Wystarczy znać odrobinę angielskiego i po sprawie xD 

>Dobra czas to kończyć i grać o wincij pinionżków xD 
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-Proszę zaznaczyć odpowiedź "c", definitywnie 
[Zaznaczono] 

-No cóż dowiemy się po przerwie, czy to aby na pewno dobra odpowiedź ! 

>Hehe dobra narazka przegrywy, za parę minut wygram wincij pinionżków, a wy co dalej chodzicie do 
jakiejś gównopracy i zarabiacie marne grosze co ? xDD Nawet mi was nie żal biedaki, elo benc 

>A wspominałam wcześniej, że studiowałam prawo ? 

* * * 

>Teraz 
>Milionerzy 
>Karyna ok. Ivl 28 
>Skończyła prawo 
>Pracuje w korpo 
>Studiuje iberystyke 
>Pytanie jedno z pierwszych 
>Co to jest creepypasta? 

>Odpowiada zadowolona: pasta do butów XD 
>Zapraszamy na przerwę 
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>bądź mną 

>jedziesz na wakacje do pracy w Belgii, zapierdalać w szklarni 

>dobre pieniądze, a przy okazji zrobisz sobie małe wakacje 

>właścicielami szklarni jest małżeństwo w średnim wieku, bardzo spoko ludzie 

>poza tobą nie ma właściwie innych pracowników, jest tylko chora psychicznie babka z Indii i jakiś 

gość z Afganistanu 

>babka spoko, zna dwa słowa po angielsku i jeszcze nie próbowała cię zajebać 

>gość jeszcze lepszy, bo zna tylko francuski i niderlandzki, także nawet nie musisz się do niego 

odzywać 

>szefostwo ma dość dziwny zwyczaj 

>otóż za każdym razem jak przyjeżdża do nich nowy pracownik wywieszają coś w rodzaju ściany 
fejmu 

>są na niej zdjęcia poprzednich roboli, którzy wsławili się w historii szklarni czymś nadzwyczajnym 
>chodzi w skrócie o rekordy w stylu "najszybciej pozbierane pomidory" albo "najlepsze combo 
ściętych gałązek bez ciachnięcia pomidora przez przypadek" 

>bo tak, ogólnie to mają głównie pomidory, ale też inne warzywka i nawet trochę owoców 

>z początku masz wyjebane w te rekordy bo przecież przyjechałeś tu tylko zarobić trochę grosza, a 

nie bawić się w wyścig szczurów z innymi polaczkami, których nawet nie widziałeś na oczy 

>ale po przepracowaniu pierwszych kilku tygodniu zaczynasz nabierać coraz większej pewności siebie 

>ogarniasz już wszystkie pomidorki w sześć godzin, a czas zbierania ziemniaków zmniejszyłeś z dwóch 

i pół godziny do jednej 

>jesteś stworzony do tej roboty 

>postanawiasz sprawdzić ile rekordów udało ci się już pobić 
>o kurwa cie ja pierdole co 

>poprzedni pracownicy byli najwyraźniej pierdolonymi robotami, bo każdy rekord jest kosmicznie 
wysoki 

>poprzedni robotnik, Heniek, ma na koncie rekord zbierania pomidorów 
>pojeb skasował 26 alejek w pięć godzin przy 48 stopniach w szklarni 
>co do kurwy 

>jesteś bliski poddania się, ale wtedy zauważasz na samym dole nową konkurencję, dopisaną przez 
szefostwo markerem 

>"najszybsze wyjebywanie starych truskawek" 

>póki co podeszło do niej tylko trzech kolesi bo truskawki zaczęli hodować od niedawna 
>czujesz, że to twoja szansa 

>w dużym skrócie - działa to w ten sposób, że wsiadasz na wózek i jedziesz wzdłuż alejki z 
truskawkami, zbierając po drodze doniczki ze starymi badylami truskawek i wypierdalasz je razem z 
ziemią dopóki nie zapełni ci się wózek 

>wtedy wracasz, wyjebujesz wszystko na pakę ciężarówki i powtarzasz dopóki nie zaliczysz całej alejki 
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>aktualny rekord równa się czterem takim kursom, Andrzej G. cztery razy musiał wracać się wózkiem 
żeby zebrać wszystkie badyle 

>ale pizda, bez problemu uda ci się to zrobić na trzy razy 
>masz farta bo następnego dnia akurat masz się zająć truskawkami 
>to JEST twoja szansa 

>do pomocy dostajesz upośledzoną Indyjkę, która popycha ci wózek na którym jedziesz 

>ale zajebista pomoc kurwa 

>ruszacie 

>od samego początku starasz się ekonomicznie zagospodarować wolne miejsce na wózku, zaczynając 
od wyłożenia całej podłogi ziemią 
>wygląda to dobrze 

>skosiliście pięć metrów, jeszcze tylko siedemdziesiąt pięć 

>żeby podejść do zadania trzy razy musisz zaliczyć za pierwszym minimum 25 metrów 
>zawsze byłeś zajebisty z matmy 

>wózek stopniowo się zapełnia, Indyjka patrzy na ciebie obojętnie 

>jeszcze nie wie, że patrzy na osobę, która wkrótce wyląduje na ścianie fejmu 

>słońce praży w kark i plecy, ale ty się oczywiście nie przejmujesz bo masz zadanie do wykonania 

>kurwa ale mogłeś jednak czapkę założyć 

>wreszcie udaje wam się, docieracie do 25 metra 

>nie możesz uwierzyć, że było to takie proste 

>lndyjka już chce cofać wózek, ale drzesz się na nią, żeby zaczekała 

>czas zapewnić sobie rekord, którego nikt nie będzie w stanie przebić 

>babka wzrusza ramionami i posuwa wózek dalej 

>przebierasz rękami z prędkością światła, ziemia i uschnięte rośliny latają w twoich dłoniach, a puste 

doniczki z gracją lądują na krawędzi wózka 

>wpadłeś w trans, z którego nikt już cię nie wybudzi 

>lndyjka zaczyna się bać, a ty się dopiero rozkręcasz 

>jeb ziemia 

>jeb doniczka 

>jeb ziemia 

>jeb doniczka 

>świat wiruje razem z tobą, w tym majestatycznym tańcu zwycięstwa 
>docieracie do 50 metra 

>wózek jest wypełniony do granic możliwości, ziemia wysypuje się bokami 

>ale ty nie masz zamiaru stawać 

>lndyjka patrzy się na ciebie, nie skrywając przerażenia 

>wiesz co myśli 

>"czy on chce... nie, to niemożliwe. Żaden człowiek jeszcze tego nie dokonał" 

>triumfalny uśmiech nie znika z twojej twarzy, kiedy chwytasz za kolejne doniczki 
>słyszysz w głowie głos rodziców 
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>"Nie mogę w to uwierzyć, nasz synek Anon został truskawkowym bogiem..." 

>czujesz na plecach wzrok poprzednich pracowników wiszących na ścianie fejmu 
>"stał się najlepszym z nas... nigdy nie będziemy tak zajebiści jak on..." 

>czujesz wiatr we włosach 
>tak, masz zamiar to zrobić 

>masz zamiar zebrać całą alejkę za jednym podejściem 

>lndyjka zemdlała, nie była w stanie patrzeć gołym okiem na cud, który właśnie się dokonuje 

>cały świat zamiera, kiedy docierasz do ostatniej doniczki 

>wózek nie jest w stanie tyle utrzymać, ale wie, że musi 

>to jego rola, a twoją jest sprawić, by proroctwo się dopełniło 

>bierzesz ostatnią doniczkę i z namaszczeniem stawiasz ją na szczycie olbrzymiej piramidy 
>a więc tak czuli się Egipcjanie 

>schodzisz z wózka i stajesz prosto na czerwony dywan 
>wszędzie słychać brawa i fanfary 
>dokonało się 

>jako pierwszy człowiek w historii zebrałeś wszystkie truskawki za jednym, perfekcyjnym podejściem 
>ale zaraz 
>coś jest nie tak 

>fanfary cichną, a zamiast ich w twoich uszach rozbrzmiewa dziwne pikanie 

>próbujesz postawić krok do przodu, ale ziemia pod twoimi stopami znika i zaczynasz spadać 

>otwierasz oczy 

>leżysz na łóżku szpitalnym 

>obok stoi twój szef, uśmiechnięty od ucha do ucha 
>ściska w rękach tablicę fejmu 
>a więc udało się, to twoja wielka chwila 
>przyglądasz się bliżej podpisowi pod swoim zdjęciem 
>"pierwszy udar słoneczny w historii szklarni" 
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106 . 


WITAM PANA MOJ SYNEK PRZEZ POMYŁKĘ! !!!!!! WRZUCIŁ DO KOSZYKA NA 
ALLEGRO!!!!!![TELEFON KOMORKOWY!!!!!!! BO MIAŁ DOSTĘP DO KOMPUTERA!!!!!! NIESTETY NIKT 
TEGO ZAKUPU!!!!!! NIE CHCE Z DOMOWNIKOWI !!!!!!!!! I NIKT ZA NIEGO NIE NIE!!!!!!!! 
ZAPŁACI.PROSZĘ O ANULACJE ZAKUPU.IDE NA POLICJE ZE WYKORZYSTUJESZ MAŁOLETNIE DZIECI 
CIEKAWE CZY NIE SEKSUALNIE!,!!!!!!!!!!!!!!! 
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107 . 


Ogólnie mam taką złotą zasadę na Tinderku, że wszystko przesuwam w prawo, a później patrzę 
co mi bóg dał. Pewnego razu po pełnej rundzie, odłożyłem telefon i zacząłem oglądać Netflixa. Po 
chwili telefon wesoło wibruje - Oho, zobaczmy co mi przyniósł ślepy los. Otwieram Tindera, patrzę A 
TAM KURWA KARZEŁ JA JEBIE ZMACZOWAŁO MNIE Z KARŁEM XDDDDD Szybko przemyślałem co 
napisać, ponieważ takiej sytuacji nie można przegapić. Stukam o ekran, naciskam wyślij - Hej, czy to 
prawda, że Lannisterowie zawsze spłacają swoje długi? Mija może ze dwie minuty, telefon znowu 
wibruje - Hehe, mógłbyś się bardziej wysilić :P Stwierdziłem, że wyjebane i nie ma sensu dalej 
pisać. Telefon znowu wibruje, biorę go do ręki a tutaj znowu karlica pisze, kurwa jakiś wali of text. Jak 
mi minął dzień i inne takie. 

Chuj, pośmieszkuje sobie z karłem, najwyżej jak kiedyś do niej wpadnę i mnie wkurwi to ją 
postawię na szafie i wyjdę - pomyślałem. No i tak zaczęliśmy pisać. Po jakimś czasie, zobaczyłem, że 
Pani Karzeł mocno się zaczęła wkręcać, więc ewakuowałem się z Tindera usuwając parę. Jakie było 
moje zdziwnie, gdy następnego dnia napisała do mnie na Instagramie. Zingorowałem. Wieczorem, 
wchodzę na fejsa, wiadomość w skrzynce filtrowanych. JA PIERDOLE ZNOWU KARLICA. CZY SIATKA 
SZPIEGOWSKA KARŁÓW W POLSCE JEST AŻ TAK ROZWINIĘTA, ŻE ZNALAZŁA MNIE JEBANA WSZĘDZIE, 
NAWET NA SNAPCHACIE? Zaczęła mnie lekko niepokoić ta sytuacja, ale oczywiście zignorowałem i 
zablokowałem. Ale to jeszcze nic, poszedłem sobie do biedronki, żeby kupić karkówkę na grilla. 
Wybrałem taką ładną soczystą i idę do kasy. Kiedy jestem przy kasie dostaje sms-a z nieznanego 
numeru: W LIDLU MAJĄ TAŃSZĄ. Jebłem tą karkówką o podłogę i uciekłem do domu. Wbiegłem na 
górę i wyskoczyłem cały się trzęsąc na balkon, żeby zajarać. 

Nagle słyszę świst i na mój balkon spadają liny, a po nich zjeżdża jednostka uderzeniowa karłów. 
Wyrzuciłem szlugę i schowałem się do mieszkania. Rozległ się dzwonek do drzwi, podchodzę 
otwieram PATRZĘ A TAM KURWA BANDA KARŁÓW NIESIE MOJĄ WYBRANKĘ NA LEKTYTCE - TO 
TERAZ ZOBACZYSZ JAK LANNISTEROWIE SPŁACAJĄ SWOJE DŁUGI - wypaliła w moją stronę. 
Trzasnąłem drzwiami, ale pod naporem karlej armii moja barykada w końcu upadła i zdobyli moje 
40mkw szturmem. W tym momencie piszę do was z żyrandola, a banda wściekłych karłów 
rozpierdala mi mieszkanie. SEND HELP PLS 
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108 . 


Ja nie rozumiem jak można być w związku z mięsożercą. Przecież to znaczy ze jest niewrażliwym 
egoistycznym dupkiem, który dla swoich fanaberii smakowych przykłada rękę do mordowania 
niewinnych istot. W dodatku musi być ograniczony, skoro żre martwe zwłoki. Fuj. Ja mam męża 
weganina i syna też tak wychowujemy. Szanuję się i nie potrafiłabym być z jakimś okrutnym zeyrolem 
jedzącym trupy. Jest tyle fajnych weganów, z którymi można przecież wejść w relacje... 
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>bądź mną 
>Anon lvl 22 
>Drugi rok farmacji 

>Poszedteś na te studia bo myślałeś że nauczysz się robić hehe fete xD 
>Błąd 

>Nawet kurwa nie umiesz trzymać probówki 
>Albo probówki 
>Albo ki chuj 

>Kurwa chudej szklanki xD 
>Zajęcia z Technologii postaci leku 

>Brzmi jakbyś miał wytwarzać komponenty do lądownika nasa 

>Przez kilka zajęć każą Ci robić tabletki, kapsułki, maści, kremy, emulsje z dupy węża 

>Kurwa cały ujebany 

>Wyglądasz jakbyś jechał na pace dachującej ciężarówki z farbą 

>W końcu egzamin praktyczny 

>Każdy anon losuje zadanie 

>Jedni dostali drażetki 

>lnni czopki xD 

>Ktoś jeszcze wylosował intrakt 
>Co to kurwa jest intrakt xD 
>Patrzysz na swój los 
>Pasta 

>Zastanawiasz się czy masz robić makaron czy o chuj chodzi xDD 

>Pamiętasz że była jakaś Pasta Cynkowa ale kim kurwa był Cynków 

>Dobra, chuj 

>Co wyjdzie to wyjdzie 

>Raz się żyje 

>Najwyżej Cię wyjebią xD 
>Bierzesz moździerz 
>Ale nie taki z cali of duty xD 
>Taka miska porcelanowa 
>Bierzesz pistel 
>Brzmi jak wyzwisko xD 
>"Ale z ciebie pistel xD" 

>Wpierdalasz przypadkowe składniki, kurwa nie wiem 
>Euceryna, parafina, jajka, mąka 
>Całość wygląda jak Twoje poranne gówno 
>Chuj, dodam aromat miętowy xD 
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>"Anony zostało jeszcze 15 minut" 

>Mieszasz 

>Ręka mimo że wytrenowana to zmęczona xD 

>Dalej mieszasz 

>lnni oddają już swoje dzieła 

>Mieszasz 

>Nagle 

>Co jest kur... 

>Breja w misce zaczyna się formować 

>Widzisz jakiś kształt 

>Jakby strzała 

>Daszek 

>0 chuj 

>To nie może być... 

>Rzucasz wszystko 

>Wyciągasz z głębokiej szuflady zapomnianą księgę 
>Wertujesz strony 

>Profesor pyta "anon co ty odpierdal..." 

>Zamilcz starcze 

>Czujesz się jak indiana jones 

>Ktoś bierze Twoja miskę i łamiącym głosem mówi 

>"On...on.. To niemożliwe.." 

>W sali zerwał się wiatr 

>Za oknem zrobiło się ciemniej 

>Ptaki przestały śpiewać 

>Wertujesz strony 

>Masz, znalazłeś 

>Strona 3625 

>Już wiesz co odjebałeś 

>Odwracasz się do reszty anonów 

>Oni już też wiedzą 

>Ziemia zaczyna się trząść 

>Za oknem widzisz podjeżdżające wozy służb specjalnych 
>Wiesz że nie zdążą 

>Zawartość twojej miski osiąga czwartą gęstość 
>Profesor ze łzami w oczach podchodzi do ciebie 
>"Anon nigdy nie widziałem tak pięknej pasty" 

>Wasz czas się kończy 

>Wysyłasz marne smsa że dziś nie wrócisz na obiad 
>Nagle słychać grzmot 
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>Potężny piorun 
>Ściany drążą 

>A w tym wszystkim głęboki głos 
>"Anonie, synu Anoniasza!" 

>Jesteś pewien 
>To Jahwe 

>Widzisz świetlistą postać która schodzi z nieba 
>Oślepiająca biel 
>Uosobienie nieskończoności 
>Podchodzi do Twojego moździerza 

>"Pasta którą stworzyłeś nie istnieje, Anonie, nie w waszym czterowymiarowym świecie" 

>Jahwe pstryka palcami 
>Nagle widzisz piąty wymiar 
>0 chuuuuj :0 

>W moździerzu nie ma już gównianej brei 
>Widzisz tam litery 
>Piękne litery 

>Zgadzasz się z Jahwe, to nie może istnieć w naszym świecie 
>Czytasz nagłówek 
>"Pasta o Żydzie w Fable" 

>Dalsze litery wydają się zamazane 
>Jahwe chwyta cię za rękę 
>"Musimy już iść, Anonie" 

>Wielkie rażące bielą schody torują Ci drogę 

>"Wielki Jahwe! Czy mogę przeczytać dalszą część tego Wielkiego Dzieła?" 

>Jahwe uśmiechnął się 

>"0j Anonie, musisz być cierpliwy, reszta dzieła znajduje się gdzie indziej, ukryta, gdzieś na moim 
starym dysku..." 

>Odezwał się w Tobie płaskoziemca 
>"To jest ich więcej? Tych dysków?" 

>"0j tak, Anonie! W chuj!" 

>Niebo rozstąpiło się 
>Osiągnąłeś nieskończoność 
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110 . 


Znajomi zawsze pytali jak to możliwe, że w wieku 24 lat miałem już własne mieszkanie bez 
kredytu, w miarę nowy samochód kiedy oni nie mogą połączyć końca z końcem. Zawsze 
odpowiadam, że tylko uczciwa ciężka niekoniecznie fizyczna ale praca. 

Już mając 13 lat pierwszy raz pracowałem w wakacje na zbiorach truskawek, do 18 roku życia 
każdy weekend i wakacje czy ferie pracowałem. Truskawki, ulotki, gazety, budowlanka, przerobiłem 
tego wiele. Dopiero w wieku 23 lat dostałem od ojca samochód, mieszkanie i 200 tys na rozwój 
własnej działalności. 
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Bytem dzisiaj na siłowni, gdzie jest cały rząd bieżni, no będzie z 10. Po 15-minutowej rozgrzewce, 
tak jak Pan Karmowski przykazał, zastosowałem się do regulaminu i poszedłem po papierowy ręcznik 
i płyn dezynfekujący. Jak wróciłem, to trochę się zamyśliłem i kurrrde pech chciał, że wyczyściłem 
bieżnię obok, zamiast tej, na której biegałem. Najgorsze, że widziały to dziewczyny, które ćwiczyły za 
mną na orbitrekach. Kątem oka zauważyłem, że się uśmiechają. Nie chciałem wyjść na idiotę, więc 
zacząłem czyścić wszystkie bieżnie po kolei. Zauważyłem gdzieś w kącie wiadro i mopa, więc wlałem 
dwie nakrętki ajaxu i przejechałem całą salę. Ogólnie nie palę fajek, ale sprzątaczka się mnie spytała 
czy idę na szlugę, więc skoczyłem z nią i pomarudziliśmy trochę, że dużo dzisiaj roboty. Jutro 
zaczynam o 6 rano. 
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>ranczo rok 2006 Solejukowa zbiera korę w lesie, by mieć na kolacje 

>2007 Solejukowa zarabia pierwszą wypłatę na pierogach 

>2008 Solejukowa otwiera firmę 

>2009 Solejukowa uczy się włoskiego 

>2010 Solejukowa wchodzi w spółkę 

>2011 Solejukowa wydaje książkę i zakłada konto w banku 

>2012 Solejukowa posyła większość dzieci na studia i buduje dom 

>2013 Solejukowa wygrywa w Lotto 

>2014 Solejukowa robi licencjat z filozofii by orać katolików 

>2015 Solejukowa pisze program partii Kozioła 

>2016 Solejukowa zajmuje istotną funkcję w szeregach PPU 

>2017 Solejukowa rozszerza działalność i dupą zjada konkurencję 

>2018 Solejukowa osiąga roczny przychód rzędu kilku milionów 

>2019 Solejukowa kupuje udziały w IBM i Microsoft 

>2020 Solejukowa dostaje się do Mensy i trafia do zarządu spółki General Motors 

>2021 Solejukowa odgradza Wilkowyje murem i wykupuje wszystkich za drobniaki z kieszeni 

>2022 Solejukowa aplikuje sobie pierwsze cyberwszczepy 

>2023 Solejukowa przenosi swoją świadomość do superkomputera 

>2024 Solejuk dalej napierdala po pijaku Michałka 
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Wyjebali mnie z pracy TYLKO dlatego, że zostałem przyuważony przez jakąś dziewczynę STAŻYSTKĘ 
na tym że sikam do zlewu w pomieszczeniu socjalnym. 

Nikogo nie obchodziło, że zawsze spłukuje po sobie i zużywam MNIEJ wody niż w kiblu. 

Nikogo nie obchodziło, że pracuję najciężej w firmie, że to ja jestem osobą decyzyjną i 
odpowiedzialną na większość działu. 

Nikogo nie obchodzi, że pracuje tu już półtorej roku, a stażystka niecały MIESIĄC. 

Ludzie są popierdoleni 
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Zaspałem tego dnia. Pędzę do szkoły, w oddali czuć swąd dymu, ale nie mam czasu się nad tym 
zastanawiać. I wpadam do klasy spóźniony, bo pierwsza lekcja już się zaczęła 10 minut temu. A klasa 
pusta, szyby wybite, wszędzie dym i ślady ognia. Rozglądam się i widzę Tomka. Podbiegam do niego i 
potrząsam nim. "Tomek, Tomek, co się stało?" Tomek nie reaguje. Powyżej brzucha ma trzy rany 
postrzałowe. I już wiedziałem co się stało. Partyzanckie bojówki ze zlikwidowanego już gimnazjum. 
Musieli się wczoraj schować pod stolikiem z modelami figur geometrycznych i zastawili pułapkę. 
Otwieram tornister. Między podręcznikiem do plastyki i butelką nielegalnej w szkole coli, znajduję 
mój zaufany pistolet maszynowy. 

Niemiecki. Nie umiem zapamiętać jego nazwy bo nigdy nie lubiłem lekcji niemieckiego, ale 
ważne, że strzela. Wybiegam na korytarz i przebiegam przez gruzowisko. Nagle powala mnie 
straszliwy huk. Padam na twarz. Przez dziurę w ścianie widzę jak sala gimnastyczna staje w 
płomieniach, a przecież to miała być cholerna strefa bez walk. Nagle drzwi pokoju nauczycielskiego 
otwierają się gwałtownie. Przyczajam się za zdewastowaną gablotką z pucharami wygranymi przez 
reprezentacje szkoły w czasach pokoju. Patrzę wstrzymując oddech. 

Wszędzie poznam te mundurki. Oddziały specjalne z Vlb, profil humanistyczny. Tylko ich tutaj 
brakowało. Pewnie dobrali się do dziennika, żeby skreślić sobie nieobecność sprzed dwóch dni. 
Zamiast siedzieć na biologii zaminowali drogę i ostrzelali autokar, którym brygada spadochronowa z 
IVa jechała na wycieczkę do kina. Nie żeby mi było żal dupków z IVa po tym jak w kiblach wypisywali 
na nas głupie rymowanki markerami, ale kurde, tak się nie robi. Miały być jakieś zasady, a cała szkoła 
wygląda jak cholerny Wietnam, tylko trochę zimniej na dworze i mniej dżungli. 

Dobra, poszli. Kieruję się do pozostałości po sklepiku szkolnym. Może znajdę trochę tych 
sezamowych wafelków bez cukru, którymi zastąpili drożdżówki. To nie to samo, ale jeszcze nic dziś 
nie jadłem. W oddali słychać salwy z baterii przeciwlotniczych. Pewnie bronią boiska przed nalotem. 
Już nawet nie pamiętam kto teraz przejął tamten teren. Zresztą mniejsza o to i tak tam nie idę. 
Zapomniałem stroju na W-F, a północny korytarz na parterze to i tak strefa śmierci. 

Najgorsze jest to, że dziś w planie zostało jeszcze siedem lekcji, a ja nic nie powtórzyłem na 
kartkówkę z geografii, bo całą noc robiłem prowizoryczne ładunki wybuchowe. To będzie ciężki 
dzień... 
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Ja naprawdę jestem tolerancyjny. Nie mam nic do gejów, transseksualistów, 
panseksualnych, czy w ogóle innych. Jestem w stanie nawet zaakceptować to, że jest 714 
płci. Jeśli ktoś się identyfikuje seksualnie jako pojedyncze drewienko z parkietu starej 
sali gimnastycznej, to ok. Jak najbardziej wspieram. Najważniejsze, żeby człowiek był 
szczęśliwy. Szanuję też wszystkie wyznania. Chrześcijan, Muzułmanów, Żydów. Każdy ma 
prawo wierzyć w to co chce i ma prawo uczynić wiarę najważniejszą rzeczą w swoim 
życiu, nie należy kogoś za to wyśmiewać, ani uważać za głupszego. Oczywiście jeśli ktoś 
jest ateistą, też dobrze. Jest tak samo wartościowym człowiekiem. Jeśli ktoś lubi np. 
dać ananasa na pizzę, albo ogórka, czekoladę, cokolwiek, każdy ma prawo jeść to co lubi. 

Ale wiecie co mnie naprawdę wkurwia? Jak ktoś ma ustawioną na telefonie tę taką 
kurwa czcionkę, która wygląda trochę jak comic sans. No kurwa, jakie trzeba mieć 
spierdolone życie, żeby uznać, że dobrym pomysłem jest ustawienie tej czcionki. Że niby 
co? Że kurwa sobie myślisz, że twoje życie będzie ciekawsze, albo weselsze bo sobie 
ustawisz taką WESOŁĄ, FIKUŚNĄ CZCIONKĘ? Otóż nie. Twoje życie jest chujowe i 
takie pozostanie. Np. Czasem wrzuci ktoś (przeważnie laska, ale faceci też czasem 
ustawiają co już jest w ogóle jakieś zboczone. Dla ścisłości - ruchanie się facetów nie 
jest zboczone. Ta czcionka jest) screen z podpisem "PATRZCIE JAK STULEJARZ 
STUPKARZ PROSI MNIE ŻEBYM MU POKAZAŁA STOPY, BO JEST NAPALONY 
XDDD" i tam screenshot z rozmowy tego stulejarza z nią i tam jest ustawiona ta 
czcionka. 

No ja pierdole. Jak tak kurwa można? To już bardziej rozumiem tego stulejarza, bo 
każdy ma jakieś potrzeby seksualne, no i poza tym kto się oprze widokowi zgrabnej 
stopy? Ta czcionka jest tak brzydka, tak obrzydliwa. Już azjatka, która sra sobie ryja w 
wannie (mógłbym powiedzieć, żebyście nie googlowali ale i tak to zrobicie) jest mniej 
obrzydliwa. Ogólnie to powinni robić obozy dla takich ludzi, którzy używają tej czcionki. 
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>bądź mną 

>ziomek zaprasza cię na swoje urodziny 
>ot, zwykła domówka 

>oczywiście zrobił wydarzenie na fb, więc zaglądasz najpierw na listę gości, żeby zdecydować czy jest 
chociaż cień szansy, że będziesz się dobrze bawił 
>zaprosił kilkanaście osób, z których znasz może dwie 
>ale zaraz 

>wśród randomów zauważasz nagle znajome nazwisko 

>będzie tam twoja licealna miłość, do której nigdy nie miałeś odwagi podbić 

>wchodzisz na jej profil 

>o chuj, wciąż singielka 

>to może być twoja szansa 

>mówisz ziomkowi, że wbijesz 

>odjebujesz się jak na własny pogrzeb 

>pół buteleczki taniego Plejboja wypsikane równomiernie na każdej części twojego ciała 
>krawat z kaczuszkami zajebany ojcu 

>jeśli z takim zapleczem nie zaruchasz to chyba wstawisz po raz kolejny na sekcję past requesta o 
"loszki to coorvy" 

>wbijasz na pełnej kurwie do mieszkania ziomka, spóźniony o pół godziny 

>jebana komunikacja miejska jak zwykle przeciwko tobie 

>wszyscy już się bawią 

>tańce, karaoke, beer pong 

>kurwa, szybko poszło 

>witasz się z ziomkiem, dajesz mu prezent i mruczysz pod nosem jakieś chujowe życzenia 
>próbuje zagaić rozmowę, ale ty już latasz po mieszkaniu, próbując wypatrzeć swoją przyszłą żonę 
>w końcu jest 

>siedzi na balkonie i jara szluga 

>wygląda jak jakaś pierdolona bogini z tym odkrytym brzuchem i rozpuszczonymi włosami 
>kutas osiąga pełną twardość w dwie sekundy 

>oczywiście nie podbijasz, ale nie dlatego, że jesteś pizdą, bo to swoją drogą, ale dlatego bo właśnie 
gada ze swoją psiapsiółą 

>no nic, najwyraźniej musisz poczekać na dobry moment 
>nagle dociera do ciebie coś absolutnie przerażającego 
>zapomniałeś wziąć prysznica przed wyjściem 

>chuj po plejboju, pewnie smród twojego piwniczanego ciała roznosi się już po całej ulicy 
>szybko lecisz z powrotem do gospodarza i pytasz czy możesz wziąć szybki prysznic 
>mówi, że bez problemu, ale ma tylko wannę, więc mogę sobie po prostu wziąć zwykłą kąpiel 
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>już masz zapierdalać w stronę łazienki, kiedy dodaje jeszcze, żebyś się pośpieszył bo za pół godziny 
będzie tort 

>wbijasz do łazienki i błyskawicznie zrzucasz z siebie wszystkie ubrania 
>na pełnej kurwie wskakujesz do wanny i odkręcasz wodę 
>000 jak dobrze 

>uświadamiasz sobie wtedy, że twój beniz wciąż stoi i ani myśli oddać trochę krwi z powrotem do 
mózgu 

>hm, w sumie mógłbyś sobie przy okazji skanonizować papieża, korzystając z tej błogiej prywatności 
>cofasz się myślami parę minut i wyobrażasz sobie swoją wybrankę stojącą na balkonie 
>mmmm, piękna myśl 

>zaczynasz walić gruchę, powolutku rozbierając loszkę w swoich myślach, kiedy nagle rozlega się 

pukanie do drzwi 

>kurwa 

>"co tam" pytasz niepewnie 

>"srać mi się chce" mówi ktoś za drzwiami 

>"weź się zasłoń tam czy coś, ja tak szybko" dodaje 

>kurwa mać, chwili spokoju nie można mieć 

>zgadzasz się i zasłaniasz zasłonę oddzielającą wannę od reszty łazienki 

>ogarniasz, że nie zostało ci za dużo czasu i jeśli chcesz zdążyć jeszcze wytarmosić kapucyna to musisz 
to zrobić szybko 

>ignorując dźwięki dobiegające zza zasłony, cichutko kontynuujesz marszczenie freda 
>mmm loszka na balkonie mmmm 
>"TAK W OGÓLE TO ANDRZEJ JESTEM" 

>kurwa mać, srający koleś wybrał idealny moment na pogawędki 
>"A ja Anon" odpowiadasz 

>próbujesz skupić się na waleniu, ale coś średnio ci idzie, loszka uciekła ci z głowy i teraz jedyne co w 
niej masz to Andrzeja i dźwięki srania 
>bosko kurwa 

>"Byłeś na ostatniej imprezie Pawła?" pyta się srający gaduła 

>o, ale chwila moment na tej imprezie była też twoja przyszła dziewczyna, masz już do czego walić 
>"mmm byłem mmmm, fajnie było" odpowiadasz machając ręką w górę i w dół 
>"no, ale się Mati wtedy zarzygał, nie? Haha" 

>kurwa mać 

>"no haha, a pamiętasz jakie dziewczyny były? 10/10 kurwa" próbujesz zachęcić go do opowiedzenia 
ci jakichś fajnych szczegółów 

>uświadamiasz sobie, że ten koleś ma właśnie pełną kontrolę nad twoim kutasem i od tego co powie 
zależy czy dojdziesz 
>kurwa co 

>"nooo dobre dobre były, to prawda" mówi mój srający bohater 
>"te dupy, te cycki mmmm" 
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>twój beniz bardzo polubił ten fragment i wszystko zmierza ku dobremu, kiedy nagle zmienia temat 
>"czytałeś ostatnio ten artykuł w gazecie o aborcji" 

>co do kurwy, jakie płynne przejście do kolejnego tematu 
>twój kutas też nie jest z tego zbyt zadowolony 

>"nie lubię za bardzo aborcji" próbujesz zachęcić go do powrotu do cycków i dup 

>"nikt nie lubi, właśnie o to chodzi" stwierdza bardzo mądrym tonem i zaczyna pierdolić coś o 

prawach płodów czy coś 

>dobra, wychodzi na to, że nie masz wyjścia 

>musisz zwalić sobie do martwych płodów 

>niedługo musisz wracać na imprezę, a kutas jak stał tak stoi 

>wojna wymaga ofiar, czasem są nimi nienarodzone dzieci 

>słuchając wywodu swojego srającego kolegi usiłujesz znaleźć cokolwiek seksownego w 
abortowanych płodach 

>kurwa, nie wiem, w sumie te ich nie do końca uformowane dupy są całkiem okej 
>nie wierzysz, że ta myśl właśnie przeszła przez twoją głowę 
>zaczynasz sobie walić, myśląc o zdeformowanych dupach płodów 

>masz nadzieję, że twoi martwi dziadkowie patrzą się akurat z nieba na twoją puszczalską siostrę, a 
nie na ciebie 

>"no i ogólnie to widziałem też zdjęcia tych dzieci i kurrwa stary okropne to jest" kontynuuje dalej 
koleś, który sra już chyba od kwadransa 

>ty tymczasem zbliżasz się już do orgazmu, naprawdę niewiele ci brakuje 

>"pewnie zastanawiasz się po chuj w ogóle o tym wspominam, ale ogólnie to mam moralny dylemat 
bo moja była jest w ciąży i rozumiesz..." 

>nie słuchasz go dalej 

>twój beniz radośnie eksploduje, zalewając całą wannę białym kremikiem 
>odchylasz głowę do tyłu i z radością uświadamiasz sobie, że zdążysz jeszcze na tort 
>nagle dociera do ciebie, że zasłona jest odsunięta 
>twój srający kolega patrzy na ciebie przerażony 

>mówi, że przestraszył się, że coś ci się stało bo długo nie odpowiadałeś i postanowił upewnić się, że 
wszystko gra 

>płynnie przechodzi do nazywania cię pierdolonym pojebem i pedofilem 

>wybiega z łazienki i po minucie każdy gość na imprezie wie, że waliłeś sobie do martwych płodów 
>w tłumie dostrzegasz loszkę, która była twoim oryginalnym materiałem do woskowania pręta 
>podbijasz do niej 

>"to nie tak" zaczynasz się jej tłumaczyć 

>"ja na początku chciałem sobie zwalić do ciebie" 

>nie daje ci skończyć i ucieka na balkon 
>gospodarz bierze cię pod rękę i wypierdala za drzwi 
>ostatnia impreza na której byłeś w życiu 
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Co za inba się odwaliła to ja nawet nie. 

Mój brat, lvl 25, zamknął się w pokoju i nie chce wyjść. Próbowałam z nim pogadać przez drzwi, 
to krzyknął tylko, że gardzi normictwem i z nikim nie będzie gadał, bo robi jakiś eksperyment. 

Ok, mówię, powiem mamie, że wyzywasz. Więc lecę do matki na skargę, no nie, i ona mówi, że z 
nim pogada. To idę z nią podsłuchać rozmowę. A ten krzyczy znowu przez drzwi, że mama jest pOlką, 
on nią gardzi, bo nie jest dziewicą i nie chce od niej żadnych pierożków. Ponadto, że pewnie miała 
milion bolców na boku i zdradza ojca. Krzyczał tak głośno, że tatę przyszedł i zapytał co się dzieje. Po 
streszczeniu całej sytuacji ojciec tak się wku$wił, że wywalił drzwi z kopa i wlazł do jego pokoju. 
Powiedział do brata, że jak śmie się tak odzywać do matki i że natychmiast ma ją przeprosić. A ten 
debil z ryj3m do ojca i gada coś od rzeczy, że jakiś biały rycerz, że jakiś bankomat bety, że loszki to 
ku A wy xD Ryczy w niebogłosy, że to niesprawiedliwe, że morda równa się wszystko, że przegrał życie. 

Zaczął ojca wyzywać, że dostał od niego gówniane geny i przez niego ma 170 cm, 50 kg nadwagi, 
brak pracy i zainteresowań xD Matka w płacz i histeria, bo debil oszalał i trzeba dzwonić po czubków, 
niech go zabierają do szpitala. Ojciec powiedział debilowi, że zepsuł nam święta. Przutulił matkę i 
zaczął ją pocieszać, a ten debil do ojca, że spermiarz i orbiter i psuje rynek. Ojciec nie zdzierżył i 
przypi%rdolił mu w japę, teraz czekamy na karetkę xD 
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18 POWODÓW, DLA KTÓRYCH WARTO BYĆ POGANINEM 

1. Nie musisz ciągle wysłuchiwać od ateistów, że wierzysz w coś, co nie istnieje. Czcisz Słońce. Jak ktoś ma 
wątpliwości, czy Ono istnieje, to pokazujesz palcem. Richard Dawkins może ci naskoczyć. 

2. Matka Natura nie ma ci za złe, gdy gapisz się na tyłki płci przeciwnej. Wręcz przeciwnie, cieszy się, że 
doceniasz, że tak ładnie jej wyszły. 

3. Bardzo szybko uczysz się dystansu do tego, co ludzie mówią o twojej wierze. No bo jak powiesz, że 
świętujesz pełnię Księżyca, to wiadomo, że będą się śmiali. I oczywiście przechodzisz nad tym do porządku 
dziennego, zamiast pielęgnować urazę swoich uczuć religijnych. 

4. Nie masz jednej księgi z odpowiedziami na fundamentalne pytania, więc szukasz w wielu różnych. 
Koniec końców, pewnie i tak nie znajdziesz, ale jaki będziesz oczytany! 

5. Nie zdarzyło się jeszcze, żeby święte drzewo wyrosło w kształt bazyliki w Licheniu. 

6. Zagadnienia teologiczne stają się znacznie bliższe życiu, kiedy w twojej religii Matka jest symbolem 
płodności, a nie dziewictwa. 

7. Politycy i publicyści nie wycierają sobie gęby imionami twoich bogów. A nawet gdyby chcieli, to nie 
umieliby ich wymówić. 

8. Nikt za bardzo nie wie, po czyjej jesteś stronie w sporach antyklerykałów z Kościołem, oświeceniowych 
racjonalistów z religijnymi fundamentalistami, moherów z lewakami itp., więc każdy może z tobą 
porozmawiać jak człowiek z człowiekiem. A że i tak zdarza się to rzadko, to już inna rzecz. 

9. Wolno ci jeść wszystko, pod warunkiem, że nie będziesz się czuł pokrzywdzony, jeśli w końcu coś zeżre 
ciebie. 

10. Twoi bogowie nie wypierają się tego, że stworzyli ludzi takimi, jakimi są. Na przykład gejami. Pewnie 
nawet gdzieś tam w Panteonie jest jakiś osobny bóg specjalnie dla nich, bo dlaczego by nie? I na pewno 
wygląda bo-sko! 

11. W szkołach i urzędach krzyże na ścianach pojawiają się i znikają, ale pogańskie paprotki na parapetach, 
symbolizujące odwieczną siłę Natury, trwają niezmiennie. 

12. Składanie ofiar rzeczowych ma więcej sensu, kiedy czcisz święte zwierzęta. Głodnej wiewiórce 
sprawisz więcej radości orzeszkiem niż obrazowi Matki Boskiej kolejnym złotym wisiorkiem. 

13. Jedyny ojciec, którego czcisz, to twój własny. Co prawda nie był pewnie nieskończoną miłością, ale za 
to widywałeś go nie tylko w wizjach i prawdopodobnie nie groził ci skazaniem na wiekuiste męki za 
nieposłuszeństwo ani nie wyrzucił z domu za podjadanie jabłek z sadu. 

14. Rozumiesz, że nie jesteś duszą uwięzioną w ciele, tylko tym właśnie, cudownie skonstruowanym, 
ciałem. Fajnie jest nie czuć się uwięzionym, prawda? 

15. Na tacę kładziesz filiżankę. 

16. Nie wierzysz w te bzdury, jakoby dobra karma wracała. Na podstawie wieloletnich obserwacji swojego 
zwierzęcia totemicznego (na przykład kota) wiesz, że dobra karma to taka, która po spożyciu nie wraca i 
nadaje sierści jedwabisty połysk. 

17. Niebo masz zawsze nad głową, a nie w abstrakcyjnej i niepewnej przyszłości. 

18. W twojej politeistycznej wizji świata jest miejsce dla każdego boga, którego przyniesie ze sobą 
napotkany człowiek. 
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119. 


Gówniok siostry zawsze się zanosi i płacze kiedy nie dostanie w święta prezentu spełniającego 
jego wygórowane oczekiwania. I mówiąc wygórowane mam na myśli jakieś drony, playstony, kłady i 
inne gówno. Rok temu kupiliśmy mu ps4, ale miał tę konsolę dostać dopiero po tym jak zobaczymy 
jego reakcję na inny podłożony prezent - Wielki atlas zwierząt afrykańskich. Oczywiście się kurwa 
poryczał, później mu powiedzieliśmy, że mieliśmy dla niego jeszcze PS4, ale skoro nie potrafi docenić 
zwykłego prezentu to PS4 pójdzie dla dzieci w domu dziecka. Bo oni nic nie mają i by wszystko 
docenili. Kurwa zrobił się czerwony jak flaga komunistów. Ostatnio truł dupę rodzicom, że już się nie 
popłacze jak znowu dostanie jakąś książkę i twierdzi, że zrozumiał swoje zachowanie. Mała przebiegła 
ryjówka. Jestem ciekawy dzisiaj jego reakcji kiedy się dowie, że ten wielki atlas ryb akwariowych to 
jedyny prezent jaki w tym roku dostanie. Czekam kurwa, aż rozpakuje, sztucznie się ucieszy i powie, 
że super prezent nieświadomy tego, że to kurwa koniec. xD 
Wesołych Świąt! 
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120 . 


- haha no anon, wynalazłeś już coś? 

- nie... 

- a na czym on jest? co? co anon studiuje? 

- coś z samochodami, elektryke? 

- ten karpik pyszny w tym roku 

- na ości uważaj! 

- pierogów spróbuj! Tych na żółtym talerzu tam! 

- nie, z robotami, wynalazcą będzie! 

- anon, co ty studiujesz? 

- mechatronikę. 

- co? mechanikę? 

- MECHATRONIKĘ. 

- hahaha to się nawet wymówić nie da 

- mecharoniki, informatyki powymyślali hahah za naszych czasów to było prawo, medycyna była 

- o właśnie anon! Ty miałeś na medycynę iść! Obiecałeś mi! 

- oj ciociu, ja nie lub... 

- byś nas leczył hahaha 

- oj Halina, gdzie anon na lekarza 

- mmm kompot pyszny, jest jeszcze? 

- ale karpik to wyborny! 

- tylko patrz czy ości nie ma! 

- ej anon! to ty będziesz wynalazcą, tak? 

- hahah wynaleź nam coś anon! o, takie żeby za mnie pozbierało te wszystkie naczynia i żeby choinkę 
ubrało hahaha 

- o albo żeby my te flachę obalili, a to polewało a rano kaca leczyło heheheh 

- cicho Mirek bo babcia usłyszy i będzie krzyczeć!! 

- to gdzie takich wynalazców zatrudniaj o anon? 

- nie jestem wyn 

- hahah w rządzie hahaha u tego waszego Mateusza żeby mu maszynkę do pieniędzy na 500+ zrobili 
hahaha 

- Mateusz Vateusz hehe 

- a już przestańta, lepszy on niż ten rudy z brukseli... 

- te grzybki to tegoroczne? a kto zbierał? 

- no i co anon taki wynalazca robi haha? w piwnicy siedzi i myśli haha 

- nie jestem wynalazcą, sprzedaję roboty i obrabiarki cnc... 

- roboty? takie co chodzo i mówio? haha niedługo to nas te roboty podbijo, ja taki film oglądałem... 

- nie, takie... 

- co on mówi? kosiarki? 

- obrabiarki! 

- a to do czego to? 
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- no takie tokarki, frezarki... 

- hahahah wujkowi Mańkowi byś ten brzuchol wyfrezował hahahah 

- Mirek żebym ja tobie gęby nie przetoczył, no! 

- tej sałatki sobie jeszcze weź Krysiu, to babcia robiła 

- haha a pannice tam jakąś wynalazłeś anon haha? 

- hahah Kryśka co ty gdzie pannice na polibudzie, tyś widziała babę na polibudzie, tam to co jedna to 
brzydsza a jak która ładna to pewnie facet 

- ta a tyś to widział polibude jak ty po zawodówce jesteś 

- ale ze Zbyśkiem w akademiku żeśmy pili haha! 

- z czym ta sałatka? 

- a to marchewka, por jest, sałata, papryki trochę... cebulka., nie! cebulki nie! 

-ja bym jeszcze ogórka startego dała może 

- haha anon to na którym ty tam roku jesteś? 

- 8 lat temu skończyłem... 

- no naprawdę wyśmienity ten kaip no, jak nigdy 

- na ości uważaj 

- Karyna, to kiedy ty jakiego kawalera przyprowadzisz z tej Warszawy haha? 
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121 . 


>anon, lvl 20 
>typowy przegryw 

>urodziłeś się, bo twoja matka ściągała na teście ciążowym 
>studiujesz na polibudzie 

>stężenie loszek na polibudzie jest mniejsze od stężenia dziewic w gimbazie 

>całe dnie siedzisz w domu i przeglądasz internety 

>wchodzisz na fb 

>pierwsze co widzisz 

>pasta o ojcu fanatyku wędkarstwa 

>czytałeś ją sryliard razy, już nie śmieszy 

>scrollujesz dalej 

>znów ta jebana pasta 

>wku rw.exe 

>scrollujesz dalej 

>post, nk ktoś pastę o ojcu fanatyku wędkarstwa 
>japierdole.jpg ile można 
>scrollujesz dalej 

>post, nk ktoś pastę o ojcu fanatyku pasty o ojcu fanatyku wędkarstwa 
>coś w tobie pęka 

>nie wytrzymujesz i uderzasz pięścią jedyną swoją przyjaciółkę, która zawsze jest przy tobie, bo non 
stop przy kompie siedzisz 
>myszka rozjebana 
>płaczesz 

>chuj z kompa i internetów, myszkibrak.png 
>nie wiesz co ze sobą zrobić 

>zaczynasz gadać z rodziną, okazali się całkiem spoko ludźmi xD 

>wieczorem dzwoni kolega (nazwijmy go Kazimierz), mniejszy przegryw od ciebie (nawet ma swojo 
loszkę) 

>anon, wbijaj do mnie, inba w chuj, loszki nayebane xD 
>instant boner.bmp 

>szybko przyodziewasz najlepsze szaty, wylewasz na siebie 5 litrów hugo bossa z polsatu 
>zapierdalasz do Kazimierza 

>perspektywa poznania sensownej loszki, przyprawia Ci banana na twarzy 
>jesteś na miejscu 
>inba trwa 

>loszki nayebane tak, że nawet nie widzą twojego spierdolenia 
>nagle dostrzegasz ją 
>siedzi w kącie na łóżku sama 
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>jebany kurwa ideał 11/10 

>myślisz, chuj nayebana pewno, to może i nawet coś pogadamy 
>podchodzisz 

>hej, maj nejm is anon, dżejms anon xD 
>hej śmieszku, Karyna here xD 
>kurwa jej głos 
>anielski 

>czujesz, że po wypłynięciu tych słów z jej ust coś wypłynęło Ci z beniza 

>doszedłeś 

>zakochałeś się 

>nakręcasz bajerę dalej 

>długo tu jesteś? Pewnie sporo wypiłaś skoro w ogóle ze mną gadasz xD 

>heheszki, nic nie piłam, bo dziś robię za kierowcę 

>ożeszkurwaja pierdole.exe 

>gada ze mną na trzeźwo 

>motylki w brzuchu motzno 

>sorki anon ale moja przyjaciółka właśnie zarzygała pół ściany w kiblu, muszę ją odwieźć xD 
>no tak, to by było zbyt piękne 

>Karynka bierze kartkę i długopis i karze Ci zapisać swój numer 

>polubiłam Cię anon, zadzwonię jutro, wyskoczymy na jakieś hehe lody 

>jednakzbytpiękneżebybyłoprawdziwe 

>no tak kurwa 

>tojebany sen 

>przecież Kazimierz nigdy nie robił żadnych imprez 
>skoro to sen to postanawiasz coś odjebać xD 

>ściągasz spodnie i srasz na środku pokoju, wszyscy nayebani, nikt nawet nie zauważył xD 

>zapach stolca otrzeźwił połowę ludzi 

>Kazimierz nagle rozkminia skąd to gówno 

>woła swojego psa 

>Azor ty kurwo do nogi 

>masz szlaban na skubichrupki do odwołania 

>pies z rozpaczy skamle i z podkulonym ogonem wraca do swojej komórki 

>chuj skoro to sen to trzeba się najebać na Świnia 

>tak też robisz 

>budzisz się rano 

>kacgigant.jpg 

>bierzesz telefon, sms od Karynki 

>hej anon, gardło mnie rozbolało, więc nici z lodów xD ale może wpadniesz do mnie, rodziców nie ma 

w domu 

>doszedłeś 
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>więc to nie byt sen 
>dzwonisz do Kazimierza 
>każesz dać na gtośnomówiący 
>drzesz mordę: PRZEPRASZAM AZOR! 

>Kazimierz myśli wtf, ale o nic nie pyta 

>dzwonisz do Ka rynki 

>hej, powiedz gdzie mieszkasz, to wpadnę 

>ulica ćwiartki 3/4 

>ok, niedługo będę 

>czekam, buziaczki 

>kurwa 

>wiesz, że to ta jedyna 
>wsiadasz do autobusu 
>o chuj 

>patrzysz a tam jurek owsiak przebrany za księdza 

>podchodzisz i pytasz 

>jurek kurwa przyjacielu, co ty odkurwiasz 

>przebrałem się za księdza i chodzę po kolędzie, a ludzie dają mi hajs w kopertach na owies dla kur 
xD 

>jebany geniusz 

>postanwiasz się przyłączyć żeby trochę zarobić i kupić Karynce kwiaty 
>jurek to ja będę twoim ministrantem i hajs na pół 
>jurek tajemniczo uśmiechnął się pod swym doklejonym wąsem i odrzekł 
>kereme asefekemene 

>o kurwa jurek nie wiedziałem że znasz czeczeński 
>idziecie razem do pierwszej ofiary 
>jebana willa, na podjeździe stoją 3 lambo 
>wchodzicie 

>jurek drze mordę meri kristmas skurwysyny xD 
>cisza, słychać tylko ciężkie sapanie 
>wchodzicie do salonu 
>jebie gównem 

>nagle dostrzegacie z jurasem na łóżku Zbigniewa Wodeckiego posuwającego jakąś sukę 
>chyba jamnik, nie wiem, nie znam się 
>jurek pyta 

>zbychu, ruchasz psa jak sra? 

>zbigniew ociera pot z czoła i odpowiada spokojnym głosem 
>tak 

>hajs za kolędę macie w kuchi obok puszki z uranem, bierzcie i spierdalajcie 
>hojny jebany, zostawił 10000 ojro 
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>bierzesz 5 kota 

>dobra juras, mi styknie, spierdalam, dzięki 
>jurek przykleja Ci serduszko do czoła i ucieka do lasu 

>idziesz do kwiaciarni, kupujesz najdroższy bukiet róż z gatunku pokurwistus, które są zagrożone 

wyginięciem 

>płacisz 5 koła 

>dla Karynki wszystko 

>zapierdalasz na ćwiartki 3/4 

>podchodzisz do drzwi 

>dzwonisz 

>otwiera ona 

>jeszcze piękniejsza niż wczoraj, bo się pomalowała 

>specjalnie dla Ciebie 

>czujesz, że kochasz ją bezgranicznie 

>jej piękne blond włosy falują od powiewu twojego spierdolenia 

>usta czerwone jak te róże za 5k golda 

>oczy błękitne jak przestwór oceanu 

>kurwa dzisiaj to ona jest 13/10 

>pierdolony perfekcyjny ideał idealny, bóstwo 

>hehe anon co tak stoisz, wejdź do środka hehe 

>mówiąc to zsunęła ramiączko stanika z jej pięknego perfekcyjnie idealnego ramienia 

>w ciągu 2 minut doszedłeś 4 razy 

>new world record 

>przekraczasz próg, ściągasz buty 

>nagle czujesz ogromny ból w stopie 

>wdepnąłeś w haczyk 

>kurwa Karynka co to kurwa jest? 

>oh anon, zapomniałam Ci powiedzieć: mój stary to fanatyk wędkarstwa, pół mieszkania zajebane 
wędkami, drugie pół Wędkarzem Polskim, Światem Wędkarza, Super Karpiem najgorzej xD 
>przypomina Ci się dlaczego skrzywdziłeś swoją jedyną przyjaciółkę, myszkę 
>budzi się w Tobie zwierzę 

>rozpędzasz się i wypierdalasz jej buta w jej perfekcyjnie idealnie idealną klatę 

>upada na ziemię 

>o kurwa co ja zrobiłem 

>dzwonisz po karetkę 

>ijo ijo 

>przyjeżdżają 

>do domu wbiega jurek owsiak przebrany za ratownika 
>kurwa juras co ty odkurwiasz 
>jak co kurwa, pizze zamawiałeś 


205 



>jaką pizzę pojebie, ratuj Karynkę! 

>o chuj nie wiesz jaką pizzę, stwierdzam u Ciebie Alzheimera, proszę się zakuć w kajdanki i wsiąść do 
radiowozu 

>jurek zawozi Cię na komisariat 

>mówisz, że nie powiesz nic bez adwokata 

>wbiega jurek owsiak przebrany za twojego adwokata 

>oczyszcza Cię z zarzutów 

>dzięki juras 

>wychodzisz 

>pędzisz do Karynki 

>przepraszasz ją za wszystko ale ona od uderzenia głową o ziemię nic nie pamięta 
>nie pamięta nawet Ciebie 
>załamujesz się 

>postanwiasz już nigdy nie wypierdalać buta w klatę osobom, które kochasz 
>popadasz w depresję 
>trafiasz do psychiatryka 
>dostajesz izolatkę 

>nagle do twojej izolatki wbiega jurek owsiak przebrany za twojego terapeutę 

>po 5 latach wychodzisz 

>wpadasz do Kazimierza w odwiedziny 

>Azor na Ciebie szczeka 

>nadal pamięta 

>pijesz piwko z Kazimierzem i gadacie o starych czasach 
>nagle Kazimierz zaczyna łapać się za twarz 
>jebany ściąga maskę 
>o kurwa juras 
>budzisz się 

>to wszystko to był jebany sen 
>płaczesz 

>sprzedajesz kompa 
>cały hajs wpłacasz na WOŚP 
>bierzesz 3 serduszka 

>przyklejasz je sobie do czoła i uciekasz do lasu 
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122 . 


- Kubuś, kiedy ty jakąś pannę przyprowadzisz, co? - spytał wujek. Był czerwony jak Związek Radziecki. 
Gładził swojego bujnego wąsa z zawadiackim uśmiechem. Wyglądał jak hybryda pedofila ze słońcem. 

- Albo chłopca, hehehehehe. Ale chyba nie wolisz chłopców, nie? Heheheh. A może jednak? Hehehe. 

- Wujek, daj spokój. 

- No Kubuś, powiedz wujkowi. Ty już cimcirimcim? 

- Wujek... 

- POWIEDZ WUJKOWI. Pewnie jeszcze nie, hehehe. Czekasz na tą odpowiednią cipuszkę. 

- Wujek, co ty... 

- No mów! Cimcirimcim już? 

- Tak - przytaknąłem niepewnie. 

- Ale z dziewczyną? Hheehehe. Bo jak z chłopcem, to nie masz się czym chwalić. 

-1 z chłopcem, i z dziewczyną - uśmiechnąłem się nieśmiało. 

- Ale... z chłopcem? 

- Tak, z chłopcem. I z dziewczyną. I sarną. 

- Sarną? - wujek zrobił wielkie oczy. 

- Tak, sarną. Sarny mają bardzo ciasne odbyty. To całkiem przyjemne, tylko potrzeba dużo nawilżenia. 

- Sarny?! 

- Takie zwierzęta. Z kopytami. Ojezu, a jakie te kopyta są podniecające! Jakby laska 10/10 waliła ci 
konia stopami. No takie same odczucia. 

- Stopami?! 

- Tak, wujek. Stopami. Pokazać ci? - zacząłem rozwiązywać buty. Wujek patrzył na to z przerażeniem. 

- Nie, nie! Daj spokój. 

- Ruchałeś kiedyś sarnę, wujek? Nie wiesz, co dobre. 

- Kuba... - wujek pobladł. 

- Więc my z koleżanką i kolegą znaleźliśmy sarnę. Sarniątko w zasadzie, taką młodą sarnę. Rozumiesz, 
ciasny odbyt. 

- Kuba, co ty... 

- Wiesz, jak sarny dochodzą? 

- KUBA! 

- Właśnie tak. 
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123 . 


Życie pisze najlepsze pasty 
>wchodze na cda 

>na miniaturce scena z nowego wieśka 

>720p 

>napisy 

>wchodze 

>a tam Żebrowski przy ognisku XD 
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124 . 


>imieniny u cioci, cała rodzina jedzie 

>mama i tata wołają żebym się zbierał 

>ja 15 lat piwniczak siedzę przed kompem 

>mam nadzieję że jak się nie odezwę to zapomną i pojadą 

>wbija ojciec 

>"KU*WA NIE BĘDZIESZ ZNOWU W DOMU SIEDZIAŁ" 

>jedziemy do cioci 

>u ciociu cała rodzina, jakieś ciotki których nie poznaję, wuja Rysiek kawalarz opowiada historyjki jak 
na kolei pracował 

>wszyscy śmieją sie jakby słyszeli je po raz pierwszy 
>"ZOSIA KIEDY CIASTO?" 

>"CZEKAMY JESZCZE BO NIE MA JESZCZE WSZYSTKICH" 

>siadam przy kuzynce, udaję że nie słyszę co do mnie mówi 
>chce umrzeć 
>dzwonek do drzwi 
>"OHO JUŻ JEST!" 

>wuja Rysiek trzęsie się jak pies z radości 
>JEB drzwi frontowe wypi***alają z zawiasów 

>wchodzi mój wuj Mariusz „Pudzian", „Dominator" Pudzianowski, Ośmiokrotny Mistrz Polski 
Strongman. Sześciokrotny Mistrz Europy Strongman w latach 2002, 2003, 2004, 2007, 2008 i 2009. 
Pięciokrotny Mistrz Świata Strongman w latach 2002, 2003, 2005, 2007 i 2008. Trzykrotny drużynowy 
Mistrz Świata Par Strongman w latach 2003, 2004 i 2005. Mistrz Super Serii w sezonach 2003/2004, 
2005, 2006 i 2007. Zwycięzca i finalista wielu innych zawodów siłaczy. 

>"HAHA O KU*WA PRZEPRASZAM" 

>Mariusz chwyta drzwi, jedną ręką wypi***ala je na klatkę 

>"ZOSIU ODKUPIE I SAM WSTAWIĘ HAHA W 2016 ZAROBIŁEM DWA MILIONY" 

>wuja Rysiek sra ze śmiechu 

>Mariusz Pudzianowski bierze rozbieg w przedpokoju, na pełnej ku*wie wbiega do salonu i skacze 

przez całą długość pokoju, wypi***ala przez okno na balkon 

>picrel 

>Słychać jak Mariusz zapi***ala z powrotem po schodach, żyrandol trzęsie się we wszystkie strony 
>kompot w szklance faluje jak w parku jurajskim 
>Mariusz wchodzi do mieszkania 

>"ZOSIU WSZYSTKIEGO NAJLEPSZEGO HAHA PRZEPRASZAM" 

>Mariusz podchodzi do stołu, Rysiu czerwony z radości 
>Mariusz kładzie swoje półtonowe cielsko na krześle z promo z jyska 

>krzesło ulega dezintegracji, nagła przemiana materii w energię tworzy kulę ognia, na podłodze 
pozostaje czarna plama z roztopionych plastikowych paneli imitujących drewno 
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>"HAHA O KU*WA ALE ŻEM BYM SIĘ WYJE**Ł" 

>baby się śmieją jak na karolaku 
>boki wuja Ryśka za Saturnem 

>wstaję od stołu i próbuję uciec do kuchni zanim zacznę płakać od obecności innych ludzi 

>Mariusz chwyta mnie za ramie 

>"ANON TYJESZ W OGÓLE HAHA, KURCZAKA JESZ?" 

>Mariusz Pudzianowski zaczyna wyciskać mnie jak sztangę 
>wuj Rysiek nie żyje, umarł szczęśliwy 


210 



125 . 


- No, Kubuś, kiedy ty jakąś pannę przyprowadzisz, co? 

- Chyba że wolisz chłopców, hehehehehehehehehehe. 

- Słuchajcie, ale jedzmy w tym roku wolno. My to tak szybko jemy zawsze! 

- Ale te pierogi to jak kupne wyglądają. Postarałaś się, Beatka. 

- No, naprawdę jak kupne! Takie ładne są. 

- A jakie smaczne! 

- A wyglądają jak kupne, prawda? 

-Jak kupne! Brawo, Beatka. 

- Ale ten Kaczyński, nie mogę na niego patrzeć. 

-No, Kaczyński idiota. 

- W dodatku jest niski! 

- A ta Pawłowicz... też na nią patrzeć nie mogę. 

- Pisowskie państwo. 

- Pisowskie państwo! Dokładnie tak. Polać mu! Precz z kaczystanem! 

- Tylko nie polewajcie Marioli, bo jest w ciąży. Hehe. 

-No, Mariolka, jak tam dziecko? Będzie? 

- Będzie, będzie. Dziewczynka. 

- Oooo, dziewczynka? 

- Tak, dziewczynka. 

- Dziewczynka! A mógł być chłopiec. 

- Pięćdziesiąt procent szans, hehe. 

- Dziewczynka. 

- Ale że ten Lewandowski tak strzela! Najlepszy piłkarz. Tylko szkoda, że na emigracji, hehe. Jakby 
grał tak w reprezentacji jak gra w klubie... 

- Pamiętajcie, żeby zjeść dwanaście potraw. Inaczej nowy rok nie będzie pomyślny! 

- Precz z kaczystanem. Polejcie mi też. 

- Dobra ta kutia. 

- A jaki kompocik dobry! 

- A te pierożki... no jak kupne! 

- To jak, Kubuś, wolisz chłopców czy dziewczynki? Hehehehehehehe. Pewnie chłopców. Hehe. A 
powiesz mi, ty już tam cimcirimcim? Wujkowi możesz powiedzieć! 

- Mariolka jest w ciąży, to nie może pić. 

- No. Dziewczynka. 

- Tatuś pewnie zawiedziony, że nie chłopiec, hehe. 

- Mariola nie zna ojca swojego dziecka. 


- Ale te pierożki to jak kupne. Brawo, Beatka. 

- Precz z kaczystanem. 
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Pamiętam jak kiedyś z Ziomami piliśmy na trzech jedną Łomżę 
A potem trzeba było do mszy iść służyć i Ziomo obrzygał komżę. 

A drugi mój Ziomo na mszy co niedziela i bycie biernym mu zbrzydło 
15 lat i jest ministrantem w niedzielę pali kadzidło. 

Inny mój Ziomo podglądał kumpelę, jak poszła do kibla w potrzebie 
Widział jej cipkę, ma już grzech ciężki, już z tego się nie wygrzebie. 

Mój Ziomo się w nowicjat wpierdzielił 
Mój Ziomo dał hostię Mój Ziomo dał kielich. 

Mój Ziomo księdza z posługą woził jak w swoim aucie miał awarię sprzęgła 
Mój Ziomo w Corolli wiózł w bagażniku kropidło, stułę i brewiarz 
Mój Ziomo dostał od starych na tacę 2 złote i na tacę nie wrzucił 
Mój Ziomo w piekle będzie się smażył, mój ziomo już stamtąd nie wróci. 

Mój ziom od religii pomięty miał zeszyt, co to za losu niełaska 
Ksiądz był po kolędzie, ten zeszyt zobaczył i nie dał świętego obrazka. 

Mój Ziomo ministrant, mój Ziomo kleryk, mój ziomo zakonnik, mój ziom organista, mój ziomo 
prezbiter, mój ziomo papaj 
myto Katointeligencja 
My to! /2x 

Katointeligencja (My to!) /6x 
Katointeligencja! 
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Dziś kolokwium z anatomii.... 
rano dzwoni budzik 
nie chce ci sie w chuj 
kac męczy 

myślisz sobie, jebać tego kolosa, te studia i całą tą uczelnie.... 

wyłączasz budzik 

idziesz spać dalej 

wstajesz 3h później 

na grupie czytasz gównoburze 

ludzie czekają do 40min na profesora który nie przyszedł i kolosa nie było 

część osob wkurw bo sie uczyła całą noc i stracili czas żeby tam przyjść inni zadowoleni bo im sie 

"upiekło" 

a ja mam wyjebane i przekładam termin kolokwium po świętach, 
jak dobrze być profesorkiem na uczelni która rządzi sie swoimi prawami 
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Miałem takiego znajomego, który jak jechaliśmy pod namiot to leciał w ostry minimalizm. My 
napchane plecaki, kuchenki turystyczne, śpiwory, spreje na komary, a ten koc do plecaka i grubsza 
bluza do przykrycia się. Komary fajkami odstraszał, jedna łyżka robiła mu do mieszania kawy, 
smarowania kanapek i krojenia kiełbasek, była właściwym narzędziem na śniadanie, obiad i kolację. 
Pierwszy raz jak jechaliśmy to spakował się na 3 dni do małego plecaka. Zauważyłem że nawet 
poduszki nie ma. Zapytałem o to, a on że bez sensu poduszki targamy tyle kilometrów, bo on sobie 
kupi poduszkę na miejscu za l,5zł i później jeszcze ją zje. Ja oczywiście beka w chuj, a ten w jakimś 
sklepiku już pod campingiem kupił chleb krojony marki "polskie domy" i na tym spał. Następnego 
dnia to zjadł i kupił nowy i tak 3 dni. Nigdy wcześniej, ani nigdy później żaden lifehack nie zrobił na 
mnie takiego wrażenia. 
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Zajebane z jakiejś grupy o gothicu 

> Bądź Fanem Gothica 

> OMG zajebista gra mojego dzieciństwa 

> Nostalgia.exe 

> Grasz po raz 40 w ciągu swojego życia 

> Masz x-naście lat na karku 

> JESTEM DOJRZAŁYM GRACZEM I GRAM W POWAŻNE GRY A NIE TERAZ TE GNIOTY CO SĄAAA 
!! i 111 i !ON EON EO!! 

> Zacznij drzeć papę w internecie, że to świetna gra i niech zrobią remake / sequel / prequel / 
remaster 

> Płacz rzewnymi łzami, że świat ma w dupie jakiś promil społeczeństwa i nic nie robią z Marką 

> ARCANIA TO NIE GOTHIC, SPIERDALAJ i 

> Bądź chujowym psychofanem i rób z siebie placka wszędzie gdzie popadnie bo kurwa gothic 

> *Ktokolwiek stara się podjąć wyzwania i stworzyć gothica na miarę naszych lat* 

> REEEE KUHWA, JAK TAK MOŻNA SZKALOWAĆ I BEZCZEŚCIĆ MARKĘ!!i REEEEE !!! 

> Hej, jesteśmy THQNordic i chcemy zrobić super gothica dlatego piz, pomóżcie nam i podsyłajcie 
pomysły 

> NIECH TO UMRZE, GDZIE MOJA DREWNIANA MECHANIKA? 

> Ale... my chcemy pomóc i.... 

> CO KURWA? JAK POMÓC? GDZIE JEST MOJA GRAFIKA Z 2001 ROKU? 

> Mamy 2019 rok 

> KURWA MOGLI JUŻ WGL NIC NIE ROBIĆ JAK MAJĄ TO ROBIĆ W TEN SPOSÓB, NA CHUJ Ml TAKI 
GOTHIC I HAHA ARCANIA 2 

> Ok, to zrobimy remake jakiejś bardziej i wdzięcznej gry gdyż ostatnio jest na to moda 

> REEE KUHWA PORZUCILI PROJEKT GOTHICA, A MOGŁO BYĆ TAK PIĘKNIE, ZNOWU MUSZĘ ODPALIĆ 
GOTHICA 1 Z CHUJOWĄ GRAFIKĄ NA MOIM PENTIUM 4 

> Bądź zjebem dalej. 
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co by nie mówić to Solar se to nieźle wymyślił, ładnie robi z nas (znaczy z was bo ja tego gówna 
nie słucham) głupków, najpierw wzięli jakiegoś brudasa z patologii ( Bedoes) który z łzami patrzył na 
bogatych i chciał być taki jak oni, mieć ładny dom i flotę i zrobili z niego jakiś głos młodych patusów i 
feciarzy. tera wzięli banana którego ciągnie w złą stronę i chętnie by napierdalał here albo starego za 
to że mu dupę w jacuzzi mył i znowu gimby z bipolarem się utożsamiają, za rok czuję fuzję Bediego i 
Maty (to i tak praktycznie ten sam raper tylko z odwróconym backgroundem) i wyjdzie jakieś Matoes 
i płyta pod tytułem: "Czysta Brudna Chata" albo "Mefedron to szmata kurwa moja stara" i tak będą 
jebańce przenikać te swoje struktury społeczne że za chuja nie rozkminisz czy oni się dissują czy o co 
chodzi. 

oczywiście narodowy wyprzedany a Podsiadło z remiksem "małomiasteczkowy heroinista" na 
trapie z pianinkiem. 

wracam do samplowania, essa 
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-Kurwa mać! No zobacz co kurwa narobiliście. 

-To ja tego nie zrobiłem. 

-A kto zbieraczem kurwa jest?! 

-Mówiłem, że ja tego nie nie chcę ten! 

-A kto zerwał jabłko? 

-Ewa, bo powiedziała tak ja mówię... 

-A z jakiej racji kurwa zrywacie jabłko, ile razy tłumaczyłem, jest drzewo kurwa Te i żaden chuj nie ma 
bez mojej z tego drzewa zrywać 

-Panie Boże ja powiedziałem tak "to Pan Bóg mi nie kazał nik nik nikomu zrywać" a ona namówiła... 
-Jak Cię namówiła? To trzeba było kurwa wziąć i przylecieć do mnie się nienieruszać! Jakim kurwa 
yyyyyyy?! Zobacz co narobiłeś! Grzech pierworodny kurwa zobacz co narobiłeś po chuja się rwiesz 
kurwa nie Twoje! 

-Boże nie denerwuj się. 

-Jak mam się nie denerwować? 

-Zaraz rozgrzeszymy 

-Na pewno już nie rozgrzeszysz kurwa.. 

-No to stworzymy nowego człowieka niegrzesznego 

-Takiego człowieka już nie stworzę 

-No stworzymy Jezusa i będziemy krzyżować 

-Ta Jezusa... Czemu się kurwa rwiecie co nie wasze! Żaden człowiek kurwa nie zrywa za was i kurwa 
powiedziałem, że nie ma... Tłumaczyłem tysiąc razy, bo kurwa Bóg dba bardziej jak o anioły kurwa o 
was a kurwa przyjdzie od tego. Kurwa mać tłumaczę jest drzewo te i te żaden kurwa nie zrywa jakim 
prawem kurwa tyle razy wam tłumaczyłem! 
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>bądź na studiach 
>pójdź do sracza 

>otwórz pierwszą kabinę, tam profesor sra 
>jesteś zbyt zaskoczony, by cokolwiek zrobić 
>stoisz jak autysta 

>profesor nic nie mówiąc wyciąga rękę aby zamknąć drzwi 
>uściśnij mu dłoń 
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Siema. Taki flasback z czasów szkolnych mnie naszedł( J ^ L ,) 

Przypomniało mi się jak raz mama zapomniała mnie odebrać ze szkoły. Czekałem, czekałem. 
Wszyscy już wyszli i zostałem sam w szatni. Pamiętam że się popłakałem. Chyba usłyszała to woźna 
(gruba w takim fartuszku, taka typowa Pani woźna) i wzięła mnie do swojego pokoiku. Uspokajała., 
mówiła że mama zaraz przyjdzie. Dała mi nawet herbaty i kawałek jakiegoś suchego ciasta. No i około 
17 mama przyszła, to był mój najgorszy dzień w liceum. 
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>bądź mną 
>kup chleb 

>wracaj rowerem ze sklepu 

>chleb wielki w chuj i nie chcesz pognieść więc wieziesz w torbie w ręku 
>majta ci się przy kierownicy ale zapierdalasz równo do domu 
>jakiś seba bez chleba na rowerze cię wyprzedza cały fajny 
>zaczęło się 

>pedałuj szybciej i doganiaj go 

>zdecyduj by wyjebać mu lebe Chlebem 

>seba odwraca się i widzi ze zapierdalam za nim jak pojebany 

>w jego oczach widzę wtf.png 

>próbuje spierdalać 

>nic z tego 

>zapierdalaj z całej siły by dogonić sebe i wyjebać mu lepe Chlebem 
>nogi bolą jak pojebane 
>łap zadyszkę 
>to bez znaczenia 

>to jest ten moment dla którego żyjesz 

>wiesz że warto 

>nic nie może cię powstrzymać 

>zajebe sebe chlebe 

>doganiaj go 

>seba zaczyna się serio bać 
>WYJEBIE Cl LEPE TYM CHLEBEM 
>co 

>seba wjeżdża na krawężnik i wypierdala się na ryj 
>o shit seba, to nie tak miało być 
>zatrzymaj momentalnie rower i podbiegnij do niego 
>wyjeb mu lepe Chlebem z całej epy 
>podbienij do roweru i ucieknij 
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>bądź mną 
>anon lvl 13 
>miej sweter 
>wal trochę potem 
>rozłóż ręce 
>bądź samolotem 
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1. Bądź ładna 

2. W wieku 16 lat zagraj nago w filmie 

3. Wyjdź bogato fchuj zamąż 

4. Mąż jest faszystą bo wojna 

5. Dzięki mężowi zainteresuj się łącznością 

6. Okazuje się że talent mocno więc zajmujesz się matmą i wynalazkami hobbystycznie 

7. Rozwód z faszystą 

8. W 1940 przez torpedę spadają z rowerka wszyscy pasażerowie (w tym dzieci) brytyjskiego statku 
więc smutek i refleksja motzno 

9. Opracuj metodę wysyłania sygnału sterującego na często zmienianych częstotliwościach, potem 
opatentuj FHSS 

10. Z typowej karyny mentalnej od której wymaga się tylko bycia ładną przeistocz się w laskę 10/10 z 
rozumem i godnością człowieka co się zdarza wcale nieczęsto 

11. NO CHYBA PROFIT 

Dzięki tej ładnej buźce mamy dziś wi-fi U 
EDIT: Ta pani to Hedy Lamarr - 
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Panowie życie jest przejebane, ja juz nie mam siły grać kurwa mam wyjebane na te granie kurwa 
zajebałem się mam wyjebane kurwa na wszystko, ty wszystko mnie wkurwia już. Będzie MLS będzie 
LA Galaxy podejrzewam że będzie MLS za 2 lata ale zanim kiedyś odejdę z Bayernu to powiem 
Mullerowi żeby się nie zamartwiał, albo niech zrobi to samo co ja bo to granie w Bundeslidze nie ma 
sensu. Dzięki Piątek wariacie trzymaj się tam żeby Wuja cię nie wyjebał z kadry znajdź tam jakiś 
normalny klub bo mimo że tam za 2 miliony czy ile ale wiesz no trzeba kurwa bo to jest przymus bo 
Brzęczek wypierdoli z Kadry jak nie będziesz grał. Wyjebane w te życie kurwa, koleś do mnie na Insta 
pisze "będę ci Ankę ruchał" takie jest życie co byś nie powiedział i tak będą ci żonę ruchać. Zajebałem 
się kurwa panowie nie mam siły odpisywać wam na Insta kurwa, dobrze że na tym Insta jest opcja 
ignore bo by była katastrofa, człowiek by mógł się wieszać na linę kurwa. Panowie trzymajcie fason 
bo zginiecie w lidze trzeba trzymać fason bo można kurwa wyjechać poza puchary szybko. Albo kurwa 
wygrasz Mundial albo Ligę mistrzów to kurwa wtedy dostaniesz złotą piłkę albo zostaniesz twarzą 
Adidasa albo Nike to kurwa wtedy dostaniesz FIFA Best a jak będziesz w Bundeslidze napierdalał 50 
goli w sezonie jak szary normalny napastnik to ty jedynie kutasa do dupy dostaniesz zapamiętaj te 
słowa, jedynie kurwa możesz mieć motywacje czemu masz nakurwiać normalnie jak zwykły szary 
napastnik żeby utrzymać Apartament na Złotej 44. Ja strzelam żeby zapomnieć, mam wyjebane 
panowie na Bayern. Bundesliga się nie opłaca, ja gram kurwa dla tego Rummenigge bo mnie ten 
szwab powstrzymuje, dobrze że ten kurwa Hoenefś mnie trzymał bo już dawno bym kurwa nie grał. 
Nie mam kurwa punktu zaczepienia. Nigdy nie miałem normalnej drużyny. Jedyna porządna ekipa 
jaką miałem to Borussia jak jeszcze do Monachium mnie nie sprzedali. Graliśmy w finale Ligi Mistrzów 
ale trofeum nie było. Opierdol od włodarzy, patologia wszystko, wyzwiska, sikanie trenerom do 
herbat nawet tam było. Sikałem dla Kloppa do herbaty a on to wypijał bo nie wiedział co tam jest, 
takie życie kurwa, przejebane jest życie. Ja kurwa kiedyś spuszczę bombę na UEFE i chuj, ja już nie 
mam siły grać, wyjebane mam w te france footbale wyjebane mam w te granie i te plebiscyty. Będzie 
MLS bedzie MLS podejrzewam że bedzie LA Galaxy za 2 lata. 
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Polskie przysłowia to gówno. Autentycznie nic mnie tak nie wkurwia, jak te ludowe, 
nieracjonalne i debilne pseudomądrości narodu. Weźmy na przykład "tylko winny się tłumaczy". 
Kurwa, no super, dwa tysiące lat ustroju prawnego kultury zachodniej wypierdolone na śmietnik, bo 
jak się tłumaczy, to wiadomo - jest winny. Co swoją drogą tłumaczy, dlaczego Polak robak będzie się 
zapierał do usranej śmierci i stał przy swojej nawet najbardziej głupiej racji, zamiast przyznać się do 
błędu. Przecież jak się zacznie tłumaczyć, to będzie winny. Super tłumaczenie, kurwo. 

Albo "wyjątek potwierdza regułę". Niby kurwa kiedy, pierdolony cebulaku? Gdybyś kurwa 
kiedykolwiek miał okazję zapoznać się z zasadami panującymi w świecie nauki, z jebaną metodologią 
badań, z pierdolonym kurwa Karlem Jebanym Popperem to byś wiedział, że twój wyjątek co najwyżej 
może regułę obalić i że musisz ją, kurwa, poprawić. Ale nie, wyjątek potwierdza regułę i cyk, Janusz z 
Grażyną łatwo mogą sobie wytłumaczyć dlaczego wujek gej to porządny człowiek, a resztę 
sodomitów należy jebać prądem i ogniem. Światopogląd ocalony! 

Trochę lepiej jest z przysłowiami pogodowymi. "Kwiecień-plecień, bo przeplata, trochę zimy, 
trochę lata". No trudno się nie zgodzić. Trochę gorzej jest z tymi wszystkimi powiedzonkami o 
świętych Barnabach czy innych kurwa bożkach, bo klimat się zmienia i nie ma co na nich polegać. No 
ale, kurwa, "w marcu jak w garncu"? Co to ma niby znaczyć? Że jak jest? W garncu jest kurwa smalec 
albo inny groch, a nie kurwa marzec. No jebany dramat. 

Jak naród, który raczy się mądrościami typu "gdyby kózka nie skakała, to by nóżki nie złamała" 
ma kiedykolwiek osiągnąć coś wybitnego? Co może kurwa wiedzieć o szacowaniu ryzyka? Gdzie było 
to jebane powiedzonko, gdy decydowano o wybuchu powstania warszawskiego? Co ta cholerna 
kózka ma robić innego, drobić nóżka za nóżką jak jakaś gęś czy inna kaczka? To wszystko nie trzyma 
się kupy. Podsumowując - polskie przysłowia to gówno i nawet nie zapraszam do dyskusji, bo nie ma 
o czym. 
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luty 2020: Lewandowski trzykrotnie przeskakuje 155 metrów w Willingen 
marzec 2020: Lewandowski skacze 260 metrów w Planicy i wygrywa MŚ w lotach 
maj 2020: Lewandowski wygrywa Eurowizję 

lipiec 2020: Lewandowski wygrywa mistrzostwo Europy pomimo tego, że Polska jako jedyna wysłała 
na EURO jednego piłkarza 

sieipień 2020: Lewandowski przywozi z Tokio 300 złotych medali olimpijskich oraz reaktor z 
Fukushimy 

listopad 2020: Lewandowski wygrywa trzeci raz z rzędu Eurowizję Junior 

grudzień 2020: 27 miejsce w plebiscycie Złota Piłka, tuż przed nim Zlatko Ozdanec z NK Lebiga w 
lidze słoweńskiej który wciągnął swoją drużynę do drugiej rundy eliminacji LM, niestety Robercik z 
Bayemem tego nie dokonał 
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SYN: Tato, mogę Cię o coś zapytać? 

TATA: No jasne, o co chodzi? 

SYN: Tato, ile za gięta? 

TATA: To nie twoje sprawa. Dlaczego zadajesz mi takie pytanie? 

SYN: Ciekawy bytem. Powiedz mi proszę ile zaa gięta. 

TATA: No, jak tak bardzo chcesz wiedzieć 50 za gięta 
SYN: Oj! (z opuszczoną głową), tato, pożyczyłbyś mi 25 ziko 
Tata się wkurza. 

TATA: Jedyny motyw dlaczego mnie o to zapytałeś, bo chciałeś żebym pożyczył ci pieniędzy na zakup 
jakieś głupiej zabawki albo innej bezsensownej rzeczy do swojego pokoju i do łóżka. 

Zastanów się nad tym dlaczego jesteś takim egoistą. Ja pracuję ciężko cały dzień a ty zachowujesz się 
tak niedojrzale. 

Maty chłopczyk poszedł w ciszy do swojego pokoju i zamknął drzwi. 

Mężczyzna usiadł i myśląc o pytaniu chłopca i jeszcze bardziej się zdenerwował. Jak on mógł zadać mi 
takie pytanie. Zaczął rozmyślać. 

Może miał potrzebę kupić coś niezbędnego za te 25 ziko nie pyta często o pieniądze. 

Mężczyzna poszedł do pokoju chłopca i otworzył drzwi. 

TATA: Śpisz synku? 

SYN: Nie tato, nie śpię 

TATA: Tak sobie pomyślałem, że może bytem zbyt surowy dla ciebie. To byt naprawdę ciężki dzień dla 
mnie i wyładowałem się na tobie. Oto 25 ziko o które mnie poprosiłeś. 

Maty chłopiec usiadł na łóżko i uśmiechnął się. 

SYN: Ach, dziękuję tato. 

Po czym spod poduszki wyciągnął pomarszczone banknoty. Mężczyzna zobaczywszy, że chłopiec miał 
pieniądze zaczyna się denerwować. 

TATA: Dlaczego chcesz pieniądze skoro je masz? 

SYN: Ponieważ nie miałem wystarczająco, ale teraz już mam. 

Tato, mam już teraz 50 ziko i mogę kupić gram zioleczka. Proszę przyjdź wcześniej jutro z pracy. 
Chciałbym pizdnac z tobą gibrzdyla. 

Tata oniemiał. Objął synka i zajebał z nim wiadro 
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>bądź na szwedzkim wycieczkowcu 

>idź srać 

>wysraj się 

>sptukuj 

>nie działa 

>oshit.png 

>co robić 

>znajdź sprzątaczkę 

>nie umiej po szwedzku 

>ona nie umie po angielsku 

>złap ją za rękę i zaprowadź do męskiego sracza 

>już ma cię za świra 

>pokaż jej gówno które zrobiłeś 

>powiedz "titta" ("patrz" po szwedzku) i spróbuj spłukać 
>gówno spłukuje się normalnie 
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Papryk Vege prezentuje: Szachiści 

- Może remis? 

- W chuju mam remis, dawaj tego skoczka, suko! 

TEGO LATA 

- Ty, ja mu mówię że doliczamy dwie minuty po trzydziestu ruchach, a ten się kurwa pluje, że po 
dwudziestu, chuj złamany. 

SCENARIUSZ NAPISANY WRAZ Z GRACZAMI PIERWSZEJ KATEGORII 
JANUSZ CHABIOR 

- Poszukujemy graczy myślących niekonwencjonalnie, poza księgą otwarć, potrafiących owinąć 
sobie pozycję wokół palca, praca w stresie, z minutą na zegarze. 

CZARNO-BIAŁA PLANSZA 

- Musimy zinfiltrować tę pozycję, za wszelką kurwa cenę... 

W 2017 21,37% ZAWODNIKÓW NIE ZNAŁO GAMBITU KUREWSKIEGO 
BOGUSŁAW LINDA 

- Dobra, trzykrotna repetycja i wypierdalać. 

KATARZYNA WARNKE 

- Haha, w tej pozycji to się jeszcze nie roszowałam, haha. 

AGNIESZKA DYGANT 

- Co kurwa, nigdy gońcem i koniem nie matowałeś? 

TOMASZ OŚWIECIŃSKI 

- Hehe hetmana, kurwa, już! 

PIOTR STRAMOWSKI 

- Jeśli jeszcze raz zobaczę, że próbujesz dać mata w czwartym ruchu, to cię znajdę i zajebię, 
rozumiesz to kurwa? 

W KINACH 

JANUSZ CHABIOR 

- Kurwa, ciężko się tutaj kalkuluje... 
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Recenzja „Podrywaczki 77 Numerek z chłopakiem siostrzenicy" 

Omawiany dzisiaj film nie jest zwyczajną produkcją przeznaczoną dla dorosłych widzów. 
Siedemdziesiąty siódmy odcinek „Podrywaczek" już dosyć dawno temu zdobył ogromną popularność 
wśród internautów. Popularność ta nie była jednak chwilowa - trwała długo, a teraz film uznawany jest za 
kultowy, z kolei charakterystyczne zwroty takie jak „Jakie kurwa dzień dobry" zakorzeniły się na dobre w 
języku polskim. Czy „Numerek z chłopakiem siostrzenicy" rzeczywiście zasługuje na tak dużą popularność? 
Postaramy się to sprawdzić. 

Film zaczyna się od wejścia kobiety w średnim wieku (w tej roli Katarzyna Bella Donna) do 
mieszkania. Po kilku sekundach od otwarcia drzwi, kobieta zauważa swoją kuzynkę podczas miłosnych 
uniesień z nieznajomym mężczyzną. Jej reakcja jest natychmiastowa - podnosi głos na kochanków i wyraża 
dezaprobatę dla zachowania córki swojej siostry. Przepełniona wulgaryzmami scena w doskonały sposób 
ukazuje charakter dojrzałej damy i jej osobisty dramat. Tworząc tą postać, scenarzyści ze studia XES bez 
wątpienia inspirowali się "Migrującą matką" - najsłynniejszym obrazem z okresu Wielkiego Kryzysu. Obie 
te osoby to ciężko pracujące kobiety wywodzące się z warstwy robotniczej, które wyzbyły się swoich 
potrzeb, aby próbować zapewnić jak najlepszy byt swojej rodzinie. Czym zamartwia się w pierwszej scenie 
postać graną przez panią Katarzynę? Pytanie "Chcesz do matki wrócić z bachorem?" wyraża jej obawę 
przed zajściem nastolatki w ciążę, która przerwałaby idylliczną młodość dziewczyny i zmusiłaby ją do życia 
pełnego bólu i wyrzeczeń. 

W dalszej części utworu, spotykamy się z nawiązaniem do kultury antycznej, do której zalicza się kult 
falliczny. Autorzy "Podrywaczek" wyśmiewają symbol członka, który w starożytności gościł nawet w 
świątyniach, a teraz ukrywany jest nawet przez swojego właściciela. Komentarz głównej bohaterki „A ty co 
tam chowasz kurwa" wzmacnia dodatkowo przekaz sceny. 

Wkrótce mamy do czynienia z ogromnym zwrotem akcji, po tym jak Katarzyna każe mężczyźnie 
„wypierdalać", siostrzenica proponuje jej miłosny trójkąt (kolejne nawiązanie do starożytnej kultury, w 
której stosunek płciowy kilku osób był tematem wielu dzieł). Bohaterka w krótkiej chwili przechodzi 
ogromne przeobrażenie, którego efektem jest zerwanie z dotychczasowym systemem wartości. 

To co dzieje się dalej to ostateczny upadek kobiety. Z mądrej i rozważnej pani domu staje się 
niezaspokojonym seksualnym monstrum, dla której cielesność staje się źródłem pożywienia - 
wyśmiewanego wcześniej członka mężczyzny nazywa teraz „smacznym". 

Czy film "Podrywaczki 77 Numerek z chłopakiem siostrzenicy" to film dobry? Nie. Jest to film 
wybitny. Doskonale napisana główna postać, interesujące dialogi, zwrot akcji i trafne nawiązania do 
innych dzieł kultury. Czy potrzeba jeszcze jakiejś rekomendacji? 

10/10 
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Polskie partie polityczne jako polscy raperzy. 

PiS 

Peja - Wyrósł na buncie przeciwko systemowi. Kontrowersyjny i wulgarny. Podburzył tłum do 
ataku na typa, który pokazał mu faka. W beefach czuł się jak ryba w wodzie. Zwrócił przeciwko sobie 
większość sceny. Próbuje odnaleźć się na nowych patentach, które wcześniej krytykował. 

PO 

TEDE - Wciąż nie może przeboleć porażki, która miała miejsce 10 lat temu. Znalazł jeden patent, 
na którym nagrywa każdą płytę. Większość dawnych współpracowników ma o nim złe zdanie, obraża 
tych, którzy mu się sprzeciwiają. Słabo wypada podczas konfrontacji. 

Razem 

donGURALesko - Nagrywa śmieszkowy mixtape o imprezowaniu, paleniu i piciu, a następnie 
wydaje poważną płytę, na której rapuje o książkach, filozofii, równości. Potrzebujesz kapitału 
kulturowego, żeby ogarnąć tytuły utworów i metafory. 

SLD 

Pezet - Na scenie praktycznie od zawsze. Zniknął na jakiś czas po nagraniu słabszych albumów. 
Poszedł w komercję, ale starał się być uliczny. Powrócił z dobrym materiałem. 

PSL 

Borixon - Mało kto słucha na poważnie. Dobrze się czuje w dużych grupach i wypada w nich 
lepiej niż solowo. Ciężko zliczyć projekty, w których brał udział. 

Kukiz'15 

Chada - Kwadratowe flow, słabe teksty, dużo przemocy i wulgaryzmów ale umiał się sprzedać. 
Niby nikt go nie słuchał a i tak wszyscy znają teksty na pamięć. Najlepsze zwrotki dawał gościnnie, a w 
beefie pokonał go Doniu. 

Nowoczesna 

Taco Hemingway - Wielkomiejski i nowobogacki. Słuchają głównie nastolatki, klasa średnia i ci, 
dla których hip hop jest zbyt wulgarny. Śpiewa, że lata na zakupy do Londynu. 

Konfederacja 

Paluch - Narzeka na wszystko i wszystkich. Wymyślił sobie, że będzie stał na straży 
wyimaginowanej "prawdziwości" rapu. Każda płyta o tym samym, słaba technika ale dobrze się 
sprzedaje. 

Wiosna 

Mezo - Dobrze zaczął, jego hity śpiewali wszyscy. Później poszedł w pop, dziś wspomina się go 
tylko z nutą rozbawienia i zażenowania na ustach. 
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Solidarna Polska 

Popek - Kiepski warsztat, kiepskie teksty, dużo energii i pomysłów. Znany głównie ze swojego 
kontrowersyjnego wyglądu i zachowania. 

Porozumienie 

Eldo - Chciałbyć inteligencką twarzą rapu został memem znanym z najsłabszego freestyle'u w 
polskiej rap grze. 

Liroy 

Piotr Liroy Marzec 
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Największa beka jest z apoloniusza tajnera xD gość dostał fuchę po znajomości po pijaku od 
znajomego szwagra (to jest akurat fakt autentyczny) a z racji że nic nie umiał no to yyyy będziesz 
trenerem reprezentacji polski w skoki narciarskie xD chuj że to przed małyszem znało w ogóle 14 
osób w polsce xD łatwa fucha i nikt ci nic nie wypomni bo nikt się nie zna xD 

fart i pech życia to pojawienie się adama małysza xD nagle kurwa z pizdy wygrał zawody i zrobił 
się problem xD po pierwszym zwycięstwie tak zachlali że na następnych zawodach to apoloniusz 
tajner dopiero uczył się machać tą chorągiewką i że niby odczytuje coś z tego monitora i analizuje 
najlepszy moment na skok xD potem właściwie jak on może trenować jak on ani razu nie skoczył i 
podobno nawet na nartach jeździć nie umie xD "adam, proszę, rób to co zawsze" xD no rozpierdala 
mnie kariera tego typa, teraz poważny członek rady skoczków polskich narciarskich, prezes zarządu 
xD jebany się wstrzelił bardziej niż adam 
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Jest taka ulica w Lublinie o której mato kto wie. Jest to całkiem zabawne bo znajduje się ona niemal w 
środku miasta, tuż obok galerii handlowej i całkiem niedaleko Starego Miasta. Ale jeśli mam być szczery - 
cieszę się niezmiernie, że ludzie nie zdają sobie sprawy z istnienia ulicy Kruczej. Mieszkałem tam pół roku, 
o sześć jebanych miesięcy za dużo. Kiedy szukałem dla siebie stancji, ta oferta od razu rzuciła mi się w 
oczy. Właściciel żądał kwoty tak niskiej, że bez wahania wpłaciłem zaliczkę i umówiłem się na podpisanie 
umowy. Ku mojemu zdziwieniu, kiedy przybyłem do mieszkania, drzwi były otwarte na oścież, a dokument 
po prostu leżał na podłodze. Podpisałem go oczywiście, a następnego dnia papierek zniknął. 
Wprowadziłem się sprawnie i od razu przekonałem się o tym, że Krucza to nie jest zwykła ulica. 

Zacznijmy od mojego mieszkania. W teorii było one przygotowane dla czterech osób - tyle było pokoi, 
a do tego dochodził przedpokój, kuchnia i łazienka. Mój pokój był na końcu korytarza, więc musiałem 
przejść właściwie przez cały dom, żeby się do niego dostać. Przez sześć miesięcy, które w nim spędziłem, 
nikt się nie wprowadził. I o ile mi wiadomo, przez cały ten czas mieszkałem tam sam. Przynajmniej taką 
mam nadzieję. Czasem w nocy słyszałem dziwne drapanie z pokoju obok, ale tłumaczyłem sobie, że to 
pewnie jakieś korniki czy kurwa inne szczury bo kamienica była jednak dość stara. Mimo to zdawałem 
sobie sprawę, że ten dźwięk był... dziwny. Brzmiało to jakby ktoś chodził wzdłuż całej ściany nie odrywając 
od niej paznokcia. A potem zawracał z powrotem. I tak w kółko. Czasem gdy przechodziłem przez 
przedpokój wydawało mi się, że widzę blade światło lub jakiś ruch w którymś z pokoi, ale nigdy nie 
zdołałem ustalić co to właściwie było. Noce były najgorsze. Mieszkanie było na parterze i często słyszałem 
dziwne dźwięki dobiegające z piętra wyżej. Coś jakby odgłosy czołgania się po podłodze i... sam nie wiem, 
uderzeń czy czegoś w tym stylu. Starałem się nad tym za dużo nie zastanawiać. Pewnego dnia ktoś ustawił 
pod moim oknem fotel. Czarny, skórzany fotel. Nie mam pojęcia kto to zrobił, ani po co, wiem na pewno 
że kiedy czasem otwierałem okno po zmroku, słyszałem zza niego czyjś oddech. Nigdy nikogo jednak nie 
przyłapałem. Sąsiadów praktycznie nie widywałem. 

Naprzeciwko mojej kamienicy, która mieściła się akurat na końcu ulicy stało przedszkole. Kiedy 
czasem przechodziłem obok lub wyglądałem przez okno, widziałem sylwetki przewijające się za oknami i 
słyszałem śmiechy dzieci. Nawet w środku nocy. Najbardziej przeraził mnie moment, kiedy postanowiłem 
przyjrzeć się cieniom za szybami i zrozumiałem, że te sylwetki należą ewidentnie do dorosłych ludzi, a 
mimo to zdawało mi się, że to właśnie z ich ust wydobywają się dziecięce śmiechy i chichoty. Czasem 
śpiewali piosenki, czasem recytowali wiersze po łacinie. 

Bałem się wychodzić po zmroku. Po drodze do domu musiałem patrzeć na dwie kamienice po bokach 
ulicy. Były stare, ceglane. Śmierdziały grzybem i starością. W oknach często stali ludzie. Ich ciała były 
jednak dziwacznie wygięte, a twarze, które czasem udawało mi się dostrzec, zupełnie zdeformowane, 
niemal nieludzkie. Dlatego wolałem, kiedy nigdzie nie paliły się światła. Wtedy przynajmniej nie byłem w 
stanie dostrzec tych ludzi. Wzdłuż drogi stały również samochody. Większość z nich była bardzo stara, 
nigdy nie widziałem żeby ktokolwiek wyjeżdżał lub wjeżdżał w naszą uliczkę. Za to bardzo często 
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widziałem ludzi, którzy w nich siedzieli. Gdy było ciemno widziałem tylko fragmenty ciał, oświetlone przez 
uliczne latarnie, ale nie miałem wątpliwości, że niemal w każdym aucie ktoś siedział. Nie byłem w stanie 
dostrzec twarzy tych ludzi ani nawet określić ich wieku czy płci. Oni po prostu siedzieli w bezruchu, 
prawdopodobnie patrząc się przed siebie. Albo na mnie. 

Ale żadna z tych rzeczy, które wymieniłem nie była tak przerażająca jak dzwonki. Te jebane dzwonki. 
Otóż czasem, gdy wracałem do domu słyszałem brzęczenie dzwonków powiewających na wietrze. Na 
początku myślałem, że ktoś po prostu przywiązał je na balkonie, ale po jakimś czasie dotarło do mnie, że 
za każdym razem dźwięk dobiega z innej strony. Kilka razy wydawało mi się nawet, że dzwonki kołyszą się 
w rytm czyichś kroków, jak gdyby ktoś chodził po kamienicach trzymając je w dłoni. Jednego dnia prawie 
padłem na zawał, kiedy usłyszałem je za swoimi plecami. Oczywiście kiedy się odwróciłem, niczego tam 
nie było, a sam dźwięk gwałtownie ucichł. Nawet kiedy leżałem czasem w łóżku, byłem w stanie usłyszeć 
to jebane dzwonienie naprzemiennie zbliżające się do mojego mieszkania i oddalające się od niego. Do 
dziś słyszę je w głowie. Ale były i noce, kiedy dzwonki milczały i szczerze powiedziawszy, wolałem już ich 
dźwięk od tej przeraźliwej ciszy. Jakiś miesiąc przed moją przeprowadzką zaczęły się śmiechy na klatce 
schodowej. Podobne do tych dobiegających z przedszkola, ale brzmiące bardziej jak chichotanie staruszki. 
A właściwie kilku staruszek bo głosów było wiele. Ktoś zaczął biegać po schodach w tą i z powrotem i 
potrafił to robić całą noc. Słyszałem wszystko bardzo wyraźnie. Jedyną osobą, którą spotkałem pod 
kamienicą przez te sześć miesięcy był pan Jakub Koźliński. Miły starszy pan. Zamieniliśmy ze sobą kilka 
słów. Kilka tygodni później przez przypadek natknąłem się na jego grób, odwiedzając swoich dziadków 
podczas święta zmarłych. Umarł ponad pięćdziesiąt lat temu, ale zdjęcie na nagrobku nie pozostawiło mi 
żadnych wątpliwości. 

Nigdy nie poznałem właściciela kamienicy. Wszystkie formalności załatwialiśmy z użyciem karteczek, 
które mi zostawiał, gdy mnie nie było. Pieniądze zostawiałem w kopercie przy drzwiach. Znikały 
przeważnie w nocy i gdy wstawałem już ich nie było. 

Historia tego typu powinna skończyć się szalonym twistem i kiedy wspomnę o tym, że po dwóch 
latach postanowiłem odwiedzić ulicę Kruczą, spodziewacie się zapewne, że powiem, że magicznie zniknęła 
i nie znalazłem po niej śladu. Ale niestety to nie jest prawda. Ulica Krucza wciąż istnieje i jeśli mam być 
szczery to wydaje mi się, że byłem jedyną żyjącą osobą, która tam kiedykolwiek mieszkała. Nawet teraz, 
po tak długim czasie słyszę w uszach to pierdolone dzwonienie za każdym razem gdy kładę się do łóżka. I 
za każdym razem modlę się, żebym nie obudził się znów w tym mieszkaniu, w kamienicy na ulicy Kruczej. 
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>bądź wokalistą zespołu Rotary 

>nagrajcie jedną znaną piosenkę 

>ktoś ją wrzuca na yt 

>wstawia obrazek z Myslovitz 

>32 miliony wyświetleń 

>nikt nie wie kim jesteś i jak wyglądasz 

>nawet twoja matka myli cię z Rojkiem 
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Nic by nie poprawiło oblicza tego kraju bardziej niż pogrzeby w stylu wesel. 

16.00. Przed kościołem zatrzymuje się z piskiem opon biały karawan ozdobiony balonikami z 
tablicami „Świeżo ukatrupiony". Czterech typów w pasujących garniturach wnosi etui z wujkiem 
Władkiem w środku, ciotka Zocha odprowadza go do ołtarza. 

17.15. Koniec mszy. Organista zaczyna grać „Nic nie może przecież wiecznie trwać". Ksiądz 
klaszcze, wdowa tupie do rytmu, żałobnicy robią chórki, Władek nie robi nic. Trumna wyjeżdża na 
zewnątrz, ludzie rzucają ryżem i płatkami chryzantem. Wszyscy podchodzą do trumny i wsuwają pod 
uchylone wieko koperty, w końcu stypa musi się zwrócić. 

17.45. Poloneza czas zacząć. Baloniki otaczają napis „There's always some FUN in a FUNeral". 
Powitalny toast, Władkowi żona leje szampana do trumny i roztrzaskuje kieliszek wiekiem. Rosół. 

18.10. No to zdrowie Władka. 

18.11. Pardon, niech mu gwiazdka wiekuista nigdy nie zagaśnie. 

18.15. Schabowe i bitki. 

18.30. Pierwszy taniec. Etui z Władkiem stawia się na sztorc na deskorolce, Zocha tańczy z nim 
do walca z „Trędowatej". 

19.00. A pamiętacie, jak Władek wrócił z Berlina Zachodniego i nam po sztandze Cameli 
przywiózł? 

19.30. Wnuk głównego bohatera imprezy podchodzi do siostry dziadka, z mściwym uśmiechem 
robi puci puci i pyta, kiedy jej kolej. 

20.00. Szwagier Stefan spada pod stół. Pierwszy zgon, Władka nie liczymy. 

21.00. Ceremonialne wyciągnięcie zdjęć ojca i matki Władka. Chóralne wykonanie „Cudownych 
rodziców miał". 

21.30. Karol, uśmiechnij się, co ty taki sztywny jesteś? To już zadanie Władka. 

22.00. KTO W STYCZNIU KITĘ ODWALI, MA WSTAĆ, MA WSTAĆ, MA WSTAĆ! 

22.15. Odczytanie testamentu. 

22.25. Zatrzymanie akcji serca u Agnieszki po słowach „Mojej chrześniaczce nie pozostawiam 
absolutnie nic, za to 10 000 zł idzie na fundację ojców bonifratrów". 

22.45. Rzucanie wieńcem. Ciotka Lonia ku niesamowitej radości rodziny łapie pierwsza. 

23.00. Zenek nie doczekuje się odpowiedzi od Władka na trzecie „ZE MNĄ SIĘ NIE NAPIJESZ?!". 

23.15. Wjeżdża tort. Kroi patomorfolog, zdobył doświadczenie na Władku. 

0.00. Punkt kulminacyjny. Trzymający się na nogach żałobnicy biorą Władka na ramiona i niosą 
na cmentarz. 

0.10. Procesja dociera do celu. Grażyna wyciąga nawalonego jak Messerschmitt Stefana z grobu. 
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0.15. Przy „I ZAWIOZĄ MNIE WINDĄ DO NIEEEBA" Władek powoli osuwa się do dołu. 

0.16. Orzeł wylądował. Na trumnę lecą grudki ziemi, kwiaty, łzy, aż tu nagle słychać „BDZIĄG". 

0.17. Zdyszany kuzyn Piotr tłumaczy, że nie zdążył przed zamknięciem kwiaciarni i kupił 
bombonierkę. 

0.30. Towarzystwo wraca się bawić. 

1.00. Dzieciaki zaczynają zasypiać, w przeciwieństwie do Władka nie snem wiecznym. 

1.30. Żur cmentarny według receptury stryja Arnolda. 

2.00. Zabawy: zapalanie zniczy bez użycia rąk, przenoszenie wieńcy za pomocą patyków 
trzymanych w ustach i nieoficjalne zawody w podrywaniu wdowy. 

3.00. WSZYSCY ŚWIĘCI BALUJĄ W NIEBIE! 

4.00. Kur pieje. Goście zbierają się do wyjścia, zrzucając się na bilet na pociąg do Zakopanego dla 
Zochy i życząc jej przyjemnej nocy popogrzebowej. 

4.20. Pod ścianą materializuje się duch Staszka Wyspiańskiego, zeruje pozostałe na stole pół litra 
i stwierdza, że nieważne, czy to wesele, czy pogrzeb - nadal dramat. 
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>Puka do ciebie do drzwi sąsiadka 
>studentka 8/10 

>otwierasz, a ona do ciebie tak nieśmiało 

>że chciałaby pożyczyć cukier 

>mówisz jej, żeby weszła do środka 

>bo na klatce zimno, a ona w samym szlafroku 

>powiedziała, że jesteś taki miły i troskliwy 

>zamykasz za nią drzwi 

>prowadzisz ją do kuchni 

>bierzesz szklankę i zaczynasz powoli przesypywać 
>wtedy ona łapie ciebie za ramię i mówi do ciebie 
>że chłopak ją rzucił, że był skurwielem 
>myślisz sobie 

>rzucił ją i nie ma kto teraz iść po cukier do sklepu 
>stąd ta wizyta 

>sypiesz jeszcze trochę, zbliżasz się już do górnej granicy szklanki 

>mówi, że potrzebuje faceta 

>kogoś takiego jak ja 

>próbujesz usilnie nie przesypać cukru 

>ale trudno ci jest się skupić kiedy ona cały czas o czymś pierdoli 

>poluzowała trochę szlafrok 

>ciągnie ciebie za rękę i mówi 

>że u niej na dole nie ma rodziców, i że... 

> K U R WAAAAAAAAAA 
>przesypałeś 

>cały blat stołu upierdolony cukrem 
>wyciągasz z szafki drugą torbę cukru 
>ciskasz go do rąk tej szmaty 

>mówisz do niej, żeby brała ten cukier i wypierdalała 
>zamykasz za nią drzwi 

>kobiety bez mężczyzn to jednak gówno umieją... 
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- Jesteś czarodziejem, Harry - rzekł Hagrid. Twoje miejsce jest w Hogwarcie. 

- A czym jest Hogwart? - zapytał Harry 

- To szkoła czarodziejów. 

- Ale to nie szkoła publiczna? 

- Nie. W pełni prywatna. 

- Doskonale. Zgadzam się. Dzieci nie są własnością państwa. Każdy, kto pragnie oferować usługi 

edukacyjne, ma prawo uczynić to na uczciwych zasadach rynkowych. Nie zwlekajmy zatem. 

* * * * 

- Malfoy kupił całej drużynie najnowsze Nimbusy! - powiedział Ron - To nieuczciwe! 

- Wszystko, co możliwe, jest uczciwe. - pouczył go Harry - Jeśli może kupić swojej drużynie 
lepszy sprzęt, to ma prawo tak postąpić, jak każda indywidualna osoba. Czy istnieje różnica między 
jego wyższą zdolnością nabywczą a moja przewagą w umiejętności chwytania znicza? 

- Chyba nie... - odpowiedział niepewnie Ron 

Harry zaśmiał się, wkładając w ów śmiech rozwagę i głębię, jak gdyby uśmiechał się do odległych 
szczytów. 

- Przyjdzie czas, gdy to zrozumiesz, Ronie. 

* * * * 

Profesor Snape stanął przed salą i przyjrzał się uczniom z błyskiem wyższości w oczach. 

- Na tych zajęciach nie będzie głupiego machania różdżką ani niepoważnych zaklęć. Nie oczekuję 
zatem, by większość z Was doceniła subtelną naturę nauki i skrupulatność sztuki, którą jest tworzenie 
eliksirów. Ale tych niewielu, u których dojrzę talent... Mogę pokazać wam, jak oczarować umysł i 
zniewolić zmysły. Mogę zdradzić Wam wiele sekretów - jak skroplić sławę, odsączyć chwałę, lub 
nawet - stanąć na drodze śmierci. 

Ręka Harry'ego wystrzeliła w górę. 

- O co znów chodzi? - Zapytał, zirytowany, Snape 

- Jaka jest wartość owych eliksirów na otwartym, wolnym rynku? 

-Co?! 

- Uczy Pan, jak tworzyć cenne produkty na własny użytek, będąc opłacanym z pensji nauczyciela 
-zamiast próbować, dzięki swym umiejętnościom, zaspokoić istniejący popyt? 

- Ty bezczelny chłopcze... 

- Z drugiej strony, cóż może powstrzymać mnie od wejścia z eliksirami na rynek, gdy tylko 
poznam sekrety ich warzenia? 

-Ja... 
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- To zresztą problem do rozważenia na gruncie ekonomii, nie technologii wyrobu eliksirów. 
Kiedy zaplanowane są lekcje ekonomii? 

- W tej szkole NIE ma lekcji ekonomii, chłopcze. 

Harry Potter wstał z miejsca powoli i dostojnie. - Na dziś skończyliśmy. Jeśli ktoś z was pragnie 
poznać praktyczną wiedzę o potędze rynku - chodźcie za mną. 

Fala uczniów wylała się na korytarz w ślad za nim. Nareszcie odnaleźli kogoś, kto potrafił im 

przewodzić. 

* * * * 

Harry, wraz z Ronem, stanęli naprzeciw Zwierciadła Ain Eingarp. - Boże! - szepnął Ron. - Harry, 
to twoi rodzice, a oni przecież... nie żyją. 

Harry zamrugał i jeszcze raz spojrzał w lustro. - Tak właśnie jest. Ale dziś ta informacja nie jest 
już istotna czy produktywna. Opuśćmy to miejsce jak najszybciej. Powinniśmy raczej pomóc 
Hagridowi w jego szczytnej misji. Powinien wyhodować tyle smoków, ile pragnie, pomimo jawnie 
niesprawiedliwych regulacji dławiących wolny handel tymi stworzeniami. 

- Ale to twoi rodzice! - odpowiedział Ron. Ron nadal niewiele pojmował. 

- Filarem każdej więzi pomiędzy ludźmi jest cnota przedsiębiorcy, Ronie. - westchnął Harry. 

- Nie rozumiem... - odpowiedział Ron 

- Oczywiście, że nie - rzekł czule Harry - cnota oznacza, że powinniśmy współdziałać na 
płaszczyźnie wartości, które możemy dobrowolnie między sobą wymieniać. Wartości każdego 
rodzaju, poczynając od wspólnych zainteresowań sztuką, sportem czy muzyką, poprzez podobne 
poglądy filozoficzne i polityczne, a kończąc na celu naszego życia. Ludzie, którzy nie żyją, nie mają 
tych wartości. 

- Ale przecież oni dali ci twoje ży... 

- To ja stworzyłem samego siebie, Ronie. - Przerwał mu Harry z pewnością w głosie. 

* * * * 

- Oddaj mi swą różdżkę - zasyczał Voldemort. 

- Tego nie mogę uczynić. Ta różdżka to symbol mojej własności, która jest w istocie materialnym 
dowodem moich osiągnięć. Własność to produkt ludzkiej zdolności myślenia - odpowiedział Harry z 
odwagą w głosie. 

Voldemort jęknął. 

- Istnieje coś, co zasługuje na większą pogardę niż konformista. Jest to nonkonformista, który 
podąża za trendem. 

Voldemort topniał w oczach. Harry odpalił papierosa, bowiem panował nad ogniem. 

- Najmniejszą z mniejszości na tym świecie jest jednostka. Ci, którzy odmawiają jednostce praw, 
nie mogą nazywać się obrońcami mniejszości. Narzucona płaca minimalna jest niczym innym jak 
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podatkiem od sukcesu. To rynek stworzy uczciwą płacę minimalną bez pomocy rządu, ingerującego 
by narzucić swe bezwzględne ograniczenia. 

Voldemort zawył. 

- Kopie tej różdżki będę sprzedawał na wolnym rynku, osiągając wielki zysk. I ty również możesz 
kupić jedną z nich, jeśli zechcesz. Jak każdy. 

Voldemort został pokonany. 

- Nienawidził nas, bo byliśmy wolni - rzekł Ron. 

- Nie, Ronie. Nienawidził nas za to, że działaliśmy wolni. 

Hermiona płonęła pożądaniem do obu, jednak żaden z nich nie odpowiadał. Patrzyli gdzieś 
daleko przed siebie, a przed każdym z nich czekało imperium, które mieli zbudować. 
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- Jak to jest leżeć na sktocie w kontenerze, dobrze? 

- Moim zdaniem to nie ma tak, że dobrze albo że nie dobrze. Gdybym miał powiedzieć, co cenię 
w życiu najbardziej, powiedziałbym, że 25 Rumunów. Ekhm... 25 Rumunów, którzy podali mi 10 I 
bongo, kiedy sobie nie radziłem, kiedy byłem sam. I co ciekawe, to właśnie przypadkowe spotkania 
wpływają na nasze życie. Chodzi o to, że kiedy wyznaje się pewne wartości, nawet pozornie 
uniwersalne, bywa, że nie znajduje się ruskiej gorzały, która by tak rzec, która pomaga się nam 
rozwijać. Ja miałem szczęście, by tak rzec, ponieważ ją znalazłem. I dziękuję życiu. Dziękuję mu, życie 
to ruska gorzała, życie to kopcące się 10 I bongo, życie to dredy na psie. Wielu ludzi pyta mnie o to 
samo, ale jak ty to robisz?, skąd czerpiesz tę radość? A ja odpowiadam, że to proste, to Węgier ssący 
mi palca u stopy, to właśnie on sprawia, że dzisiaj na przykład pierdolnięty Jamajczyk zrobił dredy na 
psie, a jutro... kto wie, dlaczego by nie, oddam się dostawaniu jebią i będę ot, choćby trzymać się... 
znaczy... tam w tej Anglii. 
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152 . 


Leżę na obozie w namiocie z 5-ma Rosjanami afgańska heroina w żytach leci 10-cio I. Bongo się 
kopci na yetim kurwa dredy pierdolnięty pakistanczyk mu zrobił ?! i chuj . Jakiś chyba ?? Tybetańczyk 
ssie mi palca u nogi ??! Jebią idzie dostać. Trzymajcie się w tych Himalajach !!! 
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Czasami gdy jem M&M'sy, lubię grać z nimi w taką grę: biorę 2 M&M's między palce, i miażdżę je 
tak długo aż jeden nie wytrzymuje i rozpada się. Zjadam go wtedy, a tego który wytrzymał przenoszę 
do następnej rundy z następnym, świeżym M&M'sem który też zaczyna właśnie uczesnictwo w 
śmiertelnych igrzyskach gladiatorów M&M'sów. Igrzyska trwają tak długo aż nie skończą mi się 
M&M's. Gdy na arenie zostaje jeden zwycięski M&M's, wysyłam go do głównej siedziby producenta 
M&M's - Mars Inc. z notatką na której widnieje "proszę użyć tego M&M'sa do celów rozrodczych" 
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Musiałem kiedyś zrobić badania w sanepidzie do pracy w gastro. 

Stoję w kolejce, aby oddać pani w okienku mojego świeżego klocka upchniętego do małej 
buteleczki, a przede mną stoi młoda, elegancka loszka 8/10. 

Gdy przyszła jej kolej okazało się, że też oddaje swoje wypociny do badania. Wszystko byłoby 
OK, gdyby nie fakt, że ta ładna dziewczyna najebała do naczynka aż po sam korek xD 
Mało sam się nie zesrałem ze śmiechu. Oczywiście próbki nie przyjęto do badania. 

Tego dnia dowiedziałem się, że kobiety też srają. 
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>Rok 2019 

>PiS dalej odbiera smak życia 
>Tym razem padło na Żabki 

>Wchodzi ustawa, że tylko sklepy z dewocjonaliami mogą działać w niedziele 

>SmutnaŻaba.xD 

>Niedziela kilka dni później 

>Wracam z rodziną z kościoła, bo trzeba 

>Widzę zielony neon, pod nim tabliczka otwarte 

XDciebaton.jpg 

>Podbiegam sprawdzić, matka drze ryja, że mielone u babci 

>Mały tłum ludzi z niedowierzaniem zerka do sklepiku 

>Ekspedientka pomiędzy gumami do żucia a hot-dogami rozkłada różańce 

>Konflikt zażegnany 

>Kilka miesięcy później 

>HeHe Mati, teraz to mamy tego płaza 

>Wchodzi ustawa, że w niedziele tylko sklepy co są na terenie miejsc kultu 
>Jakoś dwa dni później obok pieczywa układają pierwsze kapliczki 
>Jezus jest zielony 

>Maryja trzyma gazetkę z promocjami za żapsy 

>Zysk rośnie, bo część ludzi wpada się pomodlić i od razu kupują rzeczy 

>Polska zatrzęsła się, jak KK ogarnął co i jak 

>Trzask.wav 

>Zwołali jakieś nocne posiedzenie 
>Nuncjusz grzmi z mównicy, że herezje 

>Ministerstwo Sprawiedliwości zaczęło nawet płacić stażystom, żeby coś wymyślili 
>Ustawa_3.pdf 

>Tylko osoba ze święceniami może sprzedawać w niedzielę 

>Żabka była już przygotowana 

>1/3 księży została podkupiona wcześniej 

>Połowę pracowników wysłali do seminarium 

>1 jeszcze zarejestrowali związek wyznaniowy 

>W mediach mowa o wojnie 

>Sejm przepycha kolejne ustawy 

>Każda gorsza od poprzedniej 

>Żabka zaczyna prowadzić spowiedź 

>Za każdy grzech dostajesz 10 żapsów 

>Msze są codziennie o 8 i 15 

>Śluby są w alejce obok alkoholi 
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>W zamrażarce z lodami trzymają trupy do pogrzebów 

>Już 3 lata biją się o to 

>Żabki to jedyne działające firmy w kraju 

>Państw zablokowało wszystko inne kolejnymi ustawami antypłazowym 
>Nawet USG jest łatwiej z Żappki ogarnąć 
>Prezydent zwołuje orędzie 
>Mamy prezydenta? 

>A no tak, były wybory 

>W żabce, bo lokale nie miały odpowiednich pozwoleń xD 

>Andrzej Duda staje w telewizji 

>Jest ubrany w zielony garnitur 

>Czekaj, on nie był z PSLu 

>Cały kraj obserwuje to co zrobi 

>Prezydent uśmiecha się 

>Wyciąga telefon i pokazuje zieloną aplikację 

>W tym tygodniu długopisy w wielosztuce 
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Andrzej: Kurwa mać! No zobacz co kurwa narobiliście 
CD Projekt RED: To ja tego nie zrobiłem 
Andrzej: A kto kurwa pisarzem jest? 

CD Projekt RED: Mówiłem byś napisał scenariusz 
Andrzej: A kto pisał scenariusz? 

CD Projekt RED: No ja bo prezes powiedział 

Andrzej: A z jakiej racji kurwa piszecie o moim świecie, ile razy tłumaczyłem że ja pisarzem kurwa 
jestem i żaden chuj nie ma bez mojej wiedzy pisać o wiedźminie 

CD Projekt RED: Panie Andrzeju ja powiedziałem że "pan Prezes kazał pisać bo Pan pieniądze z góry 
wziął" 

Andrzej: Jak kurwa z góry wziął, przecież to gówno miało być kurwa! Tylko smrodu mi narobiły te gry. 
Trzeba było pierdolnąć prezeza i przelecieć do mnie, sisię nienieruszać. Jakim kurwa prawem! Zobacz 
co narobiłeś! Piękna proza kurwa, światowy poziom a wszyscy o grach. Po chuja się rwiesz kurwa nie 
Twoje 

Netflix: Andrzeju nie denerwuj się 
Andrzej: Jak mam się nie denerwować? 

Netflix: Zaraz nagramy serialik na podstawie książek 
Andrzej: Na pewno nie na podstawie kurwa 
Netflix: No to napiszesz własny scenariusz 
Andrzej: Takiej fabuły już nie napiszę 
Netflix: No to przerobimy twoje i tyle 

Andrzej: Ta przerobimy... Czemu się kurwa rwiecie co nie wasze! Żaden pisarz z was kurwa nie jest i 
kurwa powiedziałem że dalszej fabuły nie ma. Tłumaczyłem tysiąc razy, bo kurwa człowiek dba 
bardziej jak o żonę kurwa o tą fabułę a przyjdzie od tego. Kurwa mać tłumaczę jest pisarz ja i żaden 
kurwa nie pisze fanfików kurwa tyle razy wam tłumaczyłem 


248 



157 . 


Miałem ostatnio okazję obejrzeć przedstawienie teatralne oparte na "Małym Księciu", w czasie 
którego naszły mnie pewne przemyślenia. Tytułowy bohater opowiada pilotowi, że codziennie jest 
zmuszony do wyrywania pędów baobabów ze swojej planety, gdyż inaczej po wyrośnięciu mogłyby ją 
rozsadzić. Krótkie sprawdzenie danych na Wikipedii nie pokazuje nam długości korzeni baobabu 
afrykańskiego, ale wspomina, że są one dłuższe od pnia, żeby lepiej pozyskiwać wodę w suchym 
klimacie. Średnia wysokość drzewa tego gatunku to 15 m, zatem załóżmy, że korzenie sięgają do 20 
m. Realna możliwość rozsadzenia planety pojawia się, kiedy korzenie sięgną 2/3 odległości między 
powierzchnią a środkiem ciała niebieskiego, dlatego możemy przyjąć promień B-612 równy 30 m. Po 
wykorzystaniu wzoru na objętość kuli [V=(4/3)nR A 3] wiemy, że planeta zajmuje w zaokrągleniu 113 
100 m A 3. Ojczyzna Małego Księcia podtrzymuje warunki życiowe dla baobabów, róży i jego samego 
oraz posiada wulkany (sztuk 3), dlatego możemy założyć, że ma gęstość równą tej ziemskiej, czyli 
5513 kg/m A 3. Szybkie obliczenia z wzoru m=Vp pokazują, że planeta waży 623 520 300 kg, czyli około 
0,37% masy ego Wałęsy. Przejdźmy do ostatniego wzoru: drugą prędkość kosmiczną, niezbędną do 
opuszczenia planety, możemy policzyć z wzoru g=pierwiastek z 2GM/R, gdzie G to stała grawitacyjna 
(6,67 razy 10 A (-ll)m A 3/kgs A 2). Chwilę w kalkulatorze później wiemy, że jest ona równa około 5,27 
cm/s, zatem jest na tyle mała, że Mały Książę po podskoku wykurwiłby między gwiazdy, gdzie 
zmarłby z wychłodzenia i niedotlenienia organizmu. Reasumując, Antoine de Saint-Exupery pierdolił 
głupoty. 
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Chciałem zrobić hummus ale nigdzie nie mogłem znaleźć zwykłego sezamu i musiałem kupić 
czarny, więc zamiast hummusu wyszła mi zaprawa murarska ATLAS M-10 do elementów 
betonowych, ceramicznych i siatkowych, idealna do grubych spoin, wysoka plastyczność, odporna na 
ściskanie >10N/mm2 
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Mój stary nie jest fanatykiem niczego. W całym mieszkaniu dużo miejsca. Jesteśmy taką 
normalną rodziną, że nawet w szpitalu nigdy nie byłem, bo nie przydarzają mi się żadne wypadki. 

Mój ojciec nie czyta żadnych tygodników ani gazet. Nie interesuje go też internet, próbowałem 
pokazać mu ciekawe fora, ale zupełnie je zignorował. 

Jak jest ciepło to siedzi w domu i nic nie robi. Całe życie w każdą niedzielę jemy typowy polski 
obiad, a ojciec mówi o zaletach jedzenia normalnych posiłków. 

Jak się dostałem na studia to stary przez tydzień mówił że to dzięki temu, że jemy proste polskie 
posiłki i dzięki temu jestem normalny. 

Kiedy przychodzi do nas jego kolega mirek, to nigdy nie hałasują i nikogo nie budzą w nocy. Przy 
jedzeniu ojciec nigdy nic nie mówi i w ogóle się nie denerwuje. 

Nie czyta też żadnych książek ani nie je bigosu na uspokojenie, bo zawsze jest oazą spokoju. 

W tym roku postanowił nie kupować sobie nic na święta, bo stwierdził, że niczego nie 
potrzebuje. Ubrał się w odświętny strój i siedział z całą rodziną w dużym pokoju. 

Obiad (karp) też w nim zjadł [cool][cześć] 

Gdyby mnie na długość ręki dopuścili do wszystkich ludzi w polsce to bym im nic nie zrobił. 

Jak któregoś razu, jeszcze w podbazie czy gimbazie, miałem urodziny to stary kupił mi prezent, 
ale nie w drodze wyjątku, bo zawsze tak robi. To był super prezent. 

Wspomniałem, że ojciec ma kolegę mirka, z którym nigdy nie robią niczego konkretnego. Kiedyś 
towarzyszem ojca był hehe Zbyszek. 

Człowiek o kształcie piłki z wąsem i 365 dni w roku w kamizelce bez napisów. Byli z moim ojcem 
prawie jak bracia, przychodził z żoną Bożeną na wigilie do nas itd. 

Raz ojciec miał imieniny zbysio przyszedł na hehe kielicha. Pili wódkę i nic nie mówili. 

Mój stary nie ma żadnych arcywrogów. Najlepszym przyjacielem ojca jest niejaki pan Adam. Jest 
on dla starego uosobieniem dobra i ojciec od wielu lat się z nim przyjaźni. 

Raz poszedł na jakieś zebranie wędkarskie gdzie występował Adam i stary wrócił do domu 
bardzo zadowolony, bo wszyscy go chwalili że tak kulturalnie się zachowywał. 

Stary jakoś w zeszłym roku stwierdził, że chce sobie coś kupić, ale w końcu stwierdził że za drogo 
wyjdzie i nic nie kupił. 
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Akcja w sklepie, madka z synkiem lvl 10-12 niemalże krzyczą do siebie podczas rozmowy: 

- Mama, ale jak to wtanczam to nic się nie dzieje. 

(Już mi dyga brewka...) 

- Bartuś, ale nie wtanczaj tego bo może to ma być WYŁĄCZONE. 

- Ale jak mam sprawdzić jak to działa bez włanczania??? 

(No i chuj, brewka dygnęła ponad poziom) 

- "Bez włączania" się mówi, nie ma takiego słowa "włanczać" 

-Ale pozwoli pan, że ja swoje dziecko będę uczyła, a nie pan??? 

- Jak Pani nauczy, skoro pani też włancza? 

Ja pierdolę, jaki dym się zrobił. Połknęła tyle powietrza, że bałem się o falę uderzeniową jak jej żyłka 
pęknie... 

Na szczęście szybko wyszłem... 
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>o tak, oderwany kurwa od rzeczywistości dworzec w Bydgoszczy 
>utopia każdego bezdomnego, Mekka miłośników kolei 
>jedna z niewielu budowli widzianych z księżyca 

>inwestycja za którą można by wybudować drugi Toruń i to jeszcze z ogrzewanymi mieszkaniami 
>plan był prosty, przeskoczyć z Polski B do A przed światowymi dniami młodzieży, to może następna 
>edycja będzie u nas i wtedy to już w ogóle te jebane pierniki się zesrają z zazdrości 
>efekt jest taki że musisz stać w kolejce po bilet godzinę bo nie stać ich na więcej pracowników, ale 
>Tobie to odpowiada bo przecież możesz sobie popodziwiać czy po prostu koegzystować z tą 
wyjątkową przestrzenią 

>a jaki flex jest jak opiszą twoją sylwetkę na spotted dworzec Bydgoszcz 

>osobiście znam przypadki ludzi którzy podwyższali swoją samoocenę opisując siebie samych tylko 
żeby zaistnieć choć na sekundę 

>1 nie wiem jak was, ale mnie już ten dworzec najzwyczajniej w świecie wkurwia 
>wsiadam w autobus po wieczornej zmianie, 

>a tutaj pan kierowca skręca nie tam gdzie trzeba 
>pomyślałem -może to ja jestem zmęczony i wsiadłem w złą linie? 

>otóż nic bardziej mylnego, podchodzę do szofera i pytam się o co chodzi 
>-A TAK SOBIE CHCIAŁEM POPATRZEĆ 

>wtem wśród współpasażerów rozlega się nieśmiały pomruk aprobaty 

>w jednym momencie słychać migawki aparatów, wiwaty i rozmowy 'nie uwierzysz gdzie jestem' 
>'zrobi mi pan zdjęcie? tylko żeby było dobrze widać' 

>paranoja 

>Zasadniczo dzieje ludzkości dzielimy na 2 główne okresy 
>-przed remontem dworca w Bydgoszczy 
>-po remoncie dworca w Bydgoszczy 

>a od przegranego referendum odnośnie zmiany nazwy miasta na 'dworzec' nie da się tutaj 
wytrzymać 

>Mieszkańcy podzielili się na miłośników i przeciwników tego otóż obiektu 

>Straż obywatelska pełni warty po 12 godzin, bramki, kontrola paszportowa, raz nawet dostałem 

>wpierdol - prewencyjnie, bo się krzywo na ten dworzec spojrzałem 

>pamiętasz tamte czasy? jeszcze Pawełka nie było na świecie 

>o tak, i dworzec przed remontem 

>mam już dosyć, czekam na wizę i spierdalam nad morze 
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Byli wczoraj ci mali poganie. W maskach z Aliexpres, w szmatach poplamionych czerowną farbą. Ten 
najbiedniejszy zajebał dynię na łeb. Nie szkodzi. Wszystko w trendzie. 

-Cukierek albo psikus! 

Teraz to precyzują, bo w zeszłym roku jeden powiedział, że coś słodkiego albo psikus i dostał kilogram 
białego kryształu "Słodka łyżeczka" z Biedry. 

-Cukierki? Pewnie! Częstujcie się! 

Wyciągam z rękawa przygotowany woreczek baryłek Mieszko. 

-No to jemy! 

Wpierdalają baryłki jedna za drugą, a ja zagaduję, że jakie fajne stroje, jaka fajna zabawa, jaka 
pomysłowość, a w woreczku baryłek coraz mniej. 

-Proszę Pana! Niedobrze mi! 

-Zapukaj tutaj kochanie- do tej starej kurwy Loni. 

-Cukierek albo psikus!- uśmiecham się do fioletowego łba. 

-Won szatanie! Do pacierza! - ostatnie zdanie wycedziła już przez zatrzaśnięte drzwi. 

Narzygałjej na wycieraczkę. Piskus. Konsekwencja. 

-Jeszcze cukiereczka? 

-Ja już nie chcę- odpowiedział wapir 

-Ja też nie - wybełkotał ten bidny, który ewidentnie narzygał sobie do dyni. 

-No to Uuuuuuu! Wesołego Halołyn! 

Baryłka brendy, baryłka rumu, baryłka likieru, baryłka bimbru ze strzykawki... 

-Halo? Policja? Kręcą się tu jakieś poprzebierane dzieciaki i... 

-Panie, daj im pan cukierka i dupy nie zawracaj. To takie święto jest. Zabawa. 

-Wszystko tak. Tylko te dzieciaki są pod wpływem alkoholu. 

-Żartuje pan? 

-No gdzie. Jeden to tu wymiotował nawet. Czuć alkohol. Ewidentnie alkohol. 

Po 15 minutach zajeżdżają bagiety, zbiegają się rodzice. 

-Zabierzcie tym poganom dzieci zanim będzie za późno! - krzyczę z okna 
-Zamiast bawić się w głupoty odwiedźcie grób polskiego patrioty! 

To już Seba z piętra niżej. 

Za chwilę zbiegła Lonia, która dojrzała pawia na wycieraczce i wykurwiła laczkiem temu z dynią. Dynia 
pękła, rzygowiny rozlały się po same stopy. Wyglądał naprawdę przerażająco. Wygrał zabawę na 
najpotworniejszy strój. Opłaciła się własna inwencja. Zarzygany, ale szczęśliwy. Bagiety zawinęły 
wszystkich. Skowyt dzieci, płacz matek, krzyki ojców i wycie psów. To jest atmosfera grozy, a nie jakieś 
kurwa gumowe maski i sztuczna krew. 

-Uuuuuuuuu Prokurator! - pożegnałem z okna hałolynową ekipę. 

Bardzo podobają mi się te pogańskie święta. Zajebista zabawa. Wcale nie trzeba się przebierać. Za chwilę 
byłem już z żoną na pogańskiej imprezie. Ona jako Harlej Kłin (ubieranie się jak dziwka wychodzi jej 
najlepiej), a ja poszedłem tak jak stałem. Codzienny strój, z którym się nie rozstaję. Kostium skurwysyna. 
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"-Oskarek, chodź no tu do mnie 
*tup tup tup* 

-No co jest babciu 

-Weź no mi tu coś usuń w telefonie 

-No ale co 

*odpala telefon* 

-O, Karolinę, bo nie żyje" 
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MARIUSZ PUDZIANOWSKI 

Nie dałem rady nieee. 

[kiwa giową z napiętym wyrazem twarzy] 

Za mocny. 

MĘŻCZYZNA 1 

Ale dużo nie brakowało. 

MARIUSZ PUDZIANOWSKI 

Nie, nie, nie, nie 

[z grymasem na twarzy jakby uderzył małym palcem o kant] 

Mocniejszy, wciąga. 

MĘŻCZYZNA 1 

Zacząłeś dobrze kcze kule no. 

MĘŻCZYZNA 2 

Na trzeciej ci coś tak trochę. 

KOBIETA 1 

No 

MARIUSZ PUDZIANOWSKI 

Nie, nawet trzecią, trzecią uderzyłem. 

MĘŻCZYZNA 1 

Ta 

MARIUSZ PUDZIANOWSKI 

Ale to by nic nie dało i tak. On miał. 

To by nic nie dało. Nawet jakbym wygrał nie dało by nic. 

KOBIETA 1 

Ile sekund? Ile sekund było 

MARIUSZ PUDZIANOWSKI 

Nie to jest mała różnica, to by nic nie dało bo on był drugi w kulach. Nawet jak bym był pierwszy nie 
dało by nic. Bo ja bym musiał być pierwszy on by musiał być czwarty. 

KOBIETA 1 
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[mamrocze] 

MARIUSZ PUDZIANOWSKI 

To by nic nie dato. I tak by nic nie dato i tak. 

MĘŻCZYZNA 2 

Próbowałeś bokiem brać te kule? Pod tak bardziej. 

MARIUSZ PUDZIANOWSKI 

Yyyyyyyyyyy nie ale to by nic nie dało i tak. I nie, nie dałoby bo on był drugi w kulach. Jak bym był 
pierwszy nawet to i tak by wygrał. Nic by nie dało. 

KOBIETA 1 

Możemy zdjęcia jeszcze? 

MĘŻCZYZNA 2 
A jakaś krótka sesja? 

MĘŻCZYZNA 3 
Wicemistrzem tak jest 
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Ej nie uwierzycie co sie wczoraj odjebato xD 

Ide sobie na wybory, patrzę, a pod moją komisje podjeżdża karetka. Nie zdziwiło mnie to jakoś 
specjalnie, w końcu żelaznemu elektoratowi dobrej zmiany bliżej do muzeum niż do liceum, wiec 
pewnie jakiś dziadzio zasłabł. Ale oni nie przyjechali po nikogo, a wręcz odwrotnie: przywieźli ledwo 
dychającą, podłączoną do aparatury 90letnią babcie. Jechali na sygnale, ratownicy szybko wyciągnęli 
starą babę na noszach, szybkim krokiem donieśli ją do karty do głosowania i drżącą ręką skreśliła 
triumfalnie krzyżyk przy kandydacie PISu. 

Babcia jeszcze resztkami sił krzyknęła "chuj wam w dupę, młodzi!". I umarła. 
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- wychodzę do kina! - próbuję przekrzyczeć telewizor. 

- na co? 

- na "To". 

- na co? 

- na "To". 

Doskonale się bawimy. 

Ojciec nie daje za wygraną. 

-jakie "to"? 

- ekranizacja powieści Stephena Kinga. 

- kogo? 

- Marka Krajewskiego, tylko z Maine. 

- idę z Tobą, uwielbiam Marka. 

W powietrzu unosi się zapach świeżo zmielonej kawy, wirusa HIV i sernika na zimno. 

To kino Nowe Horyzonty. Zostawiam ojca w kolejce po bilety i idę po napitki. 

Wypatruję możliwie najnormalniej wyglądającego baristy. 

- co podać? - pyta drobna brunetka. 

- dwie kapucziny i rogalika. 

- się robi. 

Kątem oka widzę jak ojciec bajeruje kasjerki. 

Próbuję mu dorównać. 

- dzięki, maleńka. 

- jestem mężczyzną. 

Kurwa. 

Wchodzimy do sali i zajmujemy miejsca. 

Jogurty, samochody, środki czystości. Po dwudziestu minutach reklam na ekranie pojawia się błazen. 
Tomasz Karolak w zapowiedzi nowej komedii. Po kolejnych dziesięciu w końcu pojawia się ten 
właściwy. 

Zaraz zaraz, czy to na pewno Pennywise? 

- Tato, jak Ty zamawiałeś te bilety? 

- no na film o klaunie-mordercy. 

Trudno, oglądamy Jokera. Ponoć dobry. 

Ojciec nie może oderwać wzroku od ekranu. 

Sceny upokorzeń przywołują flashbacki z czasów dorabiania w McDonalds. Bycia pogardzanym. 

Z nabuzowanych wąsów sypią się iskry. Doskonale wiem co to oznacza. 

- zniszczę skurwysynów. - sapie podniecony. 

W drodze powrotnej nie pada ani jedno słowo. Wracamy w ciszy. 

Po dotarciu do domu ojciec zakłada wysłużone kapcie i zamyka się w pokoju. 

Takich jak on jest więcej. Pokrzywdzonych, kwestionujących społeczeństwo, które do tej pory tylko z 
nich szydziło. Nadchodzi czas zemsty. 
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W całej Polsce schizofrenicy, ludzie którym nie wyszło i paranoicy wszelkiej maści skrzykują się w 
grupy gotowe rozpocząć rewolucję. 

Jeśli chcesz wesprzeć rewolucję klaunów, masz urojenia albo po prostu nigdy nie miałeś kobiety, 13 
października zagłosuj na Konfederację. 

TEJ SIŁY JUŻ NIE POWSTRZYMACIE 
(lista numer cztery) 
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Piątek i późny wieczór idealny czas by się zastanowić .Pewnego dnia, bardzo bogaty mężczyzna 
wziął swojego syna na wieś, aby pokazać mu, jak żyją biedni ludzie. Spędzili kilka dni i nocy na 
gospodarstwie, gdzie chłopiec mógł zobaczyć życie zupełnie inne od swojego. 

Kiedy wracali ze swojej podróży, ojciec zapytał syna: 

-„Jak ci się podobała nasza wycieczka?" 

-„Było fantastycznie, tato!” 

-,,I już teraz wiesz, jak żyją biedni ludzie?” - dopytywał ojciec. 

-„Tak, już wiem” 

-„No to opowiedz mi, czego nauczyłeś się podczas naszej podróży” 

Syn odpowiedział: 

„Zobaczyłem, że my mamy jednego psa, a oni aż cztery. My mamy basen, który sięga do środka 
naszego ogrodu, a oni mają strumyk bez końca. My mamy lampiony, a im noc rozświetlają gwiazdy. 
My mamy patio, a oni mają cały horyzont. My mamy mały kawałek ziemi, a oni duże pola, których 
nie jesteśmy w stanie objąć wzrokiem. My mamy służących, którzy nam służą, a oni służą innym. My 
kupujemy jedzenie, oni je sami produkują. My mamy wysokie mury, które nas bronią, a ich chronią 
przyjaciele”. 

Ojciec chłopca zamilkł. Nie mógł wydusić z siebie ani jednego słowa. Wtedy chłopiec dodał: 

„Dziękuję ci tato, że pokazałeś mi, jak bardzo biedni jesteśmy”. 

Po czym ojeciec sprzedał mu kosę w żebra i napluł na wiszące nieopodal godło polski. Nie po to 
przez trzy dekady sprzedawał swój naród służbom bezpieczeństwa żeby bękart wciskał mu że jest 
biedakiem. 

Ta wspaniała historia ma nam pokazać, że bogactwo to nie tylko pieniądze, szlachetne kamienie, 
piękne budowle. To przede wszystkim świadomość że donos to nie tylko obowiązek ale i 
przyjemność. Partia rządzi, partia radzi, partia nigdy Cię nie zdradzi! 
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Idę do psychologa. Czytam psychoterapeuty. Nieważne. Kładę się na kozetce. Zawsze chciałem to 
zrobić. 

- Czy to kozetka? - upewniam się. 

- Tak - mówi psycholog. Czy tam psychoterapeuta. 

- Czy pan jest psychologiem? - upewniam się. 

- Jestem psychoanalitykiem. Jak Zygmunt Freud. 

-1 ma pan kozetkę. 

- Tak. Proszę się zrelaksować i opowiedzieć mi swój ostatni sen. 

- OK. No więc śniło mi się... 

- Że kocha się pan z matką? 

- Co? Nie. Śniło mi się, że jestem na lotnisku. 

- Z matką. 

- Nie. Z plecakiem. I ochrona każe mi otworzyć ten plecak, a w środku jest... 

- Pańska matka. 

- Nie. W środku jest drugi, mniejszy plecak. He, he. 

- Jest pan pewien? 

- Czego? 

- Że to nie była pańska matka. 

- Moja matka nie ma suwaka i kieszeni na bidon. 

- OK. Proszę mówić dalej. 

- No więc moja matka... 

- Aha! 

- Znaczy plecak. Plecak tak dziwnie brzęczy. Jakby było w nim stado pszczół. 

- Stado pszczół. 

- Tak. No więc otwieram ten plecak, a tam... 

- Stado pszczół. 

- Skąd pan wiedział? 

- To proste. Pszczoły symbolizują pana pragnienia, a królowa-matka symbolizuje... 

- Moja matkę? 

- Panie Karolu, kiedy ostatni raz uprawiał pan seks? 

- Seks? 

-Tak. 

- Co dzisiaj mamy? Piątek? 

- Czwartek. 

- Czwartek. No, to będzie... jakieś pięć miesięcy. 

- Pięć miesięcy. Rozumiem. 

Do gabinetu wchodzi jakaś starsza kobieta. Patrzy na mnie, potem na mojego psychologa, czy tam 
psychoanalityka. Potem znów na mnie. Potem na niego. 


262 


- Łukasz - mówi. - O co cię prosiłam. 

- Ale mamo... 

- Łukasz. 

- Przepraszam, mamo. 

Mój psycholog wstaje i idzie do drzwi. Przed wyjściem odwraca się jeszcze i mówi: 

- Ładne rajstopy, mamo. 

- Łukasz. 

- Przepraszam, mamo. 

Kobieta siada obok mnie. 

- Przepraszam za syna - mówi. 

- Nie ma problemu - odpowiadam. 

- Proszę się zrelaksować i opowiedzieć mi swój ostatni sen. 

- OK. No więc śniło mi się, że jestem... 

- W łóżku? 

- Nie. Na lotni... 

- Z matką? 

-Jezus Maria. Jezus Maria. 

- Aha. Jezus. I jego matka, Maria. 

- K**** mać, nie wytrzymam. 

- Aha. Mać. Matka. 

- Wie pani co, przepraszam, ale ja to p*****ę. 

- Kogo? Kogo pan p******i? 

- Moją matkę. 

- Aha! 

- Żartowałem. Wychodzę. 

- To będzie 150 złotych. 

- Żartuje pani. 

- Nie. 

- Ja p******ę. 

- A jednak! 


263 


169 . 


>2017 

>Macierewicz: "Polska armia w ciągu 10 lat uzyska zdolność powstrzymania każdego przeciwnika" 
>2027 

>polsza ogłasza że pokona każdego 
>korea odmawia 
>chiny sie bojo 
>putin abdykował 
>węgrzy klaskają 

>słowacja dobrowolnie przyłącza się do polszy 
>ukraina odbiła krym tylko po to by dać go nam w prezencie 
>niemcy wraz z rodzinami uciekają do ciotek w syrii 
>irak wysyła ropę za darmo 
>francja się poddała 

>hiszpania przysłała oddziały inkwizycji do pomocy JWZMB im NMP (Jednostka Wojskowa Zielonych 
Moherowych Beretuf) 

>szwecja liczy że bałtyk nie zamarznie żeby LWP nie przeszło w lini prostej 
>Litwa-Łotwa-Estonia zawiązały (NUO) Nadbałtycką Unię Obronną 

>Łukaszenko podbija NUO i przyłącza Kaliningrad tylko po to aby przekazać te ziemie jako prezent dla 

Jaśnie Panującego Krula Polszy 

>Useje kickują lechistan z nejto 

>napięcia na lini Warszawa - Washingtown 

>Trump sprzedaje hotele żeby mieć wiencej marisuf 

> Legalizacja narkotyków w usa (podatek 50%) 

> kartele kolumbijskie nie sprzedajo towaru do usejów bo boją sie że Jarostan skapnie sie że płacąc 
podatki wzmacniajo SZ USA 

>Tupolew z P-P-P uderza w brzozę 

>MON zostaje prezydentem-prezesem-premierem 

>Antek mianuje sie marszałkiem 

>Antostan wypowiada wojnę Useją 

>Vietnam Północny przesyła Trampkowi Kondolencje 

>Tramp wysyła lotniskowce 

>Bernard ogłasza FalkenHorst 2. obiecał lotniskowce. 

>Ze stoczni MON w Radomiu wypływa flota niszyczycieli i lotniskowców klasy Antoni 

> RAM PAM PAM 

> JEB JEB JEB 
>Westerplatte obronione 

> US Navy zatopione 
>Navy Seals pojmani. 
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>nowa atrakcja wfokarium na helu 

> Flota płynie na Stany 

> zabłądzili 

>bombardowanie Hiroshimy, Nagasaki i Fukushimy. dla pewności. 

> ocean już nie spokojny 
>MiGi rozjebują cały USAF 
>USCG spierdala 
>desant 

>Camp Pendelton Płonie. Populacja Marines Spada 

> tłentinajn palms otoczone, reszta USMC pada z pragnienia 
>WOT napiera na zachód. 

>skończył sie alkohol w Las Vegas. Kasyna płoną 
>Kongres w panice 

>po długich walkach teksas się poddał 

>Polonia wydaje wojskom Antońskim ukrywających się teksańczyków 

> Wojna domowa w Kanadzie, nie wiedzą po której stronie stanąć 
>Killary promuje dostęp do broni 

>GROM i JWK zostają jednostkami logistycznymi. 

>EDS leci z WOTowcami na Waszyngton. 

>pomylili stan z miastem 
>wracają. 

>Kentucky po drodze 

>przerwa na KFC 

>od dziś Kaczyński Fried Chicken 

>Call Of Macierewicz : Modern warfare 2 

>Waszyngton Płonie 

>Cpt Price włamuje się do bazy w Gdyni 

>EMP.EXE 

>Second sun 

>helikoptery spadajo z nieba 
>Ra mirezgetyourassoverhere.wav 
>WOT wzywa broken arrow 
>skoro arrow to gdzieś musi być archer 
>przybywa archer [*bode nie manuj] 

>robi sobie fote w płonącym Waszyngtonie. 

>Morale WOT rośnie. 

>US Army rozkurwione. 

>USA zdobyte 
>Antonistan krulem świata 
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Miłosz ma 19 lat. Marihuany pierwszy raz spróbował w liceum. Miał wtedy zaledwie 17 lat. 
-Pamiętam tych dilerów, którzy z dziką żądzą w oczach dawali nam skręty. Czekali na nas pod 
szkołą i wciskali do ręki po 2,3 skręty. Skusiłem się w końcu-przyznaje Miłosz. 

-Nie miałem pojęcia co będzie się po tym ze mną dziać. Wziąłem jednego macha i przeniosłem 
się do innego świata. W tym świecie nie było Pana Boga, a na ludzi polowały żądne krwi wilkołaki. 
Musiałem przed nimi uciekać, a one ciągle rozrywały moje ciało. Gdy się ocknąłem leżałem w szpitalu. 
Okazało się że przez rok byłem w śpiączce spowodowanej marihuaną. 

- Jest to naturalne działanie toksycznej substancji THC zawartej w masie marihuanowej - mówi 
profesor Jan Głąbek z instytutu ds.substancji toksycznych. 
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Uwielbiam stacje benzynowe nocą. Pełne gwaru i pośpiechu w ciągu dnia, po 23:00 w dni 
powszednie stają się ostoją spokoju i harmonii, w której na kilka minut cukrzycowe tętno Warszawy 
zwalnia i wybija klasyczne 120 na 80. Sprzedawca może sobie darować wciskanie płynu do 
spryskiwaczy i hotdogów, bo wie, że po pierwsze o tej porze tajemniczy klient już śpi, a po drugie ten, 
kto odwiedza jego przybytek w nocy gdyby chciał sobie pryskać szyby droższą od paliwa premium 
mieszanką wody i ludwika, to by o to poprosił. On szanuje swój czas i ja szanuję jego, wiem, że za 8 zl 
brutto za godzinę czas między klientami spędza pod kocykiem na zapleczu i załatwiamy geszeft tak 
jak trzeba - szybko i dokładnie. 

O tej porze 95% klientów to faceci - spośród których każdy wie jak jest - że kartkujący najnowsze 
"Men's Health" facet w marynarce nie wraca z przedłużonego spotkania członków zarządu, tylko od 
kochanki; że nic nie wyjdzie z kariery raperskiej tankującego LPG za 20 zł młodego właściciela hondy 
civic i że skończy z jakąś zwykłacką dziewczyną na 8 piętrze w bloku na białołęce i będzie zapierdalać 
po 12 h dziennie żeby starczyło na wycieczkę szkolną dla dzieci; że palący spokojnie papierosa przy 
myjni taksówkarz nigdy nie "rzuci tej taksy w cholerę" tylko będzie w niej jeździł, aż skasuje go jakiś 
najebany małolat w starym e36. Ale w zmęczonych oczach i pełnych kofeiny sercach jest też wiara, że 
ujście rzeki okaże się źródłem.I to w gruncie rzeczy właśnie ta wiara, a nie benzyna napędza to 
wszystko. 
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Dlaczego w Polsce nie porywają samolotów: 

Poniedziałek 

Porwaliśmy samolot na lotnisku w Warszawie, pasażerowie jako zakładnicy. Żądamy miliona dolarów 
i lotu do Meksyku. 

Wtorek 

Czekamy na reakcję władz. Napiliśmy się z pilotami. Pasażerowie wyciągnęli zapasy. Napiliśmy się z 
pasażerami. Piloci napili się z pasażerami. 

Środa 

Przyjechał mediator. Przywiózł wódkę. Napiliśmy się z mediatorem, pilotami i 
pasażerami. Mediator prosił, żebyśmy wypuścili połowę pasażerów. 

Wypuściliśmy, a co tam. 

Czwartek 

Pasażerowie wrócili z zapasami wódki. Balanga do rana. Wypuściliśmy drugą 
połowę pasażerów i pilotów. 

Piątek 

Druga połowa pasażerów i piloci wrócili z gorzałą. Przyprowadzili masę 
znajomych. Impreza do rana. 

Sobota 

Do samolotu wpadł GROM. Z wódką. Balanga do poniedziałku. 

Poniedziałek 

Do samolotu pakują się coraz to nowi ludzie z gorzałą. Jest policja, są 
ratownicy, strażacy, nawet jacyś marynarze. 

Wtorek 

Nie mamy sił. Chcemy się poddać i uwolnić samolot. GROM się nie zgadza. 

Do pilotów przyleciała na imprezę rodzina z Krakowa. Z wódką. 

Środa 

Pertraktujemy. Pasażerowie zgadzają się nas wypuścić, jeśli załatwimy wódkę. 
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- Harley śpisz? 

- Śpię, bo co? 

- Bo ja nie mogę. 

- Co znowu? 

- Harley, bo ja nie mogę zrozumieć jednej rzeczy, co mnie prześladuje. 

- Niby czego? 

- Dlaczego ten Batman, to taka menda i Świnia jest. 

- Wiesz co? Ty nudny jesteś.Ty mnie pytasz o to, co tydzień od 30 lat. 

- Harley, boja od trzydziestu lat pojąć nie mogę, po co w ogóle takie coś Pan Bóg stworzył. 

- Śmieszku, a po co Pan Bóg stworzył muchę? 

- No właśnie po co? Albo takie stonkę ziemniaczaną, po co? 

- Po jajco jełopie. Dobranoc. 

- (Głęboki wydech) Harley ja rozumiem, ja żem sam święty nie jest, ale przecież taki Batman to jest 
przecież normalne obrzydlistwo. Po co w ogóle takie coś jest? Ja rozumiem jeszcze, jakby to on miał 
źle. Ale co, tajną kryjówkę ma, batmobil ma, telewizor ma, pieniądze w bankomacie ma. Sam, żem 
widział jak wybierał. 

- No szkoda, że ty nie masz z czego wybierać. 

- Kurde, jak ja go nienawidzę... i po co w ogóle takie coś jest... Po co? Dlaczego on taki jest? 

- Śmieszku, nie wiem dlaczego on taki jest no! Może miał trudne dzieciństwo. I w ogóle ja ciebie 
proszę, skończmy ten temat, bo ja za siebie nie ręczę. 

- Widzisz Harley? Jak tylko się o tej mendzie zaczyna rozmowa, od razu konflikty się same rodzą. To 
jest Harley zło chodzące, to jego trzeba by zamknąć w Arkham. 
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Pracuje spokojnie na kasie hurtowej. Jest typowy początek dnia gdy podchodzi do mnie klientka z 
dzieckiem. 

<lekko spizgany po maratonie 12 dni na kasie bez przerwy 

>gówniak około lvl 13 i próbuje być into memy 

>daje mi zabawkę za 30.99zł brutto 

>płaci z własnego kieszonkowego 

>madkatakadum na.exe 

>wyciąga stówę 

cnie no spoko zwykła rozmianka 
>gdy nagle gówniak 
>"nie będę mieć grosika" 

>i napierdala do mnie uśmiech jak ten dzieciak "jak kraść to miliony, jak ruchać to twoją madkę" 
>chwile ogarniam co się właśnie odjaniepawliło 
>madka ma mordę w stylu "ale mój syn zaorał kasiarza" 

>dzieciakowi ego wyjebało poza skalę 

eon chyba nie wie z kim właśnie poleciał w chuja 

coboje nie ogarniają, że w hurtowni to my się pozbywamy drobnych a nie oni (xD) 
cotwieram kasetkę gdzie mam od zajebania drobnych 

cjest ich tyle, że mógłbym zajebać każdego chińcyka pełzającego po tym swiecie 
ci to dwa razy dla pewności 
>nessum dorma.mp3 

c"BĘDZIE DLA PANA 69 ZŁOTYCH I 1 GROSZ RESZTY" 

>i nakurwiam mu do łapy piątakami, dwójkami, kremówkami, jedynakami, całe 10 złotych wypłacam 
mu w 20 groszówkach, drugą dychę w 10 groszówkach, ostatnie 9zł w pięciogroszówkach i na stertę 
tego miedzioniklu w rękach tego małego płaczącego skurwysynka i wkurwionej madki kładę ostatnią 
pierdoloną jednogroszówkę ze słowami 
>"nie będę winny grosika - :)))))))))))))" 

>gówniak beczy 

>madka grozi mi ujawnieniem na wykopie 

>klienci przerażeni zaczynają odliczać kwoty z dokładnością co do grosza 

>reszta kasiarzy klaszcze 

>szef podpisuje mi tablice pracownika miesiąca 

>profit? niestety brak bo reszta wydana co do grosza 
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>2137 

>Korwin wygrywa wybory 
>jedziesz samochodem prywatną drogą do pracy 
>od twojego samochodu odpada koto 
>wpadasz na drzewo i uszkadzasz kark 
>pozywasz producenta samochodów 

>prywatny sąd orzeka, że powinieneś wiedzieć co kupujesz a chcącemu nie dzieje się krzywda 
>kup sobie wózek inwalidzki i chciej jechać do domu 

>właściciel drogi zatrzymuje cię i pozywa cię za zablokowanie drogi i uszkodzenie drzewa które było 
jego mieniem 

>sąd skazuje cię na 9000 dolanów grzywny 

>musisz sprzedać swój wózek inwalidzki i wszystko co masz przy sobie żeby zapłacić grzywnę 
>czołgasz się z sądu do domu 
>prosisz przechodniów o pomoc 

>przechodnie mówią, że nie ma już obrzydliwego tfu socjalu i nie mają już obowiązku ci pomagać a 
chcącemu nie dzieje się krzywda 
>czołgasz się dalej, jesteś już blisko domu 
>spotykasz korwina 

>korwin mówi, że ludzie powinni oglądać zdrowych, pięknych, a nie zboczeńców i inwalidów i pozywa 

cię za szkody moralne jakich doznał podczas oglądanie ciebie 

>korwin wynajmuje najlepszego prawnika w korwinlandzie za 9000 dolanów 

>przegrywasz, sąd orzeka, że musisz zapłacić korwinowi 9000 dolanów odszkodowania i opłacić 

koszty sądowe 

>nie masz z czego zapłacić 

>sąd decyduje, że należy ci wyciąć nerkę i z jej sprzedaży zapłacić korwinowi odszkodowanie i koszta 
sądowe 

>płaci prywatnemu szpitalowi żeby wycięli ci nerkę 

>ponieważ sąd nie zapłacił za znieczulenie, czyste narzędzia chirurgiczne ani żadne inne dodatkowe 
usługi a nie ma już bezsensownych regulacji rynkowych które tylko spowalniały gospodarkę, podczas 
wycinania ci nerki nożem do masła przez pijanego lekarza wdaje się zakażenie 
>prosisz szpital o leczenie bo inaczej spadniesz z rowerka 

>szpital odpowiada, że nie udzielają darmowych usług leniom i darmozjadom a chcącemu nie dzieje 
się krzywda 

>szpital wzywa ochronę 

>zostajesz wyrzucony na ulicę i umierasz 

>pobliski rzeźnik zabiera twoje ciało, kroi i sprzedaje jako mięso ponieważ nie ma już tfu sanepidów i 

innych tfu lewackich bredni ograniczających przedsiębiorców 

>za zarobione pieniądze otwiera drugi zakład i zatrudnia więcej pracowników 

>kolejne zwycięstwo wolnego rynku 
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Beatles - Yesterday 


Tabbed by: Adis 
[Intro] 

el—co-kurwa-smieciu-jebany-zachcialo-sie- 
Bl—sie-muzyczke-grac-ale-sie-niechcialo-u 
Gl—czyc-nut-hahahaha-nawet-mi-ciebie-chuju 
Dl—nie-zal-kurwa-ja-spedzilem-najlepsze- 
AI—lata-swojego-zycia-w-szkole-muzycznej- 
El-po-chuj-mi-to-bylo-zara-sie-popłacze— 
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>bądź sobie Heleną ze starożytnych Aten 
>masz delikatne kompleksy, na szczęście nie Edypa 
>tak w sumie mogłabyś wyglądać lepiej 
>i tak dobrze, że nie jesteś swoją siostrą 
>gruba Gamemnona to najwyżej n/10 
>pewnego dnia kupuj oliwki na agorze 

>za tobą zatrzymuje się z piskiem kół rydwan z wymalowanym na boku napisem "FUCK THE POLIS" 
>Domestos, najprzystojniejszy chłopak w gymnazjonie, uśmiecha się do ciebie 
>no może nie najładniejszy, ale przynajmniej nie gej 
>hej, mała, nie jesteś może perską strzałą? 

>nie, bo co? 

>bo wpadłaś mi w oko, hehe 

>long story short lądujecie w łóżku 

>parę miesięcy później zorientuj się, że jesteś w ciąży 

>matkamnieza bije. mozaika 

>dzieciak w łonie pewnie myśli to samo 

>świąteczny obiad parę dni później, baranina w liściach winogron, oliwki, feta 
>postanów zaryzykować 
>mamo, tato, jestem w ciąży 

>matka zsuwa z krzesła i wpada pyskiem w ognisko domowe 
>ojciec bez słowa zeruje amforę z gwinta 
>brat przestaje ruchać się z sąsiadem 

>babcia robi minę, jakby rynki, świątynie, freski, poematy zbeszcześcił zabłocony but Achaja 
>obrazek Artemidy zawsze dziewicy spada ze ściany 
>Z KIM? 

>yyyyyyy 

>wpadnij na genialny pomysł 
>z Zeusem 

>rodzina patrzy się na ciebie jak Trojanie na otwierającego się drewnianego konia 
>no zamienił się w... 

>kurwa jakieś zwierzę 

>lis, wilk, kuna, koń, wydra, ryjówka... 

>jeżozwierza i mnie wyryćkał, czego nie rozumiecie? 

>rodzinka nagle dostaje pierdolca z radości 

>ojciec otwiera drugą amforę z radości, że będzie mieć gromowładnego szwagra 
>matka biegnie do świątyni po kapłanów 
>wieść się po mieście szerzy chyża 
>pół miasta zaczyna cię czcić 
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>jest zajebiście 

>kilka miesięcy później rodzisz bachora 
>brzydki jak noc listopadowa, ale chuj 

>pielgrzymki z całej Hellady przychodzą uczcić narodziny herosa 
>nazywasz go Menelaos 
>wpisują cię na karty mitologii 

>wprawdzie nie dostajesz tytułu bogini, ale dożywotnia zniżka w świątyni też zajebista 

>wielki kapłan otwiera księgę wolnych wyznań i panteonów 

>Menelaos zostaje bogiem siarczanów i leczenia kaca 

>oraz bóstwem opiekuńczym Łodzi 

>żyjesz jak na Olimpie do usranej śmierci 

>po niej budują ci kapliczkę obok zjazdu na Spartę 

>twoim synem dwa i pół tysiąca lat później męczą dzieci w szkole 

>i tylko trochę szkoda, że wszyscy w to uwierzyli, bo przynajmniej Domestos płaciłby alimenty 


274 


178 . 


After 4 Weeks of Unprotected Sex 

Girlfriend: Hey baby 

Boyfriend: Hey Babę 

Girlfriend: I wanna tell you Something. 

Boyfriend: Umm ok shoot. 

Girlfriend: Please promise me you won't get mad. 

Boyfriend: (Got a bit nervous) are you telling or not? 

Girlfriend: (Started to ery) I... I... I... I... I think... Babę i think i'm pregnant 
Boyfriend: Whaaaaaaaaat? 

Girlfriend: Yeah... I am pregnant i missed my period 
Boyfriend: You gotta be kidding right? 

Girlfriend: No babę how can i joke about something like this. 

[Boyfriend hang up the phone... The girl cried alot thinking she had lost him for good. She even tried 
committing suicide... After 30 minutes she hears a knock on the door... When she opens... BOOM it's 
her boyfriend, kneeling down on the floor] 

Boyfriend: 200 billions stars, 7 continents, 196 countries, 8 planets, 21 province, 2 Capital cities and I 
have had the privilege of meeting such a sophistrated, intelligent, motivated, beautiful woman like 
you... Let me correct you... You're not pregnant, WE are pregnant... We're both responsible for the 
baby... I will support you and our baby. So the love of my life... 

Will you marry me? 

Girlfriend: lt's notYours 
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- Shyvana, śpisz? 

- Śpię, bo co? 

- Bo ja nie mogę. 

- Co znowu? 

- Shyvana, bo ja nie mogę zrozumieć jednej rzeczy, co mnie prześladuje. 

- Niby czego? 

- Dlaczego ten Sylas, to taka menda i Świnia jest? 

- Wiesz co? Ty nudny jesteś. Ty mnie pytasz o to co tydzień od śmierci króla. 

- Shyvana, bo ja od śmierci króla pojąć nie mogę, po co w ogóle takie coś celestiale stworzyli. 

- Jarvan, a po co celestiale stworzyli smocze rekiny? 

- No właśnie, po co? Albo takie brzytwodzioby. Po co? 

- Po jajco, jełopie. Dobranoc. 

- (Głęboki wydech) Shyvana, ja rozumiem, ja żem sam święty nie jest, ale przecież taki Sylas to jest 
normalne obrzydlistwo. Po co w ogóle takie coś jest? Ja bym jeszcze rozumiał jakby on miał źle. Ale 
co, łańcuchy z petrucytu ma, moc magiczną ma, popleczników ma. Sam żem widział jak mi pałac 
szturmowali! 

- No, szkoda, że ty nie potrafisz niczego szturmować. 

- Kurde, jak ja go nienawidzę... I po co w ogóle takie coś jest? Po co? Dlaczego on taki jest? 

- Jarvan, nie wiem dlaczego on taki jest, no! Może miał trudne dzieciństwo? I w ogóle ja cię proszę, 
skończmy ten temat, bo ja za siebie nie ręczę. 

- Widzisz Shyvana? Jak tylko się o tej mendzie zaczyna rozmowa, od razu konflikty się same rodzą. To 
jest Shyvana zło chodzące, trzeba by go wyeliminować. 
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Co można mieć za 20 miliardów PLN rocznie? 

Wybudować ok 500 km bezkolizyjnych dróg szybkiego ruchu o przekroju 2x2, a uwzględniając 
dofinansowanie z UE byłoby to ponad 1000 km. W 5 lat program budowy dróg zakończony, każde 
miasto 100-tysieczne w Polsce podłączone ekspresówką do sieci dróg. 

ALBO 

Kupić ok 60-70 samolotów F-16 w wypasionej wersji (obecnie mamy ich 48 sztuk). W ciągu 5 lat 
za tą kasę można wystawić siły powietrzne 300-400 nowoczesnych samolotów które spokojnie jak 
równy z równym walczyłyby z całą flotą powietrzną potencjalnego przeciwnika w postaci Federacji 
Rosyjskiej 

ALBO 

Kupić około 800 czołgów Leopard 2A5. Po 3 latach mamy 2400 leopardów czyli siły zbrojne 
zdolne pozamiatać każdego przeciwnika. Wątpię nawet czy przemysł niemiecki byłby w stanie 
dostarczyć takie ilości w takim czasie. 60 kurwa miliardów zeta, ja pierdolę. Ruscy nie mieliby już 
wtedy nic do gadania w tej części Europy. 

ALBO 

W ciągu 6-7 lat wybudować prawdziwą sieć szkieletową pociągów dużej prędkości między 
głównymi miastami, ze składami jeżdżącymi ponad 300 km/h podróż z Trójmiasta do Krakowa 
skracając do ok 2,5 godzin 

ALBO 

Wybudować elektrownię jądrową o mocy 1000 MW (szacunkowy koszt to ok 20 mld właśnie). Po 
5 latach mamy 5 takich elektrowni. Po 10 latach stajemy się praktycznie niezależni energetycznie. 
Oczywiście wiadomo że budowa jednej trwa kilka lat, ale finansowanie na każdą kolejną można by 
mieć co roku, bo co roku wpada nowe 20 mld. 

ALBO 

Wybudować 20 tysięcy boisk typu Orlik. Przyzwoita infrastruktura sportowa nawet nie w każdej 
gminie ale w każdej najmniejszej wsi. 

ALBO 

Wybudować 10 (dziesięć) Stadionów Narodowych takich jak ten w Warszawie. Dziesięć kurwa. 

ALBO 
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W ciągu ok 5 lat zbudować własny system satelitarny alternatywny dla GPS, Glonassa czy Galileo, 
kupując know-how, dostawę saleitów itd. na rynku. Nie wiem po co, ale moglibyśmy. 

ALBO 

Wybudować w 2 lata Wielki Zderzacz Hadronów. W ramach ułańskiej fantazji moglibyśmy go, 
kurwa, pod Sosnowcem umieścić i wymagać wiz wjazdowych dla naukowców walących tam z całego 
świata do prowadzenia badań. 

ALBO.... 

Dać ludziom 500 na dziecko przez jeden rok 
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Moja siostra chodzi do klasy sportowej i jest w drużynie siatkarskiej. Ze względu, że w opinii ludzi 
jest solidną 8/10 to jest całkiem popularna i często przychodzi do domu z koleżankami. Ja jako stuleja 
zawsze siedzę w pokoju przed kompem więc raczej nie mam z nimi styczności, ale raz siedzę sobie w 
salonie ze starym, próbuję go urobić aby kupił mi nową myszkę Razera, kiedy do domu weszła siostra 
z 3 naprawdę ładnymi koleżankami. 

Wtedy mój stary, salonowy król, nieskrępowany niczym lew na Sawannie, siedząc w samych 
gaciach przerywa mój wywód na temat zalet nowego sprzętu do grania i pyrga mnie łokciem. 
Wymawia wtedy tajemne zaklęcie: "mmm, synek, ale ja te dziewuszki to bym cimcirimcim 
pamparampam" XD Siostra jeszcze dobrze nie weszła do pokoju przez co wszystko słyszały, poziom 
żenady wypierdala poza skalę, ja czerwony jak burak za starego a wtedy ojciec do mnie wkurwiony 
"co ty synek, tyle lat na karku, żadnej kobity jeszcze nie miałeś, co taki wstydliwy przed koleżankami 
jesteś?". Pyta się mnie "wiesz, jak poderwałem twoją matkę? siedziałem sobie spokojnie na 
werandzie jeszcze u rodziców, piłem piwo i gdy szła z koleżankami powiedziałem do niej mmm 
cukiereczku, ale bym cię schrupał" XD 

Zacząłem się zapadać w sobie, szczególnie, że matka to wszystko słyszała i tylko kiwając głową 
wyszła do sypialni aby nie słyszeć porad starego. Myślę sobie jednak, że i tak jestem totalną 
spierdoliną i jedyne konsekwencje mojego działania to to, że mnie wyśmieją, zamknę się w pokoju i 
będę płakać jak co dzień przed komputerem. Postępuję więc jak nakazał stary - zdejmuję koszulę, 
spodnie, skarpety, po czym rozkładam nogi na fotelu przed telewizorem. Otwieram Harnasia, biorę 
łyk i gdy siostra z koleżankami już zbierają się do wyjścia, trącam starego łokciem i powtarzam jego 
słowa. 

Siostra mało nie straciła przytomności przez to co się właśnie odjebało, ale zauważyłem, że jej 
koleżanki zalotnie się do mnie uśmiechają i mówią "hej anon" i chichrają się pod nosem. Myślę sobie, 
co do kurwy. Nagle jedna podchodzi, bierze mnie za rękę i prowadzi do pokoju. Rozbiera się przede 
mną, ściąga mi gacie, nie wiem do końca, czy to jakiś dziwny rodzaj koszmaru, gdzie nagle zmieni się 
w jakiegoś demona i mnie zeżre, ale czuje dobrze człowiek i dochodzi do tego słynnego segzu. Do 
pokoju wchodzi kolejna koleżanka i kolejna. Nie mogłem w to uwierzyć. 

Od tego momentu, każdy dzień spędzałem ze starym na kanapie pijąc Harnasie. Gdy tylko 
słyszałem, że siostra przychodziła do domu z koleżankami, pyrgałem ojca łokciem i wypowiadałem 
cipko-zaklęcie. "mmm, ale te łanie są dzikie tatę, ale ja bym je oswoił" XD W ciągu tygodnia pobiłem 
chyba wszelkie możliwe rekordy. Na członków rodziny to całe szczęście nie działało, co jednak miało 
swoje złe strony, bo siostra zażenowana do granic możliwości nie chciała przychodzić z koleżankami 
do domu. 
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Ja jednak poszedłem o krok dalej i zacząłem chodzić ze szlafrokiem i łatwym do przenoszenia 
leżakiem w miejsca wypełnione loszkami i rzucałem swoje teksty całymi seriami. Nieodzownym 
elementem był początek, z obowiązkowym cmoknięciem, ewentualnie gwizdnięciem, dodaniem 
przeciągłego "mmm" oraz klepnięcie kogoś w ramię przy rzucaniu zaklęcia. Czasem trafiał się 
bezdomny, czasem komuś zapłaciłem aby chwilę ze mną posiedział, ale sukces był gwarantowany. W 
pewnym momencie tak się rozochociłem, że chciałem zrobić nawet reklamę w tv i zobaczyć, czy to się 
uda, ale nie miałem za bardzo hajsu na to. Raz jedynie był mocny przypał, bo jakaś 15 latka przez 
przypadek zachęciła się moim zaklęciem, próbowałem to szybko odkręcić, ale okazało się, że teksty 
do nieletnich nie są tak dobrze postrzegane przez społeczeństwo i zadzwonili na bagiety. Koniec 
końców wyszło ok, bo przyjechały dwie policjantki, które na mój widok w cottonworldach i szybkie 
"mmm, ale ja bym was suczki wytresował" jedynie skończyły na upomnieniu, po czym obie zostawiły 
mi do siebie numery XD 
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182 . 


8:00 - Ulepiłem bałwana. 

8:40 - Przechodząca feministka spytała, czemu nie bałwankę. 

8:43 - Ulepiłem też bałwankę. 

8:50 - Inna feministka poskarżyła się na fakt, że bałwanka ma piersi - w końcu to uprzedmiotowienie 
kobiet. 

8:54 - Para gejów z naprzeciwka przyszła ponarzekać, czemu nie ulepiłem dwóch bałwanów jednak. 
9:02 - Transseksualista/tka/"osoba" spytała, czemu nie zrobiłem po prostu bałwosoby z doczepianym 
i odczepianymi częściami. 

9:15 - Weganie z sąsiedztwa wpadli z awanturą, iż marchewka to jest ich żywność a nie nos dla 
bałwosób. 

9:22 - Nazwano mnie rasistą, gdyż śnieżne postaci są ZBYT BIAŁE. 

9:31 - Mój bliskowschodni sąsiad przyszedł z żądaniem, bym natychmiast ubrał bałwankę. 

9:40 - Przyjechało czternaście radiowozów policji, gdyż studenci z pobliskiego uniwersytetu poczuli 
się urażeni całą sytuacją. 

9:42 - Feministka z sąsiedztwa złożyła drugą już skargę - tym razem na miotłę u bałwanki, gdyż 
przypisuje ona stereotypowe role płciowe. 

9:48 - Przewodniczący miejskiej komisji ds. równości przyszedł i grozi mi eksmisją. 

9:55 - Pokazała się ekipa z telewizji, zadawali mi pytania czy jestem w stanie wskazać różnice między 
bałwanem a bałwanką. Odpowiedziałem, iż śnieżne "kule" co chyba się im nie spodobało. Następnie 
o godzinie 

10:00 - pokazali mnie w TV oraz nazwali seksistą. 

10:10 - Przyjechała opieka społeczna. Spytali, czy mam jakiś wspólników, po czym odebrali mi dzieci. 
10:19 - Skrajnie lewicowi demonstranci, urażeni wszystkim, urządzili marsz po mojej ulicy, domagając 
się natychmiastowego aresztowania i skazania mojej skromnej osoby. 

11:00 - Pojawiłem się w największych mediach na całym świecie jako rasista, seksistą, homofob, 
człowiek podejrzewany o terroryzm, który wykorzystuje pogodę do rozsiewania nienawiści i 
niepokojów. 

W południe śnieg stopniał. 

Morału w sumie brak. Tak właśnie wygląda świat wśród "płatków śniegu". 
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Posłowie 


Dla Sekcji Past to byt tylko jeden rok. Jeden rok, ponad 60 000 wyrazów, mnóstwo dobrych past, 
kilka prawdziwych pereł. Jeśli chcesz poczytać nieco więcej starych dzieł, wyszukaj sobie „The Best of 
Sekcja Past 2015-2018" - tam też znalazła się nieco głębsza analiza zjawiska past oraz próba opisania 
ich historii. 

Niewykluczone, że do niniejszego zbiorku nie trafiło parę past, które powinny trafić. To wszystko 

przez facebookową gównowyszukiwarkę - zdecydowanie nie ułatwiała mi ona zadania. 

* * * 

Ninejszy dokument ma następujące wersje: 

- Zapisana w formacie .doc, z pokazanymi tytułami 

- Zapisana w formacie .doc, z ukrytymi tytułami 

- Zapisana w formacie .pdf, z pokazanymi tytułami 

- Zapisana w formacie .pdf, z ukrytymi tytułami 

Wszystkie wersje zostały uploadowane na stronie archive.org. 

Jeśli interesujesz się zjawiskiem past, od czasu do czasu analizuję je na blogu 
teoriapast.blogspot.com. Na razie ruchu nie ma, więc pisać często mi się nie chce, wisi sobie parę 
postów na próbę. Jak będzie ruch i zainteresowanie, na pewno poświęcę temu tematowi więcej 
czasu. 


Sroka 
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